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III.

1. Conferences Europeennes pour populariser Pactuelle reformę absolue cłu 
savoir humain. Metz, September 1851.

2. Yraie et unique solution possible des sinitres complications politiques 
de la France.

3. Les Cent pages decisives, pour S. I .  l/'linipereur de Russie Roi de Po- 
logne. Metz, 15, Aout 1850.

4. Supplement au.v Cent pages, (Bez daty wydane.)

Dwa pierwsze pisma k tórych nazwy wymieniamy, w yszły  temi 
niejako dniami —  a do łączam y  i Cent pages decisires, p rzeznaczonych  
sam em u carowi Rossyi, albowiem z nich okaz uje się jakie przedmioty, 
jakie p raw dy m essianiczne Ił. W. upowszechniać zamyśla m iędzy S ło­
wianami, p rzez  swój nowy, p rzyobiecany  dziennik. Dziennik ma p rzed ­
stawiać nie oderw ane czysto naukow e poszukiwania, ale oceniać p o ło ­
żenie Francyi i E u ropy , k tó re  H. W. uważa za na jopłakańsze, za naj­
n iebezpieczniejsze, za n ieprzypuszcza jące  ra tunku, mówi albowiem wy- 
luznie , il n’y  a plus maintenant de remede, ale mówi bez  rozpaczy, bez  
zwątpienia o sobie, i o swoim messianizmie. Nie należy zapominać, 
że If. W. posiada, czyli ma posiadać środek najłatw iej wykonalny, a nie- 
omylny.

Tej wierze nieugiętej, występującej umiarkowanie, a czasami naj­
pokorniej p rzed  dzisiejszemi potęgami politycznemi i religijnemi, (*) nie

(l ) „Przedewszystkiśtn znamy, a szczególnie za nadto szanujemy najwyższą wła­
żę, abyśm y nie rozumieli, że ona tylko posiada święte p raw o ogłoszenia i zastoso­

wania p raw d  nowych. Ukazawszy je przeto dostojnej uwadze cesarza Rossyi, uczy­
nimy jako uczyniliśmy dawnićj przy podobnćj okoliczności. Cofniemy się przejęci 
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m ożna odmówić uszanowania, chociażby ona nawet i złudzeniem być 
miała._ Jest to zaw sze moc i piękność, tem bardziej uderza jąca  teraz, 
kiedy wiele najwznioślejszych um ysłów europejskich poniża się najo- 
gromniejszemi skokami z jednej ku drugiej ostateczności.

Środki k tórych przyjęcie zaleca H. W. w celu skłonienia rządów  
i narodów  ku messianizmowi, można nazwać najszczególniejszemi, na- 
tchnionemi przez samo uczucie. Lecz niema podobieństwa dla nich, 
aby  zastosowanemi być  mogły.

Środek pierw szy: „Rządy teraz  m ają prawo we wszystkich w y­
p a d k a c h  dać sw em u działaniu takie formy, jakie by łyby  koniecznemi 
„na zachowanie ich całej w ładzy.11 Zatem samowładztwo nieograniczo­
ne, dowolność n ieogran iczona ; co tem mocniej zastanawia, że wedle 
H. W. żadna dzisiejsza w ładza  polityczna i kościelna, nie posiada praw­
dy, nie zna siebie. Nie pojmujemy jaka  korzyść wyniknie p rzez  udziele­
nie samowładztwa rząd o m  niemającym jakiejkolwiek prawdy.

Środek drugi:  „Ludy teraz m ają obow iązek, we wszystkich zd a ­
r z e n i a c h  ulegania wszystkim postanowieniom rządowym, chociażby o- 
„ne  zdaw ały  się b y ć  przeciwnemi prawdom już  uznanym. Ludy mają 
„nawet obowiązek uważania tych postanowień za uży teczne .11 Posłu ­
szeństwo bezwarunkow e zalecone tym ludom, którym II. W. pod w szy- 
stkiemi formami dowodzi, że żaden rząd  nie zna prawdy i znać jej nie 
może. Rozkaz rządow y obraża p raw dy przyjęte, uświęcone ? To nic. 
Lud, nawet i taki rozkaz  szanow ać, wypełnić i użytecznym  uznać p o ­
winien.

Te obadwa środki, II.W. nazywa środkami bezpieczeństwa. Będzie 
spokojność, nie zaprzeczam y. Przyjęcie tych dwóch środków bezp ie ­
czeństw a i moralności ma wydać rozwiązanie strasznych powikłań, 
w które  wpadła Francya. Jest to pojęcie leżące  bardzo daleko za na- 
szem um ysłow em  widzeniem. W ymagalibyśmy po H. W. więcej umiar­
kowania i względności. Jeżeli nie wątpimy że H. W. owe środki b e z ­
pieczeństwa i moralności w ydobył ze swego sumienia, prosilibyśmy, 
aby  się nie urażał jeżelibyśmy o tych środkach zbawienia cokolwiek w ą t­
pili. Lecz jes teśm y pomieszani kiedy czytamy, że zaprzeczać  tym środ­
kom je s t  to być niemoralnym.

Po tych środkach zbawienia, odnoszących się do wszystkich r z ą ­
dów, w ystępuje sposób zbawienia właściwy dla samój Francyi, oparty  
zawsze na  tych dw óch praw ach bezpieczeństwa, sam owładztwa rządów  
i posłuszeństw a narodów. Ludwik Napoleon p rezyden t Rzeczypospoli-

ś w i ę tó m  u s z a n o w a n i e m ,  p r z e d  p r z y b y t k i e m  j e g o  w s z e c h w ł a d n e g o  s u m ie n ia ,  p r z e z  k t ó ­
r e  w  o b e c n o ś c i  B o g a ,  j e g o  m a j e s t a t ,  w y r z e k n i e  s a m  o los ie  s ł o w i a ń s k i c h  n a r o d ó w ;  
a r a c z ó j  o p r z e z n a c z e n i a c h  caló j  l u d z k o ś c i .11 N ie  j e s t  to  p o c h l e b s t w o  , ani b a ł w o ­
c h w a l s t w o ,  n i o j e s t  to  s z y d e r s t w o .  T e m u  w i e r z y m y .  J e s t  to  t a k ty k a ,  m a t o  s z c z ę ś l i ­
w a ,  j e s t  to  u n i ż a n ie  s ię  b e z p o ż y t e c z n e  i n i e z g a d z a j ą c e  s ię  z n a u k a m i  m e s s i a n i c z n c -  
mi,  p o  za  k t ó r e m i  n i e m a  ż ad n ó j  p r a w d y .  Z n a j d u j e m y  n a w e t  c o ś  c o  n a s  z a s m u c a  i 
p r z e r a ż a .  Ż y c z y l i b y ś m y  a b y  s u m i e n i e  c e s a r z a  R o s s y i  b y ł o  t a k i e m  za  j a k ie  u w a ż a  j e  
W r o ń s k i .
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tej ma inne okazalsze dostojeństwo: ma on być uosobieniem cywiliza- 
cyi Zachodu.—  Na mocy jakich p o d s taw ?  H. W. nie mówi. „Książę Lu­
dwik Napoleon, obecny dzierżyciel najwyższej władzy, powinien przez  
„wzgląd na zbawienie Francyi ogłosić, że władza je s t  p rzyw iązana do 
..jego osoby, co jeżeli ogłosi, a ma obowiązek i p raw o, Francya będzie 
>,zbawiona/ 1

Gdyby którykolwiek dzierżyciel władzy jakiegokolwiek państwa 
wahał się, byłby  odpowiedzialnym względem Boga i względem ludów, 
k tórych innym sposobem  nie mógłby ocalić. Honor, przysięga, konsty- 
tucya, prawo samejże społeczności, są  to rzeczy  do których H. W roń­
ski wielkiej nie przywięzuje  ważności. P isze najpełniejsze usprawiedliw 
wienia wszystkim wiarołomstwom, i podobno dosyć  słusznie, koniecznie 
naw et,  skoro teraz żadna w ładza , żaden naród  nie posiada prawdy. 
Fałsz  na jednej, fałsz na drugiej stronie. Byłoby n iedorzecznem  i nie- 
bezpiecznem, zastanawiać się czyli ma być szanowana jaka konstytucya, 
jaka  przysięga  złożona złudzeniu, albo k łam stw u; zasadzie mogącej 
w yw ołać moralne zatracenie  człowieczeństwa. Jest to logiczna ale o- 
kropna, a wynika prosto z naczelnego twierdzenia messianizmu. Zwy­
czajna chrześciańska moralność nie wystarcza, zużyła się, nie posiada naj­
mniejszej potęgi zbawienia. Świat t rzeba ocalić, odrodzić przez  do­
pełnienie chrześc iańs tw a, p rzez  messianizm , p rzez  parakletizm. Chry­
stus wykładał p raw dy  ograniczone, p rzeczuw ał praw dy bezwarunkowe; 
cała p raw da później p rzez  Ducha Świętego odkryta być miała: docebit 
omnem veralitem. Z tej to przyczyny  w tem wszystkiem co teraz istnie­
je  H. W. nie widzi wartości ani moralnej, ani umiejętnej, ani religijnej. 
Jest to dlań b łąd  i zepsucie posunione do najdalszych granic.

H. Wroński nie udziela rządom  sam ow ładztw a bezwarunkowo, nie 
nakłada bez celu ludom posłuszeństwa. Stan samowładztwa i posłu­
szeństwa będzie czasowym i przemijającym. Będzie jedynie  spokojność 
materyalna, zewnętrzna. I bardzo  naturalnie; skoro teraz nigdzie p raw ­
dy n ie m a , trzeba  u trzym ać przynajmniej mechaniczny porządek. Po 
ugruntowaniu tej prosto materyalnej spokojności p rzez  najpełniejsze sa- 
mowładztwo, II. W. w y m a g a , aby rząd y  dozwoliły zupełnej wolności 
druku, która jes t  jedynym  środkiem odkrycia i upowszechnienia praw ­
dy  ; a jes teśm y  wyraźnie ostrzeżeni, że na ziemi niema i nie może być 
innej prawdy nad tę ,  k tórą  ustanowiła ostatecznie messianiczna nau­
ka. „Przez wstrzymanie się od walki przeciw istniejącym urządzeniom  
„politycznym i religijnym, ludy m ogłyby publicznie i sw obodnie rozwi- 
„jać wszystkie wielkie pytania ludzkiej wiedzy.11

Jestże atoli rozumna nadzieja uzyskania pozwolenia rządów  uzb ro ­
jonych samosvładztwem, na jakąkolwiek wolność d ruku?  My jej nie 
mamy.

W iemy co H. W. papieżom , a właściwie papieztwu zapowiadał, 
a chociaż cesarzowi Bosśyi składa najokazalsze, najwyszukańsze po­
chwały, przecież czasami i sam odzierżca moskiewski odbiera  dotkliwe 
upomnienia, n a p rz y k ła d : „być może, że na W schodzie  dążenie Rossyi
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„byłoby  przeciwne a  naw et stanowczo sprzeczne  opatrznościowym p rze ­
in a c z e n io m  słowiańskich na rodów 11— upomnienie, za k tó re jn o cn o  dzię­
kujemy, ale p rzy  niem owa bajka posłannictwa Rossyi utrzym ać się 
nie może, chwieje się , i mizernie upada. Że Rossya zbacza i myli się 
na wielki rozmiar, nie mamy powątpiewania. Przetoż i sam em u Iłoenc 
W rońskiemu i innym pisarzom unoszonym tym że górnym polotem, r a ­
dzilibyśmy cokolwiek zimniej przem awiać o tych opatrznościowych, k o ­
niecznych, odwiecznie przewidzianych posłannictwach narodów. Ta­
kie twierdzenia bardzo  łatwo m ogłyby  być p ię k n e m i , śmiejące- 
mi się, ale zwodniczemi. H. Wroński p rzypuszcza  że Rossya o d rzu ­
cona b y ć  może. P rzyjm ujem y zwątpienie czyli ustąpienie. My jednak  
twierdzimy, że  Rossya teraz nawet jes t  odrzucona, że z niej, z jej du­
cha, nie wyjdzie  zbawienie, ani dla niej samej, ani dla Słowian, ani dla 
świata. Jesteśm y przeto bardzo  daleko siebie, ale się zbliżamy. W e­
dle nas ludy i osoby są  wolnemi działaczami. Nie rządzi niemi fatalizm. 
Życie człowieka i państw rozwija się i doskonali, o tern dosyć dawno 
wiemy, ale rozwija się i doskonali, podobno nie podług tablic genety­
cznych, które H. W. najuczenićj, najsubtelniój, i m ożnaby powiedzieć 
genialnie sporządził. Lękamy się wyznać, jednakże  powiemy, ż e z t e j  ol­
brzymiej pracy, nie w yszły  olbrzymie następstwa. Jest to niedostatek, 
m oże  niemoc, a m oże i kara  tej rzeczywistej, czyli wym arzonej filozofi­
cznej szkoły, która chce za wiele, która swoim dążeniom nie umie po­
łożyć granicy. Są  niewyczerpnione cudowne udzielenia naszemu ducho­
wi. Pojmujemy je, m am y ich uczucie obudzane i upoważniane przez 
Chrystusa. Lecz mniemamy, są  rzeczy  położone za d a le k o , m oże nie­
dostępne, może zakazane naszej obecnej ziemskiej nadłamanej naturze. 
Przepaści rozłożonej m iędzy  Bogiem a nami nie zapełni ani nasza naj­
w yższa śmiałość, ani najwyższe miłosierdzie boże. Jes t  m iędzy temi 
dw om a istnościami nieskończone zbliżanie się, i n ieskończony p rze ­
dział. Bóg w człowieka nigdy się nie przeleje  zupełnie. Człowiek ni­
gdy nie przeniknie całej boskiej istności. Jest to niepodobieństwo. P rz e ­
to prosimy o wolność nieprzyjęcia tej messianicznej obietnicy, jakoby  
człowiek miał być nowym, drugim, a doskonalszym stworzycielem. Jest 
to praw dziw a pokusa ku nowemu duchowem u obłąkaniu. Takie dosto­
jeństwo jakie człowiek na ziemi rzeczywiście piastuje, w ystarcza najo- 
gromniejszym śmiałościom, nieskończonym poszukiwaniom; dopełnijmy 
tej ledwie zaczętej p racy  —  przez  zrozumienie nas samych i natury  — 
a później co nastąpi, zobaczymy. Nie p iszem y się przeciw wysoko zmie­
rza jącym  postępom. Mówimy tylko że  skakać do przepaści, do czczo- 
śc i , postępem, udoskonaleniem stworzenia nie nazwiemy.

Jest to za nisko, za pokornie , wedle rozmiaru messianizmu. Nie 
przeczymy. Człowiek ma p rzed  sobą  trzy ogromne przedmioty, do 
których ostatniej głębi podobno nigdy nie wstąpi: Boga, siebie, i świat 
zewnętrzny. Czemże są  najwyżej zdumiewające wynalazki i myśli? 
Dostrzeżeniem i zastosowaniem istniejących sił natury —  dostrzeże­
niem i objawem naszego ducha. Boga, nie obejmiemy, nie przeniknie-
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m y nigdy, a chociaż H. W. śmiało upewnia inaczej, w ew nętrzna  istność 
boża, dla nas, na zaw sze zamkniona. Bóg je s t  to nieskończoność p ra ­
wdziwa, bezw zględna — nasz d u ch ,  je s t  to także nieskończoność naj­
dostojniejsza, ale względna, ograniczona. Jesteśmy zdziałani na po d o ­
bieństwo boże. Prawda. Z tej p raw dy  można wyprowadzić tłómacze- 
nie najobszerniejsze —  przecież samym Bogiem nie będziem y; stwo- 
izcni sami, nowym, a doskonalszym nie zostaniemy stworzycielem. Tej 
dumie Ił. W. sam stawia zapory, nas tępującem  pięknem wyznaniem —  
pizy  ktorem  naczelne twierdzenie messianiczne utraca wiele ze swojej 
ważności. „Nasza genesis messianiczna ukaże rozumienie ostatniego 
„stopnia pomieszania zła i dobra, na k tóry  wstąpiwszy, zostajemy spół- 
,,działaczami stworzenia świata, ale p rzez  zniszczenie, to jest, p rzez zni­
s z c z e n i e  naszej własnej rozumowej istności, która w swój szatanicznej 
„pysze ,  n iechcąc nic p rzy jąć  od Boga, nawet swej własnej twórczej 
„potęgi, rzuca się w  mistyczne potępieni.“ ( 2) Ostrzegamy że głównie 
p iszemy sprawozdanie  o nauce messianizmu. Sąd zostawiamy najczę­
ściej samodzielnej czytających uwadze. Ale upraszam y Ił. Wrońskiego
0 wolność przedstawienia jemu, aby temi własnemi słowy rozm ierzy ł
1 oceni! pierw sze  zasady messianizmu. Messianizm w yborny  jako p rze ­
czenie i rozwiązanie, wedle nas nie ma potęgi twierdzenia i stworzenia,
0 której najokazalej przemawia.

Jeżeli nic mamy śmiałości, a raczej jeżeli nie widzimy możności 
P izyjęcia głownćj zasady  messianizmu o człowieku, jako nowym stworzy­
cielu, zdaje się nam że przenikamy rzeczywiste  myśli H. Wrońskiego, 
k tó r y , samowładztwo udzielone r z ą d o m , przywłaszczenie  doradzone 
Prezydentowi Rzeczypospolitej francuzkiej, uważa za rzeczy  podrzędne, 
prosto za środek utrzymania materyalnej spokojności społeczeństw, 
przez czas dopókiby się messianizm nie rozpowszechnił —  dopókiby 
Clirześcianstwa nie dopełnił —  dopókiby sam panowania nie objął. Może 
nawet lęka się, aby samowładztwo nie posunęło się ku jakim dzikim 
nadużyciom. Jeżeli się nie uniża p rzed  wszechwładztwem ludowem (3) 
p rzed  pow szechnem głosowaniem — i chwiejącym w ładzom  niewiele 
okazuje zaufania, lej bezstronności, tego wzniesienia się nie możem y do­
syć pochwalić. Jakże nie mieć czci dla tych poważnych ostrzeżeń, zwła­
szcza pamiętając, że II. W. miewa o władzy wygórowane, przesadzone
1 w edle  nas bardzo  n iebezpieczne mniemanie. „Niechaj ludzie rządzący  
„państwami w ejdą w swe sumienia, aby zrozumieli, czyli znają cel naj- 
„Wyższy i ostateczny ku któremu m ają prowadzić narody  zwierzone

( • )  C e n t  p a g e s  d ó c i s i v c s  s .  96.

(*) II, W r o ń s k i  b a r d z o  s ł u s z n i e  u w a ż a  ż e  g l o s o w a n i e ,  p o w s z e c h n e  a lb o  ś c i e ś n i o ­
ne ,  F r a n c y i  n ie  d a  z b a w i e n i a .  G lo s o w a n ie  s a m o  p r z e z  s ieb i e  n ie  m a  ż a d n ć j  w ag i ,  S ia ­
n o w i  w s z y s t k o  n a u k a ,  w i a r a  p o r u s z a j ą c a  c z ł o w i e k i e m .  L u d  u z b r o j o n y  p o w s z e c h n y m  
a l b o  ś c i e ś n i o n y m  g l o s o w a n i e m ,  m o ż e  s ię  n a c h y l i ć  r ó w n i e  d o  z ł e g o  j a k  i d o  d o b r e g o .  
M y to ż  s a m o  r o z u m i e m y  o w s z e lk i ć j  w ł a d z y ,  n o s z ą c ć j  n a w e t  n a j ś w i e t n i e j s z e  n a z w a ­
n ie .  W ł a d z a ,  j a k o  w ła d z a ,  n i e  d a  n i k o m u  z b a w i e n i a ,  n a w e t  s a m e j  s o b i e .  I o n a  l a k ż e  
j e s t  t y l k o  n a r z ę d z i e m ,  m o ż e  u o s a b i a ć  i m o r a l n e  i b e z e c n e  d ą ż e n ia .
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„przez  Boga ich kierunkowi ? Co jeżeliby uczynili, ujrzeliby, że p rzy  
„tem dokonanem usamowolnieniu rozum u, uważanem jako wzniosły 
„wypadek wpływu Opatrzności kierującej losami człowieczeństwa, obe- 
„cne zamieszanie rewolucyjne jes t  następstwem nieuchronnem i konie- 
„cznem, skoro oni nie mają pojęcia o bezwarunkowym celu, do ktorego 
„ludzkość teraz powinna zmierzać przez samodzielne działanie swego 
„usamowolnionego rozumu, przez działanie bożej siły objawionej jem u 
„przez Opatrzność. Uznaliby naówczas, po zrozumieniu tych wysokich, 
„tych stanowczych prawd, że n ieprzerw ane działanie bagnetów, wojska, 
„pod tym względem będące  wyraźnie bezbożną  walką przeciw Bogu, 
„zamiast utłumienia rewolucyjnej burzy, tylko zwiększy jej gwałtowność, 
„przym uszając ludy, na ocalenie tego co dla nich je s t  najświętszem, do 
„użycia środków przygotowanych tajemniczo, a równie bezbożnych , a 
„jeszcze szkodliwszych naszym  przeznaczeniom.“

Cesarz Napoleon miał sobie odkryty  byt piekielnych stowarzyszeń 
szatanicznego bractwa. (4) Nie chciał uwierzyć i zginął. „Członkowie 
„tych stowarzyszeń są  wszędzie  — na klubach, p rzy  radzie, w admini- 
„slracyi i wojsku, są  w Parlamencie Anglii, na kongresie Ameryki, 
„na Watykanie, w Eskurialu, nawet w Seraju Carogrodu. Królowie za- 
„snęli na tronach —  a nawet gdyby się i przebudzili, byłoby zapóźno. 
„Sami wyznajemy że teraz by łoby  z a p ó ź n o , gdyby krolowie wyszli 
„z uśpienia — wszystko dla nicli skończone, ich urok zniweczony. Bra- 
„ctwo piekielne, aby wyrwać światu ostatnie przedm urze  —  prawo mo- 
„ralne —  kropla po kropli sączyło  w serce ludów nienawiść ku roja- 
„lizmowi." Czyli je s t  jakie  zbawienie? . . .  „Dla królów, jeżeli nie chcą 
„zginąć w tej ostatecznej walce, pozostał tylko jeden  środek  ocalenia 
„szybkie upowszechnienie światła messianizmu.'1 (5) Niektórzy nńiie-

(*) H. Wr ońsk i  nigdzie  jasno nie wyt lómaczy l ,  co  rozumie  p r ze z  piekie lne  s towa­
r zyszenia ,  p r zez  b r a c t w o  piekielne,  przyna jmnie j  d o t ą d  nie napo tka l i śmy.

( ‘ ) C e n t p a g e s  d ec is ive* , str .  95. 97. Nie wyn a j du j emy  s po r noś c l ,  s zu k amy  świa ­
tła,  p r a g n i em y  z r o z u m i e ć ;  zawsze  pr zec i eż  zos t an i e  coś  co pozos t a j e  wą t p l i wć m i 
d wu z n a c zn e m,  może  lakiem,  czego n a w e t  mes ianizm r o zw i ą z a ć  nie może.  Jeżel i  dla 
mon a r ch i zmu  n i ema ocalenia,  jeżel i  żaden  król  nie widzi  celu ku  k t ó r e m u  s p ó l e c z e ń — 
s t wo  p r o w a d z i ć  powinien ,  cóż ma  znaczyć,  jakićj  j e s t  moralnój  w a r t o ś c i , owe  s c h y ­
lanie się p r z e d  p r zy b y tk i e m cesarza  Rossyi?  Twierdzen ie ,  że siła z bro j na  t zamiesza-  
nia E u r o p y  nie uspokoi ,  ba r dzo  pochwal amy ,  ale pamię t amy,  że był  czas kiedy H. W.  
kar t acze  wychwa l a ł .  Cieszymy się z tćj zmiany.  H. W.  rzt ica wyklęcie  ha  r e w o ł u -  
cye,  mające  być  dzie łem piekie lnych s t o w a r z y s z e ń .  Zgodzi l i byśmy się na t o ,  ale nie 
bez  p e w n y c h  zas t rzeżeń .  Są sza t ani czne  r e w o l u c y e  ludowe ,  t e m u  nie p rzeczymy,  ale 
są  także  r e wo l uc y e  monarch iczne ,  mo że  sza t aniczniej sze,  Tćj  s pr awi ed l iwoś c i  wzgl ę­
de m d w ó c h  s t r on  II. Wr oń s k i  nie zawsze  p r zes t r zega .  J e s t eś my  s t anowczymi ,  nie­
p r ze j edna nymi  pr zec iwnikami  n a d u ż y ć  w y c h o d z ą cy ch  zkądko l wi ek  Gniewa się i u n o ­
si się H. W.  na r e wo l uc y e ,  p oz wa l amy  j emu.  Lecz zdaje się nam,  H. W.  p ow i n i e n -  
by  r e wo lu cy e  b łogosławić ,  a p r z jn a j mn ić j  mieć dla nich najpokorni e j sze  w y m i a r k o -  
wa me ,  s ko r o  sam dzisiejszy s t an  r ewo l uc y jn y  u wa ż a  za konieczny,  za n i euchronny ,  
s koro  ludzkoś ć  w  sw o im r ozwoj u ,  do tej r ewolucyjnej ,  n iweczącej ,  p rzeczącć j  epoki  
fatalnie p r zy j ść  musiała .  Sam n a we t  messianizm,  j eże l i  ma  p r a w d y  t wi e r dz ą c e ,  nie 
j e s l ż e  n a j wy ż s zć m przeczen i em,  r o z w i ą z a n i e m  wszystk ich  dzisiejszych pojęć  po l i t y-
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m ają że  p rzyw rócen ie  panowania religijnym naukom, odnow i porządek. 
H. W. uśm iecha się  z tej zw odniczej nadziei. „Sam pow rót do w iary nie 
„sprow adzi postępu  —  powrót zresztą  n iep odob ny, jeże lib y  n ie b y ł  
„oparty na politycznej rozum ow ej rękojm i. (6) Cóż zatem ? H. W. nie­
ma dw óch odpow iedzi. M essianizm, tylko m essianizm .

Czyniono w yrzut II. W rońskiem u jakob y on daw ał za w iele, albo  
naw et w szystk o  sam ow ładztw u  królewskiem u. To wynika z w ielu  
tw ierdzeń  m essianicznych , m oże nie d o sy ć  rozum ianych, m oże w ysta ­
w ionych za  ogóln ie, za surowo. P rze łóż  najchętniej w skazujem y miej­
sca  gd zie  H. Wroński sw oje tw ierdzenia łagodzi, tłóm aczy, mniej w ię­
cej przyw racając im zn aczen ie naturalne, zw yczajne, takie które przy­
najmniej zrozum iane, ocen ione b yć m oże —  b ez  w zględu , cob y  nastą­
piło, p rzyjęcie lub odrzucenie. Zaw sze życzy lib yśm y  Ii. W rońskiem u  
w ięcej bezstronności. Tej sk łonności posuw ania s ię  ku w ładzom  istnie­
jącym , jakiekolw iek  one są  —  tej n iechęci ku w szystk iem u co jest ru­
chem , życiem , nie m ożem y pochwalić. (7) P ow iem y w yraźnie: je s t  to

czn y ch  i r e l ig i jn y c h ?  Cóż jes t  c o b y  messianizm chciał  z a c h o w a ć ?  Nic a  nic. Bądź­
m y  je d n a k  sprawiedliw i,  czasami H. W . w p a d a  na d o m y s ły ,  na p rzeczuc ia ,  szczęś liwe
i najbliższe p r a w d y .  „Tylko  b e z p o ś re d n i  w p ły w  o p a tr zn o śc i  p o s ta w io n y  ly m c z a -  
, ,sem  na miejsce bezsilnćj  p r a w d y ,  m oże  p r z e d  zb liża jącym  się u p ad k iem  ocalić Z a -  
„ch ó d ,  a z nim i cały św ia t .1' My chcie l ibyśm y ro zu m ieć  i p rz y ją ć  w p ływ  o p a t rz n o ­
ści, p ros to  w znaczeniu  na tu ra ln ć in  wstąpienia  d ucha  p r a w d y  do  se rc  naszych,  do 
woli naszćj; w iedzy  n a m ,  dzis ie jszem u wiekowi,  nie b rak ,  j e s t  jć j  dosyć .  Lecz jako  
s łuszn ie  tw ie rd z i  j e d e n  p isa rz  francuzki , ,uczuc ie  m o ra ln e  śc ieśniło  się ,11 N ajzna jom -  
szy  śp iew  kośc io ła  Veni C rea tor S p ir i tu s ,  j e s t  d o k ła d n ć m  w y ra ż e n ie m  tćj p o w s z e -  
chnćj  p o t rz e b y  d uchow ć j .  Je s t  częs to  w  s e rc a c h  czczość  przeraża jąca ,  czczość,  k t ó -  
rć j m imo u p e w n ie ń  m essian izm u, sami naszćm  w lasnóm  s tw orzen iem  nie zape łn im y ,  
nie u leczym y. Za takim  w p ły w e m  o pa trznośc i  na jm ocnić j  je s te śm y .  Lecz p o d o b n o  
IL W. coś innego pods ta w ia .  U d  1789, m ów i on,  t r w a  walka  bez  w arunków  ćj z a sad y  
p r a w a  boskiego,  p rzec iw  b e z w a ru n k o w e j  zasadzie  p raw a  ludzkiego.  T y ch  zasad  nie 
m ożna  ani z n iw e c z y ć  ani po jed n ać ,  nas tąp i  ich zlanie s i ę ,  w za jem n e  p rze jęc ie  się , 
iden tifica tion . 1 ten s tan  H. W. nazy w a  w p ły w em  o pa trznośc iI  Niestety!  je s t  to  z a -  
tćm  ka leg o ry a  i formula, jeże l i  chcec ie  piękna, j e s t  to czyn z u p e łn ie  m echan iczny ,  
z e w nę trzny ,  ale nie s tw o rz e n ie  n ow e,  sp o s ó b  s tw o rzen ia  zapow iedz iany  p rzez  m ess ia ­
nizm. Nie zn iszczone tu  różn ice .  S u p p lem en t a u x  cent P a yes  str .  101.

(•) Cen t  pag es  s tr .  98.

( ’ ) Czasami H. W ro ń sk i  o m o cy  sw eg o  m ess ian izm u ,  p ra w d  b e z w a ru n k o w y c h  
p r zezeń  o d k ry ty c h  p r zy p u szc za  p o w ą tp iew an ie .  Tego n iem ożna  naganić. Lecz II. 
W ro ń sk i  szuka  zbaw ien ia  p rzez  in n e  środki,  przynajm nió j  w ą tp l iw e .  „ U m ie ję tn o ś ć  i 
„ p r a w d a  nie w ys ta rcz a ją  na p rz e k o n a n ie  ludzi. Ten s p o s ó b  p rzek o n an ia  ich ,  jes t  za 
„ p ó źn y .  T rz e b a  więc, a t r z e b a  koniecznie ,  na  cel odnow ien ia  p o rz ą d k u  na ziemi, w y -  
„w o la ć  czyn odp o w ied n i  wysokim  p ra w d o m ,  n ied o s tę p n y m  publ iczności .  Książe L u -  
„dwik  Napoleon  j e s t  n a rzędz iem  w y b ran ć rn  p rzez  O p a t rz n o ść ,  p o w o la n e m  zbaw ić  
„ ś w ia t .1* To je s t  j e d e n  ś ro d e k ,  a d rug im  ś ro d k iem  także  w y b ra n y m  p rz e z  O patrzność  
ma b y ć  „ p o tę ż n e  działanie Rossyi.11 H. W. nie mówi co p r z e z  c zy n  ro z u m ie ,  lecz  p o ­
d o b n o  m ów ić  n iem a p o t r z e b y .  P o  ogłoszeniu/  ze u m ie ję tność  i p r a w d a  są  b e z s i ln e -  
mi, czem że  b y ć  m oże  ó w  czyn , o w o  po tężne  działanie R o ssy i?  sa m o w ład z tw em ,  gwał­
tem , p rzy m u sem . B ardzo  w ą tp im y ,  czyli  takiemi ś rodkam i H. W. k o goko lw iek  p r z e ­
kona,  i coko lw iek  u lepszy .  C zy tam y  jeszcze nas tęp u jące  le k a r s tw o .  „ O p a t rzn o ś ć  za­
b a w n i  p o rz ą d e k  p o l i tyczny  św ia ta ,  d w o m a  sposoby:  ro d z in a  n a s tę p c ó w  P io t ra  Wiel-
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ciemna i bardzo niepewna strona messianizmu. Jeśli się godzi przy­
toczyć święty przykład, jakże odmiennie, jakże sprawiedliwie, rzeczy 
świata uważał boski Zbawiciel! Rybakom nie Cesarzom powierzył swoje 
słowo — nawet cudu użył, aby z Cezarami ujarzmicielami Judei uni­
knął najlżejszej, obojętnej styczności. Nigdy nie wspomniał o świętym 
przybytku sumienia Tyberyusza. Ale prawda, Chrystus dawał sym- 
bola —  kładł same zagadnienia, messianizm ma ukazować samo świa­
tło, same rzeczyw iste, bezwarunkowe prawdy.

Wracamy się ku temu co jesteśm y skłonniejsi polecić a nawet za­
twierdzić. Ludom nie pochlebiamy; wedle nas powszechne głosowanie 
nie wyda zbawienia, wszechwładztwo ludowe, nie jest odgadnieniem 
oslatecznem prawdy której szuka ludzkość. Uważamy atoli że są czasy, 
kiedy rządom  posuwającym się ku niebezpiecznym stanom , należy dać 
upomnienie surowe, wysokie, bez zemsty, bez gniewu. Błąd nierzadko 
bywał na tronie. Bywały nawet ohydne zbrodnie. Przypomnijmy so­
bie carowę Katarzynę.

Przy naszym zamiarze łagodzenia i przekonania ale nie drażnienia, 
może pewnym władzom bylibyśmy podejrzani. Może H. W roński, m a­
jący o naturze władzy tyle podniosłe wyobrażenia, znalazłby życzliwsze 
posłuchanie.

Kiedy H. Wroński swoje Cent pages pisał czyli drukował (Sierpień 
1851.), miał być zwołany w W arszawie kongres, którem u przypisy­
wano nieogarnione przedsięwzięcia. P rusy i Austrya, przez natchnienie 
historycznćj i bożej karzącej sprawiedliwości, szły przyjmować i spełniać 
rozkazy tej Rossyi, dla której wyniesienia długo, uporczywie, a szczę­
śliwie w swem dziwnem zaślepieniu pracowały. H. Wroński temu zjaz­
dowi ofiarował publicznie swoje słowa niepodległe, najpewniejsze, 
i m ożnaby powiedzieć prorocze. Trzy państwa, mowi H W., mają oce­
nić moralny stan Europy. O strzegam , wasz cel nie będzie osiągniony. 
Środki jakie zostaną uchwalone, nie wydadzą przewidywanych skutków, 
owszem, z tych środków wyniknie wielkie niebezpieczeństwo. Jest to, 
dla tych państw niemożność dowiedziona tym czynem „że rządy  nie

„k iego  u g ru n tu je  p o rz ą d e k  z e w n ę tr z n y  pańs tw , o rodz ina  n as tę p c ó w  N apo leona  W ie l— 
„kiego u g ru n tu je  w e w n ę t r z n y  p o rz ą d e k  p ańs tw .11 Jeżeli  m ess ian izm  nie ma g r u n t o -  
w nie jszych  nadziei  zbaw ien ia  św ia ta ,  niechaj  n am  pozwoli  szukać  zb aw ien ia  gdzie in­
dziej. S u p p le m e n t a u x  cen t P a g e s  s t r .  116. H. W rońsk i  częs to ,  za częs to ,  pow raca  
do swćj ulubionój myśli,  o zbaw ien iu  cz ło w ie c z e ń s tw a  p rzez  w ynies ien ie  na t r o n  F r a n -  
cyi ro d z in y  ces a rz a  N apo leona  i p rzez  za łożen ie  C esarstw a W sch o d u ,  to je s t  c e s a r s tw a  
Rossyi. J e d n a k ż e  Rossya ma p ie rw s z e ń s tw o ,  a  w łaśc iw ie  ty lko  p rz e z  Rossyą  n as tąp i  
zbaw ien ie  św ia ta .  „Na w y p a d e k  fatalny g d y b y  lu d y  i r z ą d y  e u ro p e jsk ie  n ie  uzna ły  
„kon iecznośc i  wynies ien ia  r o d z in y  Napoleońskiej , k tó ra  j e d n a  m o g ła b y  w y je d n a ć  u -  
„znanie ta jem nicy  po li tycznej  N apoleona Wielkiego,  p o w tó rzy l ib y śm y  co śm y  oznajmili 
„p rzy  z a k o ń cz en iu  C ent P a g e s , że n iem a zbaw ien ia  dla cz ło w iecz eń s tw a ,  w yjąw szy  
„ p rz e z  p o w s ta ć  m a jące  C esarstw o W s c h o d u ."  Rossya i zaw sze  R ossya ,  a P o lsk a?  
W  na jsub te ln ie jszych  na w szystk ie  s t r o n y  w ygina jących  się po jęc iach  m ess ian icznych ,  
i Polska znajdzie  sw oje  m iejsce ,  Będzie o nićj,  za raz ,  najciekawsza, a n ie s p o d z ie w a ­
ne ,  n ie p rzeczu w an a  m ow a.
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„mogą założyć trwałego porządku moralnego, ugruntowanego na uzna- 
„n iu  ludów, a niepotrzebującego pomocy zbrojnej, wojska." Dla tej 
Przyczyny, usiłowania rządów zmierzające ku odnowieniu moralnego 
porządku Europy, nie dosyć że pozostaną bezsilnemi, ale nawet w sku­
tek powszechnej nieznajomości warunków człowieczeństwa, wzbudzą 
niezawodnie głębokie rozdrażnienie, którego okropny wybuch może 
sprowadzić ruinę świata. ,,Oby Bóg monarchom udzielił poznanie tej 
„fatalnej prawdy pierwej nim rozpoczną jakie działanie.*' H. W. radzi 
rządom „umiarkowanie, a przynajmniej pewne ograniczenie najwyż­
szych  postanowień za nadto stanowczych" Przez jakie powody H. 
Wroński chce wzbudzić w sumieniu rządów uczucie nieufności, przez 
jakie on sam uważa że porządek moralny społeczeństw powinien mieć 
uznanie ludów (l’aveu)? „Ani ludzie stanu, ani duchowni, ani najgłębsi 
„filozofowie, nawet w samychże Niemczech, nie mają najmniejszego prze­
czuc ia  o tej messianicznej przyszłości człowieczeństwa, nie mogą prze- 
„to  zrozumieć ani przewidzieć opatrznościowego posłannictwa narodów 
„germańskich, romańskich, słowiańskich. Messianizm odkrywa to po­
s łann ictw o opatrznościowe, ku któremu kró low ie , ministrowie, ducho- 
„w ni i filozofowie, wszyscy ślepi, są gwałtownie popychani." H. Wroń­
ski stawia dwa następne twierdzenia. Nikt nie może wytłómaczyć k ró ­
lom tajemniczej przyczyny nieprzerwanego bezrządu rewolucyjnego. 
Ki ołowie me mogą i nie będą mogli, przez żaden dotąd znany polityczny 
środek, odnowić trwałego porządku moralnego świata, i dodaje, że spo­
sób niezawodny zniszczenia tej rewolucyjnej zawiei posiada messianizm. 
Jakiż jest ten sposob? Stary i nowy Testament odbiera postępowe do­
pełnienie. Nasamprzód zostaną Chrześciaństwem dopełnionem, a na 
końcu Parakletyzmem messianicznym. Z tych dopełnień, z tego przej­
ścia religii objawionej do reiigii bezwarunkowej, w yn ikn ie : „nowa filozo- 
„fia praktyczna, owa część ostatnia, owa korona messianizmu." Jako 
zaraz ujryzmy, sam H. Wroński wprowadza znaczne ułagodzenia, na­
znacza dosyć obszerny czas, nim nauka messianizmu przyjdzie w  rze­
czywistość.

Stan pracującej najniższej warstwy społeczeństwa, bardzo słusznie 
zatrważa um ysły, mniej u nas, więcej nierównie na Zachodzie. Jeżeli 
nie posiadamy wszystkich dobrodziejstw materyalnych cywilizacyi, przez 
wynagrodzenie nic znamy i przeklęstw do niej przywiązanych. Mniej u 
nas przemysłu, mniej bogactw; cokolwiek więcej serca, więcej czysto­
ści duchowej, aniżeli na Zachodzie; powiemy nawet, więcej niewiado- 
mości, aniżeli wiedzy, prawie niezdatnej rozwiązać pytania, które sobie 
położyła. Mimo krwawych wyrzutów czynionych naszemu społeczeń­
stwu przed 1772 przez obcych i przez domowych pisarzy, u nas 
stan pracujący najmniej cierpiał, i najmniej cierpi. Na całym Zachodzie 
było i jest nieskończenie gorzej.

Socializm walczy ze złem, ale w niegodziwy sposób. Wszelako 
nędza maleryalna i duchowa najniższych warstw, uważana ze stanowiska 
Ewangelii i nauk katolicyzmu, zmniejszona być koniecznie musi. Złe, 
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zepsucie niezawodnie istniejące w człowieku, może być do pewnego 
stopnia wyleczone, bywało już  leczone na drodze chrześcianskiej. i o 
dla nas doskonała pew ność, ale pewność zbudowana i ożywiona przez 
miłość; na formułach, na eedzeniach dya lek tycznych , chociażby naju- 
miejętniejszych, nie opieramy się i nikomu nie radzimy się opierać. Sym- 
bo la  polityczne i moralne teorye o historyi, są  to zjawiska postępu Sa­
hary ,  zdumiewające, okropne, wzniosłe nawet, ale znikające z wiatrem 
k tóry  je  uniósł. Na drodze  po której szły niema śladu, dziś pagórek 
piaskowy, ju tro  najgładsza równina.

Chociaż p rzez  względy bardzo  odmiennej, i nawet przeciwnej na­
tury, H. W. mniema, że socializm m a wymagania, które umiejętność ro z ­
wiązać powinna. Rozwiąże j c  umiejętność messianiczna, po za k lo ią
niema umiejętności.

„Upraszamy, mówi H. W., m onarchów zgrom adzonych  na zjezdzie 
„W arszawy, o zwrócenie dostojnej uwagi na głośne ekonomiczne pyta- 
„nie Socializmu, pytanie tyle okrzyczane, które  jednakow oż pod różne- 
„mi pos tac iam i, niepokoi wszystkie oświecone ludności Europy. Zdaje 
„się że rz ą d y  uw ażają  to pytanie, a właściwie różne z niem powiązane 
„ teoryc, jako szalone przywidzenia, godne śmiechu tylko, a zasługujące 
„na powściągnienie wówczas, kiedyby z nich w yradzały  się nadużycia 
„polityczne. Jest to wielki b łąd ;  powinniśmy ostrzedz monarchów, do 
„których pozwalamy sobie p rzem aw iać , że po uznaniu prawdy messia 
„nizmu, do tąd  n ieznana zasada  socializmu, dziś przez ludy tyle żywo 
„przeczuw ana , je s t  nietylko za sad ą  rzeczywistą, ale je s t  g łówną zasadą  
„obecnego  odrodzenia  społeczności,  zasadą  przeto taką, której żadna 
„siła nie zniweczy. W naszym liście do narodów oświeconych, odkry­
l i ś m y  stanowczo umiejętną m ożność zniweczenia nędzy  ludu , to je s t  
„najmowanych robotników, bez  zrządzenia  jakiejkolwiek szkody innym 
„stanom, w zbudzającym  przem ysł społeczny  8).“ I wedle nas, są  py­
tania, są  trudności nieuniknione, które  należy rozwiązać, rozum owo usta­
nowić. I wedle nas, t rzeba założyć porządek  taki, k tó ryby  się nic opie­
ra ł  na samej zbrojnej sile, po rządek  zresz tą  posuniony bardzo  daleko 
p rzez  kościół Rzymu.

S ą  przeto miejsca, na których z H. Wrońskim stykamy się jako 
tako, chociaż m iędzy podstawami naszej wiedzy i naszego dążenia, p o ­
dobno nigdy nie nastąpi zbliżenie. W iemy że to wzbudzi uśmiech w H. 
Wrońskim kiedy jem u wyznam y, że są  wysokości, które  m ożem y w i 
dzieć bardzo  jasno, ale na które  nasz duch nigdy nie wyjdzie. II. W ro ń ­
ski powie że  się mylimy, ale coś i on sam nie ma zgotowanych wszyst­
kich sił i łatwości po trzebnych na zdobycie ce lu ,  ku któremu człowie­
czeństwo chciałby zaprowadzić. Jesteśm y niejako szczęśliw i, napo ty ­
kając  tyle rozum ne i tyle zbawienne wymiarkowanie. „Nie wszystko 
„przez  nas i dla nas ;  można coś i p rzysz łym  wiekom zostawić. Na 
„nieszczęście albowiem na ziemi wszystko kupować musimy. Ta świe-

(8) Cent pages  s i r ,  27.
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„tna przyszłość je s t  je szcze  bardzo  daleko, a co gorsza, nie wstąpimy 
„do niej, tylko przez potoki krwi, i po ruinach oświeconego świata. Wy- 
„znajemy pokornie naszą  obawę, że te wielkie nowe prawdy jeszcze  nie 
„są  nad widnokręgiem obecnych pojęć “ 9) Zawsze lękamy się sys te ­
matyzowania, prow adzącego  łatwo ku najdziwniejszym wyobrażeniom. 
Zawsze będziem y mieli wstręt puszczania się drogami k tórych ludzkie 
oko nie widziało. Jeżeliby przeto  H. W. pozwolił że k rew , że ruiny, 
nie są  fatalnym warunkiem rozwinienia się, odrodzenia, że są  inne wła­
ściwsze i skuteczne sposoby  zbawienia, mielibyśmy skłonność pow tórze­
nia za nim: świetna przyszłość jes t  jeszcze  daleko; są p raw dy  leżące 
pod obecnym umysłowym widnokręgiem. Powtórzylibyśm y, ale nie 
twierdzimy, albowiem nie masz praw  bożych ,  kfórychby Ewangelia nie 
zapowiedziała najwyraźniej i nie przyrzekła. Jakże odmienne m am y du­
chowo widzenie! H. Wroński naucza że Ewangelia skończyła się, niema 
w niej nic. My czujemy, my pewno wiemy, że Ewangelia zaledwie p o ­
częła  się urzeczywistniać, że jej życia nigdy nie wyczerpniem. Chętnie 
przyznam y że jes teśm y słabi, mali, dzieci ewangeliczne żywiące się mle­
kiem. Kiedy przeto  uw ażam y, czem jesteśm y duchowo, a czem być 
powinniśmy i byc możem y, wedle wzoru doskonałości nakazanój nam 
przez Chrystusa, chwiejemy się, pow ątp iew am y, upadamy, a wznosi­
my się tylko przez uczucie pokornego zaufania, że Bóg je s t  blisko. Czy- 
liż H. Wroński nigdy we swych ustach nie miał tej okropnej goryczy  d a ­
jącej przecież zdrowie naszemu duchow i?  We chwilach n a s z y c h 'n a j ­
boleśniejszych, a nierzadkich, odbieram y pojęcie tych słów Chrystuso­
wych. „Panie, Panie, opuściłeś mnie!“ My istotne opuszczenie nazw a­
libyśmy ostatnim upadkiem człowieka, a II. Wroński to opuszczenie 
Ogłasza jako postęp, jako najwyższe światło owej mcssianicznej nauki, 
wedle której człowiek nie potrzebuje  Boga. Człowiek ma być  dosko­
nalszym stworzycielem. Widzimy całą roz leg łość ,  całą uroczość tej 
najświetniejszej pokusy, ale się jej nie poddamy.

Z takiemi zamiarami, a celem upowszechnienia swej n au k i , k tóra  
gdyby tylko była przyjęta, rozp roszy łaby  b łędy  m ogące sprowadzić d u ­
chowy upadek  Zachodu i Wschodu, H. W. postanowił ogłaszać eu ropej­
skie n arady, o dokonanój przezeń bezwarunkowej naprawie ludzkiej 
wiedzy. O becny um ysłow y stan Europy Ił. W. określa następnie. 
„Niema człowieka któryby  nie wiedział, że zamieszanie i n ieporządek 
„przew aża teraz we wszystkich w yobrażeniach , w religii, polityce, 
„ekonomii, filozofii, a nawet w umiejętnościach. Nie znajdujemy ani je ­
d n e j  zasadniczej prawdy, na której możnaby oprzeć ostateczne u rzą ­
d z e n i a  ludzkiej wiedzy. Przez następstwo, niema żadnego pewnego 
„prawidła, k tóreby  kierowało praktycznćm życiem człowieka, prowa- 
„dząc ku naznaczonym jem u bezwarunkowym celom.”

Zkąd tyle ogromne i tyle niebezpieczne zamieszanie? zapytuje  H. 
W. Zląd widocznie, że  prawdy niema jeszcze  na ziemi. „Odkrycie i

*) G e n t  p a g e s  s t r .  27. 28
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uznanie prawdy, nastąpi p rzez  rozum  stw arzający samoistnie, ale na­
s t ą p i  wówczas, k iedy tej najwyższej po tędze  człowieka odejmiemy za- 
„wady fizyczne, postawione przez uczucie i poznanie.” W człowieku u- 
mysłowym  H. Wrońskiego, uczucie je s t  to objawiona relig ia , a poznanie 
je s t  to filozofia; innemi słowy: odkrycie i uznanie p raw dy nie nastąpi, 
dopóki stwarzający rozum  nie wywróci p rzeszkód  wzniesionych przez 
istniejące religijne i filozoficzne szkoły. Ani religia, ani filozofia dzisiej­
sza nie w ys ta rcza ,  należy je  rozw inąć , wynieść na ostatni stopień. Na 
tym ostatnim stopniu wyniesienia stojący H. W. p rzyzyw a świat.  ̂ Na 
oko jes t  to śmiałe, pociągające; k tóżby nie chciał odgadnienia swej i s to ­
tnej i boskiej tajemnicy, k tóżby nie wymagał ukojenia, uleczenia boleści 
trapiącej człowieka przez tyle w ieków ? Wezwanie H. W. uważane sp o ­
kojnie, bez wstrętu, ale i bez złudzenia, cóż przedstaw ia? Bardzo mało, 
m oże nic; może większe niebezpieczeństwo, aniżeli to, które  on zwy­
cięży ć usiłuje. Sumienności i świętości życzeń nie posądzam y, za­
p rzeczam y tylko ich urzeczywistnieniu.

H. Wroński twierdzi co mówi i Pismo, co i Chrystus zapowiedział, 
spełnienie tych  wyrazów, cum autem venerit spiritus veritatis, ciocebit 
vos omnem veritatem ; dotąd  niema nic coby naruszało clnześcianskie 
pojęcia , nie je s t  to ani jasność, ani śmiałość. Ewangelia, naszego ducha 
nazywa przybytkiem Ducha Świętego. Bog jes t  w nas, Bog wstępuje 
w nas. To zna dziesięcioletni chrześcianin. Na odkrycie i przyjęcie 
tćj świętej prawdy,' podobno nie po trzeba  messianizmu. Nie. Teraz 
ważne i zdum iew ające różnice. W edle II. W. te prawdy są  jedynie  cic- 
mnemi zapowiedzeniami. Pismo obiecało nowy rozum ow y porządek, 
naucza wyraźnie, żc się on urzeczywistni za przyjściem Paraklcla, lego 
ducha prawdy, k tóry nas we wszystkiem i o wszystkiem oświeci. „Po­
g n a l iśm y  zatem, mówi II. W., że tym duchem prawdy je s t  bezw arunko­
w y  rozum  człowieka, k tóry  przez swe stopniowe rozwijanie siebie, od- 
,,rzuci zapory  wzniesione p rzez  uczucie i poznanie. Obiecane zatem 
”przyjście Parakleta  czem żc być  m o że?  Dokonanem rozwinicniem ro- 
' .zumu człowieka, przez n ieprzerwane postępy rozumu człowieczeństwa. 
„Uzbrojeni takiemi wszechmocnemi i nieomylncmi narzędziami bezw a­
ru n k o w e g o  rozumu, mogliśmy się w7znieśc do pierwszej zasady  świata, 
„wejść do najwewnętrzniejszej istności bożej. Z tej najwyższej zasady, 
„wyprowadziliśmy całe  stworzenie , to je s t  wszystkie istniejące r z e c z y ­
w is to śc i ,  moralne i fizyczne, n iew yłączając najokazalszej rzeczywisto­
ś c i  cz ło w iek a , k tóry  będzie  nowym stworzycielem.11 Messianizm jes t  
to tedy dopełnienie zapowiedziane przez samego Zbawiciela l 0 ). Takie 
wysokie pochodzenie swoim naukom naznacza  II. W.

( ‘ o) „Aby odsunąć dziwno pomięszania, w yraźnie ostrzegam, żc by) zamiar ś w i ę -  
„tokradzkiego nadużycia wyrazu M e s s ia n i z m , którym nazwaliśmy naszą naukę Po 
„jćj publicznćm objawieniu, byia dana katedra literatur słowiańskich człowiekowi,  
„który uchw yciw szy  nasze pojęcie o Słowianach i messianizmie, opowiadał pod Ićtn 
■ .św iętćm  nazwaniem mniemania pozbawiono wszelkiej umiejętności,  rewolucyjne i 
i,bezreligijne. Izba Parów musiała nakazać zamknięcie lój katedry." Tego co podaje
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O stanowczem  odkryciu prawdy bezwarunkowej, praw, w ed le  któ­
rych B óg siebie stw orzył i zew nętrzne w yprow adził stworzenia, Hoene  
Wroński jako zwyęzajnie nie wątpi. To jest  czynem  d okonanym , skoń­
czonym . Teraz szuka jedynie, gdzie, przez jakich ludzi, przez jakie na­
rody m ogłoby nastąpić przyjęcie i zastosowanie messianizmu, za s to so ­
wanie konieczne, albowiem inaczej n adeszłoby takie zep su c ie ,  taki n o ­
w y duchowy upadek, żc  naw'et H. W. nie miałby sp o so b ó w  zbawienia,  
w y ją w sz y  te, które w e  swej tajemnicy posiada opatrzność. Zastrzeże­
nie bardzo sz cz ęś l iw e !  Jest zatem przynajmniej jedno m iejsce ,  które­
go II. W. swoim um ysłem  nie przenika. Ów Bóg dawny, mający być  
zastąpiony nowym  a doskonalszym  b og iem , cz łow iek iem , zachow a coś  
ze swojej potęgi. Sprzeczn ość  to uderzająca.

O zachodzie ucywilizowanym  (A1) II. W. nie śmie m ieć nadziei, rzu­
ca nan takie sam e przekleństwa jakie na nim p o ło ży ły  m oskiewskie ma- 
nifesta bardzo g ło śn e ,  a przytom ne polskiej pamięci ( l 2 ). Na zach o­
dzie ,,prawda nie tylko nie m oże  b yć  odkryła ,  ale po jej odkryciu nie 
„m oże być uznana/' Dla jakiej p rzyczyn y?  „Przez ogłupienie rozu-  
„mu sp row adzone nadużyciem  cywilizacyi. Zachodowi, Francyi, ogólnie  
„ucywilizowanemu światu, grozi nieuchronne zatracenie moralne, jeżeli

m e s s i a n i z m  m o ż n a  n i e  p r z y j ą ć  — m o ż n a  u z n a ć  za n i e p o d o b n e ,  ale  n a l e ż y  w y z n a ć ,  żo 
m y ś l  w y n a l a z c y  m e s s i a n i z m u  j e s t  p r a w d z i w i e  u mi e j ę t n a .  Mi ck i ewi c z  wie lki  po e t a ,  n i e ­
p o t r z e b n i e  i n i e w ł a ś c i w i e  s z u ka ł  i nnć j  wi e l koś c i ,  d o  k t ó r ć j  ni e  mi a ł  pow' o l a n i a ,  an i  p r z y ­
g o t o w a ń .  Mi che l e t  d a ł  t a k ż e  z a p r z e c z e n i e  r e l i g i j n y m  i f i l ozof i cznym p r z y w i d z e n i o m  
Mi ck i ewi c za ,  z a p r z e c z e n i e  ł a g o d n e ,  a l e  s t a n o w c z e .

'■)  T r z e b i  z n a ć  w y r a z y  m e s s i a n i c z n o ; Z a c h ó d  u c y w i l i z o w a n y ,  m a  b y ć  c o ś  n i ż ­
s z e g o ,  c o ś  z ł ego,  c o ś  u p a d a j ą c e g o .  W s c h ó d  o ś w i e c o n y  ( ec l a i r ć )  m a  b y ć  c o ś  w y ż s z e ­
go,  c o ś  l e ps z e g o ,  c o ś  p r z y n o s z ą c e g o  c z ł o w i e k o w i  z b a w i e n i e .  Zkąd ,  z j a k i c h ,  p r a w  w y ­
n i k a  t ak i e  w y w y ż s z e n i e  W s c h o d u !  m y  n i e  r o z u m i e m y .  M e s s i a n i z m s t a w i a  s a m e  t w i e r ­
dz en i a ,  a l e  n i e  p r z y t a c z a  d o w o d ó w ,  p o d o b i e ń s t w  p r z y n a j mn i ć j .

1 *) W y p i s u j e m y  o s t r z e ż e n i e  n a j w y r a ź n i e j s z e  j ak i e  t y l k o  p r z e z  n a s  u c z y n i o n e  b y ć  
r r o ż e .  S u m i e n i e  o s o b i s t e  II. W r o ń s k i e g o ,  u w a ż a m y  za c z y s t e .  H. W  t w i e r d z i ,  że  
ani  z c e s a r z e m  Rnssyi ,  an i  z j e g o  r z ą d e m  n i e  mn ż a d n y c b  s t o s u n k ó w .  T e m u  n a j c h ę ­
tnie j  w i e r z y m y .  H.  W .  t w i e r d z i  ż e  Po l s k i  k o c h a ć  nie p r z e s t a ł ,  że p r z e w i d u j e  dla  nićj  
o s w o b o d z e n i e  i n e p o d l e g l o ś ć  Nie  m a m y  ż a d n y c h  p o w o d ó w  n i e u f a n i a  t e m u  o ś w i a d ­
czen i u .  II. W.  s ł y sz a ł  s t o s o w a n e  d o ń  w y r a z y  z d r a d y  i z ło t a ,  a na  t ak i e  z a r z u t y  czy l i  
d o m y s ł y  m i a ł  u ś mi ec l i  j e d y n i e ;  s ł u s z n i e  u w a ż a  ż e  n i e m a  na z i emi  d o s y ć  z ł o t a ,  k t ó -  
r e r n b y  m o ż n i  o b ł ą k a ć  c z ł o w i e k a  m a j ą c e g o  p r z e k o n a n i e  że  o d k r y ł  b e z w a r u n k o w e  p r a ­
w d y ,  ż e  w s t ą p i ł  d o  n a j w e w n ę t r z n i ć j s z ć j  i s t nośc i  Doga.  P o  tern n a s z e m  ś w i a d e c t w i e  
n i e p r z y p u s z c z a j ą c e m  ż a d n e g o  z a s t r z e ż e n i a ,  m o ż e  m a m y  p r a w o  n a d m i e n i ć ,  ż e  b a r d z o  
w i e l e  t w i e r d z e ń  o d z i s i e j s z em  p o ł o ż e n i u  ś wi a t a ,  o g ł o s z o n y c h  p r z e z  H. W . ,  z g a d z a  się 
na j ś c i ś l ć j  z t w i e r d z e n i a m i  m o s k i e w s k i ć j  d y p l o m a c y i  i m o s k i e w s k i e j  s zko ł y .  N a p r z y -  
k ł ad ,  o p a t r z n o ś c i o w e g o  p o s ł a n n i c t w a  Ross y i  n i e  p r z y p u s z c z a  ks i ążę  A d a m  C z a r t o r y ­
ski ,  k t ó r e m u  z a r z u c a n o  n i e s p r a w i e d l i w i e ,  a l e  z a r z u c a n o ,  z b y t e c z n e  n a c h y l a n i e  s i ę  k u  
M o s k w i e .  II. W.  zna l az ł ,  ż e  A. Ks. C z a r t o r y s k i  j e s t  z a  n a m i ę t n y m  P o l a k i e m .  Za t y c h  
n a j d z i w n i e j s z y c h  dn i  n a s z y c h ,  ni e  t r z e b a  z d r a d y  a l b o  z łota ,  a b y  u z n a ć  w y ż s z o ś ć  Ro s ­
syi ,  a b y  s ię  p o d d a ć  d o b r o w o l n i e  n i e w o l n i c t w u .  Car  p o s i ad a  w e  P r a n c y i  p o t ę ż n e  
s t r o n n i c t w o ,  k t ó r e g o  nie  kup i ł ,  ani  s k ł o n i ł  d o  z d r a d y .  Po 1848 r  nie  j e d e n  p r z y j a ­
ciel  Po l s k i  z o s t a ł  w i e l b i c i e l e m  c a r a .  Dl ędy ,  z d r a d y ,  p r z e c i w  n a m  s a m y m ,  p r z e c i w  
p r a w d z i e ,  s ą  n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z e  te v l e ś n i e ,  k t ó r e  n i e  w i e d z a  żo s ą  n i emi .
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„co  b a r d z o  p o d o b n e ,  Z achód  b ęd z ie  t rw a ł  w e  sw em  te raźn ie jszem  fatal- 
„ n e m  d ążen iu ,  w yn ik łem  z n ad u ż y c ia  u sam ow oln ien ia  ro zu m u .“ ( ’ 3 ) 
H. W . tw ie rdz i  p ra w ie  s tanow czo ,  że d la Zachodu  nie m a  zbaw ienia ,  i 
sw oje zd a n ie  w y ra ż a  s ło w e m  w y d ru k o w a n e m  og rom nem i z g ło s k i : z a -

p ó ź n o . Z epsuc ie  p rz e to  d u ch o w e  na Z achodzie  dosz ło  tej wysokości,  
d la  k tó ró j  napraw ien ie  b y ło b y  n ie p o d o b n em .  Zachód je s t  p iek ło , w y ­
rażen ie ,  na  w ielkie n a s z e  zdu m ien ie  d o s y ć  częs to  p o w ta rz a n e  p rz e z  n ie­
k tó ry ch  P o laków , w ie rz ą c y c h  w ięcej d o b r o d u s z n ie  aniżeli rozum nie ,  
w ięcej p rz e z  fan ta z y ą  lub s t r a c h ,  aniżeli spoko jne  ro z w a ż e n ie  s to s u n ­
ków, że  gdzie indzie j m a  b y ć  d la  nich b łogosław ieńs tw o .  F ra n c y a  p ie ­
k łe m ,  w ie d z a  f ra n c u z k a  to sza tan izm . Nie tak ichże  p rzy m io tn ik ó w  u- 
dz ie la ją  Z achodow i sa m o d z ie rż c a  Rossyi,  i ci, dla k tó ry c h  on p r z e d s t a ­
wia je d y n y  ś ro d e k  zb a w ien ia?  Nie d o s y ć  m ieć zacn e  c h ę c i ,  t r z e b a  j e ­
sz cz e  omijać b łędy ,  a s ą  p e w n e  b łę d y  su m ie n n e ,  k tó ry m  nie w y ró w n a  
n a j jaw n ie jsza  zd ra d a .  Ja k że  częs to  ludzie i n a r o d y  w p a d a ją  do  o tc h ła ­
ni p o tę p ie n ia ,  nie p rz e z  z b ro d n ie ,  a le p r z e z  o m yłk i ,  p rz e z  źle z r o z u ­
m iany  k ie ru n e k  (14 ).

Od zachodn ie j  cvwilizacyi skazanej  na  p o tę p i e n i e , H. W. p rzenos i  
s ię  ku W schodow i,  m o g ą c e m u  czyli m a jącem u  s tw o rzy ć  żyw io ły  zb a w ie ­
nia ludzkości .  W sch ó d  p rz e d s ta w i ,  w y ro b i  now e z a s a d y  r z ą d u  s p o ­
łeczeństw a ,  a u p ra s z a m y  p a m ię ta ć ,  że  w  słow niku m ess ian izm u W s c h o ­
dem  j e s t  sa m a  R ossya ,  c e sa rz  Rossyi,  p rz e d  k tó reg o  sum ien iem  H. W. 
zn iża  się, k o rz y  się  n ie p o trzeb n ie  — b a r d z o  m a ło  um iejętnie . R ozum ie­
m y  św ię to ść  i m o c  religijnej pokory ,  k tó re j  je d n e j  wolno w y rz e c  n ie ­
z achw iane  — nie —  p rz e d  szczęśliwem i,  a n a jop łakańszem i z łu d z e n ia ­
mi. Na co u m ie ję tn o ść ,  na  co św ię to ść ,  k tó ra  z b ro d n io m  w yna jdu je  
p o tw o rn ie  ja k ie ś  o p a t rz n o śc io w e  pow ołan ie?  P ra w d a ,  m y  s to im y na 
n iższym  stopn iu  rozw in ien ia  —  nasza  m ora lność  m a b y ć  n iedosta teczna ,  
e w a n g e l icz n a ,  c ie m n a ,  sym boliczna .  Moralność m ess ian iczna  m a być  
zupe łna ,  n ie skończen ie  doskona lsza ,  rzeczyw is ta .  Tylko że  ona nas  p rz e  
r a ż a  —  tylko że  ona znos i  d o ty c h cz aso w e  pojęcia  w iny  i zasługi —  
zb ro d n i  i ofiary —  zła  i d o b ra  —  i w szy s tk o  m iesza, gubi, w  tej z a w sze  
w e d le  nas  najfa talniejszej za sa d z ie  indelerm ination abso/ue.

1 *) In tro d u c tio n
■*} Nie j e s t e ś my  wielbicielami  dz i ennika  des Debats. Jego  p i sa r zom nie o d m a ­

wi amy  t a l en t ów b a r dz o  świe t nych ;  ale j akież  u nich przeskoki ,  mo ż n a b y  powiedzieć
zmiennie twa!  Na każdy dzień,  na każdy  w yp ad e k  inna tam pol i tyka,  i nne  nienawiści ,
inne przywiązania .  Na p r zyk ł ad  : Pan Saint  Marc-Gi r a rd in  , g ł ęboko i pięknie r o z u ­
miał  pytanie  Polskie.  A t e r a z ?  Teraz  pisze, że Rossya ocaliła spóleczr .y p o rządek
Europy .  Cz emuż  tćj  zbawicie lce  świa t a  nie poświę c i ć  P o l s k i ?  Jes t  to d r obn i uc hna
n agr oda  nieoeenionćj  przysługi .  Pan John Lemoinne  t emi  dniami  dziwił  się zkąd było
uczucie  dla Polski.  Cóż to  są  Po l ac y ,  zapytywał  s i ebie?  „ P ó l b a r b a r z y ń c y , wybor ni
ulani . "  Debats  p o w i e d z i a ł y : „ g r ze s zy my  ws zyscy  przez  br ak  mo r a l ne g o  uczucia, "
lecz p r zez  s p r awi ed l i wo ś ć ,  sa mych  siebie  nie wyłącza ły  od tćj s t r asznćj  klątwy.
Debats, z t akićm na s wć m czole w y p i s a nć m  wyz na n i em,  mniema naj szczerzćj ,  że w y ­
ob r aż a  p r zekonan i a  s t r ony  p o r z ąd k u  i umiarkowania .  P o r zą d ek  i umi ar kowan i e ,
z k tó rych  się oddal i ło  mo r a ' n e  uczuc i e !
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Mimo tćj rozpaczy o możności zbawienia Zachodu —  mimo tych 
świetnych oczekiwań, które ma urzeczywistnić R ossya , H. Wroński 
niebardzo zawierza tej Rossyi wzniesionej do takiej okazałej wysokości. 
Może źle czytamy, może całej nie obejmujemy myśli, a może i sam H. 
W. uznaje za potrzebne wprowadzić niejakie z łagodzenie, udzielić pe ł­
niejsze wytłomaczenie, ująć coś temu zbawczemu Wschodowi. To uwa­
żalibyśmy za najpożądańsze. To bardziej odpowiadałoby umiejętnej 
godności, w jakiej przedstawia się H. Wroński. „Prosta etnograficzna 
„znajomość wystarcza, aby mieć przekonanie , że opatrznościowe zba- 
„wienio człowieczeństwa może się spełnić na W schodzie przez pośre­
d n i c t w o  mnogich słowiańskich narodów , które  do tej chwili nic miały 
„żadnego publicznego pow szechnego działania15), i czekają na wejście 
„w  stosunek moralny do świata. Narody słowiańskie mogą sprowadzić 
„zbawienie, przez związek czysto moralny, niejako religijny, a n ig d y p o -  
„lityczny, zakładając pod opieką potężną  Rossyi, związek bezw arun­
k o w y ,  mający ustanowić trzecie a ostatnie moralne stowarzyszenie, któ- 
,.re w skutek wysokich p raw d m essianicznych, powinno prowadzić 
„ludzkość ku jej bezwarunkowym  celom na ziemi, i które da wykończe­
n i e  dwom dawniejszym a niedostatecznym moralnym stowarzyszeniom: 
„państwa i kościoła 1 ®). Jest to dosyć wyraźne — Rossya i zawsze Ros- 
sya. Polska ani wspomniana. Słowianie, nic, albo bardzo m ało ,  w yją­
w szy  pod potężnym i zapew ne dobroczynnym  kierunkiem Rossyi.

Jestże  pewnym  II. \ \ .  tej wspaniałej rossyjskiej opieki dla swego 
bezw arunkow ego zw iązku?  Rossya maż istotnie owe tyle świetnie za ­
powiedziane powołanie kierowania S łow ianam i, zbawienia ludzkości, 
założenia nowej religii messianicznej, mającej spełnić stanowczo przy­
rzeczenia, czyli zagadnienia (problemes) położone przez Jezusa C hry­
stusa? II. Wroński zaczyna wątpić. Nie my będziem y osłabiać to uczu­
cie. Byłaby dla nas wysoka przyjemność, gdyby H. W, w ytrw ał w tern, 
wedle nas, rozumowem powątpiewaniu, gdyby coraz pilniej je rozw a­
żył. „Nieszczęście mieć chce, że tych wielkich w ypadków  mcssiani- 
„cznej nauki nie rozum ie Wschód, a między Słowianami szczególniej nie 
„rozumie Rossya. ‘ Zkąd takie zjawiska? „Niemożność zrozumienia mes- 
„sianizmu p rzez  Słowian a głównie przez  Rossyan, wynika z tej przy- 
„czyny, że przedw stępna  a konieczna oświata filozoficzna nie usposobiła 
„tych narodów  ku przyjęciu tyle wielkich prawd T 7).“ Zgadzamy się 
że Rossya nie ma przygotowania do przyjęcia messianicznej nauki. My 
widzimy coś więcej. Rossya ma wstręt  duchowy ku wszelkiej prawdzie. 
Jes t  to jej niewątpliwe posłannictwo, ale nie opatrznościowe, naznaczo­
ne przez Boga. Ten wstręt Rossyi ku praw dzie , to zamiłowanie zła

1J) Czyli p e w n i e ?  Byłoby t i ud nó m dowieść,  j akie  pows ze c hne  działanie miały 
różne  s łowiańskie n a r ody .  Byłoby może  n i e p od ob n e m ods łonić  zn ac z en ie ,  k i erunek  
ich bylu.  To nas  s amych  zas tanawiało i p r zerażało .  Lecz p o d o b n y c h  wątpl iwości ,  
pową i p i ewa ń ,  o Pol sce ,  n ikomu a n ikomu mieć  niewolno.

1 “) C o n feren ces  Ę u ro p e e n n e i  s i r .  S.
*’ ) Tamże.



4 4 4  PRZEGLĄD P 0 ZNAŃ?K1

przez nią, je s t  jej własnem dziełem. Początku  ludzkich szaleństw do Bo­
ga odnosić nie należy. ,

Zachodowi mówi H. W ., że dlań niema zbaw ienia , zapozno, 
a Wschodowi, że dlań zbawienie jeszcze  daleko, zawcześnie. Słowianom 
przypisuje barbarzyństw o albo niewykształcenie um ysłow e, jedno  i 
drugie dosyć prawdziwe jeżeli wyłączym y Polakow, których najpiękniej 
rozwiniona myśl, przyjmuje albo odrzuca  najśmielsze poszukiwania eu­
ropejskiej wiedzy. Zdawałoby się nawet, że H W. owo posłannictwo o - 
patrznościowe Rossyi odnosi ku przyszłości bardzo dalekiej. Jest to coś 
co ma być k iedyś, na co jeszcze  niema wiele obiecujących zawiązków. 
Jest to przypuszczenie, ale rzeczywistości, ale życia jeszcze  niema. ) 
Na takie ograniczenie, na takie wytłómaczenie posłannictwa Rossyi, z g o ­
dzilibyśmy się nie bez łatwości. Wydoskonaleniu, uświęceniu duchowe­
mu człowieka i narodów, nie nakładamy innych granic, jak granice mo- 
żebności. H. W wierzy, że ,,jego nauka nieomylnie urzeczywistni się, 
„w czasie mniej albo więcej zbliżonym, wedle umysłowych postępów,
,mniej albo więcej szybkich, mających być wykonanemi przez słowiań­
s k i e  narody, a głównie p rzez  Rossyą.“ 1 9) My twierdzimy, że ani 
w p rzesz łośc i , ani w teraźniejszości nie widzimy żadnych  znaków mó­
wiących chociażby i ciemno o posłannictwie Rossyi, o jej prawie kiero­
wania Słowianami, o zbawieniu ludzkości przez jej wpływ. Za to u s tą ­
pienie, za to wytłómaczenie się, jes teśm y mocno obowiązani, i teraz nie- 
widzimy gwałtownej po trzeby  przedłużenia  rozważań o świetnych p rze ­
znaczeniach, jakie Rossya mieć m oże , po wiekach oddalonych, nieprze- 
widywanych. O takich p rzyszłych  podobieństwach , czyli złudzeniach 
szlachetnych, pozwalamy każdem u najobszerniej rozum ow ać , pragnęli­
byśm y nawet, aby  Rossya uderzana temi wielkościami zaczęła jak ieko l­
wiek przygotowania, aby  się do nich wznieść mogła. Niestety ! Czło­
wiek i naród sny złote, drogo, krwawo opłaca. Wielkość duchową trze­
ba  zdobyć, na nią zas łużyć trudem  nieprzerwanym. U siebie, zewnątrz, 
tłumić duchowe rozwinienie, zabijać je  nawet, nie są to czyny zasługi i 
świętej umysłowej pracy. Przetoż nam wystarcza to, że H. W. obecnej 
rossyjskiej świętości, obecnem u rossyjskiemu posłannictwu, wyraźnie i 
podobno stanowczo zaprzeczył. H. W. znalazł nawet w Rossyi zbocze­
n ie ,  a norm alne dążenie  przeciwne tem u, jakiem postępow aćby  p o ­
winna. Jest to nasze przekonanie. Rossya myli się, Rossya zstępuje do 
przepaści. Jej ruch, nie je s t  ku niebieskim podniesieniom ku niebu —  
Nie —  Być, m oże że na W schodzie dążenie  rossyjskiego rząd u  je s t

*») H. W rońsk i  wymówi! się m im ow oln ie ,  że  Rossya ma posłann ic tw o zbawienia 
ludzkośc i  i k ie row an ia  Słowianami, virtuellem ent. Rossya r zeczy w iśc ie  lego p o s ła n ­
n ic tw a  niczćm  nie d o w io d ła ,  ale m oże  jo objawić. Je s t  to za lćm  m ożność  Takiej 
m ożnośc i  nic  o d m aw iam y  żad n em u  n a r o d o w i ,  ale m am y p ra w o  c z e k a ć ,  m am y p ra ­
w o  w ym agać ,  aby  ow a  m ożność  objaw iła  się czynami w skazu jącem i,  d ow odzącem i 
bosk ie  pochodzenie-  Otóż Rossya d o tą d  takich  czy n ó w  nigdzie m c  objawiła . P rzec i­
w nie : ob jaw iła  czy n y  i n auk i  nn jp rzec iw n ie jsze  b osk ie m u  p o rz ą d k o w i .

»•) Introduction  str. 6.
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„przeciwne, a nawet zupełnie sprzeczne opatrznościowym przeznacze­
n io m  słowiańskich narodów. Zaiste, nie mamy powodów przyjęcia te- 
„go mniemania. Ale uważając słabe usposobienie jakie ma rząd rossyj- 
„ski szanowania wyraźnie słowiańskich narodowości, naprzykład Polski, 
„której byt jes t  koniecznym warunkiem moralnego sprzymierzenia tych 
„narodów, możemy przypuścić to anormalne dążenie Rossyi. Trzeba- 
„by przeto oświecić rząd rossyjski o niebezpieczeństwach wynikających 
„z tego anormalnego dążenia 20).“

Rossya działa anormalnie! Na to nasza najzupełniejsza zgoda. My 
bez schlebiania naszej narodowej dumie, bez rozumowań szerokich o 
naszem bożćm posłannictwie, bez pysznienia się zasługami, jakie nie­
zawodnie położyliśmy, z których korzystał często lekki, niewdzięczny 
zachodni świat, my twierdzimy spokojnie, niejako zimno, oparci na hi­
storycznym gruncie, na sumieniu stworzonem w nas przez Chrześciań- 
stwo, że zbawienie przejdzie z Polski do Rossyi; że bez Polski byłoby 
najtrudniejszem, a może i niepodobnem normalne, dobroczynne rozwi- 
nienie się słowiańskich narodów, ich czynniejsze wystąpienie na wido­
wni świata. Niechby H. Wroński ku tym pracom i rozmyślaniom skie­
rował swój umysł żywy, czynny, rozległy, a prawdziwie umiejętny. 
Z ogromnej bryły ulepionej łzami, krwią, przeklęstwami, spojonej ze­
psuciem, nie wyniknie światło i prawda. Prawdę i światło należy do niej 
wprowadzić, przeobrazić niemi. Jest to nasz polski sposób, bardzo 
niepodobny sposobom wskazywanym przez messianizm.

Jest jeszcze inna myśl dla której mamy bardzo wiele sprzyjania. 
Zapowiada ona cofnienie się od Rossyi, właściwsze pojmowanie Polski 
i Słowian. Między Zachodem a Wschodem, między Francyą, Niemcami 
a Rossyą, H. W. widzi słowiańskie narody Kroatów, Czechów, Pola­
ków i Greków, przez ich wewnętrzne ułożenie, nienależące wyłącznie 
ani do Zachodu, ani do Wschodu. Dla tych narodów messianizm nie 
przychodzi ani zapózno , ani zawcześnie. Te narody stanowiłyby przej­
ście; zbliżyłyby, pojednałyby, zbawiłyby Zachód i Wschód, udzieliłyby 
tój opatrznościowej Rossyi tego czego ona nie posiada, czego ona sarpa 
przyjąć nie' może. W tern widzimy wiele prawdy, i upraszamy o wol­
ność przypomnienia że messianizm nie był nam koniecznie potrzebny 
do uznania tej prawdy, wynikającej prosto, naturalnie, z rozważania pol­
skiej, moskiewskiej, słowiańskiej historyi. H. W. zniechęcony ku Zacho­
dowi usuwa się ku Germanii, temu jako mówi bardzo fałszywie: ognisko­
wi europejskiej oświaty, zwraca się do Polski, ku Polakom. Przecież! 
Tylko upraszamy aby II. W. tych Kroatów, tych Czechów, tych Słowian, 
tych Greków, ludy znane i mające nasze sprzyjanie, przynajmniej na 
czas niejaki zostawił na stronie. Kroaci naprzykład, dzieci albo niedo- 
kształceni, nie pojmujący nawet swojej ciężkiej winy, kiedyż odmówili 
powolności niemieckim i moskiewskim podżeganiom? Wszakże Słowia­
nie rozdarli nasze serce, wszakże słowiańska Rossya najszaleniej, bez

l0 ) In troduction  s trona  8. 
P r ie g lą d  P oz n ań sk i .  XIV. 10



146 P R Z E G L Ą D  P O Z N A Ń S K I .

względu na nic, na żadne p raw a, usiłuje wytępić nasze historyczne j e ­
stestwo. Są to dla nas powody najważniejszej moralnej na tury , naka­
zujące nam nie unosić się namiętnie za tymi obłąkanymi Słowianami, na­
rzędziami niewoli z e w n ą t r z , a przez słuszne ukaranie boże niewolnika 
mi u siebie. Jest to także wielki w zgląd , k tóry  upoważnia nasze nieu­
fności ku messianizmowi, p rzebaczającem u najłatwiej, wynagradzającem u 
naw et takie ogromne m oralne zboczenia. Ale zapominamy się cokol­
wiek. Messianizm nie uznaje zwyczajnej,  ewangelicznej moralności, niż­
szej od tej, k tó rą  on człowieczeństwu zapowiada.

My mniemamy że Polska przez postęp  norm alny, p rzez  swoje 
własne siły posiada żywioły zachowania i rozumienia siebie. Możemy 
utrzymać nasz byt tern, ozem jesteśm y, czem byliśmy, albo naszego b y ­
tu niczem innem utrzym ać nie zdołamy. Byłoby przeto niebezpiecznem, 
byłoby może i śmiertelnem, szukać innych żywiołów po za nami, albo 
takich nawet, k tórych jeszcze  niema. Jestże kto, k tóryby  wyraźnie okre­
ślił znaczenie Słowianizmu? Trzeba  mieć coś za so b ą ,  aby się oprzeć, 
jeżeli samych siebie i naszego narodu, pośród czarujących ułudzeń, nie 
chcem y wprowadzić  do jakiej przepaści. Nic szkodzi rozw ażyć , czyli 
ono stworzenie, zapowiedziane p rzez  messianizm, nie byłoby  zniszcze­
niem , albowiem głęboko w ierzym y, że um ysł ludzki nie posiada isto­
tnej potęgi stworzenia. Do raju ziemi ścieżki niema. ^

Ścieżka pokazywana p rzez  H. Wrońskiego posuw a się p rzez  p ró ­
żnią, p rzez  nic, inania regna. H. W roński powie że się mylimy. Zarzut 
nie poniża nas, ani oburza. Niestety! m y w szyscy jes teśm y ułomnymi, 
m ogącymi się mylić. Historya cóż przedstaw ia?  Ciąg domysłów, om y­
łek  i złudzeń. Ł e z ,  goryczy wiele, uśmiechu i spokojności, radości 
mało. Zdaw ałoby się nawet, że mamy danych najwięcej sił, na p ro ­
w adzenie w alk i , na przyjęcie boleści. Jesteśm y złamanem światłem. 
W  duchach ludzkich, nawet najwyżej rozw in ionych , widzimy słabości, 
upadania. Dla nas sam ych mam y pragnienie świętości, ale wiemy, że 
to pragnienie jes t  tyle niezm ierne, tyle n ieskończone, że p rzez  życie 
najpełniejsze, nasyconem  nie będzie. Na dnie naszych najczystszych 
ro skoszy , je s t  je szcze  czczość i gorycz, łagodzone i w ytłómaczone po ­
jęc iem  innego świata. Z tych s łów  mimowolnie w yryw ających się z nas, 
widno, że  nam zbyw a nie tyle na światłości, ile na możności przyjęcia 
obietnic messianicznycb. Ten b rak  możności nie je s t  nam tylko właści­
wy. Jest  to skaza spólna wszystkim. Jest to nieszczęście trzym ające  
się człowieka na Zachodzie i na W schodzie  , a niechaj nam H. W. wy­
baczy, mniój na Zachodzie, więcej na Wschodzie. P ierw szy ma prawo, 
m oże mieć nadzieje; dla W schodu, to jes t  dla Rossyi, pono nadzieja nie 
istnieje.

Bez żadnej nadziei w zględem  Zachodu, zatrzym any we swych 
uniesieniach dla Rossyi, II. Wroński, siebie , swoje dzieła i swoje n au ­
kowe usługi, przenosi do środkowych krajów słowiańskich, do Polaków, 
do Czechów, Serbów, mających po jednać  W schód i Zachód, wznieść je  
do wyższej duchowej potęgi. Na ten cel zapowiedział swoje pismo
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Conferences Europeennes, p rzez  które zamyśla wykładać prosto , jasno, 
zrozumiale dla wszystkich, cały ogrom prawd bezw arunkow y cli, mate­
matycznych, filozoficznych i religijnych, zapewniając jako można najdo­
bitniej, że  ani p rzez  czyn, ani p rzez  myśl, ani on sam, ani p rzez  swoje 
ucznie, istniejącego po rządku  rzeczy, istniejących władz politycznych i 
religijnych napastować i w yw racać  nie będzie . H. Wroński chce tylko 
wyjednać swojemu messianizmowi w stęp  i posłuchanie, nic więcej. P rzy  
całej względności jak ą  dlań mamy, musimy przec ież  wyznać, że  to jest  
najogromniejsze złudzenie. Może H. W. i sam to poznał, albowiem cofa 
się z Niemiec i znowu powraca do tej Francyi, o której niedavvno p rzy ­
puścił zupe łne  zwątpienie. To uw ażam y za znak bardzo  szczęśliwy. 
F ran cy a ,  mówi właściwie Thiers, w  swym żywocie nosi odnowienie 
świata. Po stanowezem  ogłoszeniu się, żc żaden z dzisiejszych rz ą d ó w  
i kościołów nie ma prawdy, że ludzkość tylko przez nauki messianiczne 
ocalona być m oże , jcs tże  podobnem  wmawiać tym istniejącym kościo­
łom i rządom , że powinny wspierać i zachęcać  messianiczne nauki, p o ­
wołane rozw iązać  i zastąp ić  je  wyższem  pojęciem religii i polityki? 
„Owa filozofia p raw dziw a, bezw arunkow a, w ykaże że po za jej bez-  
„warunkowemi prawami stw orzenia , wszystko inne je s t  ciemnościami, 
„błędem  i przewrotnością." 2 1 ) Z takiem oświadczeniem w ręku, I i  W. 
możeż się dziwić, g d yby  p rzed  nim drzwi rossyjskie i austryackie 
zamknięto ?

Niechaj sp ró b u je ,  a zobaczy jakie znajdzie przyjęcie  u tych rz ą ­
dów , które uzbra ja  nieograniczonem sam ow ładztw em ; dla których n a ­
kazuje bezw arunkow e posłuszeństwo. Po  co m arzyć  1 Żadna his tory­
czna władza, przynajmniej dotąd, nie miała tej mocy i tej mądrości, aby’ 
wyznała, że żyć przestała, że w yczerpała  swoje przeznaczenie. Jakże, 
n ap rzy k ład ,  Rossya przem aw ia  do Polski,  tej zacne j ,  tej niewinnej hi­
storycznej narodow ości?  knutem, Kaukazem, śniegami i kopalniami Sy- 
bcryi, mordem  duchowym nawet, tem przeto, co należy  uważać za naj­
dalsze moralne zepsucie. Nie taimy przeto, że tego uniżania się przed 
takim rządem , nigdy nie moglibyśmy zrozum ieć, i nie rozumiemy. P ra ­
wda, że ani nasz umysł, ani nasze sumienie nie są  messianicznemi.

W eźm y tej chwili jed en  przedm iot, zaiste najogólniejszy i naj­
ważniejszy, kościoł katolicko-rzymski, i wszystkie in n e ,  po za  nim ist­
niejące kościoły. Jestże  w edle  H. W. w kościele rzym skim , albo w in­
nych wyznaniach jaka  potęga  zbawienia, p raw d a?  Nie. „Trzeba p o s tą ­
p i ć  za P ism em  Św iętem , dopełnić religii, p rzez  w ykazanie przejścia 
„z religii objawionej do religii bczwarunkowój, od wiedzy do pew no­
ś c i ,  2 2) to jest, z chrześciaństwa, do p a rak le lyzm u , k tórego przyjście

’ I nt roduct i on  sir .  13.
” ) „Należy się dziwić psychologicznćj  n ieświadomośc i  p e w n y c h  ks i ęży ,  k t ó r z y ,  

„aby  na łożyć  mi lczenie r o z u m o w i ,  m ó w i ą ,  że wiara  j e s t  wyżs za  n a d  rozum.  Rzecz 
„ma się zupe łn i e  przeciwnie .  Wi ar a  j e s t  na j s labszćm obj awi en i em się r o z u mu .  W i ę -  
„cćj  n a w e t ,  i t ego d u ch o wn i  nie uważa ją ,  że  wynos ząc  wiar ę  na d  r o z u m ,  cglaszaja  
„ wi ar ę  j ako n i e rozum.  Albowiem ws zys t ko  co jes t  po za r o z u m e m ,  na boku,  niżó'
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„zapow iedzia ł Chrystus." (Introduction  str. 14). W yraźniejszym  b yć
niepodobna. Chrześciaństwo b y ło  przygotowaniem . Chrześciaństwo  
przygotow ało  rozwinienie się m essianizmu, i skończyło  się  teraz. Było  
b łogosław ieństw em  p rzez okres przygotowania messianizmu, przez 4 8 
wieków, ale teraz, k iedy nauka m essianizmu dojrzała, spełniła  się  —  
b łogosław ieństw em  b y ć  przestało .

Aby o tym m essianizm ie,  m ającym  w szystk o  zastąpić i udoskona­
lić , w szy s tk o  nie prawdziwszero, nie światlejszem, ale bezwarunkowo  
praw dziw em  uczynić , nie zostawić żadnej wątpliwości, pozw olim y je sz c z e  
sam em u H. Wrońskiemu w y ło ży ć ,  co rozumie przez dogmata, przez za ­
sady chrześciańskiej nauki, a czytającym  zostaw im y trud osądzenia,  
czem  to je s t  ten m essianizm : wznies ien iem  się  ducha ku prawdzie w y ż ­
szej, bezwarunkowej, ostatniej? czyli zn iżeniem  się ku ciemnościom?  
R zeczyw iście ,  chociaż się nam co chwila sąd w ym yk a, chcieliśmy b yć  
tylko sprawozdawcam i, op isowaczam i messianizmu. Messianizm nale­
ż y  niezawodnie do historyi kształcenia się  naszego  u m y s łu ,  należy,  
w ed le  jednych, jako postęp  i b łogos ław ień stw o ,  a w ed le  drugich, jako  
upadek i zgorszenie. Jest to los spoiny wszystk im  w zn o w ien io m , na­
w et prawdziw ym , którego nie uniknęli pierwsi chrześcianie, oskarżani  
o nienawiść ludzkiego rodzaju. Trzeba w ięc  bliskiego rozpatrzenia, 
ż e b y  stanowczo wyrzec.

Zanim pójdziem y dalej torem przytoczeń, wspomnimy, że  jes t  j e ­
dna rzecz ,  którćj nie mogliśmy p rzeczuw ać ,  dla której jednak mamy  
n ajżycz liw sze uczucie. H. W. zaczyna wątpić o lej opatrznościowej

„ a  n a w e t  w y ż ć j  r o z u m u  n i e  j e s t  r o z u m e m ,  a n a s t ę p n i e ,  mu s i  b y ć  n i e r o z u m e m .  
„ W s z e l k i  c z y n  r e l i g i j n y  — ( p r a t i q u e  rćl igic-use)  — k t ó r e g o  r o z u m  p r z y j ą ć  ni e  m o ż e  
, za  p r z y c z y n ę  ż y c i a  w i e c z n e g o ,  u w a ż a n e g o  j a k o  s k u t e k  t ć j  p r z y c z y n y ,  j e s t  l a j e m -  
„ n i c ą ,  l o  j e s t ,  d l a  d u c h a  n a s z e g o ,  i w z g l ę d e m  Boga,  n i e m a  ż a d n e g o  z n a c z e n i a . "  C z e m -  
że  p r z e t o  d o g m a t y k a  C h r z e ś c i a ń s k a ,  o c e n i o n a  z$  s t a n o w i s k a  m e s s i a n i z m u  ? Ł u p i n a  
w k t ó r e j  b y ło  z i a r n o ,  i to d o s y ć  l i che,  a l e  t b r a z  z i a rn a  n i e ma .  P r z e p r a s z a m y ,  a l e  i tu 
n i e  w i d z i m y  ani  ś m i a ł o ś c i ,  ani  n o w o ś c i  Na j a k i e j ż e  E u r o p e j s k i e j  u l i cy  s t o k r o t n i e  
n i e  r o z t r ą b i o n o ,  że  C h r z e ś c i a ń s t w o  z u ż y ł o  s i ę ,  w y c z e r p n ę ł o ,  u m a i ł o ,  że  p r z e z  c o s  
d o s k o n a l s z e g o  j e s t  czyl i  m a  b y ć  z a s t ą p i o n e .  M n i e m a m y  ż e  C h r z e ś c i a ń s t w o  j e s z c z e  
n i e  d o ś ć  ś w i a t  p r z e m i e n i ł o ,  j e s z c z e  n i e  w y p l e n i ł o  z e p s u c i e  i o b ł ą k a n i a ,  k t ó r e  t ak 
d a l e c e  z a t a r ł y  z ł o ż o n e  w n a s ,  i s t n i e j ą c e  w nas ,  p o d o b i e ń s t w o  b o ż e .  J e s t  to  dla  na s  
żal  n i e w y m ó w i o n y ,  a l e  i n a dz i e j a .  Ni e c h a j  c o  c h c e  n a u c z a  i t w i e r d z i  H. W r o ń s k i ,  ale  
m y  m i ę d z y  te rn c z ć m  j e s t e ś m y ,  a t e m  c z e m  b y ć  b y  p o w i n n i ś m y ,  w e d l e  ż y w y c h  s ł ó w  
C h r y s t u s a  w i d z i m y  p r z e p a ś ć ,  a b a r d z o  n i e p e w n e  ś r o d k i  p r z e b y c i a  jćj .  J aki e j  p r a c y ,  
j a k i e g o  m ę z t w a  p o t r z e b a ,  a b y  s ię  z b l i ż y ć ,  a b y  w z n i e ś ć  d o  ś w i ę t o ś c i ,  w y r a ź n i e  d o ­
z w o l o n e j  i n a k a z a n e j  p r z e z  C h r y s t u s a !  Nie  —  d o s k o n a ł o ś c i  d u c h ó w  ój n a m  C h r y s t u s  
n i e  w z b r o n i ł .  H. W.  m n i e m a ,  ż e  on  w y n a l az ł  n i e o m y l n e  s p o s o b y  z d o b y c i a  tćj  p e ­
w n o ś c i  —  i w z y w a  n a s  na  s w o j e  d r o g i  B a r d z o  d z i ę k u j e m y  za p o m o c ,  a l e  s ię  o b a ­
w i a m y ,  czy li o w a  n o w a  a l e p s z a  d r o g a ,  n i e  b ę d z i e  z d r a d l i w y m  m a n o w c e m .  H.  W.  
c h c e  z u p e ł n e j  j a s n o ś c i  w e  w s z y s l k i ć m  —  n a j z ac n i e j s z e  ż yc z e n i e  — ale  w e d l e  n a s  —  
j e s t  j a s n o ś ć  n i e s k o ń c z o n a ,  n i e z g ł ę b i o n a ,  n i e d o s t ę p n a ,  d o  k t ó r ć j  na s z  d u c h  n i g d y  riie 
w e j d z i e  — Bóg.  T o  n i e p o d o b i e ń s t w o  n a t u r a l n e ,  k o n i e c z n e ,  n a j w y ż ć j  r o z u m o w e ,  w n i -  
c z e m  n i e p r z e c i w n e  na s z ć j  g o d n o ś c i  i na s z ć j  ś w i ę t o ś c i , LI. W r o ń s k i  u s i ł u j e  zni eść ,  
a  c z e m ż e ?  p r z e k r e ś l e n i e m  p o j ę c i a  B og a ,  t w i e r d z e n i e m  ż e  c z ł o w i e k ,  ż e  r o z u m ,  b ę d z i e  
n a s z y m  l e p s z y m ,  d o s k o n a l s z y m  s t w o r z y c i e l e m  —  Bog i e m.  W s z a k z e  i to n i e  j e s t  n o ­
w o ś ć ,  T a  u j m u j ą c a  p o k u s a  z a c z ę ł a  o p ł a k a n e  d z i e j e  l udz k o ś c i .
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Rossyi, zaczyna widzieć, że Polska ma swoje wielkie znaczenie, że r a ­
czej Polska dla Rossyi będzie  żywiołem postępu  i rozwinienia. Jest to 
jeszcze  n iepewne, ale za to nie gniewamy się bynajmniej, że  między 
pośrednikami Wschodu i Zachodu, p rzy  Polakach, H.W. stawia Czechów, 
Kroatów, nawet Greków. Ale podobno coraz widoczniejszem będzie, 
że takie posłannictwo, pewnym  Słowianom by łoby  za trudnem , za 
w czesnem ; że ku temu posłannictwu, Polska odebrała  najmocniejsze 
przygotowania  i wykształcenie. Na to, mamy nadzieję, zgodzi się 
um ysł tyle umiejętny, jeżeli bliżej, jeżeli dalej rozw aży dzieje polskie i 
moskiewskie, urodzenie  i życie tych dwóch narodowości, mających je ­
den początek, niejako tenże  sam język, a tyle niepodobnych, tyle sp rze­
cznych , pod  względem duchowym. II. W. oświadcza się przeciw  ni­
weczeniu polskich żyw iołów , nie je s t  nawet za wcieleniem Polski do 
Rossyi, za połączeniem  tych dwóch istności. Czegóż pragnie te raz?  
Rozdzielenia Polski i Rossyi, takiej Polski, k tóraby składała samoistne 
państwo, atoli zw iązane, je szcze  nie znamy na jaki cel, i dla jakich 
potrzeb, opiekuństwem Rossyi. Jest to bardzo  mało, bardzo  nie śmiało, 
ale po zakreśleniu Rossyi takiej nieogarnionej wielkości, już i to dobre. 
Tuszymy sobie, że stopniowo, po rozwadze, H.W. sam ujrzy, że Folska 
raczej da Rossyi, aniżeli co od niej p rzy jm ie ; „Mniemamy, że aby wy- 
„konać przejście z Zachodu, czyli dawnego ucywilizowanego świata, do 
„W schodu, czyli nowego, oświeconego świata, aby  przygotow ać wy­
k s z ta łc e n ie  zasady  praw a ludowego, teraz przeważającej na Zachodzie, 
„i jej zlanie się z zasadą  prawa boskiego, panu jącą  na W schodzie , zia­
rn ie  się, które  u tw orzy  zasadę  przyszłej najwyższej w ładzy państwa 
„Wschodu, by łoby  najwłaściwszym środkiem, połączyć  w jedno  pań­
s t w o ,  pod  opieką Rossyi, słowiańskie narody  dotykające Zachodu i Ros- 
„syi, w których naturalnie są  warunki konieczne temu nieuchronnemu 
„przejściu.“ 23) Jest to zatem ograniczenie wszechmocności i posłan­
nictwa Rossyi. Jest to wymówienie, że są  rzeczy, które  Polska tylko 
może spełnić, k tórych Rossya spełnićby nie mogła. Za jedno  i drugie 
dziękujemy, chociaż to dla nas nie je s t  odkryciem.

Chociaż dawniej wykazaliśmy jakie stanowisko zajęła nauka mes- 
sianizmu względem katolicyzmu i względem stronnictw religijnych, ob­
ję tych  ogólnem nazwaniem chrześciaństwa, udzielamy jeszcze  dokła­
dniejszego objaśnienia o najważniejszym a najpierwszym m iędzy wszy- 
stkiemi p rzed m io c ie , o zasadzie  bytu człowieka i społeczeństwa. Z re-  
ligii w szystko wypłynęło, i wszystko w ypływać będzie. Takie nasze 
przekonanie, stanowczo przeciw ne przekonaniu założyciela incssianizmu, 
k tóry  choć twierdzi przeciwnie, wywraca z gruntu to co dotąd pojmo­
wała ludzkość , p rzez Boga, p rzez swój stosunek religijny do Boga. 
I pod tym w zględem messianizm je s t  wznowieniem najobszerniejszem, 
jakie tylko pomyślane być mogło. Jest nawet gwałtownern przerw a- 
niem, najdalszym skokiem, ale nie postępem, nie rozwinieniem. Temu 
wyraźnemu, koniecznemu następstwu swej nauki H. W. zaprzecza ,  albo

»») Supplem ent sir. 114.
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z d a je  się z a p rzec za ć .  Albowiem, b a rd z o  p ro s to  p rz y z n a je  sob ie  p o s ła n ­
n ic tw o p o d o b n e  tem u, ja k ie  m ia ł  C h rys tu s  w zg lę d em  Izraelitów . Jest, 
ch c e  b y ć  dop e łn ic ie le m  chcściaństwa. Daje n a s tę p n e  w ielk ie g o d ło  sw e­
m u w y k ład o w i zam kn ię tem u  w  Cent Pages, n o l i t e  p u t a r e  , q u o n i a m  v e n i

S O L V E R E  LEGEM ACT P R OP HE T AS  ; NON VENI  S O L V E R E ,  SED ADI MPLE RE (Mate- 
u s z , rozdz .  1 7 ) .  Jak ież  m a  b y ć  to d o p e łn ie n ie ?  O p o r t e t  v o s  n a s c i  d e - 

n u o , to j e s t  w e d le  myśli m ess ian izm u,  cz ło w ie k  m a ,  m usi  w yk o n ać  n o ­
w e d o sk o n a ls z e  s tw o rz e n ie  sa m e g o  siebie, w łasn em i s i ł a m i , p ra w d z i -  
w em  p rz e m ie n ie n ie m  swojej d o ty c h cz aso w e j ,  duchow ej natury .  C z ło ­
w iek  udoskona li  w sa m y m  sobie , w  na tu rze ,  to  co Bóg m e d o k ła d n e m  
zos taw ił ,  czego  d o k ła d n e m  z d z ia ła ć  m e  umiał.  Człowiek m a b y ć  b e z ­
w a ru n k o w y m , w y s ta rc z a ją c y m  so b ie ,  n ie p o trz e b u ją c y m  żadnej p o m o ­
cy, n aw e t  Boga. Takiem do p e łn ien iem  chrześc ians lw a ,  m ess ian izm  ma 
zbaw ić  ludzkość ,  d la  której ,  z k ą d in ą d ,  i n ig d z ie ,  n ie m a  oca len ia  i n a ­
dziei.

H. W rońsk i  sk łan ia  się p rz e d  w szys tk iem i r z ą d a m i ,  r z ą d o m  p rz y ­
z n a je  za wiele, j e d n a k ż e  p rz y  tych  ob jaw ien iach  b e z in te re so w n e j  po 
kory ,  u k az u je  spokojne,  n iezachw iane ,  śm iałe  oblicze. Ze swej nauki ni 
kom u  ż a d n y c h  nie czyni usląp ień .  „W ypadk i  k tó re  og ła szam y , n o s z ą  
znam ię  pew nośc i b e z w a r u n k o w e j , a lbowiem  w ynika ją  z p ie rw sz y ch  z a ­
sad  sa m ejże  rzeczyw is tośc i ,  z p ra w a  s tw orzen ia ,  w ed le  k tó reg o  p o w s ta ­
ły  w szy s tk ie  rze czy w is to śc i  m o ra ln e  i f izyczne, sk ła d a jące  świat.  N au ­
ka k tórej w y padk i  p rz e d s ta w ia m y ,  z a ło ż y ła  o s ta te czn ie  p r a w d ę  na zic- 
im.“ 2 4 ) P o  za  m ess ian izm em , w y ższ e j  p ra w d y  n iem a i nie b ę d z ie .“ 
Z tej n ie m o cy  H. W ro ń sk i  n ikogo  nie w y łą c z a ,  ani kośc iołów , ani k r ó ­
lów, ani narody . Za p o s łu s z e ń s tw o  z e w n ę t r z n e  jak im ko lw iek  w ład z o m  
c hce  w ynag rodzen ia .  „W ładza ,  k tó ra b y  n ie p rz e s ta ją c  n a  p o s łu s z e ń ­
s t w i e  sw ym  ro z k a z o m , p ra g n ę ła  m ieć  n a d z ó r  p o sz u k iw a ń  um ie ję tn y ch  
, .o p o l i ty c e ,  p o d  p o z o r e m ,  że  to  j e s t  u to p ia ,  ideo log ia ,  ta k a  w ład z a  
„ z a d a w a ła b y  gw ałt  p ra w o m  p raw d y .  L ecz  p o d o b n y  gw ałt  ze  s t ro n y  
„ w ła d z y  u c z y n io n y  p ra w o m  p ra w d y ,  n a sa m p rz ó d  b y łb y  o hydny ,  zn o ­
s z ą c  w sze lk ie  posz u k iw an ia  p ra w d  p o l i ty c z n y c h ,  dalej ub l iża łb y  po- 

w a d z e  r z ą d u ,  p r z e z  śm iesz n e  u ro sz c z e n ie  że  on  tylko zna p ra w d ę .” 
Co n iem a miejsca. „A by jak i  r z ą d  m ó g ł  tw ierdz ić ,  ż e z n a  p ra w d ę ,  tr ze -  
, ,ba n a s a m p r z ó d ,  a b y  zna ł  n a jw y ż s z y  cel p a ń s tw a ,  a  za is te  do  tej 
. .chwili, ż a d e n  r z ą d  nie zna  tego  ce lu ,  i znać  n ie  m o ż e ,  p r z e z  w zgląd ,  
„ ż e  ta  w y so k a  w ied z a  m a jąca  u t r z y m a ć  p o r z ą d e k  po li tyczny , n ad e jd z ie  
„ d o p ie ro  po  o d k ry c iu  sa m e jż e  p raw d y ,  p ra w d y  b e z w a r u n k o w e j , k tó ra  
„ o d s ło n i  cel b y tu  ludzkości .  N ieszczęśc ie  m ieć  chce, że  w s k u te k  obc-  
,,cnych  d ą ż e ń  św ia ta ,  idz iem y  k ie runk iem  n a jp rz ec iw n ie jszy m  tem u, 
„k tó ry  p ro w a d z i  ku odkryciu  lej b e z w a ru n k o w e j  p ra w d y .1* 2 ) 1’ozo -  
s ta łaż  j a k a  m oc w  c h rz eśc iań s tw ie?  J e s tż e  w nim p r a w d a  n a jw yższa  ? 
„Religia, k tó ra b y  o d m a w ia ła  b e z w a r u n k o w e m u  rozum ow i cz łow ieka  po-  
„ tęg i  s lwm rzenia ,  taka  relig ia  b y ła b y  fa łszyw a. '1 F a łsz em  je s t  p rz e to  re-

5 *) Les Cent Pages. A v is  generał.
2‘ ) L e t  Cent P ages, p a r tic u lie r .
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ligia chrześciańska odmawiająca naszemu rozumowi potęgi stworzenia,  
ale fałszem w zg lę d n y m , albowiem  clnześciaństwo, jako przygotowanie,  
jako zapow iedzenie  bezwarunkowej prawdy mającej być odkrytą przez  
rozum , było zb aw ien n e,  b y ło  praw dziw e, by ło  boskie nawet, znamiona  
które teraz utraciło. N iem asan kcy i apostolicznej. Skończyło  się, w yczer -  
p nęło  się  najzupełniej. Nie udzieli światu boskiej m ocy  i mądrości,  k tó­
rych samo nie p o s ia d a .2 0 ) Jeżeli II.Wroński uważa stan obecny Fran- 
cyi, cóż o nim mniema? „Przez sw oje  teraźniejsze prawodawstwa, ow oc  
„długich a krwaw ych wstrząśnień, Francya, n iw ecząc  zapamiętale pra- 
„wo moralne czyli boskie, przyw iązane do w ład zy  naczelnika państwa, 
„a ogłaszając  w y łą cz n e  w szech w ładztw o  n a ro d o w e ,  czyli ludzkie ,  po­
s t a w i ł a  się we formie fa łszyw ie  prawnej, po za prawem moralnem, i 
„tym sp osob em  przez rozm yślne zn iw eczenie  moralności, zaczyna no- 
„wy, b urzący  okres lu dzkośc i,  to jest  okres zupełnego, nieuniknionego  
„zniw eczenia  cywilizacyi .11 2 ? ) Zbawienie dla Francyi je s t ,  ale gd zie?
, Jeżeliby się Francya przebudziła ,  aby wrócić na drogi zbawienia,  
„w skazane przez n ieom ylne wypadki naszej n au k i, n aów czas  stanęła-  
„b y  na cze le  europejskiej oświaty, i otworzyłaby, b łogosławiona przez  
„narody, nieogarnioną p rzysz ło ść  moralną, ku której ludzkość dąży  
„pośród tylu głębokich b oleśc i .11 Niema nigdzie innych środków oca-

, # ) H. W r o ń s k i  p r z y t a c z a  w y r a z y  P. Gu i z o t  p o w i e d z i a n e  r. 1832 :  „Dz i ś  w e  F r a n -  
„ c y i  j e s t e ś m y  b e z  w i a r y ,  b e z  p r z e k o n a n i a  p o l i t y c z n e g o  — b e z  p r z e k o n a ń  m o r a l -  
„ n y c h  i r e l i g i j n y c h . 1' —  Na to  m o ż n a  s i ę  z g o d z i ć  i t e r a z .  L e c z  R. Gu i zo t  p o z o s t a ł  
C h r z e ś c i a n i n e m  —  C h r z e ś e i a ń s t w o  d l a ń  z u p e ł n i e  w y s t a r c z a .  Nie t w i e r d z i ł  o n  i ni e  
t w i e r d z i  ż e  z C h r z e ś c i a ń s t w a  n a l e ż y  p r z e j ś ć  d o  P a r a k l e t y z m u ,  że  z a g a dn i e n i a  p o ł o ż o n e  
p r z e z  C h r y s t u s a  ma  r o z w i ą z a ć ,  ma  u r z e c z y w  s tn i ć  r o z u m  b e z w a r u n k o w y ,  ż e  r o z u m  
b e z w a r u n k o w y  m a  p o t ę g i  s t w a r z a n i a .  H.  W r o ń s k i  m ń w i :  „ N i k o m u  ni e  p o z w a l a m  z a ­
p r z e c z a ć  mć j  n auk i ,  j e ż e l i  s a m  p y t a ń  mo j ć j  n a u k i  nie  r o z w i ą ż e . "  T o  n i e m a  s ł u s z n o ­
ści  —  p r z e z  d w a  w z g l ę d y .  Są  p y t a n i a ,  k t ó r y c h  m y ś l  l u d z k a  p o s u n i o n a  na j da l ć j  r o z ­
w i ą za ć  nie z d o ł a ,  p r z e t o  żo ni e  j e s t  d a n e m  w y c z e r p n ą ć  n i e s k o ń c z o n o ś ć  Boga .  Dalćj ,  
s ą  p y t a n i a  m o g ą c e  b y ć  r o z w i ą z a n e m i ,  k t ó r y c h  p r z e c i e ż  w  tćj  c h wi l i ,  n a w e t  m e s s i a n i z m  
r o z w i ą z a ć  n i e  po t r a f i .  P o s t ę p  u w a ż a m y  za  n i e s k o ń c z o n y  w  w a r u n k a c h  l udzk i ć j  m o -  
ż e b n o ś c i  — a l e  m n i e m a m y  że  m y ś l  l u d z k a  n i g d y  s o b i e  n i e  p o w i e  —  s k o ń c z y ł a m  m o j e  
d z i a ł an i e .  G d y b y  m y ś l  l u d z k a  p o j ę ł a  s w o j e  w ł a s n e  j e s t e s t w o  — g d y b y  da l a  p e w n e  
w y t l ó m a c z e n i e  w s z y s t k i c h  t a j e m n i c  d u c h a  i n a t u r y  , n a ó w c z a s  c h ę t n i e  p o z w o l i l i b y ś m y  
d a l s z y c h  p o s z u k i w a ń .  L e c z  j e s t ż o  c za s  na  t o ,  j e s t ż e  t o  p o d o b n ó m , k i e d y  nie  u m i e ­
m y  w y t l ó m a c z y ć  b y t u  j e d n ć j  s ł o m k i ?  Co za  r a d o ś ć ,  j a k a  d u m a  g d y b y ś m y  p o z n a l i  
r z e c z y  d a n e ,  i s t noś c i  s t w o r z o n e  1 H.  W r o ń s k i  w y ł a m u j e  s i ę  o d  tćj  l e d w i e  z ac z ę t ć j  
p r a c y ,  p o d  p o z o r e m  ż e  s i ę  w z n i ó s ł  d o  ś w i a t a  r z e c z y  n i e s t w o r z o n y c h .  Nie  p o w i e m y  
że  t o  j e s t  ż a r t .  Nie,  j e s t  t o  s u m i e n n a ,  a j e d n a k  o g r o m n a  i n i e b e z p i e c z n a  o m y ł k a .  — 
T o  n a sz e  p o j m o w a n i e  r o z c i ą g a m y  d o  s a m ć j  z a s a d y  m e s s i a n i z m u ,  u s i ł u j ą c e g o  w e d l e  
n a s  n a d a r e m n i e  z m i e n i ć  p r a w a  i w a r u n k i  s t w o r z o n y c h  i s tnośc i .  W a l k a  t y t a n i c z n a ,  
ś mi a ł a ,  o k r o p n a ,  a l e  s t r a c o n a !

, T ) P o w t a r z a m y  n a j w y r a ź n i ć j , ż e  z go ł a  n i e  m y ś l i m y ,  a b y  H.  W r o ń s k i  m i a ł  p i ­
s a ć  p o d  n a t c h n i e n i e m  R o ss y i  —  n ie .  Ale  j a k ż e  n i e  w i d z i e ć  c z y n u  z g o d n o ś c i  n a j z u -  
pe ł n i e j s z ć j  n a u k  m e s s i a n i c z n y c h  i m o s k i e w s k i c h .  Czyl i ż  R o s s y a  ni e  n a u c z a :  „ Z a c h ó d  
p r z e m i j a , "  c z y l i ż  c e s a r z  Ros s y i  k s i ęg i  f r an c uz k i ć j  p r a w  n i e  n a z w a ł  s z a t a ń s k i m  w y n a ­
l a z k i e m ?  Czyl i ż  n i e  z a m i e r z a  w s z y s t k i e m i  ś r o d k a m i  w y t ę p i ć  w s p ó ł c z u c i e  Pol sk i  dl a  
z a c h o d n i ś j  c y w i l i z a c y i ?  P o w t a r z a m y ,  j e s t  t o  c z y n  u d e r z a j ą c y ,  a p r a g n ę l i b y ś m y  m o ­
c no ,  a b y  n a t u r z e ;  n a s t ę p s t w o m  t e g o  c z y n u  H,  W r o ń s k i  u dz i e l i ł  n i e c o  s wć j  uwagi .
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lenia ludzkości. „Nic na święcie, ani dziennikarstwo francuzkie, ani 
„co je s t  potężniejsze, postanowienia władz politycznych, nic a nic zu­
p e ł n i e ,  nie zdoła osłabić, albo wywrócić, tych  nieomylnych w ypadków  
„naszej bezwarunkowój nauki." 28) A między temi nieomylnemi w ypad­
kami są  następujące: stworzenie Boga p rzezeń  samego, stworzenie świa­
ta, stworzenie człowieka p rzezeń  samego, to je s t ,  s tworzenie nieśmier­
telności dlań i przezeń, zagadnienia uznawane niepodobnemi, ale jasno, 
s tanowczo i na wieki rozw iązane  i dowiedzione p rzez  messianizm. II. 
Wroński nie je s t  łagodniejszym i dla tej Rossyi, której powierzył zb a ­
wienie świata, pow ierzył warunkowo, jeżeli llossya raniój albo później, 
da przystęp  naukom messianicznym, jeżeli się podda swem u messiani- 
cznemu posłannictwu. A P o lska?  Dla Polski, H. Wroński ma ubolew a­
nia, ma politowania. Polska myli się i gubi p rzez swoje złudzenia. Mó­
wi księciu Adamowi Czartoryskiemu: „może jeszcze  czas zmienienia 
„tych zapalonych, a przynajmnićj niepewnych usposobień politycznych, 
„aby  osiągnąć dobro  pew ne i pow szechne dla ludzkości, dla słowiań­
s k i c h  narodów, nawet dla Polski." Po ludzkości, po słowiańskich naro ­
dach, Polska znaleść ma swoje miejsce, swoje znaczenie , na ostatku, po 
wszystkich innych, chociaż przez najprawdziwsze uczucie sam  w yzna­
j e ,  że Polska, dla Słowian, ma być  kierującym narodem : Nation he 
yemonique.

Dotąd historya nie znała myśli śmielszej, powszechniejszej i p e ­
wniejszej. Sam Chrystus zostawił rzeczy, które  później w ytłóm aczone 
być miały. H. Wroński wszystko wyjaśnił, zdobył bezwarunkowość dla 
człowieka i przezeń. Człowiek dotąd  nie znał siebie, nie znał swej 
wszechmocności, że  by ł bezw arunkow em  jestestwem, s tw arzającym  dzia­
łaczem  świata. PI. Wroński u rąg a  „głupiej nieudolności żyjących dziś 
„um ysłów , nie chcących  wierzyć  że prawda na ziemi istnieć może.' 
Upraszam y o w ytłóm aczenie  się. Praw da by ła ,  je s t  i będzie  na ziemi, 
ale jak a?  Stopniowa, coraz rzeczywistsza, coraz bliższa p raw dy  pewnej 
i ostatniej, bezw arunkow ej ,  nieskończoności Boga. W szystko co jest, 
m iędzy p ierw szem  a ostalniem słowem bożem , należy do człowieka. 
Może on i ma powołanie wypełnić, zająć, rzeczyw istem  uczynić, w szy ­
stko co je s t  m iędzy  temi dwom a ostatecznościami, ale nie posiada m o­
cy przemienić siebie na początek  i zakończenie wszechrzeczy. Nie 
je s tż e  to wiele? Dla naś, bardzo  w iele;  wedle naś, to ledwie je s t  za ­
częte. Jesteśm y jeszcze  we świecie niepoliczonych , zdumiewających 
tajemnic. Lecz to właśnie H. W rońskiemu nie wystarcza. Świat ducha 
i na tu ry , dotąd  n iew ytłóm aczone, zostawia on pod swemi stopami, 
jako  coś niskiego i nie bardzo  godnego umiejętnej uwagi.

Nie mówimy nic więcej nad to, co mniema o swojej nauce założy­
ciel messianizmu. „Ani ludzie stanu, ani kapłani, naw et najgłębsi filo­
z o fo w ie  Niemiec, jeszcze  nic odebrali wyraźnego uczucia o tej bliskiej 
„przyszłości messianicznej cz łow ieczeńs tw a ; nie m ogą przeto  ani zro-

L e t Cent Pages.
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„zum ieć ,  ani dojrzeć cokolwiek prawdziw ego znaczenia trzech p o s ła n ­
n i c t w  opatrznościowych, n azn aczon ych  narodom rom ańskim , g erm ań ­
s k i m  i s łow iańsk im , teraz odkrytych p rzez  messianizm. Naczeln icy  
„świata, królowie, ministrowie, księża, f i lozofowie, porwani s ą  na o-  
„ślep, i gwałtownie p opychani ku lej przyszłośc i.  Królowie ograniczo-  
,,nemi środkami sam ej m oralności, 3 *) nie m ogą  i nie b ęd ą  mogli p rzy ­
w r ó c i ć  trwałego porządku moralnego, w yrozum ow anego  przez m essia-  
,,nizm.“ Jeżeli ludzkość podda s ię  prawdom m essianicznym , wstąpi  
do nieba, —  odrodzi się duchow o, jeże li  odrzuci je, zstąpi do piekieł,—  
będ zie  to dla niej powtórny upadek.

* ' )  Należy o d ró żn i ć  d wi e  mor a l nośc i  — p i e r ws z ą  z a p r o w a d z o n ą  p r ze z  Ch rz ę ­
ść ańs two , og r an i cz o n ą ,  n i e d o k ł a d n ą ,  c i e m n ą ,  p o da n ą  jako p r zygo t owa n i e  i za­
gadnieni e  —  a d ro g ą  messianiczną,  b e z w a r un k o w a  , d o k ł a d n ą , skońc zoną .  ,,VV tym 
„ wys ok i m a o s t a t ec z n y m p o r z ą d k u  s t wo rz e n i a  d o t y c z ą c y m  człowieka — p o r z ą d ku  b o -  
„skiej  i ludzkiej  na t u r y  r a z e m ,  i s totnie  r o z u m o w y m ,  ma jącym u r ze c z y wi s t n i ć  t en 
„d os to jn y  c e l ,  są  dwa  r ó żn e  w a r u nk i ,  t ow a r zy s z ą ce  ich czynom wol nym,  s a mo d z i e l -  
„ nym.  Pi erwszy,  mor a l noś ć  b ę d ą c a  s t wo r ze n i e m  boż e m,  r ządzona  p rz e z  p r a w o  m o -  
„ r a l ne ,  k i e ru j ąca  c z ł o wi e k i em , jako j e s t e s tw e m s t w o r z o n e m ;  d r u g i ,  mess ianiczność,  
„b ęd ą c a  s t wo r ze n ie m ludzkićm , r ządzona  p r z e z  p r a wo  mess i an i czne ,  k t ór e  sam c z l o -  
, wiek  s t a n o w i , j ako  s t wor zyc i e l  swoich  ce l ów b e z wa r u n k o w y c h .  W t ym p or zą d k u  
„ m e s s i a n c z n y m , to j e s t ,  w t ym  n o w y m  a wyżs zym p or zą d ku  mo r a l n ym,  w k t ó r ym 
„człowiek j ako i s tota r o z u m o w a ,  sa m przez  s iebie odkry j e  i oznaczy swój  ce l ,  t r zy  
„ n a r od y  znajdą spe łn ienie  sw y ch  pos ł annic tw.  Narody  r omańsk i e  us t anowią  dla 
„ p a ń s t w  nowy a wyższy  cel  ; [ na r od y  germańsk ie  wyszuka ją  dla kościoła n o we  
„i wy żs ze  dogma,  —  a n a r o d y  s łowiańskie  pos t awią  dla l udzkości  cel  na jwyższy  
„a  os t a teczny. "

To t łumaczy zkąd wyn i ka  różnica  mi ędzy  H. W r o ń s k i m ,  a n i eprzy jmującymi  j ego  
nauki .  H. W.  porusza  się w świecie  messianicznym,  zupe łn i e  r ó ż n ym od świata  c h r z e— 
ściańskiego , a ma j ącym do sk on a l s z e ,  a właściwie d o s k o n a l e ,  pojęcie mora lnośc i .  My 
j e s t e ś my  w świec i e  w a r u n k o w y m ,  sk oń c zo n ym,  p rz e m ie n n y m —  d oskona lą c ym się,  
a H Wr ońsk i  j e s t  w świe c i e  b e z w a r u n k o w y m ,  n i e s kończonym,  n ie p r ze mi ennym,  nie­
s t w or z o ny m ,  zupe łn i e  d os kona łym.  Ws pania ły  w y p a d e k  i Nieszczęściem tylko niema 
w nas o rga nu  — niema wł adzy  wejścia do  b e z w a r un k o wo ś c i ,  do n i eskończoności ,  
do  n i es tworzonośc i .  Samo r oz u m ow a n i e ,  tej władzy w nas nie s t worzy .  P owi nna  ona  
b yć  czynem.

Fi lozofia we  Francy i ,  twie rdz i  II Wroński ,  przesz ła  w  najdal sze zboczenie ,  a d o ­
w o d e m  tćj  p r aw d y ,  j e s t  ukazanie  się r óżnych  f i lozoficznych sza l eńs tw,  Sa i n t -S imo n a ,  
Fo u r i e r a  i socya l i zmu,  a n a d e ws z ys t k o  mnicmanć j  p h i l o s o p h i c  p o s i t i v e ,  k tóra  p r z e ­
widuje  r e wo l uc y e ,  a p r z e w i d z i e ć  nie umie  p rzywróc en i a  p o r zą d ku  w E urop i e  silą 
zbrojną ,  a j eszcze  m n i e j , p r zy w r ó c e n i a  p o r z ą d k u  p ra wdz i we go ,  p r zez  u s t anowien ie  
p r a wd  b e z wa r un k o wy c h ,  mess i ani cznych.  H. Wr ońsk i  o bu r za  się p r ze c i w tćj p h i l o s o ­
p h ic  p o s i t i v e ,  wedl e  nas nie mając tak wielkićj  p rzyczyny .  Między H. Wr oń sk im a 
Augus tem Comte,  jćj  założycie lem,  są u de r za j ące  p o dob i eńs twa ,  j es t  j ed n a  na j ważn i e j ­
sza zgodność ,  to jes t ,  z u pe ł ne  znies ienie  przesz łości ,  zap r zecze n ie  wszys tk ich  d o ty c h ­
c z a s ow y c h  u r z ąd z e ń  po l i tycznych  i rel igi jnych.  „Nic  z tego co t er az  istnieje,  mówi  
pan  Comlc ,  nie może  b y ć  wc i e l one  do sys te mu  osta tecznego,  k tórego wszystkie  s a -  
„mo d zi e l ne  żywioły  musz ą  n as amp rz ó d  p r ze j ść  p r zez  d o kł adne  od r od z e n ie  u m y s l o -  
„wc i moralno.  Prze toż  pr zysz ł a  władza  duch own a  oddana  będzie  s t anowi  zupe łn i e  
„ n o w e m u ,  z e b r a n e m u  wed l e  natchnienia  ze wszystkich s t anów dzisiejszej  s p ó l e c z n o -  
„ści Two rz e n i e  się s t o pn i ow e  tego zbawiennego  s towarzyszen ia ,  będzie  zupełnie  
„ s w o b o d n e ;  jego w p ł yw na sp ó l e c z n o ść  widocznie  wyniknie  p rz e z  d o b r o wo l n e  p rz y ­
j ę c i e  nauk n owy c h .“ ( E t u d e s  c r i t iq u e s  s u r  le S o c i a l i s m e .  L a  P r e s s e  6 . l istop.  

p r ze g l ąd  Poznańsk i  XIV 29



154 P R Z E G L Ą D  P O Z N A Ń S K I .

Znajdujemy trudności wzniesienia się do tej w y s o k o ś c i , na jakiej 
stawia swoje nauki i siebie H. W ro ń sk i ; t rzeba  przecież znać rozmiar 
tej wysokości, aby przynajmniej zrozum ieć  dążenie  messianiczne. „Do 
„tej chwili filozofia, a właściwie filozofia chrem atyczna , zamkniona 
„w święcie warunkowym  rzeczywistości s tworzonych, w którym  każda  
„rzecz je s t  dana, musiała odbyw ać ruch cofający się, w ychodząc s to ­
p n i o w o  z tych rzeczywistości, do ich zasad coraz wyższych, aż do sa- 
„mej bez waru nkowój ich zasady , to je s t ,  do Boga, miejsca, które filo- 
„zofia niemiecka, po swojej ostatniej przemianie, istotnie zajęła. Odtąd  
„filozofia, a właściwie filozofia achrematyczna, odkryw szy  jestestwo bez­
w a ru n k o w e ,  w ystępu je  po za rzeczy  s tw orzone w świat bezwarunkowy' 
„zasad stwarzających, i pójdzie kierunkiem postępującym, p rzechodząc  
„z lej najwyższej bezwarunkowej zasad y ,  do wszystkich rzeczywistości 
„stworzonych, aż do ich ostatniego celu, to jest, do istoty rozumnej, do 
„człowieka, do tej korony  stworzenia. Człowiek jako  istota rozum na ma 
„własności pozafizyczne, to jes t :  samodzielność, a naw et możebność 
„stwarzania, k tó ra  wynosi go za świat s tw orzony , czyni podobnym  z a ­
j a d z i e  bezw arunkow ej,  z jakiej się rozwinęły wszystkie rzeczywistości 
„istniejące. Tym sposobem, człowiek przybiera  znaczenie nowego stw o­
rz y c ie la ,  mającego w ydać dalsze s tw orzenie , niezależne od stworzeń 
„tego świata, niezależne p rze to ,  przynajmniej co do swego celu, od 
„znhnych p raw  stworzenia. W edle tej m etody  stanic się właściwe a 
„dopełniające stworzenie człowiecze.”

Pow tarzam y nasze  ostrzeżenie: my raczej opisujemy, aniżeli sądzimy 
m essian izm ; jednakże  czasami i dajemy nasz sąd. Tu naprzykład, H. W. 
mówi że się przenosi w świat nie stworzonych r z e c z y , w świat zasad 
s tw arzających , położonych po za naszem  stworzeniem. To bardzo 
wzniosie. L ecz  upraszam y o sposób, o moc przejścia w świat n ie s tw o ­
rzony , w zasad y  s tw a rz a ją ce , w samego Iłoga. Wszystko co mamy, 
odebraliśmy, odbieramy, przyjmujemy. Nie posiadam y naszej bezwa- 
iunkowej własności duchowej. Stworzeni, ograniczeni, nie p rzem ieni­
m y  sam ych siebie na Stworzyciela, na bezw arunkow ych. To je s t  p ro ­
ste niepodobieństwo. W  Bogu niezawodnie je s teśm y , Bóg je s t  w nas, 
z Boga nieskończenie czerpać m ożem y, Bóg nam udziela się nieskoń­
czenie , są  to pewności widno każdem u czytelnikowi Ewangelii. Lecz 
samym Bogiem nigdy nie będziemy. Nie; widzimy tu wyraźne niepo­
dobieństwo. II. W. atoli p ragnie  dalszych ogromniejszych n iepodo­
bieństw. Odkrył on jes tes tw o Boga, p raw o , wedle którego Bóg siebie 
samego i świat s tworzył. Bzecz drobniuchna, p rzy  innem odkryciu, że

1851,) To n o w e  s to w a rz y s z e n ie  re l ig i jn e ,  nie je s iż e  p o d o b n e m  ow em u związkow i 
b e z w a ru n k o w e m u ,  m ającem u u p o w s z e c h n ić  m ess ian izm ?  I m ess ian izm  i ph ilosoph ic  
p o sitive  og łaszają  c h rześc ia r .s tw o  za skończone.  Na to zgoda m iędzy  niemi.  Tylko 
każda  z ty c h  n auk  dla  s ieb ie  zas trzega  panow anie .  Pod w zględem  p rz e to  b u rzen ia  
p rzesz ło ś c i  i ob ie tn ic  zb u d o w a n ia  na jokazalsze j  p rzysz łeśc i ,  nauka m ess ian iczna  w iąże  
się ze  w szystk iem i dzisie jszemi w znow ien iam i  religijnemi.
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człowiek ma być nowym a doskonalszym  stworzycielem, że  po tym 
świecie w ydanym  przez Boga, ukaże się świat now y, dopełniony p rzez  
człowieka. W tern wszystkiem jest  omyłka. Odkryć prawo w edle  k tó ­
rego myślimy i działam y, to nie je s t  je szcze  znać czem je s t  to prawo. 
P oznać  to prawo, je szcze  nie dowodzi że  znam y początek, zasadę, ży ­
cie prawa, czyn z którego praw o wyszło. Bóg pozostanie na zawsze 
n iepoję ty ,  niewytłómaczony pod  tym w zględem , że po zrozumieniu 
naszego ducha, po wytłómaczeniu całej zew nętrznej natury, po przyję­
ciu w nas tego, co Bóg w sobie i ze siebie przez  pośrednictwo naszego 
ducha nam odsłania, jeszcze  nie odgadniemy tajemnicy Boga. Bóg 
udziela się nieskończenie, ale pozostaje  nieskończonym. Bóg w nas zu­
pełnie nigdy nie przejdzie. W tern założeniu je s t  sprzeczność, je s t  nie­
podobieństwo. Szatan mówił na początku naszej historyi, będziecie Bo­
gam i w iedzącym i %ie i dobre. Po blisko 6 0 0 0  lat widzimy jakimi, w sku­
tek tej obietnicy, zostaliśmy Bogami.

„Rozum człowieka, b ę d ą c y  dopełnieniem nieskończonej wolności 
„stwarzającej Boga, objawia się postępow o w trzech stopniach coraz 
„więcej oczyszczonych, a wyniesionych jeden  nad drugim. Na pierw 
„szyrn stopniu swego objawienia s i ę , rozum okazuje się nasam przód 
„w uczuciu człowieczem i przyjmuje formę wiary. W tem  pierwszem 
„objawieniu się , niejako wcielony w nasze uczuc ie ,  rozum  przenika 
„w najdalsze tajniki, i p rzechodzi w mistycyzm, skoro tylko wystąpi po 
„za nasze święte objawienie. Jest to znamię katolicyzmu, zamknionego 
„ciasnemi granicami, które  on sam sobie zakreślił. Na drugim stopniu 
„swego objawienia, rozum  okazuje się w formie wiedzy, i je s t  naówczas 
„rozum em  czasowym, ziemskim. W tym drugim stopniu objawienia się, 
„wcielony do naszego umysłu rozum, ulega logicznym prawom umysłu, a 
„właściwie tworzy prawa naszego logizmu, tojest stanowi byt i związek 
„przyczyn i następstw. Jest to znamię protestan tyzm u, szczególniej, kie— 
„dy on występując po za nasze objawienie, udziela za wiele temu na- 
„szemu logizmowi ziemskiemu, co zachodzi w jego  najdalszem wybo- 
„czeniu, w socynizmie. Nakoniec na trzecim  stopniu swego objawienia 
„się, rozum  ukazuje się w całej swej czystości, tojest, zupełnie uwolnio- 
„ny od p rzeszkód  fizycznych, złożonych w budowie obecnej naszego 
„um ysłu; naów czas je s t  rozum bezw arunkow ym , tem prawdziwem do ­
p e łn ie n ie m  nieskończonej wolności s twarzającej Boga.” Jakiż istotnie 
cel ku k tóremu messianizm prow adzi?  Człowiek odnowi czyli s tw orzy  
w sobie jestestw o bezwarunkowe, którego do tąd  nigdy nie posiadał,  to­
je s t  stanic się sam przez  siebie nowym stworzycielem, samodzielnym 
działaczem, i nie p rzesądzam y  kiedy powiadamy, że messianizm, c z ło ­
wieka obiecuje, przyrzeka, przeobrazić  na Boga.

Te dążenia, te p raw dy  messianiczne, II. Wroński usiłuje p rzeds ta ­
wić, wykazać w swoich czterech  tablicach. P ie rw sza  obejmuje praw o 
stworzenia wszystkich rzeczywistości. Druga je s t  rozwojem  genety­
cznym nauki, czyli teologii chrześciaństwa, wydobytej z Pisma świętego 
p rzez prawo stworzenia. Sw ój rozwój genetyczny, H. W. z łoży ł  cesa-
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rzowi Rossyi, jako  naczelnikowi kościoła Wschodu. Trzecia tablica w ska­
zuje prawo postępu  zastosowane do filozofii historyi. Czwarta tablica 
nakoniec jes t  „przedstawieniem  genetycznem  prawd filozoficznych, w ich 
„rodzeniu się postępowem, wzbudzonym p rzez  prawo stworzenia. Jest 
„to his tory a bezwarunkow a filozofii, od jej początku  do jej obecnego 
„spełnienia dokonanego p rzez  niniejszą filozofią bezw arunkow ą, a przy­
p i s a n a  Jego Wysokości księciu Ludwikowi Napoleonowi, prezydentowi 
„Rzeczypospolitej francuzkiej, jako wyobrazicielowi ludzkości Zachodu.’1 

R ozbiór,  w yw rócenie , albo przyjęcie  nawet niektórych twierdzeń 
messianicznych, nie były  w naszym  zamiarze; głównie pragnęliśmy 
przedstawić za co sam siebie uważa messianizm. Powiemy jednak  co 
nas uderzy ło  najpierwej w tablicy prawa stworzenia, i w tablicy gene ty ­
cznej nauki chrześcianstwa. II. W. twierdzi wprost to , co przecież na- 
sam przód  dowiedzionemby być powinno; twierdzi dalej to , co wedle 
nas, wedle warunków stworzenia, dowiedzionem być nie może; tw ier­
dzi nakoniec takie rzeczy, których my ze zwyczajnemi pojęciami o Ro­
gu, na żaden sposob  pogodzić nie umiemy. W ytłumaczymy się w krót­
kości. Jakiż je s t  wedle tych tablic zasadniczy żywioł, element funda­
mental, prawa stworzenia i genesis chrześciańskiej nauki ? Jest  to element 
neulre , żywioł obojętny, ani przeczenie, ani twierdzenie, nic zatem, naj­
w yższa ogólność, bez oznaczenia, bez życia, bez wiedzy. H. W. mnie­
m a, że  messianizm je s t  p os tępem , czyli rozwinieniem ostatniej filozofii 
niemieckiej wysnutej p rzez  Hegla. W ierzymy szczerości mniemania, ależ 
upraszam y, p rzez  co zaczyna się logika Iłegla? p rzez  owe sławne nic, 
p rzez  obojętność, p rzez nieoznaczoność, p rzez to co nie je s t  ani twier­
dzeniem ani przeczeniem , co dopiero później przyjmuje oznaczenie, 
znosi swoją obojętność, twierdzi, p rzeczy  i jedna  samo siebie. Pismo 
mowi: na początku, było słowo, a messianizm mówi, na początku było 
nic, obojętność. I Hegel i Ił. W roński usiłują wyprowadzić  stworzenie 
z nicości. Ich p ierw otna p rzyczyna  je s t  to p rzyczyna obojętna, żadna, 
nieoznaczona ogolność, prosta, bezrozum na możebność. Je s tże  to no 
wośc, p o s tęp ?  Bynajmniej, są  to sny indyjskiej i chińskiej f i lozofi i ,  j e s t  
to przeto  ruch cofający się, ale nic postępujący. W edle nauki ch rze ­
ściańskiej, w edle  filozofii nawet, p ierwsza przyczyna je s t  to Bóg, życie, 
p ra w d a ,  najwyższa moc i w iedza , znające siebie i działające, byt p ra ­
wdziwy, pełny, niezaczęty, nieskończony, wieczny, przedwieczny. W e­
dle messianizmu jes t  Bóg, k tóry  mógłby nie być Bogiem, który był ni- 
czem.

Z takich tw ierdzeń messianicznych nierównie łatwiej wyprowadzić  
zap izeczenie  aniżeli twierdzenie, uznanie przyjęcia pierwszej p rzyczyny 
- Boga. Nie umiemy jeszcze  w yrzec  stanowczo, ale się nam zdaje, że ku 
jednem u nieuchronnemu następstwu prowadzi messianizm. Bóg dawny, 
ma ustąpić przed  nowym Bogiem, przed nowym stworzycielem, przed 
człowiekiem. Na widok takich uroszczcń  chcielibyśmy się uśmiechnąć, 
ale nie mamy mocy. Jesteśm y wzruszeni uczuciem boleści. Messia­
nizm je s t  to hegelianizm przem ieniony, ozdobiony , okryty  nowemi łu-
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dzącemi światłami. Owe żywioły wiedzy i bytu, owe przejścia  wiedzy 
i bytu, owe wsiąkanie bytu do wiedzy, i nawzajem, owo nakoniec har­
monijne zlanie się dwóch pierwotnych żywiołów wiedzy i bytu, czem że 
są ,  jeżeli nie oznaczeniami filozofii niemieckiej? Maska cokolwiek in­
na, ale pod nią postać, z a s a d a , rzecz najzupełniej też same. H. W roń­
ski w yszedł za Ben do Niemiec, do tego , jako nam Polakom mówi, 
ogniska oświaty. Ztamtąd też. wszystko odebrał. Nie uznamy p rze ­
to, aby messianizm miał bydź nowym , tw órczym , samoistnym syste­
m em , chociaż chętnie uznajem y, że to je s t  płód myśli rozległej, 
um ieję tne j, kuszącej się o rozwiązanie  najpierwszych tajemnic, a wie­
rzącej mocno i naiwnie że je  stanowczo i na wieki rozwiązała. Są cza­
sami wzniosłe, naiwne i' zachw ycające z łudzenia ,  po trzebne może na 
to, aby się p rzekonać że istnieje, że na zawsze pozostanie granica, u su­
wająca się nieskończenie przed  najśmielszemi ruchami naszej myśli. Po 
najdalszem posuwaniu się n a s z e m , po najniepodobniejszych śmiałoś- 
ciach naszej myśli, po cudach prawdziwych dokonanych p rzez  nas, 
p rzez  myśl, to co uzyskamy, co pojmiemy, będzie  czem ś zapewne, ale 
p rzed  nami pozostanie zawsze nieskończoność, niewyczerpnione świa­
tło, życie wieczne, Bog. P ierwotny żywioł s tworzenia nie jest obojęt­
ność, nie, ale najwyższe twierdzenie, ale najwyższe życie. Ztąd wynika, 
że messianizm i my chrzcścianie stanęliśmy na dwóch odwrotnych b ie ­
gunach duchowych. Można się rzucać  do tych niestworzonych rzeczy. 
Tego doświadczano. Lecz jes tże  cokolwiek pewna droga prowadząca 
nad lemi przepaściam i? szukamy jej w'e wszystkich pismach messiani- 
cznych, i nie widzimy jej. Coś ona nie okazuje się nawet samemu II. 
W rońskiem u, skoro on utrzymanie porządku Europy powierza sile 
zbrojnej, najpełniejszemu samowładztwu, a zastosowanie swmgo messia- 
nizmu, do bardzo dalekich czekań odsuwa. Czytamy a czytamy że m es­
sianizm dopełni chrześciaństwa, rozw iąże  albo rozwiązał nawet zaga­
dnienia położone p rzez  Chrystusa. Jakaż przecie m iędzy  dwoma nau­
kami, jeżeli tylko takie porównanie godzi się czynić, jakaż nieogarniona 
a stanowcza ró żn ica ! Chrystus świat zew nętrzny  zostawił Cezarowi, 
świat w ew nętrzny  Boga i ducha naszego wyłączył. Człowiekowi p rz e ­
kazał nieskończoność. A m essianizm? zniża się przed  Cezarami, sile 
zbrojnej oddaje panow anie , cesarza  Bossy i uzbraja  dwoma mieczami, 
duchowym i politycznym. Dziwny i n iesłychany duchowy upadek!

Druga niezmierność tablicy prawa stworzenia i genesis Chrześci­
aństwa, przechodząca  nasze pojmowanie. Na tych dwóch tablicach wi­
dzimy dwa zasadnicze twierdzenia, p ie rw sze , teorya czyli aulothesis, 
to co je s t  dane, albo indywidualne w systemie rzeczywistości: p rz e d ­
miot bezpośredni poznaw an ia ; d rugie , technia albo au togenesis , n a ­
rodzenie  się samoistne, własnemi siłami, co czynić należy, aby  d o p e ł ­
nić systemu rzeczywistości, przez wprowadzenie  powszechności: p r z e d ­
miot pośredni poznania za pom ocą środków i celów. W szystko p o p rz e ­
dzające, chociaż nieco zawikłane, da się p rzecież wyrozumieć. To co 
je s t  dane , świat zewnętrzny, nasz duch, Bóg, są  to istności niedokła-
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dne, niewykończone, niejako fałszywe. Niema w nich ostatniej prawdy. 
Należy je  dopełnić, dokładnemi uczynić, wynieść do prawdy bezwarun­
kowej. Dobrze. Jakiemże narzędziem? Naszym duchem, danym, in dyw i­
d u a ln y m , który przeto działaniem dla nas niepojętem, a przez messia- 
nizm nigdzie niewytłomaczonem, nigdzie niedowiedzionem, ma zmienić 
swoje dane, swoje stworzone jestestwo, ma sam siebie udziałać nowym 
stworzycielem, Bogiem, a Bogiem prawdziwym, zupełniejszym od tego 
który był na początku, który wydał wszystko istniejące, który w na- 
szem przemieszkuje sumieniu. Stworzycielami być mamy. Zgoda, ale 
upraszamy o czyn stworzenia wydany przez nas. Niechaj messianizm 
stworzy ziarnko piasku, wyda ze siebie jeden atom światła, a naówczas 
chociażby i nic H. Wroński nie pisał, obudzi w nas większą skłonność 
do zawierzenia mu. Nie jestże to złudzenie, nie jeslże to ironia, 
udzielać wszechmocnośc naszemu duchowi, w którym znajdujemy tyle 
goryczy, tyle niepewności, tyle mepomierzonych otchłani! To co jest 
nam dane, co jest złożone w naszym duchu, messianizinowi nie wystar­
cza. Namiestnik boży na ziemi, jest to, wedle messianizmu, działalność 
drobna, godność za nizka. Lecz tom co nam jest dane, co jest udzie­
lone naszemu duchowi, co jemu nieskończenie udzielone być może, ma 
my prawo, mamy moc uzyskania bardzo wiele, wszelako mniej począt­
kiem, z ktorego wypłynęło i wypływa wszystko, mniej Bogiem. Tej bez­
warunkowej świętości nie zdobędziemy nigdy. Przywiązani do Boga, 
możemy sobie pozwolić najśmielszych poszukiwań, a pozwolić godziwie. 
Oderwani od Boga, narażamy wszystko. Messianizm, nie wiedząc nawet 
o tein, prowadzi do upadku ducha, nieszczęście, które przecież od­
dalić zamierza.

Żc nie przesadzamy, że opowiadamy o rnessianizmie to co 011 sam 
o sobie naucza, i najpewniej twierdzi, wspomnimy jeszcze jak II. Wroń­
ski pojmuje prawo postępu, jakio ma 11 niego znaczenie filozofia history i.

1 lawo postępu, filozofią history i, Ił. Wroński rozdziela ua trzy 0- 
kresy. Okres pierwszy, Stworzyciela czyli Opatrzności, obejmuje same 
cele fizyczne, czyli względne, sam nasz byt ziemski. Okres Stworzycie­
la czyli Opatrzności, ma cztery wielkie działy: czasy dawne, czasy kla­
syczne, średnie wieki, czasy nowe. Co ludzkość pojęła i zdobyła w tym 
okresie Stworzyciela czyli Opatrzności? Bardzo mało. Wzniosła się sto­
pniami. Nasamprzod zapewniała sobie dobry byt cielesny, później miała 
sobie wskazany cel, ale przeczący, bezpieczeństwo publiczne, sprawie­
dliwość, celo, polityczne; dalej cel moralny, ale również przeczący, 
moralność publiczna, sprawiedliwość przez wpływ religii; w średnich 
wiekach, jes t  genesis celu religijnego, a historya czasów nowszych osta­
tnich, przedstawia genesis celu umysłowego. Ludzkość przeto postę­
powała. Jakimże sposobem? Ciało i ziemskość nasamprzod, dalej cel 
polityczny, później cel religijny, nakonicc, genesis umysłowa, wszystko 
przecież ograniczone, wszystko, pod kierunkiem Opatrzności.

Okres drugi, nosi napis: Najwyższe prawo postępu, nazwany prze­
cież dosyć dziwnie, okresem przeznaczenia czyli fatalizmu. Europa znaj-
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duje się w tym drugim okresie. Jest to razem  piąty dział historyi po­
wszechnej, głównie naznaczony ustanowieniem prawa postępu. Wpływ 
Opatrzności znika, a to zniknienie, wywołuje oswobodzenie rozum u ma­
jącego  zastąpić rząd  Opatrzności. Cały okres pierwszy miał cele w a ­
runkowe i przeczące. Okres drugi, nasz, ma wynaleść cele bezw arun­
kowe; ale nim je  w ynajdzie , dostał głównie przeznaczenie  krytyczne. 
Będzie musiał pogodzić sporności,  przygotować przejście ku okresowi 
trzec iem u, mającemu nakoniec odsłonić prawdziwy, ostateczny cel lu­
dzkości. Jakież są  sporności, antinomic, poruszające naszym wiekiem? 
Z jednej strony wiara oparta  na objawieniu, a z niej prawo boskie r z ą ­
dów, z drugiej strony, pewność opaita  na rozumie, a z niej prawo lu­
dzkie. Tam Bóg, tu człowiek. Tam wiara, potęga niższa; tu pewność 
rozumowa, potęga wyższa. T asp o rn o ść ,antinomic, musi byćrozw iąza-  
na, zniesiona, podwójnym sposobem. Fatalnie, jeżeli będzie  zniweczone 
prawo m oralne ze swym boskim początkiem, co wywoła nowy upadek ;  
zbawiennie, jeżeli rozum  oswobodzi się z przeszkód  i warunków lizycz 
nych. To osw obodzenie  się rozumu, usposobi nas ku odrodzeniu  du­
chowemu, rozwinie w nas nasz rozum bezwarunkowy. W  obecnój chwili 
nic je szcze  nie je s t  rozstrzygnione. Możemy się wznieść, ale i może- 
my upaść, a wiadomo wznieść się możem y przez uznanie messianizmu.

Okres Opatrzności był przygotowaniem i przejściem do okresu  fa­
talizmu, który znowu je s t  przejściem takoż i przygotowaniem ku okre­
sowi trzeciemu, ostatniemu, ogłoszonemu przez  m essianizm , za okres 
człowieka czyli rozumu. Po Stworzycielu, po fatalizmie sam rozum o- 
bejmuje panowanie. Rozum jeszcze  nie zdoby ł swój wszechmocności, 
swojej prawdziwej sam otw órczośc i; ale cała przesz łość  była przygo­
towaniem , aby rozum sam ze siebie wyprowadził i wszechm ocność i 
samotwórczość. Ku temu błogosławionemu stanowi zm ierzam y; do j­
dziemy doń niezawodnie, jeżeli tylko wstąpimy na drogi nieomylne, wy­
nalezione p rzez  messianizm. Niema i nie m oże być  innych warunków 
zbawienia. W tym trzecim okresie są  zamknione czasy p rzy sz łe  i cza­
sy  ostatnie, szósty  i siódmy dział historyi, osiągnienie celu wskazanego 
przez Opatrzność, nasamprzód, a później, p rzez  sam rozum osw obo­
dzony, pojmujący się w swojem najgłębszem jestestwie, w swojem 
najściślój tożsam em  podobieństwie do Boga, atoli podobieństwie dokła- 
dniejszem aniżeli był sam początek, sam Bóg. Rozum, w swym trze ­
cim okresie, zdziała rzeczy  których Bóg nie mógł, nie miał mocy zdzia­
łać. Nastąpi co nigdy nie było, czego Bóg nie miał w swej najbar­
dziej tajemniczej istności. Cóż p rzeto  mamy ujrzeć?  Nowe, praw dzi­
wsze, doskonalsze stw orzenie , rzeczy, których ludzkość we swoich 
dwóch okresach nie znała , o których co najwięcej miała ciemne p rze ­
czuwanie, owe zagadnienia, k tóre  Jezus Chrystus wymówił, zostaw ia­
jąc  ich rozwiązanie rozumowi bezwarunkowem u, oswobodzonem u, sw e­
mu ostatniemu tłómaczowi i dopełnicielowi, messianizmowi.

Podajem y główne ry sy  tój zdum iew ającój, tej cudownej przemia­
ny człowieczeństwa, mającej być  w ykonaną p rzez  rozum  bezw arun ­
kowy,



460 P f i Z E G L Ą D  P O Z N A Ń S K I

Coż przeto  zapowiada okres trzeci, okres człowieka czyli rozumu? 
Do tego okresu nie wstąpi żadna warunkowośc, żadna przemienność, ża­
dna niepewność. Będzie to czas środków i celów bezwarunkowych, 
spełnienia bezwarunkowych p rzeznaczeń  człowieczeństwa. Warunki 
fizyczne tow arzyszące  teraz działaniu istot rozumnych, przem ienią  się 
na warunki pozbawione fizyczności, zatem czysto duchowe. Będzie od­
kryte  w ew nętrzne  jestestwo de l !Archi-absolu, będzie ustanowiona ge­
nesis tego co je s t  bezwarunkowo prawdziwe. Jeszcze nie dosyć. Po zdo­
byciu tego co je s t  bezwarunkowo praw dziw e, zdobyłem  jeszcze  b ę ­
dzie p rzez  i dla człowieka dobro  bezwarunkowe. Jakim sposobem ? 
Bardzo łatwym. Człowiek przywróci w sobie stanowczo jestestw o b e z ­
w arunkow e; nastąpi: le retablissem ent defin itif de 1’E tre absolu dans 
P ho m n ie , z czego wyjdzie odrodzenie  się duchowe p rzez  urzeczywi­
stnienie słowa ( Verbe) w człowieku. Są to jasności,  k tórych najśmiel­
sze, najdzielniejsze oko naszej wyobraźni objąć i znieść nie może. Na 
mocy genesis bezwarunkowego dobra, ułożonej p rzez messianizm, cz ło ­
wieka wykona sam swoje w łasne stworzenie, stanie się, sam siebie u- 
czyni nieśmiertelnym.  ̂ Wielkie a ostateczne dogm a messianizmu. Nie 
p rzeczym y że dalej pojśc niemożna. Po za tym celem , niema żadnych 
innych celów, i byc  nie może. Rozumowanie widzimy. Co pragnęliby­
śmy ujrzeć, czego brak?  Czynu aby słowo stało się ciałem, aby  obja­
wiło rzeczywistość, aby żyło.

Tymczasem, jedno  pytanie, jedna  uwaga, jedna nasza wątpliwość. 
Jakim sposobem  człowiek przywróci w sobie to bezwarunkowe jes te ­
stwo, k tórego nigdy nie miał? Byłże czas, kiedy człowiek by ł bezw a- 
runkowóm jes tes tw em ? Tego messianizm nigdzie nie twierdzi. Jeżeli 
człowiek sam siebie ma s tw orzyć, jeżeli ma uzyskać  nieśmiertelność, 
wynikłoby ze człowiek do tej chwili nieśmiertelności nie posiadał,  nie 
posiada te raz ,  i je szcze  bardzo  długo posiadać nie b ę d z ie ;  albowiem 
te raz  roku t 8 o 2  przechodzim y piąty  okres historyi, a dopiero okres 
siódmy otworzy czyli zamknie ostatnie czasy , k iedy s łow o, kiedy Bó" 
urzeczywistni się w człowieku. Tylko znowu nie wiemy, jaki Bóg, i j a ­
kie słowo. W okresie drugim Bóg zniknął, Opatrzność gdzieś usunęła  
się, a Słowo, a Chrystus, jako  czytamy położył tylko zagadnienia, k tó­
rych sam nie umiał rozw iązać, których rozwiązanie p rzekazał bezwa- 
runkoweinu rozumowi, człowiekowi, messianizmowi.

Gdzie, p rzez czyje pośrednictwo, nauka messianiczna odbierze u z n a ­
nie i zastosowanie? „We wszelkich przypadkach m ożebnych , zdolnych 
„kolejno wywołać zasadnicze wypadki, Rossya będz ie  wzmacniać swój 
„byt potężny, i po uczuciu wysokiej potrzeby, udzieli wstępu obecnym 
„piaw dom  messianicznym, a to na cel, aby do swej niepokonanej m ocy 
„fizycznej ) p rzy łączy ła  moc moralną równejże potęgi, której polrze-

c h o c i a ż b y  n a jo d le g l e j s z e j  s p ó ln o ś c i  
j e s t  n i e z w y c i ę ż o n a .  M ów i  on  o

') J e d n ą  u d e r z a j ą c ą  z g o d n o ś ó  w s k a z a ć  m u s im y .  K siądz  T e r l e c k i n ie  m a  ż a d n ć j

M ów i  on  o R o ss y i  n a s t ę p n i e  -  „O n  p e n t  g a g n e r  s u r  le  g ć a n t
z m e s s i a n i z m e m ,  a p r z e c i e ż  t a k ż e  uzna}, że  R o s s y a
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„bować będzie do walki zwycięzkiej przeciw Zachodowi. Nawet więcej, 
„Rossya nawzajem oświeci Zachód, p rzez  udzielenie jem u p raw dy  b e z ­
w a ru n k o w e j  i religii dopełnionej. Naówczas, dla Rossyi zaczęłaby  się 
„nowa epoka, owa przyszła  epoka utworzenia ostatecznych zasad poli­
t y c z n y c h  i religijnych, ugruntowanych na Wschodzie. Naówczas także 
„przez urzeczywistnienie tych bezw arunkow ych zasad politycznych i re ­
l ig i jnych , Rossya połączywszy federacyjnym związkiem wszystkie ludy 
„słowiańskie i bizantyckie, założy nowe państwo W schodu, w którem 
„przez wolny wykład bezwarunkowej nauki m ess ian izm u , a następnie 
„p izez  wykazanie wielkich zagadnień filozoficznych, nastąpi ogłoszenie 
„praw dy na ziemi, a człowiek wykona własne stworzenie  i odbierze  nie­
śm ie r te ln o ść .” W tenczas rozwinie się walka W schodu przeciw Zacho­
dowi. Ta walka pojmowana w swem znaczeniu najwewnętrzniejszem, 
„będzie nową walką między Rogiem a szatanem, której w ypadek  sp ro -  
„wadzi zatracenie albo zbawienie ludzkości; gdyby  Zachód w swej du- 
„mie nie chciał oświecić się i poprawić, zginąłby niezawodnie.” Uważ- 
m y że na Zachodzie, od zatracenia H. Wroński nic nie w y łącza ,  że 
w tcm nowem  państwie wschodniem, o chrześciaństwie, o katolicyzmie 
dzisiejszym, nie będz ie  m owy ani wspomnienia. *) Jest to bardzo  na­
turalne, w edle  messianizmu. Na co zagadnienie, jeżeli mamy rozw iąza­
nie? Na co przygotowania, jeżeli rozum  bezwarunkowy, usamowolniony, 
w ydał ze siebie potęgi stwarzające, jeżeli się uzbroił  i środkami i ce­
lami bezwarunkowemi ?

, wynika najwyraźniej z tablicy genetycznej nauki chrześciaństwa. 
C o ż  ona je s t  w łaściw ie? „Prawdziwa dogm atyka, p rzedstaw iająca bez- 
„warunkowe rodzenie  się zasadniczych w yobrażeń religii.” Co głównie 
zam ierza?  „Wskazać zasadnicze błędy, p rzew ażające je szcze  w  chrze- 
„ściańskich kościołach, a w strzym ujące  spełnienie się naszej świętej re- 
„ligii. ”Godna zadziwienia szczerość  czyli światłość, dająca chrześciań- 
stwu nazwanie świętój religii, choć tam niema żadnej świętości, choć 
chrześcianstwo przestało  w yobrażać p raw dy  ludzkie i b o ż e ,  choć na-

„desch ism e  quelques batailles; mais !e vaincre est impossible. Dieu i’a pourvu d'uno 
,.citadelle imprenab c. L’urmće du monde entier pourrnit  y perir instructueusement.  
,,II y a beaucoup de personnes en Europe qui ont ta meme opinion qui moi des forces 
„materrielles de ia  Russie. Si je  me trompe en cela, je serai le premier a m e n  feJi.clter.“ 
t-oix  de la  verite  9. Octobre 1850. Ksiądz Terlecki wierzy prosto ,  że Rossyi m a te -  
ryalnie pokonać niemożna. Ksiądz Terlecki zamierza pokonanie  Rossyi innym orę­
żem, musi jednak nasamprzód przypuścić panowanio Rossyi, powszechną niewole Eu­
ropy, a późnićj dopiero  odrodzenie,  oswobodzenie. Co do nas, opinii o n iezwycię-  
żoności Uosyi bynajm nićj  nie podzielamy. Wojna Polska z r. 1831, przeciw tćj opinii 
składa niewywrócone świadectwo.

*) Cent P a y  e s : ostatnia stronnica.  Tablicy rodzenia się p raw d  filozoficznych 
nie dotykamy. Musielibyśmy pójść za daleko, i przeciw naszemu zamiarowi. Cala da ­
wna filozofia, miała za przedmiot same warunkowe rzeczy, byta przygotowaniem m es-  
sianizmu. Messianizm i o filozofii wymówił ostatnie słowo. Któryż twórca filozofi­
cznego systemu nie miał o sobie takiejże samćj wiary?

Przegląd Poznański XIV. 2 i
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wet tych prawd bożych i ludzkich nigdy nie znało, chyba w formio 
przeczuwania, zagadnienia, warunkowości, przygotowania.

Od czegóż H. Wroński zaczyna rodzenie  się p raw dy  religijnej, 
rozwijanie się swojej prawdziwej dogm atyk i?  Oto od „żywiołu zasadni­
c z e g o ,  czyli absolutnego”, od czegoś co nie je s t  tem, ani owcm , co je ­
szcze nie ma swojej istoty, co je szcze  nie było twierdzeniem, co jeszcze  
życiem nie było. Zaczyna przeto n iepodobieństw em , takim żywiołem 
z którego nic wyjść nie może, albo raczej, z którego wszystko najdo­
wolniej wyprowadzić  można. Żywioł p ierw otny , zasadn iczy ,  obojętny 
—  je s t  to i wszystko, i nic. W praw dzie  H. Wroński p rzy  tym  zasa­
dniczym, obojętnym żywiole, kładzie wyrażenia  jedno  i toż samo ozna­
czać mające. A rcy -bezw arunkow y  przez  swoje własne jes testw o, Bóg 
je s t  sam przez  siebie. Przepraszam y. Między temi dwom a pojęciami: 
jedno  obojętny żywioł, drugie Bóg, niema zbliżenia, niema podobień­
stwa, niema tożsamości. Nie. Żywioł obojętny uw ażany najprzyjaźniej, 
je s t  to, co je s t  zamknione, co nie przyjęło żadnej zewnętrznej postaci, co 
siebie je szcze  nie pojęło , co się jeszcze nie objawiło, co nie wydało 
swej podwójności, co je szcze  z siebie i po za siebie nie wyszło. Bóg 
jako  zasada  p ie rw sza , ma znaczenie zupełnie odmienne. Bóg zawsze 
b y ł  w swej całej pełni, w swej całej wiedzy i mocy. Spekulacya jeźli 
chce, m oże sobie odróżniać chwile kiedy Bóg był, i kiedy nie był, kie­
dy był zanurzony w samym sobie, i kiedy wystąpił po za siebie, kiedy 
b y ł  Bogiem, i kiedy był Synem. Lecz rzeczywiście w Bogu tych chwil, 
tych odróżnień niema. Bóg był zaw sze żyw em  objawieniem, czynem, 
stworzeniem. Można analizować w łasności,  siły Boga, i je szcze  anali­
zować własności siły Boga, objawione i pokazane, przedstawione nasze­
m u duchowi; lecz sam Bóg, jego w ew nętrzne  jes te s tw o , nie podlega 
naszej analizie. Przeciw najśmielszemu, najogólniejszemu, a możem y 
powiedzieć zasadniczemu twierdzeniu m essianizmu, powiemy bez  p o ­
kory, i bez dumy, nie. Na ujęcie istności b o ż ó j , w nas niema mocy 
naszej własnej. Ta moc je s t ,  ale jako  d a r ,  jako udzie len ie , ale i na- 
ówczas, nigdy taka, aby  Boga w jego  nieskończoności zgłębić i w yczer-  
p n ąć  mogła. Są granice, z których nigdy nie wyjdziemy, są  konieczno­
ści, których nigdy nie pokonam y, resz ta  oddana na nasze panowanie. 
Jesteśm y królami na ziemi. Jesteśmy nawet więcej. Ewangelia uznaje 
nas spółdziałaczami Boga. To uznanie w ystarcza naszej działalności 
i naszej świętości, jakie tylko najokazalsze pomyśleć można. Nie chce­
my, nie po trzebujem y więcej. Nawet gdybyśm y i chcieli, gdybyśmy 
i sięgali d a le j , gdyby nas trapiła po trzeba  poznania ostatnich rzeczy, 
cóż z tąd  ? Na zaspokojenie tych chęci, na nasycenie tych potrzeb, nie­
m a w nas mocy. Stworzycielami nie zrobimy samych siebie. S two­
rzyciel nie zniknie w człowieku czyli w człowieczeństwie; albowiem 
Bóg je s t  dla siebie samego najwyższem prawem. Bogiem zupełnie  albo 
cokolwiek p rzestać  być, nie może. Bóg któryby w yszedł z siebie, k tó­
r y b y  się p rzelał do innych istności, po za którym by ćb y  mogły inne 
doskonalsze istności, zdolne działać, wykonać to czego on nie zdzia-
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łał, nie wykonał, widocznie nie by łby  Bogiem. Takiego Boga odrzuciłby 
nasz w łasny rozum , i m usiałby się wznieść do uznania , do przyjęcia 
pierwotnej p rzyczyny ,  po za  k tó rą  niema innej wyższej p rzyczyny . 
Z tej rozum ow ej konieczności, zgodnej z twierdzeniami religii, messia- 
nizm, cóżkolwiek on mniema o sobie, nigdy się nie oswobodzi. Jedyne  
podobne  oswobodzenie  się , by łoby  szatanicznem zniesieniem Boga 
i człowieka, powtórzeniem upadku , k tóry  by ł  na począ tku , z którego 
do tąd  nie m ożem y się podnieść. Pod  tym w zględem zaiste, najważniej­
szym  i stanowczym, messianizm uważamy za  cofnienie się, ale nie za 
postęp, nie za duchowe odrodzenie.

P rz y  tej tablicy prawd teologicznych w ydanych  wedle prawa stwo­
rzenia, H. Wroński umieścił noty najwyżej ciekawe, a dow odzące, że 
messianiczna nauka z chrześc iańs tw a  bardzo  mało, a właściwie nic nie 
zostawia. Zobaczym y przynajmniej kilka z tych not, z tych objaśnień.

H. W roński ba rdzo  słusznie  tw ie rd z i , że Bóg sam siebie b e z w a ­
runkowo oznacza: je s t  to, jako on nazywa Ipseite d iv in e , n iemożebność 
wszelkiej inności bezwarunkowej. Powiada przecież: „Z tej niemoże- 
„bności wydania drugiej inności bezwarunkowej, powstała we wszystkich 
„chrześcianskich kościołach widoczna skłonność ku panteizmowi. Lecz 
„inność bezw arunkow a, nie w yłącza  inności w zg lęd n e j , k tóra  stać się 
„może przez stworzenie człowieka na podobieństwo boże, i k tó ra  wy- 
„nosi człowieka na dostojność nowego S tw orzyciela , m ającego , jako 
„Bóg, wykonać w łasne stworzenie, siebie, swoją n ieśm ierte lność , a n a ­
s t ę p n i e  dać sobie indywidualizm bezwarunkowy. Ten wielki krok po- 
„winny uczynić teraz wszystkie  chrześciańskie kościoły, krok ku k tó re -  
„mu kościół W schodu ma najwięcój usposobienia. Omnis Christianus 
„ Christus e s t N asamprzód nauka chrześciańska  uznaje inność bezw a­
runkową, ale inność z Boga, z Bogiem i u Boga. Inność spółistna, spół- 
wieczna, je s t  to Syn boży, je s t  to Chrystus. P rzypuszczen ie  drugiej in ­
ności bezwarunkowej by łoby  dualizmem, wielobóstwem, zniesieniem j e ­
dności Boga. 1 ku temu właśnie zboczenie messianizmu ma widoczne 
usposobienie, mianując człowieka nowym stworzycielem, nadając c z ło ­
wiekowi bezw arunkow y indywidualizm. Zdanie Omnis Christianus Chri- 
stus est, t rzeba  jasno  wytłómaczyć. Zgoda, jeźli chodzi o naśladowanie 
i podobieństw o; niema zgody, jeźli je s t  mowa o tożsamości. Istność bo­
ska, prawdziwa, nigdy w nas me będzie. Indywidualizmem niezawodnie 
jesteśmy, nawet powiemy, indywidualizmem niezniweczonym, wiecznym. 
Do nicości nigdy nie przejdziemy. Lecz indywidualizm bezwarunkowy, 
cóż to jest, jeżeli nie Bóg? Jesteśm y indywidualizmami ograniczonemi 
przez  Boga.

Jakież Chrystus miał posłannictwo? „Prawdziwem posłannictwem 
„Jezusa Chrystusa było objawienie p raw d b e z w aru n k o w y ch , a właści- 
„wie objawienie zagadnień tych p raw d bezwarunkowych. Do dziś dnia 
„wszystkie kościoły  chrześciańskie, uważały te zagadnienia jako do- 
„gmata, jako p raw dy  dowiedzione i osta teczne , chociaż■niemogące być 
„zrozumianemi. Nazwano je  p rzeto  tajemnicami niedostępnemi ludzkie-
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„mu rozumowi. Jest  to zasadniczy błąd  wszystkich chrześciańskich ko­
ś c io łó w .  Jeden  może kościół w schodni udarowany został kierunkiem 
„rozumowym, wznioślejszym. Ten b łąd  zasadniczy, głównie teraz jes t  
„powodem opuszczenia i lekceważenia chrześciańskich kościołów, a lbo­
w i e m  ów z ręczn y  wynalazek w yrazu tajemnica, zamiast uspokoić, obu- 
„rza nasz rozum coraz więcej rozwiniony. Rzeczywiście, dogmata chrze- 
„ściańskie, te  zagadnienia p raw d bezwarunkowych, które Chrystus przez 
„łaskę b ożą  objawił i pokazał ludziom , powinny być  rozw iązane p rzez  
„samo człowieczeństwo. W ykonawszy to rozwiązanie, człowieczeństwo 
„odkryje i zdobędzie  własnem i siłami prawdy bezwarunkowe, za pomo- 
„cą k tórych jedynie  będzie  poznana  droga w iodąca  ku życiu wieczne- 
„niu, ku nieśmiertelności.” To zapowiedział Jezus Chrystus obiecując 
nadejście Ducha Świętego, k tóry  czem że j e s t ?  „Bezwarunkowym rozu ­
m e m  człowieka, skoro  on dostatecznie rozwinie się w ludzkości.” W y­
raźniej mówić nie można. W edle  messianizmu jes teśm y Duchem Świę- 
tym, czyli Duchami Świętemi powołanemi w ykonać to , czego Chrystus 
nie mógł wykonać. Pismo n aucza ,  że nasze ciało s łuży  za przybytek  
Duchowi Świętemu, że w nas Duch Święty mieszka. Messianizm posuwa 
się dalej. W y sami jesteście Duchem Świętym: po za wami Ducha Świę­
tego niema. Łudzono w as, bawiono was tajemnicami. Rozum bezw a­
runkowy, dostatecznie rozwiniony, je s t  Duchem Świętym. Dziękujemy za 
podniesienie tej zasłony, zręcznie  rozwieszonej przed  naszym duchowym 
okiem. Ale có ż?  Zasłona się podniosła i nie widzimy nic a nic. Rozu­
m owań m am y dosyć , na to bogactwo prawie choru jem y, prosilibyśmy 
tylko o moc, o dar  widzenia, o najmniejszy czyn. Można mówić, odkry­
łem. To stokrotnie we wszystkich czasach i ze wszystkich stron zapo­
wiadano. Jednakże odkrycia do tąd  niema. Gdyby było, niepotrzebowa- 
noby o niem mówić ty le ,  pisać tyle. Czyn odkrycia , zdobyłby nasze 
przekonanie.

„Na tej mniemanej zasadzie  niezrozumialności P i s m a , wszystkie 
„chrześciańskie kościoły za trzym ują  naszą  świętą religią, dając fałszy- 
„wc tłómaczenie bezw arunkow em u znaczeniu słów: non e s t  a /ięu id  a b -  
„ sco n d itu m , c/uod non m a n if e s le tu r , ncc fa c tu m  e s t  occu ttum , sed  u t in  
r pa lam  ven ia t. (M arc. IV . 2 2 ) ,  nie chcąc zrozumieć jasnych i stanow­
c z y c h  orzeczeń: S p ir itu s  en im  om n ia  s c r u ta tu r , c tiam  profu n da  D ei. 
„ ( J .  Cor. II . l i b . y  H. Wroński podpiera  siebie jeszcze  i temi słowy Pi­
sm a: sc ire  r ir lu fem  D e i r a d ix  im m o rta lita tis  csl. Nie radzimy przesadzać. 
S cru  ta r  i  p ro fu n d a  D ei, nie je s t  to pojąć i prze jąć  w siebie istność Boga, 
p rzyznaw ać sobie czyny  których Bóg nic spełnił, nic mógłby nawet 
spełnić. S cire  v ir tu lem  D e i  i możemy i powinniśmy, na to mamy n a jpe ł­
n iejsze zezwolenie i moc. Lecz sc ire  v ir tu tem  D e i, sc ru ta r i p ro fu n d a  
D ei, je s t  to uznawać, że moce bosk ie ,  że głębokości boskie, są  po za 
nami, po za naszym duchem. II. W. lęka się czyli chrześciaństwo nic 
je s t  ogromnym panteizmem. I czemże zaradza temu mniemanemu z łe ­
m u? Wszystko przenosi w człowieka, nawet samego Boga. Zapewne 
w skutek naszćj słabości, czyli ślepoty duchowej, bezpieczniej nam być
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u Boga aniżeli u cz łow ieka.  N asza  om yłka ,  jeże li  ty lko  o m y łk a ,  n ie n i­
w e c z y  nic, nie n a r a ż a  nic , ale om yłka  m ess ian iczna  n iw ec zy  w szys tko ,  
na ra ża  w szys tko .

P ism o św ię te  p rze w id z ia ło  d w a  s topnie  p o s tę p o w e  i s tanow cze  d o ­
pe łn ien ia  chrześc iańs tw a . „S topień  p ie rw sz y .  Rozw inien ie  S łow a w  cz ło-  
„w ieku ,  to j e s t ,  rozw in ien ie  w  cz łow ieku  je g o  bez w aru n k o w eg o  bytu , 
„k tó ry  utracił p r z e z  sw ój g rz e c h ,  c z y l i ,  p r z e z  sw'oje rozdz ie len ie  się  
s z Bogiem, To rozw in ien ie  S łow a w  c z ło w ie k u ,  stanow i duchow e o d r o ­
c z e n i e  cz łow ieka,  a razem , p ra w d z iw y  p rz e d m io t  nauki zbaw ienia ,  któ- 
„rej zagadn ien ie  z a sa d n icz e  w y ra z i ł  C h ry s tu s  tem i św ię tem i s ło w y :  
„O por teł nos denuo naści ( Joan. lii i, 12J. R ozw in ien ie  tego  za g ad n ie ­
n i a ,  to  j e s t ,  um ie ję tna  o d p o w ied ź  na  p y tan ie  N ik o d em a ,  guomodo haec 
xpossunt fieri. QJoan III. 9. )  w y d a ła  n ak o n iec  nauka  m e ss ia n icz n a ,  a  
„ tym  s p o so b e m  u rze czy w is tn i ła  na  ziemi p ra w d z iw ą  um ie ję tność  z b a ­
w i e n i a .  I to  w łaśn ie  j e s t  in ess ian izm em  czyli chrześciaństw 'em  d o p e ł -  
„ n i o n e m ”

W  stopniu  d rugim , cz ło w ie k  zdz ia ła  sw oje  w ła s n e  s tw o rze n ie ,  sw o ­
j ą  n ieśm ierte lność .  To s tanow i p rz e d m io t  P a ra k le ty z m u ,  czyli c h rz e ­
śc iaństwa bezw aru n k o w eg o .  I znowm na p o p a rc ie  sw'oich tw ie rdzeń ,  H. 
W rońsk i p rz y ta c z a  P ism o Święte. Paracletus autem Spiritus Sanctus, 
quern m ittit Paler in nomine rneo, Ule nos docebit ornnia, et sugt/eret 
nobis ornnia, quaeeumque d ix i nobis ; (Joan. XIV. 26). Cum autem nene- 
r it , Ule Spiritus nerilatis, docebit nos omnem nerilalem, et ęuae nentura 
sun t anunciabit nobis: (Joan. XVI. 13). E t erit in nonissimis diebus, dicit 
Dorni nu s , effundam de Spiritu meo, in omnem carnem. (Acl II. 17 )

Czein j e s t  w ed le  m ess ian izm u, uspraw ied liw ien ie?  „U spraw iedliw ie­
n i e  w y w ie ra  sku tek  tylko na życ ie  o b e c n e ;  nie j e s t  s a m em  prze jściem , 
„ale ty lko p rz y g o to w a n ie m  p rz e jś c ia ,  ze  stanu  g rz e c h u  do s tanu  uw ie l­
b i e n i a ,  do  k to re g o  n a s  p o w o ła ła  ła s k a  p rzy jśc ia  C hrystusa .  Inaczej, 
» g d y b y  usp raw ied liw ien ie  b y ło  p rze jśc iem  ze s tanu  g rze ch u  do  s tanu  
„uw ie lb ien ia ,  cz łow iek  b y łb y  w olen  g rze ch u  p ie rw o ro d n e g o ,  to  je s t ,  
„b e z w a ru n k o w e g o  zła, i w tym  s tan ie  św iętości ,  czyli niewinności ,  nie- 
„ b y ło b y  w  nim żadne j  z a s a d y  zła, a n as tęp n ie  żadnój m ożebnośc i  g r z e ­
s z e n i a . ”

Ja k a  j e s t  m oc  odkup ien ia  ? „O d k u p ie n ie  ty lko p rz y g o to w u je  cz ło -  
„w ieka do n ie śm ie r te ln o śc i , o d d a la ją c  p rz e z  m iło s ie rdz ie  boże, p r z e ­
s z k o d y  w zn ie s io n e  p r z e z  g rzech . N asza  tab lica ,  choc iaż  w ynosi  o d ­
k u p i e n i e  p rz y g o to w u ją c e  cz łow ieka  do n ieśm ierte lnośc i,  w y k az u je  p rz e -  
„c icż n ie d o s ta te c z n o ść  n ie skończonego  m iło s ie rdz ia  B oga ,  ab y  u zy sk ać  
„ rz ecz y w iśc ie  i o s ta teczn ie  n ie śm ie r te ln o ść  cz łow ieka ."  Jeżeli s ię  n a j ­
dziwniej, n aj o gro  mniej nie mylimy, B óg ma w  so b ie  n iedosta tecznośc i ,  
m a ją c e  b y ć  zn iesionem i,  nap raw ionem i,  p r z e z  cz łow ieka ,  p r z e z  r o z u m  
b e z w a ru n k o w y  cz ło w ie k a ,  d o tą d  zn a n y  i c z c z o n y  z e w n ę trz n ie  po  za  
nam i,  p o d  im ien iem  D ucha  Św iętego . Nie w iedz ie l iśm y  że  j e s te śm y  
czyli b y c  m o ż e m y  D u c h e m  Ś w i ę ty m , a chociaż  nas  o tern m ess ian izm  
tyle w y ra źn ie  u p e w n ia ,  j e s z c z e  nie w iem y, i o tej nasze j  boskie j na-
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turze nie m am y żad n ego uczucia. W ielkość obietnicy nie p ozw ala  nam
jój wierzyć.

P rzetoż  jeżeli nauka chrześciańska ma się spełnić, jeżeli ma być 
urzeczywistnionem to co je s t  w nas zamknione, złożone, przyobiecane, 
musi ono koniecznie przemienić się, rozw in ąć  się, p rzy jąć  stan nowy, 
doskonały na wszystkie p rzysz łe  wieki. Zostanie ono nasam przód  
chrześciaństwem dopełnionem, a ostatecznie Parakletyzm em , czyli clirze- 
ściaństwem b e zw aru n k o w em , a zos tan ie ,  zostać m oże jedynie  p rzez  
przyjęcie messianicznej nauki. Tę przyszłość widział i zapowiedział 
Chrystus, kiedy mówił: Am en guippe dico vobis, donee tran sea t coelum  
et terra, iota tinunt, au t unus a p ex  non praeterib it a lege donee omnia  
fiant. (Mat. V 18). Jest  to m etoda znana i nie samemu właściwa mes- 
sianizmowi, Pismo niweczyć P ism em , pod  ujmującym pozorem  rozw i­
jania, wydoskonalania, dopełniania, wydobywania zeń  prawdziwej a b s o ­
lutnej myśli. H. Wroński brzydzi się mistycyzmem. Co do nas, dla 
mistycyzmu mam y wyrozumienie, ale niechaj nam będzie wolno pow ie­
dzieć, że messianizm daleko a daleko p rzeszed ł  najśmielsze życzenia 
i uniesienia mistycyzmu.

H. Wroński czyni najkrwawsze zarzuty  tym, którzy postawili, k tó ­
rzy by stawiać chcieli p rzeszkody  temu mniem anem u, czyli rzeczyw i­
stemu dopełnieniu chrześc iańs tw a , ternu jedynie  podobnem u zbawieniu 
człowieczeństwa przez messianizm. W ystępuje  długie oskarżenie  na 
duchowieństwo, k tóre  naszemu duchowi do najw yższej,  do praw dzi­
wej światłości przejść zabrania. „Gdzie je s t  zapytuje, dane  wyraźnie 
„ostateczne dopełnienie religii? Niema nigdzie rozwiązania stanowczych 
„zagadnień naszego bytu. Nie znajduje się ono w Piśmie Świętem, ani 
,.w uchwałach synodów, ani w jakiemkolwiek publicznem oznajmieniu 
„duchowieństwa. Zaszło nawet coś gorszego. Zamiast rozwiązania tych 
„wielkich zagadnień , zdaw ałoby się, że duchowieństwo wyrzuciło po 
„za chrześciaństwo, kanoniczne oznaczenie tych zagadnień stanowiących 
„o naszem zbawieniu. A przecież sam Chrystus najwyraźniej położył 
„te zagadnienia, a nawet również najwyraźniej p rzy rzek ł ,  że nastąpi 
„niezawodnie rozwiązanie tych zagadnień. Prosimy aby nas nie zbija- 
,,no tem smiesznem mniemaniem, jakoby ta obietnica spełniła się, w dniu 
„Zielonych Świąt, przez zstąpienie Ducha Świętego na Apostołów. O tem 
„mniemanem spełnieniu obietnicy Chrystusowej, dziś m ożna prawić 
„tylko dzieciom i babom. Lecz n ie d łu g o ,  może nawet i te raz ,  same 
„dzieci i baby  w ezw ą  duchownych o wskazanie drogi zbawienia ż ąd a -  
„nej p rzez Nikodema: — Quomodo haec fieri possunt. Cóż odpowie du­
cho w ień s tw o , nie znające tej drogi zbawienia, wskazanej przez Chrystu­
s a ?  Czyli powie, że  trzeba wykonywać moralność: ależ naówczas 
„dzieci i baby odrzekną, że gdyby tak być miało, Chrystus byłby po- 
„leeił zachowanie dziesięciorga p rz y k a z a ń , aby rozwiązać zagadnienie 
„zbawienia, objęte temi wyrazy: Oportel vos n aści denuo. Wywinież 
„się duchowieństwo oświadczeniem, że aby uzyskać zbawienie, w ysta r­
c z y  pełnienie tajemnicy Chrztu i innych Śakramentów, ustanowionych



IIOENE WROŃSKI, III. . j g i

„przez kościół?  Ależ naówczas dzieci i baby zarzucą duchow nym , że 
„Chrystus nie zapowiedział, jakobyśm y wiecznie tajemnice pełnić mieli- 
„że przeciwnie, zapowiedział wytłómaczenie tych tajemnic, p rzez udzie­
l e n i e  samejże praw dy, llle  vos docebił omnia

, Byłoby nadarem nem  udawaniem , gdyby duchowieństwo chciało 
„zatrzym ać ludzkość w niewiadomości, z której samo wyjść nie może, 
„o tern głównem pytaniu naszej re ligii, o tern stanowczem pytaniu na­
s z e g o  zbawienia: quomodo hacc possunt fieri. Godzina wybiła, i jes t  ko- 
„mecznem, aby rehgia otrzymała swoje święte , swoje ostateczne speł­
n i e n i e ,  takie jakie  Chrystus obiecał p rzez  swoje boskie i wyraźne sło- 
„wa. T rzeba, a trzeba nieodzownie, w yrzec się Pisma Świętego, albo 
„spełnić j e ,  rozwięzując to stanowcze pytanie naszego bytu, jakim spo- 
„sobem mieć możem y wieczne zbawienie/ 4

„Dopóki duchowieństwo zatrzymywało nas p rzy  tych zagadnieniach, 
„położonych przez Jezusa Chrystusa, a słusznie nazwanych dogmatami; 
„ opo i miało dosyć mocy stawiania przeszkód  rozwiązaniu przez nas 
„tych zagadn ień , dopóty rozum bezw arunkow y nie mógł się rozwinąć 
„w człowieczeństwie. Jednakże , p rzez  wpływ Opatrzności, człowie­
c z e ń s tw o  swemi postępam i, chociaż opóźnionemi, wywróciło niezna­
c z n i e  te bezbozne opory, k tó re  tamowały rozwinienie się ludzkiego 
„rozumu, k lore  czyniły w strę ty  temu dostojnemu rozwinieniu, przejrza- 
„nemu i założonemu p rzez  Boga w samym czynie stworzenia. Mimo 
„ y c i  Ogromnych p rzeszkód ,  rozum bezw arunkow y rozw inął się w czło­
w ieczeń s tw ie .  Parak le t,  ten Duch Święty, ten Duch prawdy, wedle 
„p rzyrzeczen ia  Chrystusa nakoniec ukazał się na ziemi."*; Nie trzeba  
zapominać że Paraklet, ż eD u ch  Święty, że Duch prawdy, są  to jedynie 
imiona udzielane naszemu rozumowi bezwarunkowemu, nam samym, każ­
demu człowiekowi. Opatrzności i Bogu często a pokornie wzywanym, 
używ anym , messianizm naznaczył najdziwniejsze, najszczególniejsze 
działanie i powołanie. Messianizm uniża się Opatrzności i Bogu, ale na 
je  yny ceł, aby  Opatrzność i Boga, grzecznie, nieznacznie, ze świata, 
z człowieka, za drzwi wyprowadzić. Na co Bóg, na co Opatrzność te­
ra z ,  s o io  je s te śm y  sami Duchem Świętym, skoro każdy  chrześcianin 
Ghryslusem Bog zupełnie przeszed ł  w człowieka, a właściwie człowiek 
został, czyli dopiero zostanie, Bogiem wyższej a ostatniej potęgi.

Na tem zatrzym am y się. Więcej podobno nie trzeba na okazanie 
za co siebie uważa m essianizm, jakie  chce zajmować miejsce, i jakie 
p izypisu je  so ie działanie w rozwijaniu historycznem  człowieczeństwa. 
Miejsce i działanie o jakiem mowa, sąż  chrześciańskiemi, sąż  natural- 
nem godziwem wytłomaczeniem i urzeczywistnieniem się chrześciańskiój 
myśli? Tego nie mniemamy, i tego nikomu mniemać nie radzimy, nawet 
samemu założycielowi messianizmu. Między chrześciaństwem złożo- 
nem w Ewangielii, zachowanem, zastosowanem, wytłómaczonóm przez

katolicki, uznanóm , przy ję tem , i zrozumianem p rzez  europej-

*) Cent Pagei sir, *7—60,
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skie człowieczeństwo, a chrześciaństwem dopełnionem, chrześciaństwem 
bezwarunkowem , wyłożonem  przez  messianiztn, jest  niezapełniona p rze r­
w a ,  jes t  rozdział. Otóż przerw y i rozdzia łu , nawet przez najsubtel­
niejsze rozum ow anie ,  następstw em  nazywać nie wolno.

Hoene Wroński swoje sto kart  stanowczych, swoje europejskie  ««- 
rady, ofiaruje Słowianom, Rossyi, a nawet i Polsce, jako on twierdzi, ma­
jące j usposobienie, i powołanie zbliżyć Wschód i Zachód. Chcieliśmy 
głównie okazać co ofiaruje, jakie swojej dawnej ojczyźnie przynosi z b a ­
wienie. H. Wroński ma przekonanie, że  Polska messianizm uznać po­
winna. My, za takiem przekonaniem  głosu nie podniesiemy. Gdyby H. 
Wroński chciał być nieco bliżej ziemi, gdyby chciał się zająć wytłóma- 
czeniem podrzędniejszych a jednak  najważniejszych tajemnic złożonych 
w' naturze, w naszym duchu, —  takiemu oddany działaniu, ów umysł p raw ­
dziwie uczony, rzeczywiście umiejętny, jasny, rozległy i niejako powsze­
chny, mógłby oddać znamienite posługi. P różne  życzenia — podobnego 
zwrotu spodziewać się nie m o ż e m y !
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Od kilku miesięcy dochodzą do nas wieści o pracach apostolskich 
Jezuitów polskich na Górnym Szląsku. Pisma nawet publiczne często 
wspominają o missyach, które się tam odbyły pod przewodnictwem 
O. Antoniewicza.

Biedny lud Górno-Szląski, zaniedbywany, pogardzany, lżony 
w Izbach berlińskich, dostąpił wielkich pociech, pociech które dają siłę 
do znoszenia twardej doli.

Owoce missyi pokazały się niezmierne. Zbiegały się ciągle tłumy 
z najdalszych okolic, byle tylko usłyszeć słowo boże, opowiadane w ser­
deczny sposób, a dobrą, jasną polszczyzną. Konfessyonały były ciągle 
otoczone. Ogromna liczba wiernych Najświętszy Sakrament przyjęła.

Za te wszystkie błogosławieństwa należy się wdzięczność księciu 
kardynałowi wrocławskiemu, który od wstąpienia swego na stolicę bi­
skupią nie przestaje o dobro dusz tizody swojej Górno-Szląskiej starać 
się, należy się cześć niezmordowanym opowiadaczom słowa bożego, co 
tyle świętego trudu tak ochoczo podjęli.

Dawno już chcieliśmy dać czytelnikom naszym wiadomość o doko­
nanych missyach. W tym celu udaliśmy się wprost do czcigodnego 
O. Antoniewicza, prosząc o bliższe szczegóły. Oto pełna żywej miłości 
cbrześciaóskiej odpowiedź, jaką otrzymaliśmy:

„Życzyłeś Panie łaskawy abym ci przesłał krótki opis missyi, na Gór­
nym Szląsku w przeszłym roku odbytej! Pomimo najserdeczniejszej chęci, 
natłok prac rozmaitych, w tej chwili nie dozwala mi tego uczynić. Posy­
łam tymczasem K r z y ż  m issyjny , a szczegółowy obszerny opis który się 
drukuje, wkrótce przyszlę. O mój Boże łaskawy! Ten rok zeszły był 
zaiste rokiem błogosławieństwa i zlitowania nad biednym Górno-Szlą- 
skim ludem. Każdy z nas doznał i doświadcza tego w życiu, że są 
chwile szczególniejszego zlitowania boskiego, chwile nawiedzenia łaski, 
chwile w których Chrystus, wedle słów Pisma świętego, stoi u drzwi 
i kołacze. W takiej to chwili człowiek prosty odgadnie tajemnice mę­
drcom niepojęte, i każda prawda do której rozum po wieloletnich m ę.

P r z e g l ą d  P o z n a ń s k i .  XIV.
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Czarniach dojść nie mógł, tak jasno  nam się pojawia, iż sami nie wiemy skąd 
się b io rą  łzy  w oczach i westchnienia w sercu, i jaka  siła ugina kolana 
i otwiera usta  do kornego wyznania; a po jąw szy p raw dę  pojmujemy 
i życie. —  To co się dzieje z pojedynczym  człowiekiem, to się dzieje 
i z ludem c a ły m ; i on ma chwile szczególniejszego zlitowania i nawie­
dzenia łaski bożćj;  Chrystus stoi, i kołacze do serca narodu. Taką 
chwilą była dla Górno-Szląskiego ludu przesz ło roczna  missya! Cały 
lud łzą  pokuty zap łaka ł ,  cały lud wydał jęk  ż a lu , bijąc się w piersi ■— 
cały lud ugjął kolana i w yznał winy swoje. Słowa k tóreśm y do tego 
ludu mówili były  tak proste i tak dobrze  mu znajom e; powtarzaliśmy 
stare prawdy. Któż nie wie na co stworzony, że go śmierć czeka, że jes t  
sąd  po śmierci, a gdzie sąd, tam piekło i n iebo?  Któż nie zna przyka­
zań bosk ich?  A jednak  te p raw dy  w czasie missyi s tały się jakby  no- 
wemi dla tego ludu praw dam i; stały się jakby  oslrem żelazem, które 
o tw orzyw szy zaskorupiałe w rzody, na jaw  wykryło wszystkie obrzydli­
wości se rc  ich! A lud ujrzaw szy  w ew nętrzne  spustoszenie, zadrza ł na 
widek ten, i byłby  zwątpił o sobie, gdyby miłosierdzie boże rozpaczy  
w żal nie przemieniło. Kapłan tylko w konfessyonale m oże ocenić i p o ­
ją ć  owoce takiej missyi. Tam to najłatwiej można się nauczyć kochać 
Boga, kochać człowieka! Boga, bo tak m iłosierny; człowieka, bo tak 
b ie d n y ! W istocie widok to uderzający, nowy dla w ie lu , widzieć ogól­
ny zapał pomiędzy ludem. Ciągnął lud o 1 2 - 2 0  mi! na plac 
missyjny. Żadna trudność wstrzym ać go nie mogła! —  „Jakżeś tu się 
„dostał, spytałem  je d n e g o , p rzez  zamkniętą g r a n i c ę ? —  O dobrodzie- 
„jaszku, odpowiedział, jabym  się przecisnął przez ucho igielne, żeby  tu 
by ć! . . . .“ Byli co przebywali wpław dobrze  strzeżone rzek i ,  byli co 
niemając ch leba ,  w nocy się do robo ty  najmowali, aby we dnie b y ć  na 
nabożeństwie. Górnicy i hutnicy kilkudniowych znacznych wyrzekali się 
zarobków . Zimno i słota nikogo nie w strzym yw ały; wielu musiało po 
dni kilka do 1 1 w nocy czekać , zanim do stołu Pańskiego zdołali się 
docisnąć! A jakież owoce! Związki niegodziwe ze rw an e ,  krzyw dy 
i szkody  nagrodzone, wrócone, śluby wstrzemięźliwości odnowione. 
Tu m ąż  z żoną się godzi, tam sąsiad z sąsiadem  , dzieci 'z rodzicami, 
nieprzyjaciele podają  sobie dłonie pojednania. Nowe życie obudzą się 
w sercach przez chrzest łez i pokuty  odrodzonego ludu! Tysiące, tysiące 
ludzi razem  skupionych, koczuje pod namiotem nieba, a nie posłysza łeś  
p rzekleństw a, b luźn ie rs tw a ; żadna nie wszczęła  się k łó tn ia ,  żadne 
nie wydarzy ło  się zgorszenie , nikt upitego nie ujrzał. Lud cały b ło ­
gosławił, i ze łzami wdzięczności dziękował! Za co? Tu się nie pochle­
biało namiętnościom jeg o ,  tu go nie łudzono próżnemi obietnicami w y­
marzonej równości. Uczono go posłuszeństwa, uczono szanowania praw  
i własności c u d z ć j ! Tu mu suche, tw arde , gorżkie wykładano prawdy, 
tu mu rozbierano błogosławieństwa łez, k rzyża i cierpienia! A lud s łu­
chał, pojmował, kruszył się, i był szczęśliwy i uspokojony w sumieniu; 
jedna ł  się z Bogiem, z bliźnim, z sobą, i powracał do domu i do pracy 
swojej. I tu się okazuje cała moc i siła prawdy, na słowie bożóm usta-
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lonej, k tóra musi przełam ać i skruszyć siłę kłamstwa tam , gdzie rozum 
nie jes t  je szcze  zupełnie  zwichnięty w zdaniach, a serce w ygorzałe  na­
miętnością w zasadach swoich, tam gdzie je szcze  nie przyszło  do tej osta­
teczności, w której człowiek wedle P ism a Śgo mówi: Niemasz Boga! 
DIXIT JMPIUS IN CORDE SUO : NON E S T  d e u s  ! I n  corde suo, tc sercu swojem, 
bo wielu wyznaje Boga słowem, a zap rzecza  sercem! Serce ludu nasze­
go —  to bry ła  złota, nieprzetopiona, nieoczyszczona, zabrudzona i oszpe­
cona, ale w tern sercu je s t  wiara, tylko j ą  obudzić po trzeba  i wprowa­
dzić w życie! Ale gdzie niemasz wiary , tam praca próżna! Lepsze za­
iste złoto choć zabrudzone , jak  b rud  choć pozłocony! Lud nasz polski 
ma je szcze  przyszłość  sw oją , tylko w ypracow ać, wymodlić, wykochae 
w nim potrzeba to now e, święte życie, k tórego zaród  w sobie nosi! 
Do tego najskuteczniejsze są  missye; i lud sam czuje tę potrzebę! Tyle 
przewrotnych zdań natrąbiono mu w u sz y ,  tyle fałszywych światełek 
zapalono mu przed  oczyma! Rozumu mu nie dano, a wiarę jeśli nie w y­
darto , to przynajmniej zachwiano! Lud jakby  instynktowo ocknąwszy 
się z szału , wytrzeźwiwszy się z upojenia moralnego, czuł potrzebę  
powrotu na d rogę bożą, ale trafić do niej nie może, i pojedyncze najgor­
liwszych, najświętszych kapłanów  usiłowania, tego dokonać nie zdołają. 
Trzeba na nowo cały obraz  wiary i życia, w związku w jedności,  i ca­
łości rozwinąć przed  oczyma jego; nauczyć i wskazać jak  życie z wia­
rą  pogodzić się daje. Bo nasz lud polski je s t  katolicki co do wiary, 
ale nie jest katolicki co do życia —  wiara i życie są  rozłączone. Mó­
wię to o ludzie Galicyjskim i G órno-Sz ląsk im , wedle doświadczenia 
i przekonania mego.

Jeśli każdy  ruch d ążący  do wykształcenia rozumu, do polepszenia 
bytu materyalnego, je s t  ważny i na uwagę dobrze  myślących zasługuje,
0 ileż więcej każdy ruch w święcie duchowym, d ąż ą c y  do polepszenia, 
do uszlachetnienia serca, zajmować nas powinien! Taki ruch tylko z p ra ­
w dy wyjść może, a kościół nasz katolicki je s t  w posiadaniu tej praw dy 
wiecznej i nieodmiennej. Słowem bożem, słowem praw dy  odzyw a się 
on wśród tych teoryami i ideami zawichrzonych czasów , a sam jeden 

je s t  w  stanie położyć tamę rozhukanym żywiołom wybujałego rozumu
1 egoizmem ścieśnionego serca. Posłannictwo kościoła nigdy nie ustaje, 
bo to je s t  posłannictwo Boga do człowieka. W starym zakonie grzmia­
ły słowa proroków  w uszy ludu Izraela, i jako puzan S ą d u ,  głosiły 
wyroki boże! —  a to posłannictwo było ciągiem wzywaniem do pokuty. 
Widzimy Noego p rzy  budowie korabiu , Jonasza wśród miasta Niniwy, 
Jeremiasza na murach Jerozolimy, Jana na puszczy, i w szyscy każą  czy­
nić pokutę, i w szyscy  przepow iadają  gniew boży. J e ś l i  p o k u ty  c zy n ie  
nie będziec ie_, w s z y s c y  p oy in iec ie  ! A Zbawiciel nauką swoją potwierdzi­
wszy te słowa, postanowił kościół i jem u polecił to posłannictwo, które  
ciągle trw a i trwać będzie, aż do skończenia świata! Kościół w ysyła  mi- 
syonarzy  do pogańskich pokoleń —  aby zatykali krzyż  zbawienia na 
gruzach obalonych pagod , ale oraz nie zapomina o krajach chrztem 
świętym o d ro d z o n y c h , aby obum arłą  do życia obudzić wiarę i gasnący
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płomień m iłości rozniecić! Epoka usam owolnionego rozum u, rozbiła 
w  dumie swojej dwa zakony, na ten cel od Boga postanowione —  chcąc 
przecież zadać cios śmiertelny prawdzie, umocniła, rozw inęła jej życie, 
bo te dwa zakony w rozproszeniu swojem, opowiadają dziś słowo boże  
nad brzegami Renu, po całej Francyi, Niem czech i t. d., zaś zbawienny 
w pływ missyi, w pismach rozmaitych dostatecznie jest oceniony, nawet 
przez nieprzyjaciół kościoła!

O daj Boże! aby takie ow oce okazały się na niwach Wielko-Polskich 
i w sercach wielkopolskiego ludu. Z krzyżem  w sercu, i rószczką oliwną 
w  ręku, przybędziem  do was, opowiadając słowa pokuty — i pokoju! —  
A Bog dobry tym słowom  pobłogosław ić raczy — bo choć siewacz li­
chy, ale ziarno dobre!

Nissa 27. Stycznia 1 8 5 2 .”
O. Antoniewicz przysłał nam swój K r z y ż  Missyjny  («), pełną gorą- 

cości i wdzięku książeczkę, która zajmie m iejsce m iędzy najpiękniejsze- 
mi jego pracami piśmicnnemi, w tym długim szeregu małych objętością 
a tak znakomitych wpływem  i owocami dziełek.

K r z y ż  Missyjny  zawiera wspom nienie ostatniego dnia Missyi w By­
tomiu, skreślone w najżyw szych kolorach, z tą św ieżą malowniczością, 
co płynie raczej z serca jak z wyobrażenia. Jest tam w ciągu opowia­
dania nieco o w szystkich missyach na G órnym -Szlązku odbytych. Na 
końcu znajdujem y żarliwe napominanie do ludu Górno-Szlązkiego, żeby  
wytrwał na drodze odmłodnienia religijnego

Przytoczym y kilka ustępów:
W  imię Ojca i Syna i Ducha Świętego Amen. Niech będzie pochwalony Jezus 

Chrystus. Temi słowy ludu Szląski, przez przeciąg cztero-m iesięczny witaliśmy się po 
rozmaitych miejscach kraju tego: temi słow y codziennie odzywaliśmy się do ciebie 
z am bony, w  tych słowach poznaliśmy i ukochaliśmy się w zajem nie; bo temi słowy 
brat brata, dzieci jednego w itają się ojca! — I na te słowa ludu Szląski, tyś nam od- 
pow iadał: n a  w i e k i  w i e k ó w  a m e n .

Tysiące u s t ,  tysiące serc odpowiadało. — Ale to były tylko jed n e  usta , to było 
tylko jedne serca; bo to były usta, bo to było serce całego Górno-Szląskiego ludu!

I tern pozdrowieniem witaliśmy cię rano i w  południe i w ieczór, w  czasach upału 
i zim na, pogody i sło ty , pod sklepieniem kościoła, pod sklepieniem nieba! Pięknych 
błogosław ionych tych chwil niem ało przeżyhśm y, przepłakali, przemodliliśmy razem. 
Teraz dobrze się ju ż  znam y; bo się dobrze, bo w  Bogu kochamy! O! takie poznanie 
taka przyjaźń na ziemi u  stóp krzyża, w  obliczu Boga rozpoczęta, śmiercią się nie przer­
w ie, — ale trwać będzie na w iek i, — jeźli obietnic Bogu w  czasie tych missyi uczy­
nionych nie zdradzim! Ostatni krzyż missyjny, stanął na cmętarzu, przy kościele Trójcy 
Świętej w  Bytomiu. Tam pod tym krzyżem ostatnie pożegnawcze do w as wyrzekliśm y 
słow a! Myśmy do w as słowem przem ówili, a wyście nam łzami odpowiedzieli. Oby 
Pan nieba i ziemi — i tym słowom i tym łzom pobłogosławić raczył.

O piękny, św ięty i uroczy, był ten wieczór niedzielny 9. listopada 1SSI roku. Czy 
pamiętasz jeszcze ludu Szląski na te chwile? O któżby mógł je  zapomnieć, kiedy to

n r z / a i  M * S S Y , J , T > P A M I A T K A  Z B O K U  1851. D Ł A  Ł U D U  G Ó R N O  -  . Z L A S K I F G O
L ?  j  Karola Antoniewicza S. J .  Przełożonego Missyi. Dochód przeznaczony na 
cele pobożne. Piekary Niemieckie. Nakładem JX . kanonika J .  A . Fielzek, str. 23,
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w spom nien ie ,  (o nie ręka  ludzka, ale palec Boży w y ry ł  wr sercach naszych!  —  Słońce 
j u ż  było zaszło w  krótkim dniu je s ie n n y m ,  i ciemnieć ju ż  poczęło ,  ale inne słońce za ­
błysło duszy naszej —  w  mroku w ieczornym  zajaśniał  k b ż y z  m i s s y j n y  w  pośrodku 
nas . Krzyż  w p o ś r ó d  cm ęta rza ,  osadzony na kościach i popiołach ojcow i m atek  w a ­
s z y c h . . .  I z tego k rzyża  spo jrza ł  Z baw icie l  na w a s  wszystk ich  w  koło niego skupio­
nych okiem miłosierdzia s w e g o .........

W y ś c ie  nie zapomnieli , w y  nie zapomnicie tych poobiednich w  dniu tym tak św ię ­
cie spędzonych godzin. G dy  to lud ca ły z różnych  stron p rzy b y ły  u r a z  z kapłanem 
przed ołtarzem klęczącym, odśp iew ał  jednym  głosem i se rcem litanię do Tej, która nam 
dała  Zbawicie la  świa ta. I patrząc na te ska rby  zl i towania bożego nad nami, zawołaliś­
my z Nią r azem :  w i e l b i j  d u s z o  m o j a  p a n a .  Zaw ołal iśm y do Niej jak  dzieci do 
M atki:  w i t a j  k r ó l o w o  n i e b a  i  m a t k o  l i t o ś c i .  A  te g łosy  unosiły  się pod nie­
biosa ; niebo j e  słyszało ,  z iemia j e  słyszała .  1 s tanął  lud cały ,  lud Boży, j a k b y  w  for­
mie krzyża ,  na cztery stany rozdzie lony  —  bo lud  Boży  za w s z e  i w sz ę d z ie ,  na sercu 
foimę k rzyża  nosie powinien.

I s tanę ły  matki pod cze rw oną  cho rągw ią  —  bo czerw ona  b a rw a  je s t  znakiem mę­
czeństw a —  a życie dobrej  matki j e s t  c iągłem błogosław ionem  m ęczeńs tw em , bo je s t  
ciągłem zaprzeniem i poświęceniem siebie samej!  —  I stanęły  dziewice pod białą cho­
rąg w ią ,  bo b a rw a  biała je s t  god łem  czystości.  I stanęli  młodzieńcy pod zieloną chorą­
g w ią ,  bo b a rw a  zielona j e s t  b a r w ą  nadz ie i ,  a oni są  nadzie ją  kra ju  całego. Biada im, 
b iada krajowi całemu, jeż l i  ta nadzieja  rozpustą  i zuchw a ls tw em  roztoczona,  zw iędn ie je  
i uschnie!  I  stanęli  gospodarze  i m ężow ie  i ojcowie pod m o d rą  ch o rąg w ią  —  bo b a rw a  

niebieska niebo przypom ina ,  a gospodarze  ziemscy powinni iść za  p rzykładem  g o sp o d a ­
rza  niebieskiego.

I tysiące ludu w  pow ażnem  milczeniu, s tanęły  j ak b y  mąż j ed en  ! I kapłan w s tą p  ił 
na kazalnicę, i do każdego  stanu przem ówił  z osobna, s łow em  p ra w d y  i p o c i e c h y . . . .

I ru szy ła  procesya  pokutna,  w  około cm ętarza .  Pod  nogami naszemi by ły  groby 
i kości —  nad g łow am i naszemi niebo św ieciło  gwiazdami,  i z tysiącznych p ie rs i ,  j a k ­
by  ję k  bolesny w y d o b y w a ła  się ta  pierś k rz y ż o w a :  w i s i  n a  k r z y ż u .

Przypominam ci to w sz j 's tko  ludu G órno-Sz ląsk i ,  aby pamięć tych godzin, głębiej 
u tkwiła  i u k o rz e n i ł a  się w  se rcu  tw o je m ,  i p rzechodząc  z pokolenia na  pokolenie 
z ust do ust ,  z matki na  córkę, z ojca na syna , ży ła  ciągle  w  pośrodku  w a s . . . .

L ud  s ta ną ł  pod sw em i c h o rą g w ia m i ,  —  k rzyż  pośw ięcono —  kapłan  w s tą p i ł  na 
am bonę!  Mrok zapadł j e s ie n n y ,  ale w  sercach naszych  tam jasno b y ło ,  bo z krzyża 
j a k b y  n iew idom y p łyną ł  promień św ia t ła .  Grzech je s t  c iemnotą, i ty lko p rzez zasługi 
k rzyża  ta ciemnota ustąpić  m oże !  Grzechy krzyż  w y s ta w i ły ,  k rzyż  g rzechy  zw ycięży ł.

I m ów ił  kapłan o tym znaku k r z y ż a ; uszy zwrócono ku m ówiącemu, a serce do 
k rzyża  p rzy lgnę ło!  I kapłan ucichł,  a w te d y  dzw o n y  m ów ić  p o czę ły ,  t ą  m o w ą  bez 
s łów , ale k tórą  każdy  co Boga kocha, głęboko w  sercu ro z u m ie ; i w  tę noc co nas ota­
czała,  zab łys ły  cztery latarnie i g łośne  t e  d e u m  zabrzmiało. P o jaw ił  się w  pośrodku 
nas Pan nieba i ziemi. Nie w e  w izerunku; nie —  On sam ż y w y  z cz łow ieczeństw em  i Bó * 
s tw em  stro jem , u k ry ty  w  P rzena jśw .  Sakramencie .  S taną ł  ojciec w  pośród dzieci, sta­
nął  S tw órca  w  pośród s tw o rzen ia ,  stanął Pan w  pośród s ł u g ,  s tanął  Sędzia w  pośród 
w inow ajców , ale oni mieli  łzy  pokuty  w  oczach,  a On jako  m ów i św ię ta  pieśń nasza:
S K O l t O  W  O C Z A C H  Ł Z Y  Z O B A C Z Y ,  W S Z Y S T K O  N A M  D A R O W A Ć  R A C Z Y ,

0  ozy pamiętacie ludzie tę uroczystą  processyę  p rzy  blasku latarni,  przy biciu 
d zw o n ó w  i śp iewie ludu ,  w  porządku t r e d le  czterech stanów  idącą od kościoła Śtej 
T ró jcy  do miasta i g d y  na bytomskim rynku z ambony kapłan za in tonow ał:  s a l t i i h  

f a c .  A lud w ierny  cały plac napełniający, padł  na kolana, że  aż  j ę k ły  stare  bruki B y­
tomia i korząc  się p rzy ją ł  to b łogosław ieństw o na w schód  i z ach ó d ,  na północ i p o łu ­
dnie,  udzielone P rzenajśw . Sakramentem!

1 tern b łogosław ieństw em  ukończyła s ię  ta czteromiesięczna m i s s y a .........
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D ziew ięć k rzyżów  m issyjnych przybyło  w  tych czasach na  tej Górno -  S zląsk ie j 
ziem i. Jak o  słu p y  p rzy  d rogach, kto're b łądzącem u po obcej w sk azu ją  d ro g ę  k ra in ie  • 
tak  te k rzy że , nam  w ygnańcom  na tej ziem i, d rogę  w sk azu ją  do n ieba! K ażdy  z tych  
k rzy żó w  je s t  jak o  słup  o g n isty , k tórym  B óg p ro w ad ził lud I z ra e la ,  przez puszczę do 
ziem i obiecanej. A  do tych k rzyżów  m issyjnych ileżto szczególnych w iąże  się dla nas 
pam iątek? P iek a ry , G óry  T arnow skie , W o ż n ik i, B iskup ice, M ysłow ice, Ć w iklice, P szczy­
na, T oszek  i Bytom  m ają ju ż  dziś tak ie m issy jne k rzy że .

L ud u  bo zy  przypatrz  się  gd z ie  sto ją  te k rzy że  tw o je  m issy jne?  Oto na cm ętarzach 
tw oich , aby  n iety lko  ży w i, ale i um arli pod cieniem  k rzy ża  sw obodn ie  spoczyw ać mo­
g li. K rzyż śm ierć zw y cięży ł i d la tego w  tej dziedzin ie um arłych k rzy ż  panow ać m usi. 
K rzy ż  w  pośrodku ż y w y c h , k rzy ż  w  pośrodku u m arły ch , bo k rzyż  uczy  nas ż y ć , bo
krzy ż  uczy  nas u m ierać ........

L udu  boży! p rzy p a trz  się gdzie  sto ją  te k rzyże  tw oje  m issy jne?  Oto w  pobliżu  do- 
inow  i m ieszkań tw oich , i ja k b y  żołn ierz czu jny  na s traży , bron iąc p rzystępu  n iep rzy ja ­
cielow i d uszy  tw ojej.

L u d u  b o ż y !  p rzypatrz  się gdzie  sto ją  te k rzy że  tw oje  m issy jne?  Oto na drogach 
ro zsta jn y ch ! D roga cnoty  i w y stęp k u  n ieraz się  w  życiu  k rzy żu je  —  sto isz  n ieraz na 
tej rozstajnej m iędzy  niebem  i p iek łem  drodze —  k tórą pójdziesz? P atrz  na  k rzy ż  —  
on cię poprow adzi bezpiecznie .

O ludu  boży! n ie w yrzek a j się k rz y ż a ........
O ludu  S z lą sk i —  k ażd ą  m issyę zakończyliśm y w ystaw ien iem  tak iego  k rzyża  —  

bo tego w szystk iego  cośm y do w as m ó w ili, w  szkole k rzyża i m yśm y się w yuczy li, 
i w szystko  czegośm y od w as żądali było , abyście k rzyż  um iłow ali k rzy żu jąc  nam iętność 
i z łe  ząd ze  w asze . K rzyż zostaw iliśm y w am  w  upom inku, jako  n ajlepszego  nauczyciela ,
p rzew odn ika , doradzcę i p o c ie szy c ie la ........

P iszę  te  s ło w a  do cieb ie  dobry  G órno-S zląsk i ludu w  tych P iekarach , k tóre dobrze 
znasz i kochasz . Z im a nastała . N a tych  polach  gdzieśm y się n iedaw no tem u tak tłu ­
mno zg ro m ad za li, dziś w ia tr  h u c z y , opad ł z d rzew  rozkosznych liść z ie lo n y , a suche 
ty lko  ste rczą  ku  n iebu k o n a ry ! O czyż to ma być  obraz dzisie jszego  w ew n ętrzn eg o  
z> cia naszeg o ?  C zyz tak  zimno i pusto zrobiło  się w  sercach naszy ch ?  C zyż jako  liść 
na d rzew ie  tak  dobre postanow ien ia  nasze  zżó łk ły  i zw ię d ły ?  C zyż je  pokusa rozw iała  
po sw iec ie?  O n ie !  P od  tym  śniegiem  ży je  ziarneczko coś go g ospodarzu  roli tw ojej 
p m  le r z j ł ;  ży je  i w  sercu  tw ojem  to ziarnko sło w a  bożego, cośm y 20 gęsto w  sercu 
t wojem zasiali.

Ze wzruszeniem i pożytkiem każdy pewnie przeczyta i szczegóły
0 odbytych missyach po kościołach i na rynkach miast które znamy, 
a przynajmniej znać powinniśmy jako Polacy.

O krzyżu  i o drodze krzyża w ielekroć już O. Antoniewicz kazał
1 pisał, nigdy przecież w sposób bardziej pociągający.

Książeczkę K r z y ż  M issyjn y  radzibyśmy widzieli wśród ludu na­
szego rozpowszechnioną.

Wspominamy przy sposobności, że X. Antoniewicz ogłosił w z e ­
szłym roku w Piekarach książeczkę p. t. Missya Wiejska, [u) w której 
naucza co to jest missya na wsi i daje szczegółowe bardzo proste a bar­
dzo praktyczne rady proboszczom, jak missyę urządzić, rozkładając 
nabożeństwo i ciąg nauk na cały tydzień.

( a j  Missi/a wiejska p r z e z  X.  Karo l a  A n lo n iew icza .  K r a k ó w  1851.  w  w v d a w n i -  
c t w i e  d z i e l  k a t o l i c k i c h .  D r u k  H c n e c z k a  w P i e k a r a c h .
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Powtórzymy nieco ze  wstępnych paragrafów.
A by  obudzić no w e zbaw ienne ż y c ie , p i s z e  x . a n t o w i e w i c z  , trzeb a  obudzić  w ia ­

r ę ;  trzeba  dzia łać  i na m yśl i na  se rce  i na w o lę  —  w strząść  całym  cz ło w iek iem ; bo 
jako  w  g w a łto w n e j chorobie u łag ad za jąc e  tylko środk i nie są  dostateczne do p rz y w ró ­
cenia zdrow ia  ch o rem u , tak  i w  dzisie jszej g w ałtow nej m oralnej ludu chorobie, trzeba  
energ iczn ie jszych  u ż y ć  sposobów  do w y korzen ien ia  z łe g o , do zaszczepienia dobrego . 
P o jedyncze choćby n ajsto sow nie jsze  i n a jgo rliw sze  kazan ia  n iedzielne i św ią teczn e , toż 
sam o i k a tech iza ry e  najjaśniej w y ło ż o n e , nie są  dostatecznem i środkam i do dopięcia 
tego  ce lu ; s ą  to albow iem  w rażen ia  c h w ilo w e , p rzem ija jące , które o d  niedzieli do n ie­
dzieli z a trą  się w  se rcu  i pam ięci; se rce  rozeg rzan e  p rędko  w y s ty g a , i dobre postano­
w ien ia  n ikną, n ie w y d a w sz y  żadnego  o w o cu ; g d y  tym czasem  też  sam e nauki —  z w ią ­
zane, z łączone w  je d n ą  całość —  i ja k b y  jednem  nieprzerw anem  siedm iodniow em  pa­
smem w y sn u te , na jzbaw iennie jsze  m ogą w y d a ć  o w o c e ........

Samo słow o najlepiej oznacza isto tę  rzeczy , m i s s u s  posłany  —  m i s s y a  posłann i­
ctw o. P osłan i je s te śm y  od B oga do ludów  i n a ro d ó w , do o pow iadan ia  p raw d y  bożej, 
zaw arte j w  artyk u łach  i tajem nicach św ię te j w ia ry  naszej, do okazania drogi k tó ra  p ro ­
w adzi do żyw ota  w ie c z n e g o .. .  Z e  złego  pojęcia i n ierozum ienia razi n iektórych to 
słow o i m ó w ią : „ N a  co nam M issy i? W sz a k ż e  m y kato licy  a n ie  poganie.*4 P raw d a , 
ale cel m issyi je s t  dw ojaki: albo narodzen ia  na  życie łask i, tych  k tó rzy  żyli w  ciem no­
ściach b a łw o ch w a ls tw a  i kacers tw a  lub o d sz czep ień s tw a ,— albo odrodzenie na utracone 
życie  łask i tych , k tó rzy  urodzen i w kościele, odstąp ili od Boga przez g rzech . W  p ie rw ­
szym  razie po trzeba  obznajom ić cz łew iek a  z p raw d ą  jem u  dotychczas zupełn ie  nie zna­
n ą  i obcą. W  drugim  raz ie  idzie o to, aby  k a to lik ó w  nie po kato licku ży jących , z m ar­
tw y 'ch  członków  przeistoczyć  w  członków  ży jący ch  kośc io ła ; aby  tę  isk rę  w ia ry  k tóra 
jeszcze  tle je , ale dla sw aw oli rozum u i c ia ła , zupełnem  zagaśnieniem  g ro z i, w  p ło ­
m ień ro zd m u ch ać ........

W  takiej c iąg łe j siedm iodniow ej nauce, ca la  istota w ia ry  i p raw o d aw stw a  ch rze- 
śc iań sk ieg o , ła tw ie j i zw ięźle j m oże być w y łu sz czo n ą , jak  w  po jedynczych odrębnych  
w y k ład ach  —  a  p rzy  roztrząśn ien iu  dokładnem  sum ienia w ed le  p rzykazań  b osk ich , k a ­
żdy  w  sw ojem  sum ieniu jak b y  w  zw ierc ied le  p rze jrz eć  się  potrafi! P rz y  takiein nabo­
żeń stw ie  i c iągłem  rozw ażan iu  p raw d  w ie c z n y c h , p rzy  n ieusta jącej m o d litw ie , łaska 
B oża w idocznie działa —  co się zaw sze  okazuje z licznych i zadziw iających  częstokroć 
naw róceń.

Wyjątki podane m ogą zapoznać z missyami takiemi, jakie wkrótce 
mamy nadzieję w W ielkopolsce zobaczyć. 

Missyi w naszój diecezyi przyzywają oddawna serca pobożne. P o­
trzebne są na wsiach, potrzebne stokroć bardziej po małych m iastecz­
kach, zkąd zepsucie na wsi się rozchodzi. 

Czekamy tego deszczu pożyw nego na naszą zeschłą rolę z ufno­
ścią do pracowników którzy słow o boże przynoszą, z wiarą w wielkie 
błogosław ieństw o, co na tej drodze na prowincyą naszą spływa.



PARCHATKA. <•>
,,I live n o t  in m yse lf ,  b u t  I be c o m e  
, ,Port ion  of  tha t  a ro u n d  m e."

Childe Haro ld .  Canto  III.

Jakże tu m iło , zielono,
I jak pierś wolniej oddycha,
G łośnych P uław  siostro cicha,
W d zięczna Parchatki zachrono!
W szystko s ię  w e m nie odradza  
W  lubej p om roce tw ych cieni,
Myśli n iebo w ypogadza,
Ziem ia nadzieją zieleni.
Unoś W isło  z twem i w ody  
B olesn e d uszy  w spom nien ia ,
W raca, w raca w iek  mój m łody  
I dawne roi marzenia.

(a) W w o jew ó d z tw ie  L u b e lsk ió m , m iędzy  Boh&tnicą i Puławam i,  a nap rzec iw  
zw alisk  Kazimierza i g m achu  Ja now ieck iego ,  j e s t  w ioseczka nad b rzeg iem  W isły  z kilku 
p a r  cha tek  z łożona ,  i z tąd P a rch a tk ą  zwana.  P o łożen ie  jćj  z n a tu ry  nadzw ycza j  u r o ­
cze, p rzyozdobi!  jeszcze  gus t  ś. p.  księżeć j  C z ar lo rysk ić j ,  nic u jm ując  w niczcm  s i e l -  
skiój p ro s to c ie  w ioszczyny ,  k tó ra  tem p iękn ie jszą  się zdata,  że właścicielka jćj, w szy ­
s tko  uczyn i ła  co  ty lk o  mogła ku zabezp ieczen iu  wszelkiego ro d za ju  s w o b ó d ,  dla t a ­
m ecznych  w ieśn iaków . Bóg w i e ,  co z ich szczęściem i całą  w ioską  s ta ło  się o d tą d !  
W o ro n icz  w S y b illi ,  Niem cewicz  w c z te ro  —p ie ś n io w y m  poem ac ie  P u ła w y ,  nie p r z e -  
pomnieli  P a rc h a tk i ,  a  p r z e d  k ilku la ty P rzy ja c ie l  L udu  dal  nam jej  r y su n e k  i opis  
p e łen  p ra w d y  i w dzięku .  Tę to  w iose czkę  niniejszy poem acik  op iew ał ,  jeszcze  w ro k u  
1822g im ,  a że  d o tąd  nie byl  d r u k o w a n y ,  i p rzy tóm  c h o ć  d ro b n ą  cząs tkę  ojczysłćj  
ziemi m alu je ,  cząs tkę  zw łaszcza  tak w s p o m n ie n io m  n a ro d o w y m  drog iego  m ie jsca ,  na 
k tó reg o  zag ładę  sp rzy s ięg ły  się r ó w n ie  du m a  jak  b a r b a r z y ń s tw o  w ro g ó w ;  p r z e to  ja ­
ko d aw ny  zaby tek  poezy i  n a s z e j ,  i to  w łaśn ie  w chwili  jój przes i len ia  na now szą ,  
s k reś lo n y ,  ośm ie lam y s ię  go  tu  umieścić .
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Tu mię natura w swej wiośnie 
Ciśnie, przytula do łona,
Każde mi drzew o miłośnie 
Swoje wyciąga ramiona.
Milej jak  wieńcem laurowym 
Czoło mi liściem okrąża,
I razem  z kwiatem majowym 
Łzami poranku obciąża.
Tu mi z gniazd swych tajemniczych 
Tysiąc razem  piosnek śpiewa,
I z w rzaw ą dźwięków słowiczych 
Deszcze harmonii zlewa.

W ita j! witaj z wdzięki twemi 
Ustroni miła, spokojna,
Witaj wiosno Polskiej ziemi 
Arkadyjskim wieńcem strojna. 
Ranek twój dla mnie —  radośnym  
Zdaje się niebios uśm iechem , 
Twoje powietrze —  miłośnym 
Młodego serca  oddechem.

Rozsuń mi r ę k ą  natury  
Zieloną drzew  tych osłonę,
Ukażcie się gaje, góry 
Tylu gęślami sławione. —
Cóżto za  baszta  ogrom na *) 
Zdumiony w zrok mój pociąga,
Tylu burzam i niezłomna 
Nowym się je szcze  u rąg a?
Ileż mi gmach ten w spaniały  
Świetnych dziejów w  pamięć zw raca , 
Zdaje się, że s ło ń ce  chwały 
Blaskiem go swoim ozłaca.
Chcesz-li wiedzieć, czem  Piastowie, 
Czem ich dzielne były wieki? 
Kruszwicka wieża ci powie 
I ten jej praw nuk daleki.
Stoją je szcze  dwie te baszty  
Jak pomniki starej s ław y ,
Jak sterczące  je szcze  maszty 
Zatonionej w morzu nawy.

P o z o s t a ł a  w ie ż a  z g m a c h u  K a z im ie r z a  W ie lk ieg o ,  

ląd  P o z n a ń s k i .  XIV.
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Huczy burza, wicher wyje, 
Całe p rzew raca  się m orze , 
Aż w  dno głębi orkan bije. 
A okręt pow stać nie może.

Dziwaczne losu ig rz y sk o ! 
Tyżeś to młode ustronie,
Ty p rzy  tych gruzach  tak blisko, 
Niegdyś królewskiej zachronie? 
Jak  ten drobny, polny kwiatek 
P o d  zgrzybiałym  dębem  wzrosły, 
P a trzysz  na ten gmach w yniosły , 
Dawnćj wielkości ostatek. —
Ileż lat, wieków was dzieli? 
Dalekie czasu o g n iw a ! . . . .
Iluż tu może mścicieli 
P om iędzy  wami s p o c z y w a ? . . . .  
Wielkie czyny, zgon ich krwawy, 
Zapomniane są  p rzez  dzieje,
Całą dla nich pieśnią sławy,
W iatr co po ich grobach wieje.

Ale gdzież to wzrok mój chciwy 
Aż za  nurt rzeki przebiega,
Jakiż to pomnik sędziwy 
Na owej górze  spostrzega?
W znosi swe p o sęp n e  szczyty 
Gmach piękności starożytnćj,
Jakby  m głą wieków okryty 
Ginie w tej dali błękitnej. —  
W zniosłe  i pamiętne ruury 
Któż w as w ten sm utek przyodzia ł?  
Janowca zamku ponury!
Gdzieżeś twoją świetność podz ia ł?  
Gdzież są  te łupy  zwycięzkie,
Gdzie pamiątki dawnej chwały? 
Gdzie te serca, dusze  męzkie,
Które gmach twój zaludniały?
Zgasła już  twoja potęga 
Już j ą  cień wieczny okrywa,
Już zam knię ta  s ław y księga 
W  urnie  p rzesz ło śc i  spoczywa.
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Nikną wieki, męże sławne, 
Grób się na grobie otwiera, 
Nowe imie —  gasi dawne,
I chwała chwałę zaciera.

Bierz Muzo pędzel do ręki, 
Postać widoku się zmienia, 
Przybiera się w nowe wdzięki 
W ielki obraz przyrodzenia! 
Słońce wychodzi z za góry,
Statek po statku przemija,
Na tle czarnóm grzmiącćj chmury 
Biała się wieża odbija.
Zdaje się, że noc wieczności 
Już nad nią cień swój rozszerza, 
Stoi jak widmo przeszłości 
W pośród gruzów Kazimierza! 
Lecz oto widzisz z kolei 
To wdzięczne tęczy półkole, 
Piękne —  jak promień nadziei 
Na schmurzonem smutku czole.
O jakże łuk ten potrójny,
Całą naturę pociesza!
Jakże wdzięczny, jakże stro jny, 
Nad tą się wieżą zawiesza! 
Promienne to pasmo chwały 
W kształcie wieczystej korony, 
Okrąża posąg wspaniały,
Królowi chłopów wzniesiony!

Stare, opuszczone grody,
Już wam laur wasz nie odrośnie; 
I wara tóż niegdyś wiek młody 
Kwitnął podobny tej wiośnie. 
Czemuż gdy je j oddech świeży 
Wszędzie nowe budzi życie,
W y same z waszych nabrzeży 
Tak smutnie na się patrzycie? 
Zdajecie się pytać wzajem 
Co się z tą świetną spuścizną,
Co z szerokim Chrobrych krajem 
Z Sarmacką stało ojczyzną ?
Ten sam W isły strumień płowy 
Dotąd w  pośród was przemija,
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Ten sam odgłos polskiej mowy 
Jeszcze  się o was odbija!
Te same góry i skały 
O taczają  was dokoła,
Samej tylko dawnej chwały 
Nic wam powrócić nie zd o ła . . .  
W zruszcie się prochy czcigodne! 
Powstańcie stare  pradziady, 
Spytajcie wnuki odrodne 
W  co poszły  wasze  przykładyI? 
Spytajcie ich, jak  bez sromu 
W asze cnoty poniechali, 
Zapytajcie g łosem  gromu 
Gdzie daw ną  Polskę zadziali?

Toczy się bój teraz, toczy,
I k rew  nasza  rz e k ą  leje,
Krew ta lądy, m orza broczy  
I czerwieni świata dzieje!
Jak gdy wśród szturm y bojowe 
Hufiec po hufcu się zmienia,
Tak wciąż nasze  —  m łode — nowe 
Idą  na śmierć pokolenia.
W alczyły po w szech  przestw orzach : 
P rzy  Ebrze, Nilu i Niemnie,
Walczyły po wszech zam orzach ,
A przecież wszystko d a re m n ie ! 
Buchał Moskwy wulkan dziki,
Żaden nie zad rża ł  nikczemnie,
Nowy Cezar wiódł ich szyki 
A przecież i to darem nie!
Świat ten naszym rozbrzm iał jękiem .
Sybirskie lochy i ciemnie
S łyną polskich kajdan brzękiem —
A i to naw et d a r e m n ie ' . , .

Gdzie cię teraz szukać będzie  
Lud twój, matko nieszczęśliwa? 
Jesteś i nigdzie i wszędzie, —  
Razem — i zmarła i żywa! —
Tam gdzie lśni się ów p rąd  Wisły, 
Nad nim wzniosły nadbrzeg  chyli, 
W idzę z gęstwi drzew  wytrysły 
Królujący szczyt Sybilli!
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Ciągną tłumy —  i z kolei 
W świętą cisną się b u d o w ę ;
Pieśń ża łoby —  pieśń nadziei,
Nucą wieszcze narodowe.
Tam na każdy pa trząc  szczątek  
Żal nasz tyle wspomnień roi...
Ale któż z tylu pam iątek 
Jeden  dzień Polski nam spoi?
Wielki, potężny narodzie !
Tużeś się to schronił cały?  —
W  tak ciasnym zmieścił obwodzie 
Tyle wieków, tyle chw ały?
Tyleż więc tylko zostało
P o  tak głośnem państwie w świecie...
A i to nawet tak mało
W krótce m oże wróg rozmiecie! *)

Żegnam cię lube ustronie, 
W ywołane z m arzeń kraju!
Kiedyż znowu na twem łonie,
W  twym uroczym spocznę maju? 
Kwitnij rozkoszne  nab rzeże ,  
Kwitnijcie wzgórza nadobne; 
Zieleńcie się liście św ieże,
Młodej nadziei podobne.
Mijajcie je  czarne burze,
Nie rańcie gromy Bellony,
I choć tej jednej w naturze 
Nie burzcie szczęścia zachrony. 
Niechaj żaden głos żałośny 
Echa tych gajów niesmuci,
Niechaj z zw rotem  każdej wiosny 
Ojczysty bard tu zanuci,
Niechaj pieniem sielskiej muzy 
Głosi tu szczęście wieśniacze,
A w patrując się w te gruzy  
Jak ja  —  nad Po lską  zapłacze. . .  .

F. M.
Parchatka, 15. Maja 1822  roku.

(*) W  d z ie s i ę ć  lut p óźn ić j ,  s p e łn i ła  s ię  sm u tn a  w r ó ż b a  p o e ty .
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SZLACHTY POLSKIEJ.(8)
P rzodkow ie  nasi zostawili nam  w spom nien ie  i w zo ry  wolności i s ła ­

w y ,  o jcowie p rzekaza li  n a m  staran ia  o odzyskanie  tych d ó b r  s t r a c o ­
nych ; k ilkadziesią t  lat c iągłych sta rań  m inę ło ,  a nigdzie nie widzimy 
w o ln o śc i : na ró d  nasz  roze rw any  na cząstki,  k tó ry ch  zespolić  nie umiemy.

Dla czego  do  celu trafić nie m o ż e m y ?
Aby na to pytanie o d p o w ied z ie ć ,  zg łęb m y  w przód  naszą  p rzeszłość ,  

ro zb ie rzm y  te raźn ie jszość ,  a po zn a m y  przyszłość .

W szystkiemi czynam i p rz o d k ó w  naszych  k ierow ała  je d n a  myśl wiel­
k a :  z b u d o w a ć  pańs tw o  chrześc iańsk ie .  P o d s taw ą  państw a tego było  
wzniesienie d u ch a  do Boga, żyw otem  je g o  miłość, ob jaw em  życia wol­
ność  w ew nątrz ,  świetne boje zew nątrz .

S koro  duch  u p a d ł ,  myśl k ie row niczą  zw ichnię to ,  zachw ia ł się p o ­
rządek ,  na ród  źle k ierow any nie o b raca ł  zby tn ich  sw ych  sił na zewnątrz , 
ob róc iły  się wszystk ie  na  w ew nątrz ,  i ro ze rw ały  państwm.

Różnem i sp o so b y  s ta rano  się te siły wziąść w karby . Cudzoziem skie 
o b y cz a je  nie p o w strzym ały  złego, p rzysp ieszy ły  u p a d e k ;  upadli na d u ­
chu, chcieli zw iększeniem  swej liczby ra tow ać  się, — tak część  sz lach ty  
zam ierzy ła  postaw ić na  równi z so b ą  n iższych od siebie  duchow o, lecz  
wznieść ich nie m og ła ,  bo  sam a się wznieść nie umiała. Wtedy, naś la­
du jąc  o b cz y zn ę  r a d a  by ła  użyć ku tem u bodźców  m a te rya lnycn ;  część  
zaś  tej przeciw na, pom na  swej historyi,  op ie ra ła  się temu, obaw ia jąc  się 
zbu rzen ia  i rozerw an ia  zupełnego. O d tąd  widzimy ciągłą walkę tych 
dw óch  stronnictw.

W ojna ku p rzyw rócen iu  pańs tw a pod  p rzew o d n ic tw em  Kościuszki, 
ten sam  przedstaw ia  nam obraz .  Upadła, bo  szlachta k tó ra  zaw sze p r z e ­
wodniczyła ca łem u krajowi, upadłszy  w d u c h u ,  strac iła  zaufanie w sie­
bie sam ą. Chciała naród poc iągnąć  za sobą ,  ale w naród  zaufania tego 
na tch n ą ć  nie mogła. W rewolucyi 31 r. widzimy w sejmie k tó ry  stał 
na czele, to sam o zwątpienie, i raz em  o b aw ę  now ych żywiołów.

Po skończonej walce 31. r., wojsko wyszło  z kraju, i rozerw ało  się 
na s tronnic tw a już  znane  i nowe. To w ojsko,  e m ig ra c y a ,  up row adzi ła

(a) „ U m i e s z c z a m y  n in i e j s z ą  r z e c z ,  z o s t a w u j ą c  p i s z ą c e m u  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za  w y r a ­
ż o n e  w  c ią g u  z d a n ia .  C h o ć  n a m  n ie r a z  p r z y c h o d z i  w ie le  o d  s p ó l e c z e ń s t w a  k r a j o -  
„ w c g o  w y m a g a ć ,  n ig d y  go  tak  s u r o w o  n ie  s ą d z i l i ś m y  i n ie  s ą d z i m y .  Co s ię  t y c z y  a u -  
„ t o r a  a r t y k u ł u ,  t ś m  m u  c h ę t n i e j  k o l u m n y  o t w i e r a m y ,  że  z a w s z e  b y l i ś m y  d b a l i  o z a ­
c h ę c e n i e  p o c z y n a j ą c y c h ,  a o b i e c u j ą c y c h  p i s a r z y . “ P r z y p .  R ed .
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w szys tko  z sobą ,  co celowało rozum em  i se rc e m ;  uniosła zaufanie i u- 
wielbienie k ra ju ;  em ig racya  wiedziała to ,  ogłosiła się więc j e d y n ą  p r a ­
wdziwą w yobrazic ie lką  k ra ju ,  powiedziała krajowi: — odem nie  w yglądaj 
zbaw ienia ; twoje serce ,  twój rozum , to j a ; —  kraj wierzył.

Ze w szystkich  party i em igracy i na jczynniejszą  była tak zw ana  d e ­
m okratyczna ,  ta sam a, k tóra  w rew olucyi żąda ła  p o s tę p u ,  zmiany. P o­
stanowiła ona naś ladow ać cu d zoz iem czyznę ,  aby  zbawić ojczyznę, nieu­
fność ku szlachcie posunęła  j a k  n a jd a le j ; nietylko je j  siłom nie wierzyła, 
widziała w niej na jgorsze  usposobienie , po ruszy ła  w szystko przeciw  niej, 
rzuc iła  się na m łodzież ,  na w łościan ,  wszystkie klassy niższe; na nich 
chcia ła  się  o p rz e ć ,  lecz nie mogła w nich zbudzić  zaufan ia ,  bo sam a 
im je  wydarła .

W idzim y tu starania tej partyi, k tóra  tylko w naśladowaniu cudzo-  
z iem czyzny  postęp  widziała, uw ieńczone zupe łnym  skutkiem. Szlachta 
b e z  zaufania w swe siły, wypuściła  k ierownictwo z rąk  sw y c h ,  wyzuła  
się ze sw ego  znaczen ia ;  m łodzież upojona b laskiem w ezw ań  posłów, 
zb a ła m u co n a  naukami, które nazw ano dem okra tycznem i,  w sobie  w szy ­
stko widziała; n ie rozum ie jąc  już  przeszłości i hisloryi naszej, pogardz iła  
p rzo d k a m i i w łasnymi ojcami. Z gubny  to p rzyk ład  dla włościan; w idząc 
roze rw an ie  w rodzinach  sz lach ty ,  uwierzyli naukom  p rze w ro tn y m : 
w sz lachcie  w idzą n ieprzy jac ió ł;  obce  rząd y  potakiwały  tym naukom. 
W idzimy teraz skutki tych  zab iegów ; n iem ora lność ,  sa m o lu b s tw o ,  nieu­
fność,  w z g a rd ę ,  ob łąkan ie ,  s łow em , rozerw an ie  w rodzin ie ,  ro z e r ­
wanie w spo łeczeńs tw ie ;  ow oc je g o ,  to rzeź  w Galicyi.

P o s trzeg ła  sz lach ta  z łe ,  r a d a b y  tem u za radzić ;  o b a c z m y ,  jak ich  
ś ro d k ó w  u ż y w a ?  D ozwoliwszy ro ze rw ać  w szys tko ,  zb u rzy ć  wszystko, 
złe św ieżo z rz ąd zo n e  kładzie  na k a rb  b łę d ó w  p rz o d k ó w ,  potakuje fał­
szom  i oszczers tw om  przez  w rogów  i ob łą k an y c h  o nasze j hisloryi 
i p rz o d k a c h  rozs iew anym , po tw ie rdza  to ,  i za razem  p rzy rze k a  p o p ra ­
wę, i prosi u włościan o miłość i zaufanie , albowiem  b e z  ich sił fizy­
cznych  swoim m ora lnym  nie ufa, siły m ora lne  p o d d a je  fizycznym!

Taką  była przeszłość  nasza, taką  je s t  teraźnie jszość.
Sądzim y, że inaczej pos tępow ać  należy.
W idzim y to z historyi,  że naród ,  jak  p o je d y n cz y  cz łow iek ,  p rz e j ­

m uje się i kieruje je d n em  uczuciem , j e d n ą  myślą. Ta m yśl,  to uczucie, 
duch  je g o ,  p rzeb i ja ją  się w szędzie  w ca łym  ciągu jego  his to ry i;  one 
ro d z ą  i po rusza ją  siły, k tó re  są  ź ród łem  i p r z y c z y n ą ,  p o b u d za ją  więc 
do  życia.

Zycie to objawia się w czynach ,  nac ec h o w an y ch  p ię tnem  n a ro d o -  
w e m ; d o  pow odzen ia  się zaś  tych  czynów  po trzeb n y  je s t  nieodzownie 
po rządek ,  w państwie, tak  ja k  w każclym domu.

P o rz ą d e k  zasa d za  się na pow ażaniu  tych, k tórzy  k ie ru ją ,  to je s t  
tych ,  k tó rzy  najwięcej i najmocniej prze jęc i d u ch e m  n a ro d o w y m , całe 
p o w aż an ie ,  a w skutek  te g o ,  zaufanie n a rodu  posiedli;  to pow ażanie  
tych  m ę żó w  rodzi  pow ażan ie  ich dzieł,  to jest praw  k tó re  stanowią.

Brak ludzi p a ła jących  d u ch e m  narodow ym , p rz e z  to s ilnych pow a­
żaniem  i zaufaniem narodu, s p ro w a d z a  rozerw an ie  p o rz ą d k u ,  u p ad e k ;  
za radzić  brakow i tych  ludzi, to zadanie ty c h ,  k tórzy  się s ta ra ją  p o r z ą ­
d e k  przyw rócić ,  to jest,  państw o wskrzes ić .  Lecz  człowiek tw orzyć  nie 
um ie ;  w ięc ,  ab y  rozniecić  ducha  n a r o d o w e g o ,  k tó rego  siłą m ąż  n a ­
tchniony naród  poprow adzi ,  należy p rzyw róc ić  pow ażan ie  ludziom naj­
więcej n a ro d o w y m ,  nie zaś  pow ażanie  to ze szczę tem  s ta rać  się w y­
korzenić.

P rz e s ta ń m y  w ięc  szukać  w zorów  w cud z y ch  z i e m ia c h , wszystlde 
d la  nas  n ie s to sow ne; k ra je  a lbow iem , z k tó ry c h  m oglibyśm y n iek tóre
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w ziąść  wzory ,  s ą  n iepod leg łe ;  m y dop ie ro  do n iepodległości dążym y; 
po trze b n e  do  tego  siły m ora lne  i fizyczne m am y, je d n e  i d rugie  pos ia­
da sz lachta, a w e sp rz e ć  się pow inna siłami fizycznem i w łośc ian ;  w p ie r ­
siach szlachty złożone ognisko d u ch a  narodow ego ,  powinna w ięc  p oczuć  
się do  obow iązku  k ie row nic tw a,  i k ie runek ob iąć ;  złe k tó re  s łabość  
zrobiła, p rze d  siłą tylko ustąpi.

P oznać dokładn ie  p raw d z iw y  stan  k r a ju ,  p ie rw szą  naszą  powin­
nością.

Rzućm y więc ok iem  na ziemię naszą. Ach, sm utne tu u jrzym y wi­
dow isko!

Odstąpił od  nas  duch boży. Umieli p rzodkow ie  nasi w ko rn y ch  
m odłach  d u ch a  sw ojego  do  Boga w z n o s i ć , u s tóp  ołtarzy  P ańsk ich  ż y ­
cie p o jm o w a ć , i ciężkie powinności sw oje  poznaw ać. Jak  n iem ylnem  
było  ź ród ło  gdzie  w iedzę czerpali ,  tak wielką ich m oc  w działaniu, lak 
św ię tą  sw o b o d a  w sp o c zy n k u ;  lecz dzis ia j?  P us te  oto s toją świątynie, 
m odlić się nie um iem y, wstyd więc nam ołtarzy  Pańskich, wstyd ofiary 
św ię te j ,  zam knięte  dla nas ź ród ło  wiedzy. Zwątpienie, to nasze  po jęc ia ;  
n iem oc, to nasze  ży c ie ;  ża łoba,  to nasz spoczynek .

Jedno  m a ją  ź rod ło  w szys tk ie  czyny  człowieka, z tąd  zw iązek  i p o ­
dob ieństw o  w życiu  w szystkich  cz łonków  n aro d u ;  m oc i z g o d n o ś ć ,  to 
cech a  życia p rzodków , — n iem oc i ro z p rz ę ż e n ie ,  to c e c h a  naszego  spó-  
łeczenstw a.

Cześć i uwielbienie dla ojca, by ły  p o d s ta w ą  w ychow ania  p rzo d k ó w  
naszych .  Ojciec by ł  w zo rem  dz iec iom ; miłością silnego o be jm ow ał  r o ­
dzinę i dom ow ników ; wiGdzionyr światłem wiary, pewien siebie, żyw ym  
p rzy k ła d em  w iódł ich do  poznania S tw órcy ,  sw oją  osobis tością  w sz c z e ­
piał w nich cześć  dla w yższośc i ,  zamiłowanie po rządku .  Dziś p rze c i ­
wnie, osłabli, p rzyw odz ić  nie um iem y; dozw alam y m łodzieży , dowolnie, 
jak^ mówimy, kształcić się, a zwątlone pob łażan iem  dzieci,  w yras ta ją  na

S łab o ść  nasza  zaszczep ia  w nich nieufność do  nas i n iem oc d u ­
cha, z tąd  za rozum ia łość  w młodzieży, p o g a rd a  dla s ta rszych ,  w s trę t  do 
p o rzą d k u .  Brak czci i p o rzą d k u  w rodzinie, zastąpiło  w ychow anie  w ob- 
ce m  wojsku, podleg łość  absolutyzmowi.

Nie pozna je  młodzież, iż piękniej dla u ro jonych  zalet szanow ać 
wiek, niżeli pom im o p raw dziw ych  po g a rd z ać  nim. D awna cześć  i p rz y ­
wiązanie dom ow ników  znikły; by ły  one oznaką dzielności pana  d om u , 
lecz  gdzież te raz  szukać  czci i przyw iązania!

Równie r a ż ą c y  zw iązek  m ę ża  i niewiasty. P rzodkow ie  nasi, po woli 
i za r a d ą  rodz iców  św ię te  i nie tykalne związki zaw ierali;  m ą ż ,  ob raz  
m ocy, rządził  d o m e m  i p ań s tw em ; niewiasta, zwiastunka pociechy  i s ło­
dyczy , uświęciła p rz y b y te k  sp o c z y n k u ;  dziś lekkomyślnie zawieram y, 
lekkom yślnie ro z ry w a m y  te związki. Mąż, to w yraz  n iem ocy ; —  nie­
w iasta ,  c h c ą c  uzupełnić czego  m ężowi braknie, opuszcza  sw e stanow i­
sko, d a re m n ie  wysila się, a b y  m arzenia  gnuśnych , e m a n c y p a c y ę  kobiet,  
p r z y s w o ić ! Małżeństwa b e z  wiary w O p a t r z n o ś ć , w poczuciu własnój 
n !e j **0 w ykszta łceniu  dz iec i ,  zgarn ionym  g roszem  m ie rzą  sw ą
płodność ,  a  s łabość  d ucha  sp ro w ad za  nieznane s łabości ciała.

Z godne  z d u ch e m  p rzo d k ó w  było  ich  obejśc ie  się to w a rz y s k ie ;__
po w ag a  i g rze czn o ść ,  znam ieniem  uczucia własnej godności i uczczenia  
je j  w drugich, —  silni w duchu, umieli się u trzy m ać  w gran icach  p rzy ­
zwoitości, w łasne w y g o d n e  u p odoban ie  nieść w ofierze w zg lędom  dla d ru -
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g icb ;  dziś pospoli tą  szo rs tkość  i gb u ro w a to ść  p rzy ję to  za znam ię b ra -  
terskości,  —  b e z w zg lę d n a  n ieprzyzw oita  w ygodność,  sku tek  osłabienia du ­
cha  i ciała, c e c h ą  to w arz y sk ieg o  obejścia ,  — z tąd  ra ż ą c a ,  zarozum ia ła  
n ieprzyzw oitość  m łodz ieży ,  dom ow ników, wszystkich klass niższych, z tąd  
ob rzyd l iw a  rozw iązłość  obyczajów , —  a p rze c ie ż  grzeczność,  to ham ulec  
na n iew ykszta łconych . Tak upadli ci co w ysoko  s ta l i , i niżej s to jący ch  
nie podźwignęli.

O piekunow ie i p rzew odn icy  d robne j  sz lachty, m ieszczaństw a i w ło­
ścian w ca łym  ciągu życia, p rzodkow ie  nasi czuwali n ad  religijnością, 
zgodnością ,  spraw ied liw ośc ią  i bezp ieczeństw em . Dziś sz lach ta^n ie  czu­
ją c  się na siłach, r a d a  że rz ą d y  je j od ję ły  op iekę  i k ierownictwo.

W e w szystk ich  częśc iach  ziemi naszej, włościanie b e z  oparcia, w a ­
hają  się, tem  łatwiej p o d d a ją  zb ro d n ic zy m  podszep tom . Nienawiść zb łą ­
kanych, udziałem te raz  sz lachty, a  szlachta, c h c ą c  pow róc ić  do daw nego 
zw iązku  z nimi, s ta ra  się o icn  przyw iązanie .  N iebaczna! tak zalotnica 
s ta ra  się o miłość tego, co nią pogardza.

Jak  zg o d n y  o b ra z  ca łego  s p o łe c z e ń s tw a ! Rozminął się m ąż  z nie­
wiastą, i d ro b n a  sz lachta z nam i się mija. O dbieg ły  dzieci rodziców , o d ­
biegło nas  m ieszczaństw o  i włościanie. Tak usiłując p rzyw róc ić  p o rz ą ­
d ek  za p o m o c ą  bez ładu ,  s traciliśmy znacznie w rodzinie i w domu, a d o ­
m a g a m y  się znaczenia  w n arodz ie  i w państwie. O politowania godni!

Mieli p rzo d k o w ie  nasi w  p rac ach  swoich p o m o c  w duchow ieństw ie . 
Jego  pow innośc ią  uczyć Słowa Bożego, u czyć  ja k  się wznosić do  Boga; 
szczy tne  to posłannictwo, s taw iające  je na  najw yższym  szczeblu, du ch o ­
wieństwo nasze  najrozleglej spełniało. S z lach ta  i tu odstąp iła  sw ego  o b o ­
wiązku. P rz o d k o w ie  za h o n o r  i pow inność  uważali s łużyć kościołowi, 
sw em i siłami pokrzep iać  i w zm acniać  stan duchow ny. Dziś wstydzi się 
sz lach ta  sukni duchownej,  bo je j  z po w ag ą  nosić nie um iałaby. Nie o d p o ­
wiada te raźn ie jsze  duchow ieństw o w części sw ym  obow iązkom , tonie 
w materyalizm ie, zan iedban ie  o b rz ą d k ó w  religijnych w idoczne w całóm 
społeczeństw ie ,  n iem a wzorów, n iem a nauki!

Któż te raz  n au c z a ?  dziennikarze, piśmiennicy, nieznana potęga. Da­
wniej z czynów  znani wielcy m ężow ie  kierowali na rodem , czego  żądali  
po  drugich, w przód  sami spełniali; dziś ludzie z nazw iska naw et niezna­
n i ,  pod  lantas tycznem i godłami ukryc i ,  g łoszą  światu z n ieom ylnośc ią  
wyroczni sw e p rze w ro tn e  nauki. Któż rę c z y  za  ich c h a ra k te r  godny , za 
zdolności p rze w o d n ic z e n ia ?  Któż wie czy  sami tak  dz ia ła ją ,  ja k  tego  
po  d rug ich  w y m a g a ją ?  dla za robku  lub m o d y  piszą codzień  p o m n a ża ­
ją c y  się pisarze,  a zdania  sw oje  co  chwila zmieniają. Dziennikarstwo i 
p iśm iennictwo dow odem , że  ja k  dawniej m ę żo m  czynu cześć  o d d a w a ­
no, dziś w b rak u  tych  m ężów  m artw e  litery ubóstwiamy.

Równie zasm uca jący  stan po jęć  politycznych kraju; g łoszą jedn i po ­
tr z e b ę  ś lepego  poddan ia  się, o p ó r  stawić r a d z ą  drudzy , za  p o m o c ą  z b u ­
rzenia, zniszczenia. Szlach ta  n iezdolna k ie row ać s p ra w ą  pub liczną ,  r a d a  
że  jej em ig racya  tę  w ładzę  z r ą k  w y d a r ł a ; część  p rzyw odzi całości, 
częśc  złożona z wielkiej liczby ludzi b e z  w ykszta łcen ia ,  k tórym i za ro ­
zumiali in tryganci b e z  w iary  i|zdolności k ie ru ją ;  sam a ro zd a r ta  opo rem  
m ałej liczby ludzi światłych, lecz k tó rzy  n ie s te ty ! w skutek  20letniego 
oddalen ia  z kraju, zapozna ją  je g o  żywioły  i s tosunki,  a w p ró żn y c h  o- 
d e z w a c h  do  o b c y c h  rządów , ob cy c h  narodów , najw iększe po k ła d a ją  na­
dzieje.

Błogosławił Pan  Bóg we wszystkiem p rz o d k o m  naszym ; w dosta t­
ki, w bogac tw a  nawet, kraj ca ły  opływ ał; — dziś, w szędzie  n iedosta tek, 
częs to  n ędza  panuje. P om im o podw yższonćj oświaty, pom im o po m n o ­
żonych  ś ro d k ó w  m ate rya lnych ,  pom im o zab iegów  ca łego  życia, jedyn ie  
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ku zbogacen iu  się o b ró co n y c h ,  d robn ie ją  i nikną m a ją tk i ; żydzi,  dawniej 
tak m ało  znaczący ,  dziś ogarnęli szlachtę.

W szystk ie  te  klęski nie zdołały  zniszczyć szlachty, zupełnie je j  d u ­
ch a  p rzygłuszyć.  O nią się wszystko  o p ie ra ;  ciągłe łoży sta rania  ku po-  
dźwignieniu kraju , największe ponosi ofiary, z zaparc iem  się sam ej sie­
bie  ro zsz e rza  nauki,  wiele dla niej, więcej jeszcze dla k ra ju  zgubne .  
W ysokie je j  s tanowisko uznało naw et stronnic tw o zw ane  d em o k ra ty cz n em ,  
jeżeli nie w zasadzie, to w czynie ; ro zp rzę żo n e  części ch c e  skleić ,  to 
sta ranie  porucza szlachcie, chce  aby  szlachta s ta ra ła  się o pozyskanie  mi­
łości w narodz ie ;  lecz  ab y  miłość tę pozyskać, t r z e b a  pos iadać  zau fa ­
nie, a zaufanie tylko do tych  m am y, k tó ry c h  pow ażam y; w ięc  zyskać  p o ­
ważanie, m ieć p o w ag ę ,  to jest,  m ieć  w iarę  i m oc l

Z g łębm y  pods taw ę  życia n a rodu  naszego, ro zb ie rzm y  dążnośc i s tron­
nictwa zw anego  dem o k ra ty cz n em ,  a p rze k o n am y  się, że  te dążnośc i  tak 
op łakane  skutki sp row adz ić  musiały.

Nauka Chrystusa  P ana  by ła  ź ró d łe m  życia p rzodków . W chrześc ia-  
nizmie duchow i od d an e  rz ą d y  nad światem. Aby za p ob iedz  zboczen iom  
d u ch a  w szczepił w nas  Syn  Boży w iarę  w Niego i Jego  n au k ę ,  s t ró ża ­
mi w iary  postanowił uczniów swoich, w ich nas tępstw ie  duchowieństw o.

Duch m ający  rządzić  światem, po trze b o w ał  ku tym rz ą d o m  mocy. 
B ę d ą c  w ypływ em  D ucha  B ożego ,  w S ynu  Bożym  nam  objawionego, 
szukał  tej m ocy  w nauce  Jego. Zbawiciel nas nauczył i śm ie rc ią  sw o ­
j ą  okazał,  ja k o  ch c ą c  w duchu mieć moc, t r ze b a  w pokorze  za p rzeć  
s i ę  siebie sam ego, uczynić z siebie  ofiarę.

Z adan iem  k aż d eg o  spó łeczeńs tw a  chrześc iańsk iego  je s t ,  naukę  tę, 
o ile wzniosłą o ty le  trudną, p rz y s tę p n ą  dla w szystk ich  uczynić, w p ro ­
wadzić j ą  w życie. Nasi p rzodkow ie, szlachta, spe łn ia ła  to zadanie, szlachta 
łączy ła  duchow ieństw o  z na rodem , cale je j  życie pokorą ,  za parc iem  się 
s ieb ie ,  p o św ię ce n iem ,  ca łe  je j  życie pasm em  czynów  pełnych m ocy. 
Któż nie vvidzi pokory ,  we czci oddaw ane j  w y ż sz o śc i ; zaparc ia  się sie­
bie w ca łem  obcow aniu  spó łeczeńsk iem , w zaniechaniu s ta rań  o d o b ra  
z iem sk ie ;  pośw ięcenia  się w życiu pub licznem , w w alkach  za w iarę  i 
wolność, kogoż nie p rz e jm ą  uniesieniem i uw ielb ien iem  dla ich m ocy  
ducha ,  świetne kar ty  historyi naszej!

S zczytny  to w zó r  dla nas, daw ne nasze sp o łe c z e ń s tw o !  je d y n e m  
je g o  dążen iem  wzniesienie ducha, j e d y n ą  n ag ro d ą  sz lachec tw o , ten zakon  
duchow y, n a g ro d ą  w kłada jącą  liczne i wielkie c iężary  i obow iązk i;  w c e ­
lu u trzym ania  d ucha  na wyniosłości, inne dążnośc i o tyle tylko cierpia­
ne  w  narodzie, o ile ku d o b ru  ogólnem u p o trz e b n e ,— ztąd  n ieznaczność 
mieszczan, z tąd  je d n o ść  w działaniu, n ie roz ryw ana  różnem i dążnośc ia ­
mi różnych  stanów.

Błogosławieństwo Boże było  z naszymi p rzodkam i.  W szystk ie  p o m y ­
ślności jakie  na n a ród  spływały, wzmacniały w iarę  w p o rz ą d e k  n aro ­
dow y, w iarę  w duchow ieństw o i szlachtę, w iarę  w o b y cz a je  i podania  
narodow e.

Kiedy duch  upadł,  i wiara, la sp rę ż y n a  ku je g o  w zm ocnieniu  i w znie­
sieniu, nas  odstąpiła , ob ją ł r z ą d y  nad  nami ro zu m ; rozum ow an ia  na  o b ­
cej w ylęg łe  ziemi, wolny znalazły w stęp  u nas.

Mężowie znakomici rozum em , lecz z wiary w yzuc i,  dali począ tek  
tym  rozum ow aniom ; cel tych  rozum ow ań  p iękny : p o s tę p  ludzkości ,  —  
rozum  m a w nim przew odniczyć ,  rozum  pow oduje  ś rodkam i materyal- 
n e m i ;  rzecz  naturalna, że  w czasie w k tó rym  wiara upadła ,  a oświata się
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wzmogła, to jest środki m ater ia lne  ku polepszeniu bytu człowieka po­
mnożyły się i zwiększyły, ludzie rozumowi tycli środków się chwycili, 
aby celu swego dopiąć'. Widząc przedewszystkiem nierówność w społe­
czeństwie, zamierzyli zaprowadzić równość między jej członkami, chwy­
cili się najprostszego środka materyalnego, poniżyli wyższych, i ogłosili 
równość wszystkich.

Aby tę zasadę u nas w życie wprowadzić, trzeba obalić cały po­
rządek narodowy, zniszczyć obyczaje i podania narodowe, wiarę w nie 
wydrzeć. Pracy tej podjęło się stronnictwo demokratycznem zwane; wi­
dzieliśmy, że prawie spełniło swe dzieło; cóż albowiem pozostaje je­
szcze do zburzenia, do zniszczenia?

Stronnictwo to , które zasługuje na nazwę burzycieli, głosi zasadę 
równości. Lecz równość materyalna nie podobna; cóż pozostaje? Ró­
wność na duchu? Co za marzenie! Ludzie nie jednako na duchu ob­
darzeni, chcą równości w obec prawa. Prawo karne ustanowione dla 
występnych tylko ; a w jakiemże przeciwieństwie znajdujemy tu zasady 
i czyny burzycieli I Jak niestosowną równość w obec prawa, dowodzą 
sami ustanowieniem' sądów przysięgłych; sądy te wyrokując na wino­
wajcę, mają wzgląd wielki na jego wykształcenie, siły ducna jego. Moc 
stanowienia praw jest  znamieniem obywatelstwa, moc tę duch nadaje, 
nie każdy nią się szczyci.

W ymażmy to godło, rów ność, z naszych sztandarów; równości nie- 
masz na ziemi; byłby to raj, my z raju wygnani.

Obyczaje i podania narodowe ogłosili burzyciele przesądami; nie­
pomni na to, że obyczaje z religii wypływają, uznanie wyższości ducho­
wej w rodzie szlachty, równie nazwali nadużyciem, przesądem ; lecz czy- 
liż nie znajdujemy związku widocznego w ciągłych pokoleniach rodzin, 
nie znajdujemyż zdolności szczególnych, w pojedynczych rodach się 
przechowujących? Azaliż nie nauczył nas Zbawiciel, że potomkowie za 
ojców swoich odpowiadać będą? Doświadczenie nas uczy, że laki zwią­
zek rodów istnieje.

Celem ogłoszenia równości, było podniesienie ducha klass niższych, 
włościan głównie; siły ich materyalne miały na wzór cudzoziemszczy­
zny służyć za środek do zaprowadzenia tego postępu. Daremne usiło­
wania! Wydarto im wiarę, odjęto przykłady, pozbawiono nauki; w miej­
sce wiary wszczepiono pychę i samolubstwo, — a ducha podnieść tylko 
można ucząc go pokory, to jest  zaparcia się siebie, czyniąc go przez 
to zdolnym do ofiar.

Obce kraje były wzorem burzycielom w tern postępowaniu; powo­
dowały ich do tego płonne rozumowania o zaprowadzeniu jednakowe­
go porządku we wszystkich narodach, o jednej cywilizacyi. Kto o ta- 
kiem zrównaniu narodów marzy, niech spróbuje znieść różności m o w y !

Czy liż zresz tą  społeczeństwa rządzące się, jak twierdzą, na zasa­
dzie ró w n o śc i , we wszystkiem oczekiwaniom w nich położonym odpo­
wiadają?

Żądamy postępu, to jest zbliżenia się do celu, żywotowi ziemskie­
mu przez Boga położonego. Jakiż ten cel? Starajcie się o Królestwo Nie­
bieskie, powiedział Zbawiciel. Sędzią starań naszych postanowił Zbawi­
ciel kościoł, w nim złożył naukę która nas do celu tego doprowadzić 
ma; uwieńczył-że kościoł by jednego z przewodników lub mężów j a ­
śniejących w tych społeczeństwach ? Kształcą się one i rosną na pod­
stawach dobrowolnie obranych; zaślepione sprzyjaniem materyalnych 
stosunków, w materyalizmie widzą jedyny warunek pomyślności; zapom ­
niały, że Zbawiciel mówiąc: starajcie się o Królestwo Niebieskie, dodał: 
a wszystko inne przydanem wam będzie; dobra ziemskie są też darem
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B°Sa > a *e c^ c^ c Je o s iągnąć ,  t r z e b a  spełnić w arunek ,  t r z e b a  s ta rać  się
0 Królestw o Niebieskie. R ozum , k tó ry  w yłam ał się z pod  w ładzy k o ­
ścioła, w ładzy  ducha, odpowie, że sam a la zasada  równości w u rz ą d z e ­
niu sp o łe cz eń s tw a  je s t  pos tępem , je d y n e m  możliwem sta ran iem  o K ró ­
lestwo N iebieskie; za p rzyk ład  p rzy toczy  państwo S tanów  Z jednoczo ­
nych  Ameryki. Państw a tego  położenie w cale odm ienne  od naszego; co 
w m em  n iepos trzeżone  p rzem ija ,  u nas  s p ro w a d z a  burze .  Dla n iezad o ­
w o l o n y c h  ma ono bez ludne  pus tyn ie ,  państwo to dop ie ro  kształci się, 
w z ra s ta ;  równie ,  p ie rw sze  zarodk i n aszych  społeczeństw  za  p rzyk ład  
p rzy to c zy ć  m ożnaby . A m ery k a  to dziecię  E u ro p y ;  niech dziec ię  matki 
nie uczy. Z resz tą^czyż  rozum  godnym  b y ć  s ę d z ią ?  R ozprzężenie  w k tó -  
re m  ży jem y  to je g o  dzieło; sam  uznał sw oją  nieudolność, p rzyw o łu jąc  
p o m o c y  ducha, ro zp rzę żen ie  chce  u leczyć  miłością.

Zwolennicy rozum u zasłaniają  się dziełem pos tępu  m a ss ,  ob u d zo -  
nem  uczuciem  godnośc i  w  m a ssa c h ;  czyliż tak b łah y  postęp ,  bo  o p a r ty  
na ogolnem  rozp rzę żen iu ,  m oże  ich uspraw ied liw ić?  godziloż się  dla 
dopięcia  eelu tak p ię k n e g o ,  tak n iecnych  używ ać ś r o d k ó w ?  czyliż na 
szali sprawiedliwości nie z ró w n o w aż ą :  p ro le ta ry a t ,  to św ieże ,  dawniej 
po d  tym ksz ta ł tem  n ieznane u b ó s tw o ,  i m afervalizm  do  najwyższego  
posun ię ty  stopnia, zasług wszystkich rozum ow ań!

Burzycie le  ci, przeciw nicy  abso lu tyzm u, zupełnie się  z  nim w z a s a ­
dzie z g a d z a ją ;  jak  tam ten  tw ie rdzą ,  że  człow iek je s t  s ę d z ią  ludzkości, 
z e  żadnych  po d ań  radz ić  się  nie po trze b u je ,  tvlko w łasnego  ro z u m u ;  
d e p c ą  przesz łość ,  n ienaw idzą religię.
1 k b u r z y c i e l i ,  do  k tó rych  w szys tk ich ,  w osta tn ich  wal­
kach o w o ln o ś ć , n a ro d o m  p rze w o d n iczą cy c h  m ężów  policzyć należy, 
zna jdu jem y  w k ra ju  naszym  stronnictwo, ż ą d a ją c e  bezw zg lę d n eg o  p o d ­
dania się o b cy m  r z ą d o m ;  ludzie ci, opierali się i op ie ra ją  się  we wszv- 
s tk iem  dążnośc iom , k tó re  wyżej wyłożyliśmy; w k lęskach  k tóre  na  nas 
spad ły ,  w idzą palec  Boży; no  Jego miłosierdziu spodz iew a ją  się końca 
naszej niedoli; opo ru  nie c h c ą  s taw iać ,  zasłaniając się słowami Zbaw i­
ciela, nakazu jącem i po s łu szeń s tw o  w ładzy . P o jm ujem y ich obaw ę ,  zn a ­
jąc n aukę  burzycieli,^ ale odpow iem y  im ,  że  takie b ezw zg lęd n e  p o d ­
danie  się je s t  s ła b o śc ią ;  nam  po trze b a  m o c y ,  Bóg zeslal k a rę  na nas 
za  p izew in ien ia  n a s z e ,  j e s t  to więc nauka ,  z której k o rzys tać  należy; 
p rzypom nim y  im że Zbawiciela m ow a była m ow ą m o c y ;  czyż nie w y­
gania! fa ryzeuszów  z k o śc io ła?  A k iedy  ukrzyżow any  zm artw ychw sta ł ,  
ob ieca ł  p rzy jść  w tryum fie ,  i kaza ł  s łużebnikom  swoim zgo tow ać k r ó ­
lestw o d la  s ieb ie ; czy  gotowi te ra z  służebnicy  Jego  do Jego  przyjęcia , 
czy  usposobien i do  walki dla Jego  tryum fu?

Rzecz dziwna! dw a te od daw na z s o b ą  w alc zą ce  s t ronn ic tw a ,  j e ­
dno żą d a jąc e  te raz  poddania  się, d rug ie  burzycieli,  w je d n y m  zgadza ją  
się punkc ie ;  oba  pokładają  ca łą  nadz ie ję  w w łośc ianach ; p ie rw sze  dla 
tego, że  w nich widzi wiarę, d rug ie ,  że im resztki ich w'iary, z ła tw o ­
ścią w y d rz eć  sob ie  ob iecu je !

Myli się, kto ca łą  winę złego na  abso lu tyzm  sk ła d a ;  abso lu tyzm  jest 
skutkiem  złego, nie p rz y c z y n ą ;  w m iarę  ja k  duch  upad ł i s łabnął ,  i b u ­
rzy c ie le  p o rzą d ek  niszczyli, abso lu tyzm  w zrasta ł w siły. Nie sp ro w ad za  
on n ie p o rz ąd k u ;  p rzec iw n ie ,  usypia albo zab ija ,  tylko zm u szo n y  cierpi 
do  czasu  n iepo rządek ,  i zaw sze  z niego korzysta , a lbowiem  po k aż d em  
w z b u r z e n iu , p ie rw iastek  harm onii i p o r z ą d k u , k tó ry  tw orzy  sp o łe c z e ń ­
stwa, sp ro w ad za  nam  abso lu tyzm , ażeb y  nas od zupełnej ochronić  za-
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Myli się, kto  ca łą  nadz ie ję  w zabu rzen iachF rancy i  pok łada;  tam  r o z p rz ę ­
żenie i ob łąkan ie  ró w n a  się n a sze m u ; w yparł  się człowiek d u c h a  i c o ­
fnął Bóg sw oje  tchnienie, i pozosta ła  w człowieku raa te rya ,  a rozum  
w różne  j ą  fo rm y w ygniata ;  lecz i m a te rva  w  człowieku na p o d o b ie ń ­
stwo b o że  s tw o rzo n a ,  tylko p raw am i d u ch a  d a  się rządzić ,  a jedne  
p ra w a  s łużyć b ę d ą  duchow i od chwili jego ob jaw ien ia ,  aż do k ońca  
żyw o ta  tej ziemi; bo  duch, to Boże tchnienie, człowiek jego nie zm ie ­
ni. Czegóż więc po chaosie  spodz iew ać  s ię ?  to dzieło szatana, który  b u ­
r z y  społeczeństw a , a ż e b y  abso lu tyzm  koniecznym  uczynić i p rzezeń  pa­
now ać na ziemi.

Myli s ię ,  kto naukom  burzycieli pos tęp  ku d o b re m u  przypisuje. 
Je s t  tylko nadzie ja  postępu , to sku tek  podob ieństw a Bożego w m ateryi,  
w człowieku, sku tek  oporu  se rc a ,  k tóre  z ro zu m e m  iść te raz  w p a rz e  
nie może, bo  rozum  piekielną p y ch ą  nadęty ,  mieni się  b y ć  nieom ylnym , 
w ięc  tw ó r c z y m ; lecz tw ó rcz y m  duch  je s t  tylko, a lbowiem  r o z u m r o z e j -  
muje, rozbiera ,  w ięc  wątpi, w ięc myśli i myli s ię ,  s e rc e  się cuci i c z u ­
je ,  w ięc  p rzeczuw a ,  duch  tchnie i dotyka, w ięc  w ierzy, w ięc wie, świeci 
i wiedzie. Burzyciele m ają  w ątpliw ość ty lko ,  nie m a ją  w iedzy ,  wiary, 
d u c h a ,  b o  ich p raw a  w b re w  przec iw ne  p raw om  duchow i zakreślonym . 
Kto się poniża, w yw yższon  będzie ,  mówi Zbawiciel; bu rzycie le  uczą, kto 
drugich  poniża, będz ie  w yw yższonym .

Myli się wreszcie, kto twierdzi,  że nasze  powinności spełnimy, cale 
usiłowania ku w ychow aniu  p rzysz łego  pokolenia zw raca jąc .  Od nas s a ­
m y c h  zacząć  n a leży ,  a lbow iem  ja k o ,  p e w n ą  trafnością w y o b ra że ń  o b ­
darzony , w gotow e suknie ciało przysto jn ie  ub rać  potraf i ,  len za rów no 
u m y s ł ,  w gotow e naukow e w iadom ości p rzystro ić  z d o ła ; lecz aby  dzie­
cię na tchnąć  duchem , sam em u  t rz e b a  b y ć  silnym w duchu.

Utwierdzić panow anie  d u c h a ,  k rólestwo B oże, to zadan iem  p rz y ­
szłości; zos taw m y więc przysz łośc i u rządzen ie  p rzysz łe  naszego  sp o łe ­
czeństwa, zw róćm y  działanie naszego  d u c h a  ku po rządkow aniu  sił, —  zni­
szczyw szy  tak kró les tw o sza tańsk ie ,  p rzygo tu jem y  królestwo niebieskie.

W kole m ożnych  rodzin  naszych  liczymy zacnych  i zasłużonych  
m ę ż ó w ;  p o w ró ć m y  im cześć  i zaufanie na jakie zasługują ,  a w sparci ich  
p o w ag ą ,  ich za so b y  m a te ry a ln e m i, potrafimy w strzy m a ć  ru inę m a ją t­
ków, gdzie  ona g roz i ;  u jrzaw szy  sku teczność zab iegów  tych ,  i w idząc 
p o w ag ę  i p o rz ą d e k  w rócone  na łono rodziny i obcowaniu spo łecznem u, 
uznają  niższe k lassy znowu w yższość naszę"

Galicya najwięcej ucierpiała  w ostatnich w y p ad k a ch  pod  w zględem  
m a te ry a ln y m ; zniesienie pańszczyzny  by ło  spY awiedliwem , albowiem  
część  posług  k ra jo w y c h ,  k tó re  dawniej na sz lachcie  c ięży ły ,  dźwigają 
te raz  i włościanie; zapob iedz  ruinie m ajątków  m oże  szlachta tylko przy  
p o m o c y  m ożnych, część  sił ro b o cz y ch  zas tąp ią  m a szy n y ;  do  resz ty  r ę ­
cznej ro b o ty  zachęcić  m ożna włościan uboższych, sp ro w ad za ją c  z G ór­
nego Szlązka lub G órnych  W ęg ie r  robotników. Przy  osadowieniu  takich 
robo tn ików  je d n ak  należy s ta rać  się za ch o w a ć  zw iązek m iędzy  nimi a 
g ro m ad ą ,  p rzez  w zgląd  na p rzysz ło ść ;  w tym  celu w yrob ić  u rzą d u  tak  
z r e s z tą  natura lne p raw o  pas tw iska dla dworskich  sług na pastw iskach 
grom adzkich .  P ow tarzam y , s tosow ać się do  d a w n y c h  p o d a ń  i o b y c z a ­
jó w ,  za chow ać  zw iązek  dw oru  z g r o m a d ą ,  powinno b y ć  na jw iększem  
naszem  s ta ra n ie m ; są  to podstaw y  przysz łego  u rządzenia .  O rgan izacya  
na  podstaw ie  spólności ułatwia u trzym anie  związku m ora lnego ,  i z a c h o ­
wanie c e c h y  zobopó lnych  obow iązków ; obu rozum ow ania  g ro ż ą  nam
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za ta rc iem  tego p ię tna  obowiązku, k ła d ą c  na wszelkie u rządzen ia  piętno 
p raw  po jedynczych .

W  ogólności w Galicyi należy o d p ie ra ć  roszczenia ca ły c h  g rom ad ,  
a zysk iw ać  p rzychy lność  po je d y n cz y ch  ich członków s tosow nem i do- 
b rodzie js tw y.

K ierunek sp raw y  ojczystej wrócić powinien z r ą k  em igracy i do  rąk  
sz la c h ty ;  em ig racy a  nasza  położyła  zasługi wielkie, bo  p ro w a d z ą c  nas  
d rogam i mylnemi, zw róci ła  naszą  uw agę  na d ro g ę  p raw d z iw ą ;  zasługi 
je j  są  bierne ,  natury  u jem nej ;  spełniła ona  sw e  przeznaczenie .

P anow ie i b rac ia!  Rzućcie  w koło W as ok iem , a w szędzie  n ieza­
ta r te  p rzodków  W aszych  ś lady  ujrzycie. Z m urów  świątyń W aszych, 
z każdej k a r ty  historyi W aszej,  z g łębi ob razów  i z w nętrza  s łów p ie­
śni, p a t rz ą  na W as p rzodkow ie ,  i zda ją  się W am  m ó w ić :  pom nijc ie ,  że  
k rew  nasza w ży łacn  w aszych  p ły n ie !

Z rzę d u  państw  wymazani,  istnieć nie p rzes ta l iśc ie ,  gdyż  duch  ich 
czuw ał nad YVami. Działajcie! D zia łać ,  j e s t  to ż y ć ,  a kto um rzeć  nie 
chce, ten żyć  powinien!

L ecz  s trzeżc ie  się fałszyw ych p ro ro k ó w  — ich s łowa s ą  z łego  d ucha  
na tchn ien iem ; odrzućcie  p rzew ro tne  burzycie lów  nauki, bo ja k  Z b aw i­
ciel powiedzia ł:  z ich ow oców  poznacie je ,  —  i nie sądźc ie ,  b y  iudzie sz la­
chetni, poślubiwszy je, ku d o b ru  ogólnem u ob rócić  j e  zdołali. S z la ch e ­
tni j e  potępili,  od nich się o d s t r y c h n ą w s z y ; uczciwy z u c z c iw y m , zly 
ze  złym przes ta je ;  tak m ąż  wzniosły zaślub ia  wzniosłe z a sa d y ,  b łahy  
się rządzi  blahemi.

Patrzc ie!  gdziekolw iek oko W asze sp o c zn ie ,  ten ognisty ujrzycie 
nap is : p o g a rd a  wiary i ob y cz a jó w  o jczystych  śm ierć  przynosi narodom . 
Albowiem k a ż d y  naró d  m a sw e p rzeznaczen ie ,  każdy  p rze z  Boga jem u  
zak reś loną  d ro g ą  p o s tę p o w ać  winien. Przesz łość  W asza  św ie tna ;  nie 
zryw ajcie  z nią, w niej szukajc ie  p rzyszłości zawiązków.

O d b u d o w ać  pańs tw o  W aszem  za d an iem ; p rzy w ró ć c ie  p rze d ew szy  
s lkiem porządek ,  abyśc ie  siłami w ładać mogli.

S targajc ie  więc w ięzy , k tórem i duch  W asz  do  ziemi przykuty , 
i wznieście się nad len poziom, a znajdziecie  siłę pogardz ić  złem, a w y­
konać dobre .  N owa ołiara to na  W as cz ek a ,  bo  rzucić b o żyszcze  te­
raźn ie jszego  świata, po rzuc ić  m odę ,  to znaczy, śc iągnąć  na siebie m ilio ­
nów  m ałp  wrzaski.

B ądźcie  czem  byli p r z o d k o w ie , zos tańc ie  szlachtą. W szystk ie  m io­
tane obelgi i rozs iew ane  oszczers tw a  nie zdołały  ze trze ć  pam ięci zasług, 
ja k ie  p rzodkow ie  Wasi sobie zebrali.  W iedzcie ,  że  to je s t  je d y n y  ś r o ­
d ek  ab y  p rzyw róc ić  p o rz ą d e k  w kraju, bo ra z e m  z wzniosłością ducha  
W aszego , razem  z obycza jem  i s tro jem  p r z o d k ó w , zawita do W as go­
dność n a ro d o w a ,  zawita pow aga i miłość. A k iedy w ierze p rzo d k o w  
Wróceni, w g o rą c y c h  m o d ła ch  W aszego  d u ch a  do Boga wznieść p o tra ­
ficie, pow róci W am  z wiarą. moc. Z d w ó ch  s tron  g ro ż ą c e  W am  nie­
bez p ie cz eń s tw a ,  p ry sn ą  p rzed  silą d ucha  W a s z e g o /  A lbowiem wielką 
je s t  ta m oc ducha. Tyle dziesiątków lat t rze b a  b y ło ,  by  dzieło jego  
po d k o p a ć ,  a je d n a  chwila Wara s ta rc z y  natchnien ia ,  a b y  to dzieło 
w świetn ie jszych i trw alszych  odśw ieżyć r o z m i a r a c h !

Nie po długich lat p racę ,  nie! po je d n ę  iskierkę Bożego światła s ię ­
gnijcie, a d rż e ć  b ę d ą  cary , a lbow iem  z nami je s t  Bóg!



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE
STAROŻYTNA POLSKA POD WZGLĘDEM HISTORYCZNYM, JEOGRA- 

FICZNYM I STATYSTYCZNYM, opisana p rzez  Michała Baliń­
skiego i Tymoteusza Lipińskiego. W arszawa, nakładem i dru- 
kit-m Orgelbranda 1850 r. Tomów 3. Tom I. obejmuje stron 
723. Tom II. stron 1431. Tom III. slron 866, oprócz Spisu
rzeczy przy każdym tomie osobno liczbowanego. Do tomu III.
dołączona mappa dawnej Polski z podziałem na prowincye w gra­
nicach przed r. 1772 istniejących.

Środ licznych publikacyi warszawskich, zawierających często rzeczy 
małój wartości,  dzieło pp. Balińskiego i Lipińskiego, odznacza się obszer- 
nością, dokładnym na przedmiot poglądem , gruntowną erudycyą i szcze­
gółami dotychczas albo mało zna jom em i, albo rozrzuconemi po różnych 
książkach. Dawno czuć się daw ała  potrzeba dzieła ułatwiającego pozna­
nie dziejów narodowych, gdy dawniejsze z szesnastego wieku pisane po 
łacinie, a nawet późniejsze Łubieńskiego: Świat we w szystkich  swoich czę­
ściach etc. W rocław  1840 r., stały się pod każdym względem niedostate­
czne. Aby temu zaradzić, pracowity badacz.dziejów ojczystych, Tomasz 
Święcki, mecenas przy  Sądzie Najwyższym w  Warszawie, w ydał r. 1816, 
Opis S tarożytnej Polski, czem się nieskończenie literaturze historycznej za­
służył. Stanowisko zajmowane w  sądownictwie ułatwiało mu przystęp do 
bogatych archiwów krajowych, z których korzystać umiał, i często się do 
nich w  dziele swojóm odwołuje. Najlepiej dowodzi zalet dzieła tego po­
wtórne, mało zmienione wydanie r. 1828, bo tćż rzeczywiście było ono 
długi czas jedynćm źródłem, w którern czerpać można było wiadomości 
do jeografii historycznej. Lecz przy powszechnie obudzonym zapale do
badań historycznych, gdy się mnóstwo w tym rodzaju nowych dzieł p o k a ­
zało, wyszły na jaw  różne w Święckim pomyłki, nieodłączne od pierwszej 
na tem polu pracy. Nie ubliża to bynajmnićj zasługom szanownego męża, 
który obok licznych do urzędu swego przywiązanych za trudnień, znalazł 
jeszcze wolne chwile na wykończenie dzieła wymagającego mozolnej pil­
ności. Długi czas upłynął nim się kto na nowo odważył podjąć lak cięż­
kie brzemię, i dopiero w trzydzieści kilka lat przychodzi nam z radością 
powitać dzieło będące przedmiotem naszego rozbioru. Nie dziwi nas w ca­
le dwóch autorów na tytule, gdy podobne przedsięwzięcia wykonywają 
się za granicą przez stowarzyszenia kilku osób. Autorowie kładąc wspól­
nie sw e nazwiska, solidarnie jednają sobie pochwałę i podobnież odpo­
wiadają ża usterki.
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Tom I. zawiera Wstęp, rzut oka na dzieje Polski, na wypadki polity­

czne za panowania Piastów i ruch cywilizacyi za tejże dynastyi, przy- 
tóm opis Wielkopolski. Tom J I . , obszerniejszy od innych, obejmuje w y ­
padki polityczne za Jagiellonów i królów elekcyjnych do roku 1795 nrzv- 
tćm opis Małopolski. Tom III. dzieje Litwy aż do jej unii z Polska 
loku 1569, pizytem opis Wiel. X. Litewskiego. Dołączone są postrzeże­
nia nad pojedynczemi województwami, n. p. Żmudzią, Polesiem, zwrócona 
uwaga na granice językowe, przynajmniej co do litewskiego; przedmiot 
ważny, a przez jeografów zupełnie zaniedbany.

Co aulorowie zamierzyli, w yraża zaraz na początku przedmowa, z któ­
rej dosłowny ustęp zamieszczamy: „Istotnym celem niniejszego dzieła jest 
„zaradzenie potrzebie tylu osób, życzących mieć wiadomości historyczne o 
„wielu miejscach w kraju, które zwiedzały lub zwiedzać mają, a  nawet 
„gdzie sami żyją lub o których z niepewnych tylko podań  gminu słyszeć 
„cośkolwiek mogły.“ Dalój’: „Wszystkich zaś naszych opisów, ostatecznym 
„kresem  jest r. 1794, jako epoka skończonego bytu Slarożytnćj Polski. 
Po przeczytaniu tych ostatnich wyrazów, nie można się wstrzymać od głę­
bokiego żalu, że dzieło do tego tylko roku doprowadzone. Jestto zupełnie 
przeciwnem temu co na początku powiedziano. Rzeczywiście ważne zmia­
ny zaszły od lego czasu I lleżto nowych miast powstało, ileż klasztorów i 
kościołów skasowano, ile zamków zamieniono w ruiny, ile stoczono bitew! 
Gdyby ktoś dzisiaj przechodząc się po mieście Łodzi liczącćm dwadzieścia 
kilka tysięcy mieszkańców, i pragnąc dowiedzenia się o niem bliższych szcze­
gółów, zajrzał do S ta ro ży tn e j Polski i wyczytał w uiój, że to jest licha 
drewniana mieścina, jakieżby go zadziwienie musiało ogarnąć, czyby chciał 
uwierzyć, że to jest artykuł o tćj samej Łodzi, która jaśnieje dziś w Król. 
Polskićm jako największe i najbogatsze miasto po W arszaw ie?  Moglibyśmy 
wymienić wielką liczbę innych podobnych przykładów , choć może mnićj 
w oczy rażących. Gzemże są dzisiaj miasta: Kielce, Lwów, Radom, Biały­
stok, Kalisz, Siedlce, w  porównaniu ze stanem w jakim się przed rokiem 
1794 znajdowały, że nie wspomnimy całego szeregu osad fabrycznych roz­
rzuconych w  Kaliskiem, Łęczyckiem i górniczych na pograniczu Szląska. 
Wszystkie kraje w Europie uległy wielkim zmianom od lat 57, lecz żaden 
tyle się nie przekształcił co Polska. Jest to skutek nietylko wojen niszczą­
cych, ale upadku narodu i różnorodnych politycznych systemów, których 
się trzymały zaborcze mocarstw a w oderw anych od Polski prowincyach. 
Kończyć opis na tej epoce, jest to stanąć w połowie, gdyż odtąd właśnie 
rozpoczyna się szereg najciekawszych wiadomości, bo sięgających czasów 
nowszych, w materyały do historyi obfitszych. Że konieczność kazała po­
minąć wzmiankę bitew pod Tczew’em, Raszynem, Sandom ierzem , Zamo­
ściem, Grocbowem, Ostrołęką, i tylu innych w których się przelewała krew  
polska za niepodległość ojczyzny, to rozumiemy; ależ pod statystycznym 
względem należało koniecznie przed łużyć opis do naszych czasów. Za 
polskich rządów  nieznano dokładnego spisu ludności, i dla tego część sta­
tystyczna lubo się znajduje na tytule, w  dziele jest pominięta. Za to ob ­
sypuje nas autor bezprzeslannie lustracyami, wyliczaniem murowanych i 
drewnianych domków, targów i jarm arków, chociaż to są stereotypowe po­
wtarzania, nudzące ciągłą jednostajuością bez najmniejszego dla czytelnika 
pożytku. W jakićmże miasteczku nie było i niemasz targów7 i ja rm arków ? 
Czy sześć czy dwanaście, nie wielelo zapewne kogo obchodzi, ciekawi zaś 
znajdą je  daleko dokładniój wymienione alfabetycznie w  każdorocznym k a ­
lendarzu. Sami aulorowie spostrzegają się czasami czego w dziele nie dostaje 
i raz po raz w  przypiskach dodają różne objaśnienia, zaczyuając zwykle
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od w yrazów : „w chwili kiedy to piszemy, miasto zostawszy stolicą guber-  
„nii etc., nadzwyczajnie się wzniosło itd.“ Dla czegóż nie było raczej prze­
ciągnąć wszystkich? opisów Objętości dzieła, zwłaszcza po wyrzuceniu wię­
kszej części tak zwanych lustracyi, byłoby to nie zwiększyło, a mniemamy 
że można było znaleść sposób ominięcia wymagań surowej cenzury war-

Czego także ża łu jem y , to że nie pomieszczono w  dziele województw 
p rzed  traktatem Karłowickim do Polski należących, a które długo były wi­
dow nią  krwmwych wojen. Próżno szukamy opisu świetnych zwycięztw pod 
Kircholmem, Kiuzynem, Konotopem, Smoleńskiem, odniesionych d o  za gra- 
nicami kraju przed r. 1772.

Czasy dawniejsze skreślone są z wielką ścisłością, do czego obfite ma- 
leryały w archiwach warszawskich nie mało się przyłożyły Trudno tu 
roztrząsać szczegółowo pojedyncze ustępy, spraw dzać wiarogodność dyplo­
mów sięgających odległej starożytności, a złożonych w bogatćm archiwum 
przy warszawskim trybunale apellacyjnym, które temu skromnem u tytuło­
wi zawdzięcza może, iż me pow ędrow ało  razem z innemi skarbami hlera- 
c P° r - 4831 do Petersburga. O tern wszystkićm krótko powtórzymy 
owo ^zuajome: pcienes auctorem  fides,

Że się w  tak obszernem i szczegółowem dziele znajdują pomyłki, cho­
ciaż ich wskazać nie możemy, przekonywa nas między innemi świeżo w y-
i objaśnia62 Łukaszewicza: Hislory a  szk ó l, która liczne uchybienia prostuje

Nie małego pożytku są herby w o jew ódz tw , ziem i niektórych miast 
zdjęte z dawnych pieczęci. Zdolne one są objaśnić niejedną wątpliwość 
i usunąć trudność w zrozumieniu daw nych zabytków starożytności, pozo­
stałych w’ malarstwie, pomnikach, nagrobkach, medalach i monetach.

Przejdźmy do pojedynczych ustępów dzieła i zastanówmy się nad nie- 
któremi twierdzeniami. Artykuły poprzedzające opis każdćj p rowincji ,  nie 
są w praw dzie  historyą w  ścisłóm znaczeniu; gdy jednak służyć mają za 
p rzewodnika do lepszego zrozumienia następnych opisów, i ograniczają się 
tylko na skróconój treści najważniejszych wypadków dziejowych, powinny 
zawierać same fakta żadnej nie ulegające wątpliwości. Zobaczmy czy tak 
je s t  rzeczyw iście : W e wstępie do tomu I. pod tytułem: W ypadki po lity­
czn e z a  p a n o w a n ia  Piastow , tam gdzie mowa o Polanach i Lachach znai- 
dujemy mczem me poparte twierdzenie, że kraina pierwszych, zawojowa­
n ą  została przez pobratymcze pokolenie Lachów. Dzisiejsza nauka przyj­
muje, że Lachowie byli tylko klassą znakomitszą w  narodzie, jak nas o tern 
przekonywa wyrażenie Królodworskiego rękopismu: „Zeszli” się na wieca 
Kmiecie, Lachy i Władykowie.1* Od wyrazu Lach  pójść mogło jak w ie­
my z - la s z y c ,  uszlachcic, szlachcic, wyraz który dawniej od niemieckiego 
Sch/acht w yprow adzano . Ze Rusini, a nawet wschodnie narody, nazywały 
Polakow Lachami, da się łatwo pojąć, gdy zważymy, że ludy te miały tyl­
ko z klassą wyższą czyli Lachami do czynienia. Lach  więc i Polak  były 
to dla nich wyrazy jednoznaczne. Teraz jeszcze na Ukrainie u ludu ru ­
skiego Lach  znaczy razem Polaka i szlachcica. Wiadomo, że są autorowie 
którzy svvialle przypuszczenia dalej jeszcze posuwali, utrzymując, że La­
chowie stanowili naród oddzielny od Słowian, ró żn iący  się językiem oby­
czajami, religią, że przybyli z Kaukazu i spokojnych Polaków zawojowali 
że utworzywszy z siebie kastę uprzywilejowaną pod nazw ą szlachty, dłu^ 
go Polską rządzili, nim się rozpłynęli w massie narodu, co jednak  nie lak 
rychło miało nastąpić. Ślady kaukazkiego w  szlachcie pochodzenia chciano 
upatrywać w nowych jeszcze czasach. Podobne jednak przypuszczenia nie- 
oparle na mczem, mogą znaleść miejsce w  romansach, ale nie powinny się 
pokazywać w  pow ażnćm  dziele. F  y ę

Przegląd Poznański XIV
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Błędnym jest również twierdzenie, iż Ziemomysł zagarnął Kraków, 
(sir. 12); przecież dokładnie wiadomo, iż go dopiero Bolesław Chrobry 
Czechom w y d a r ł ,  i wraz z Szląskiem, Wielkopolską, Mazowszem w  jedno 
państwo powiązał. Panowanie Piastów do Chrobrego nie przekroczyło g ra ­
nic właściwej Wielkopolski.

W opowiadaniu o hierarchii duchownój (str. 16), co się tyczy miast, 
należy wielką zachować ostrożność. Dotkliwy brak duchownych i kościo­
łów najlepszym jest dowodem jak  słabe były p ierwsze początki cb rze-  
ściaństwa. W nowo założonych dyecezyach ledwie po kilkanaście parafii 
liczono, co potrzebie ludności bynajmniej nie odpowiadało.

Śmiałe nader  znajdujemy twierdzenie (na  sir. 35), że Bolesław Chro­
bry  u tworzył stan miejski dla osłabienia arystokracyi. Podobnej ra ­
chuby wtenczas nie znano. Bolesław’, którego w ładza była tak nieograni­
czona, iż swoim dygnitarzom w  łaźniach chłosty w ypraw iał ,  nie potrzebo­
w ał uciekać się do środków używanych przez w ladzców  słabych , przy­
wiedzionych do ostateczności. Jestto w yraźne sądzenie o wypadkach da­
wnych w edług  nowoczesnych wyobrażeń.

W yborne są postrzeżenia (sir. 49) o Niemcach w  polskich miastach 
osiadłych ; dobrze opisane skutki które ztąd spłynęły na położenie kraju. 
Uwagi tak w ażne powinnyby się znajdować w każdej historyi, i służyć za 
przestrogę obecnym i przyszłym pokoleniom. Dodać tu jednak  należało, 
iż w  miastach własnością klasztorów lub biskupów b ę d ą c y c h , nie wolno 
było osiedlać się żydom , i przywileju tego aż do ostatnich czasów z wiel­
ką surowością przestrzegano. W tych naw et miastach, które na kilka ju- 
ryzdykcyi podzielone były, nigdy żydzi w części pod w ładzą biskupią zo- 
stającćj, nie mieli wmlności mieszkania. Na podobne przywileje mato zw a­
żał rząd  p ru sk i ; mocuiój przestrzegał ich rząd auslryacki,  i tej okoliczno­
ści przypisać t rzeba ,  iż natrafiamy w Król. Polskiem i Galicyi na liczne 
przez samych chrześcian zamieszkałe miasta, np. Kielce, K rasnystaw , Bo­
chnia, Siewierz, itp.

W  uwagach nad Prusami królewskiemi (str. 595) czytamy, iż p row m - 
cya ta była przez Prusaków zamieszkała, l a k b y  może z nazwiska pozor­
nie sądzić m ożna; rzeczywiście je dnak ,  dziesiątą ledwie część zajmowali 
Prusacy, to jest powiaty : Elblągski i Malborgski, i biskupstwo Warmińskie, 
województwo Chełmińskie należało zawsze do Polski, i już Bolesław Chro­
bry  na granicach jego, w  rzece Ossie jak twierdzą kronikarze, kazał bić 
żelazne słupy. Województwo Pomorskie po lewćj stronie Wisły położone, 
zwane od Niemców Pomerellen, składało część integralną Pomorza Szcze­
cińskiego, a hastępuie rządzone było przez wielkorządzców z ramienia 
królów polskich, z których jeden, Świętopełk, r. 1227. po zabiciu Leszka 
Białego ogłosił się niepodległym księciem Pomorsko Gdańskim. Gdy w ró­
żnych nieszczęśliwych dla Polski epokach, Krzyżacy ziemię tę oderwali,  
dzierżyli wszystko pod nazwą Prus, a nazwisko to z dodatkiem królewskie, 
pozostało nawet wtenczas, gdy je Polacy r. 1466 napo wrót odzyskali.

Mylne jest mniemanie o żyzności Pomorza, nad którą się autor rozwo­
dzi; przeciwnie bowiem Pomorze, z wyjątkiem Polesia, jes t  najmnićj u ro ­
dzajną prowincyą z całej dawnej Polski. Pełno na całej przestrzeni pia­
sków latających, lasów sosnowych, i tylko szczęśliwemu nadmorskiemu po­
łożeniu, spławności przerzynającej ją Wisły, zawdzięcza ta kraina większą 
stosunkowo zamożność, —- c o  jednak nie odnosi się do ludności wiejskiej, 
lecz do kilku miast zbogaconych handlem z całej Polski. Wyjątek stano­
wią pobrzeża wiślane, zwane Żuławami, użyźniane corocznym wylewem 
Wisły i osadzonym przez nią mułem. Okolice te, zwłaszcza w  pobliżu 
Gdańska, zamieszkałe przez Niemców Menonitów, należą do najźyzniejszych 
(można to bez przesady powiedzieć), nie tylko w Polsce ale w całym świe-
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cie. Może b yć ,  iż to da ło  p o w ó d  do w n ioskó w  o żyznośc i całćj p r o -  
wincyi.

S tosunek  P ru s  do Polski na leż a ło by  ściślej oznaczyć, tóm bardzió j,  iż 
dziajopisowie nasi p o w ie rzcho w n ie  ten p rzed m io t  traktują. Gdy Polska o b ­
ję ła  na n o w o  w  posiadanie  te s t rony, znalazła  tam ludność  w ie jską  pol­
ską, miasta i szlachtę niemieckie.  L udność  w ie jska  odży ła  rychło w  sw ój 
na rodow ośc i ;  miasta uzyskaw szy  w a żn e  p rzyw ile je  u  pow olnego  na w s z y ­
stko rzą d u  polskiego, w y o so b n iły  się z pod  ogólnej adm inis tracyi krajowój 
i z a cho w ały  do ostatnich cz a só w  s w ą  o d ręb n o ść .  G dańsk, E lb ląg ,  Toruń, 
u z n a w a ły  (szczególniej d w a  pie rw sze)  po w ie rzcho w n ie  tylko protektora t 
Polski,  o p łaca jąc  się na  znak uległości lichą p ien iężną  dan iną  i k ła d ąc  na 
m one tach  sw oich  popiersie  k ró lów  polskich, h e rb ó w  je d n a k  w łasn ych  u ż y ­
wając. Przyw ile je  w y zw a la jąc  je  z p od  uciążliwój p rzew a g i  s ta ros tów , 
silnie w p ły n ę ły  na rozw inięcie  zamożności,  ale pod  w zg lęd em  n a ro d o w y m  
takie odosobnien ie  in te re su  w ła sn e g o  od o g ó łu ,  n a d e r  szkodliw e w y w a r ło  
skutki.  Nieraz w idzie l iśm y sm u tn e  n a s tę p s tw a  zbytecznój pow olności  pol­
skiej,  gdy  zam ożne w  bogac tw a  i ludność , a p rzy tem  na obcój polegające 
pom ocy miasta pruskie ,  podn ios ły  chorąg iew  b u n tu ,  op ie ra ły  się praw ój 
w ład zy ,  p rzek ła d a jąc  pano w an ie  k s iążą t ,  którzy ich w id ok om  lepićj z d a ­
wali się o d p o w iad ać ,  jaklo  m ianowicie  na w ięk szą  skale w y d a rzy ło  się 
p rzy  w stąp ien iu  na t ron  Stefana Batorego. Inaczój się s ta ło  ^  szlachtą  p r u ­
ską, k tóra  p rzyp u szczan a  do w szystk ich  p rzyw ile jó w  s łużących  tem u sta­
now i w  Polsce, mniej m iała  p o w o d ó w  do szukania  odręb no śc i  i zw olna  zu­
pełn ie  spo lszczała .  Szlachta ta, aby  lepićj za trzeć  ś lad  niemieckiego p o c h o ­
dzenia , t łóm aczyła  na polskie s w e  nazw iska , albo je  od rodz innych  w iosek 
przyb ie ra ła .  G dy rz ą d  prusk i p ie rw szy m  podzia łem  zają ł P rusy  polskie i 
niemiecki p ie rw ias tek  szybko  zaszczepić  zd o ła ł ,  n iek tóre  rod z iny  w ró c iły  
do d a w n y c h , p ie rw o tn y ch  sw-ych nazwisk , z acho w u jąc  je d n a k  i polskie, 
zkąd  p o w s ta ły  sk ła d a n e  familijne n azw isk a :  R osenb erg  v. Gruszczyński, 
Hund v. Psarski,  Stein v. Kamiński,  Morgenstern v. Ju t rzen k a ,  G otzendorf  v. 
G rabow sk i  itp. Nie od razu  przecież i nie  bez  mocnego op o ru  z rzek ła  sią 
szlachta p ruska  niemczyzny i p row in cya lneg o  odłączenia .  W ielokrotn ie  u- 
pominala  się o z a g w a ra n to w a n e  p rzy w ile je ,  m iała  o ddz ie lny  se jm  prusk i 
w  G rudz iądzu ,  o so b n y  k odeks  czywilny i k a rn y  zw an y  K o rre k tu rą  p ru ską ,  
w ła s n ą  m o n e tę ,  i nie chcia ła  cierpieć u  siebie szlachty innych  okolic ani 
jako u rz ę d n ik ó w ,  d u c h o w n y c h , ani jak o  właścicieli ziemskich. Królowie 
polscy omijali te śc ieśn ien ia ,  n a d a ją c  Polakom indygienaly p ru s k ie ,  a p r a ­
w id ła  tego tak d ługo  p rz e s t rzeg an o ,  że  biskup W arm iń sk i ,  Ignacy Krasi­
cki, taki indygienat od S tan is ław a  Augusta  o trzym ać m u s ia ł ,  nim zas iad ł 
na swój ka ted rze .  Co najdziwnie jsza , że szlachta p ru s k a  m ając w olność  
p rzenoszen ia  się sw o b o d n ie  do w szystk ich  okolic Polski i używ ania  p rz y ­
w ile jów  sw ego  stanu, zaprzecza ła  tego p ra w a  u s i e b ie , n a w e t  w tenczas ,  
gdy  sam a  przyjęła  język  i obyczaje  polskie. Wielu P ru s a k ó w  u w aża ło  
p ro w in cy ą  sw o ją  jako n iepodleg łą  i n iezależną od Polski, m a jącą  tylko w spól­
nego k r ó l a , i o tw arc ia  na se jm ach z p re tensyam i sw em i w ystępow ali ,  żą ­
dając  ab y  ich w  takim jak  Litwa do Polski postawiono stosunku. Czas p o ­
trafił u sun ąć  n ieporozum ienia :  w za jem n e  zbliżenie ustaliło przy jaźń , a z da­
w n ych  zachcianek  n iezawisłośc i,  pozostały  tylko d ro b n e  okruchy ,  nie  p su ją ­
ce ogólnćj harmonii w  ró żno ro dn ych  cząstkacn Polski.

W stęp  do tomu II, zaw iera jący  w y p a d k i  za Jagiellonów i k ró lów  e le­
kcy jny ch ,  więcój zbliżone do naszych  czasów , obfitszych w  h is to ryczne  
ź ród ła ,  w olne są od  uchyb ień  często n a po ty kan ych  w  p ie rw s z y m  tomie. 
Jed n o  tylko tw ierdzen ie  w y w o ła ło  w  nas n iem ałe zadz iw ien ie ,  gdy (na 
str.  ł ! )  czy tam y, iż dla zw alczenia  p ro tes tan tyzm u Zygmunt August,  sk łon ił
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duchowieństwo do obrania środk ów  łagodnych i w łaśc iw ych  na drodze  
przekonania. P ierw szy  raz dowiadujemy się o takióm postępowaniu  Zy­
gmunta Augusta. Monarcha ten całe  życie sw oje chwiejący się w  w ierze ,  
przed śmiercią ojca jaw ny zwolennik religijnych n o w o śc i ,  sp row ad zan iem  
dziel protestanckich, otaczaniem się nieprzyjaciółmi kościoła, przyczyn ił  się 
najwięcej do jego upadku na Litwie. Później pozwolił na ograniczenie w ła ­
dzy biskupów, a lubo w  końcu panowania sw ego , czy  to z niestałości,  
czy  też w  skutek zmiany zasad, zaczął się skłaniać do katolicyzmu, nigdy  
jednak religijności swojój nie posunął tak daleko, aby miał d u chow ień stw o  
do gorliwości zachęcać. Wiedział o tern dobrze i papież, gdy przez lega­
tów sw oich  starał go się przy wierze przodków  u trzym ać, —  wiedzieli  
przyw ód zcy  różnowierców, gdy mu pisma sw oje  dedykowali.

Dokładnie bardzo skreślone są w  tomie III początki narodu L itew skie­
go. W ogólności cała część  o Litwie, zakończona na r. 1569, należy do 
najlepiój opracowanych, i pokazuje autora z tą gałęzią history i szczeg ó łow o  
obznajomionego. Co do jednych tylko J a d iw in g ó w  nic s tanow czego  po­
w iedzieć  nie można, a wszelkie  dotychczasowe badania na domysłach opar­
te nie doprowadziły  do żadnego rezultatu. Najbardzićj wszelkićj podstawy  
pozbawionem jest twierdzenie, iż bylilo Mazury nie chcący przyjąć w iary  
chrześciaóskiój i chroniący się w  lasy litewskie, których dow ódzcam i byli 
Litwini. Najpodobniejsza do praw dy, iż stanowili gałęź Litwinów, rów nie  
jak Prusacy i Żmudzini, z w iększą tylko różnicą języka, taka może jaka 
dzisiaj między Litwą i Łotyszami zachodzi, a przecież nikomu na myśl nie 
przyjdzie, aby tych ostatnich od pobratymstwa wyłączać. Kilkanaście w y ­
razów zachowanych z m ow y Jadźw ingów  przez kronikarzy, utwierdza nas 
w  tern przekonaniu.

Unia Litwy z Polską r. 1569 słusznie bardzo kończy dzieje Litwy, bo 
od tego czasu podziela ona w spólnie  wszystkie tryumfy i klęski, lubo duch  
prowincyalnego odosobienia i później postrzegać się daje, do czego odrębny  
zbiór praw (statut) i osobna administracya niemało się przyczyniały. Dłu­
goletnie sam ow ładztw o w  Litwie w p łyn ę ło  mocno na ducha porządku i u- 
szanowanie dla w ład zy ,  i niemałego trzeba było czasu nim się duch anar­
chiczny z korony na dobre w  niej rozgościł. Jak cała Litwa, tak i stolica 
jej Wilno, dokładnićj od innych miast opisane, do czego przyczyniły się 
dw a dzieła odznaczające się obfitością materyałów i obszernością, przez 
Balińskiego i Kraszewskiego wydane. Jednąbyśm y tylko zrobili uw’agę do 
miejsca, w  klórem liczba zmarłych na morową zarazę podana Da 30,000  
Chrześcian i 4000 Żydów. Historycy nasi kochają się nadzwyczajnie w licz­
bach o k rąg ły ch , i bez oglądania się na prawdopodobieństwo szczodrze  
niemi szafują. Spisów  ludności nie znano, tćm bardziój trudno było m yśleć  
o nich śród powszechnego, trwogą śmierci sprowadzonego zamętu. Ludność  
Wilna nie przenosi dzisiaj 50 ,000 mieszkańców 5 zw a żyw szy  zaś iż w  osta­
tnim półwieku miasta bardzo się pow iększy ły , łatwo osądzić, iż podana  
cyfra zmarłych jest przesadzona. Tak wielkiej śmiertelności, iżby cala lu­
dność  wymarła, nie mamy w  dziejach przykładów, a najokropniejsze po­
wietrze w  Barcelonie, nie zgładziło więcej jak p o ło w ę  ludności. Obszerność  
lóż w ojew ód ztw a  Wileńskiego, mająca w ynosić  1350 mil kwadr., nie jest 
z prawdą zgodna. Dzisiejsza Gubernia le’goż nazw iska, obszerniejsza od 
niego, nie obejmuje 800  mil kwadr.

W końcu opisu w ojew ództw a Trockiego zamieszczono zamki i miasta, 
których nazwiska pozostały tylko w kronikach, a położenie albo nieznane, 
albo wątpliwe. Jestto myśl nader szczęśliwa, i szkoda iż tylko do samój Litwy 
ograniczona. Prawda źe w  T rock iem , które było ciągłym tealrem wojny 
z Krzyżakami, więcój jest rozwalin starych zamków, lecz w  Płockiem Ziemi 
Dobrzyńskiój, w  Wielkopolsce, także ich nie brakuje, i b y łoby  nader dla
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dziejów pożyteczne, gdyby w  takiż sposób z oznaczeniem miejsca zebrane 
zostały. Czytając Długosza i Bielskiego natrafiamy często na nazwiska w io­
sek 1 zamków, których na próżnobyśm y szukali w  najobszerniejszych opi- 
sacli 1 szczegółach mappowych. N azwy te służą niekiedy pozostałym ruinom 
albo lasom które po wyludnieniu kraju na uprawnych dawniój łanach po­
rosty, albo w rescie  zupełnie zaginęły.

Te °gólne nasze postrzeżenia nad szacow nem  nader dziełem, które
w  l ę  ach każdego miłośnika rzeczy ojczystych znajdować się powinno.

ie jestto zapew ne p ierwsze i ostatnie wydanie, i mam y niepłonną nadzieję,
ze się z postępem czasu ukażą n o w e ,  poprawniejsze, które rozciągną swój
zakres az do ostatnich czasów. Samo oświadczenie autorów upoważnia
nas do takiej nadziei, a może być, iż wtenczas i nasze uwagi zasłużą na 
wzglęuy.

Co się tyczy szczegó łow ego  opisu miast i wiosek, powtarzamy to coś- 
my już w  początku artykułu powiedzieli,  iż przejrzenie dokładne uchybień  
przechodzi możność pojedynczej osoby. Brakuje ogromnej liczby miast 
1 wiosek pamiętnych albo urodzeniem znakomitego męża, stoczoną potyczką, 
lub wreszcie  fundacyą znakomitego klasztoru. Dzieła podobne już z natury 
swojej przy p ierw szćm  w ydaniu nie mogą być kompletne, ża ło w a ć  prze­
cież należy iz autorowie me mieli pod ręką ani O pisu  W. X. Poznańskiego  
przez Ludwika Hr. Platera roku 1846 w  Lipsku, ani Starożytności Polskich  
w Poznaniu roku 1842 w yd an ych , które u łatwiłyby zapełnienie niejednej 
szczerby. N awet M ala Encyklopedya  św ieżo  zgasłego Stan. Hr. Platera 
mog a y przyjść w pomoc, zawiera bowiem daleko więcćj ważnych rzeczy  
mzby się tego po skromnym tytule spodziew ać  można. Autorowie sami 
czują obi ze rożne niedostatki, w zyw a jąc  o udzielenie sprostowań i uzu­
pełnień aby z nich korzystać albo przy now em  zupełnie w ydaniu, albo też 
przy ułożeniu osobnego dodatku. To nas ośmiela do zrobienia różnych  
notatek porządkiem w ojew ództw . Niechcąc zaś oddalić się od drogi pla­
nem samego dzieła nakreślonćj, kończymy je  również na r. 1794, od czego  
tylko nieuchronny koniecznie związek zmusza nas czasem do zboczenia.  
Będziemy się uważali za szczęś liw ych , jeżeli uwagi nasze choć w  najdro­
bniejszej części posłużą do uzupełnienia dzieła, któreeo zalety w ysoko c e ­
nić umiemy. 1 J

TOM I.
WOJEWÓDZTWO POZNAŃSKIE.

M iejsca zu pełn ie  pominięte.

Owiuska, niegdyś zw ane Łowińska, w ieś  półtory mili od Poznania, na 
prawym brzegu rzeki Warty położona; niegdyś bardzo bogaty klasztor Cy- 
s erski Zakonnic, do którego kilkanaście wsi należało. Jak wszystkie inne 

asz ory w  Poznańskiem, lak i len uległ kassacyi, a daw ne jego zabudowa-  
ma 01 dano na szpital cierpiących pomieszanie zm ysłów.
,  ołuszyna, w ieś  między S tęszew em  i Kościanem, pamiętna walką roku
1dd2. między Polakami i Krzyżakami za Wład. Łokietka.

Trzebowo, w ieś  pamiętna bitwą stoczoną między Polakami pod do­
w ód ztw em  Stefana Czarneckiego i Szwedam i r. 1657.

Międzychód, miasto nad Wartą, niegdyś starostwo, (po  niemiecku Birn- 
baum).

Sieraków nad Wartą, z kościołem księży Bernadynów , w  którym
znajdują się najpiękniejsze w  całej Wielkopolsce nadgrobki Opalińskich,
niegdyś właścicieli tego miejsca. Tu w ed le  niektórych miała się urodzić
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Marya Leszczyńska, córka króla Stanisława, żona Ludwika XVgo króla 
franćuzkiego; nowsze jednak badania naznaczają z większem do praw dy  
podobieństwem, wieś Baszków, w  dzisiejszym powiecie krotoszyńskim.

Kargowa, na samóra pograniczu Polski, zw ane także czasem Unrugowo, 
gdyż od Unrugów założone zostało. Były tam niegdyś wielkie jarmarki 
ułatwiające handel Polski z Niemcami, jako i komora graniczna. Tędy zw y ­
kle przejeżdżali królowie polscy August II. i III. z Drezna do Warszawy, 
a że z położenia miejsca tutaj nocleg wypadał,  zbudowano dla wygody 
monarchów stosowny dom, którego szczątki dotychczas się utrzymują. Przez 
lat sześćdziesiąt stała tu kompania wojska saskiego z 200 ludzi złożona, 
odbierająca rozkazy od dowódzcy z Drezna, dla odbywania straży podczas 
pobytu króla. Ostatnim właścicielem był Alexander Unrub, dyrektor men­
nicy warszawskiój za Stanisława Augusta, po którym pozostały się stemple 
niektórych monet i medalów za tego króla bitych. Jest podobieństwo że 
tu był zawarty traktat między Bolesławem Kędzierżawym i Fryderykiem 
Rudobrodym r. 1157, gdyż K ryzgow y  jak ją  kronikarze nazywają, nigdzie 
w  Polsce znaleść nie można. Kargowa jest jednóm z małej liczby miast 
polskich, gdzie nigdy nie było kościoła katolickiego, co łatwo pojąć, gdy 
zważymy że od czasów swego założenia było w posiadaniu protestanckiej 
rodziny Unruhów. Za to w  kościele evsanielickim co dw a tygodnie odpra­
wia się nabożeństwo w  języku polskim i w takimże miane jest kazanie, 
szczególniej dla pobliskiej wsi Chwalimia, której mieszkańcy są Polacy ewa- 
nielicy, a raczej W endowie w XVII. wieku z Saxonii jako osadnicy sp row a­
dzeni.

Osowa-słeń, wieś w Ziemi Wscbowskiej; lu stoczona została wałka r. 
1706 między wodzem szwedzkim Rennschildem i Rossyanami. Dowódzca 
ostatnich Wostromicki na głowę pobity, dostał się do niewoli

Miejsca w  dziele wym ienione , do których n iektóre'szczegóły dodać w y ­
pada.

Piła, miasto nad r. Głdą, jest miejscem urodzenia wiekopomnej pamię­
ci księdza Stanisława Staszyca, którego ojciec był tutaj burmistrzem. Mia­
sto przeszedłszy r. 1772 pod panowanie pruskie znacznie,’ się rozmogło, 
ale lóż zupełnie zniemczało, lak że dzisiaj trudnoby od mieszkańców do­
wiedzieć się, gdzie znakomity nasz autor i patryota ujrzał po raz pierwszy 
światło dzienne. W ostatnich czasach stało się głośnóm nowo-powstałą , 
tak zw aną chrześciańsko-katolicką sektą^Czerskiego, który tu był wikaryu- 
szem przy kościele parafialnym.

Paradyż, klasztor położony w miejscu gdzie się przed r. 1763, to jes t 
przed traktatem Hubertsburgskim schodziły trzy granice: Austryacko-szlą- 
ska, Polska i Brandenburgska. W miejscu lem leży wielki granitowy trój­
kątny kamień, a podanie miejscowe niesie, iż na nim objadowali trzej po­
graniczni monarchowie, tak jednak iż każdy siedział na swojem  territorium 
i był niejako u siebie w  domu.

Wałcz. Są pew ne uprzywilejowane w  Polsce miejsca, dostarczające 
więcej jak inne duchownych. Jak Żmudź Litwie, Podoliniec na Śpiźu Ga- 
licyi, tak okolica W ałcza od czasów bardzo dawnych dostarczała Wielko- 
polsce księży, i tóm się tlómaczy wielka liczba niemieckich nazwisk między 
duchownymi. Podział kraju nie zmienił tego stosunku, i stan takowy trw a 
naw et obecnie. Okolicę całą zamieszkują Niemcy katolicy, których niewła­
ściwie często Kaszubami nazywają ; chyba dla tego że krainę tę niegdyś 
Kaszubi Pomorscy dzierżyli.

Obra, klasztor Gysteresów fundacyi bardzo dawnój. Dzisiejszy gmach 
dopiero w końcu XVII. wieku zbudowany, nie zawiera żadnych history­
cznych pamiątek. Jedyny zabytek stanowią nadgrobki rodziny Gurowskich.
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Rydzyna, miasto Sulkowskich, podczas wojny o Szląsk najechane było 
przez Fryderyka II o czem obszerniej Kitowicz w Pamiętnikach pisze.

WOJEWÓDZTWO KALISKIE.
Przy opisie tego w o jew ódz tw a w padam y na trop, jakim sposobem 

upowszechniaj ) się pomyłki historyczne, gdy często autorowie przepisując 
jeden  z drugiego nie zadają sobie najmniejszój pracy, aby omyłki p o p ra ­
wić, chociażby się to z łatwością uskutecznić dało. Święcki w O pisie S ta ­
ro ży tn e j Polski powiada, że Stanisław August utworzył z części kaliskiego 
w ojewództwo gnieźnieńskie, ale nie chcąc sobie zadawać kłopotu w ich 
rozgraniczeniu, opisuje je  razem. Andrysowicz w d z ie ik u : Jeografia i dnie­
j e  S ta ro ży tn e j Polski, 1842, będącem doryw czą i niedbałą kompilacyą Świę- 
ckiego, utrzymuje że wojew. kaliskie składało się z czterech powiatów, to 
je s t :  kaliskiego, pyzdrskiego, konińskiego i nakielskiego ; nie będąc jednak 
pew nym  co do ostatniego, nie zamieścił wcale Nakla między miastami; w y ­
borny zaiste sposób wyjścia z niepewności.  Autorowie w  mow’ie będące­
go dzieła, powiedziawszy że województwo gnieźnieńskie utworzone r. 1768 
z powiatów: gnieźnieńskiego i kcyńskiego, załączyli jednak  Nakło do ka­
liskiego, chociaż spojrzawszy na pierwszą lepszą starożytną mappę. można 
się było przekonać o bezzasadności podobnego tw ie rdzen ia ,  bo Nakło le­
ży za Notecią, przegrodzone od Kalisza znaczną p rzestrzen ią , na klórćj 
Gniezno i Kcynia położone. Z tego b łędu powstały inne, bo miasta: Zło­
tów i Mrocza także niewłaściwie w W. kaliskiem pomieszczone zostały. 
Jak podobny błąd mógł powstać, trudno pojąć, bo w opisie granic w ojew ódz­
twa wyraźnie powiedziano, iż na północ styka się z Kujawami. O powie­
cie nakielskim dalej stoi: „Część powiatu za Notecią stykająca się z w o­
j e w .  Pomorskićm, nosiła imię Krainy, inne zaś części zw ane od wieków 
„Pałuki i Kaszuby." Sąto same niedorzeczności,  które z boleścią napotyka­
my w  dziele z tylu względów szanownóm. Kaszubami nazywam y dzisiej­
sze powiaty Lavenburgski i Bytoski w Pomeranii pruskićj i powiaty : We- 
jerowski i Kartuzki w dzisiejszych Prusach zachodnich a dawnem wojew. 
Pomorskióm położone, i dotychczas przez Kaszubów zamieszkałe. Pałuki 
składają w  znacznej części dzisiejsze p o w ia ły : Wągrowiecki i Szubiński. 
Trudniój jest  dociec zkąd powstało to naz w isk o ; w braku pewniejszych 
dow odów  uciekamy się do przypuszczenia i oparcia naszego sądu na pod­
stawie miejscowego podania utrzymującego iż miasteczko Łekno nazywało 
się L u k i , skąd powstało wyrażeuie po Luki, następnie Pałuki.

WOJEWÓDZTWO GNIEŹNIEŃSKIE.
Składało się nie z dwóch lecz trzech powiatów : Gnieźnieńskiego, Kcyń­

skiego i Nakielskiego.
O puszczono:

Sabiszyn, miasteczko pamiętne bitwą r. 1794 między jenerałem Dą­
browskim i pruskim dowódzcą Sekulim , w skutek którćj pierwszy zajął 
Bydgoszcz i okolice za Notecią położone.

Lubostroń, wieś blisko Łabiszyna w bardzo pięknem położeniu, z oka­
załym pałacem wystawionym przez miejscowego dziedzica Fryd. Skórze- 
wskiego w  ostatnich latach panowania Stanisława Augusta.

Januszkowo, wieś pod Żninem, w której r. 1506 urodził się znakomity 
poeta Klemens Janicki, jakto sam o sobie powiada:

Za Ż uińsk iem  b a g n em  je s t  w i e ś  p rzejezdn a  
Co s i ę  Janu sza  im ie n iem  z o w ie ,
T a m t ę d y  n ie g d y ś  p o l s c y  k r ó lo w ie  
Jeźd z i l i  w  p r u s k ą  z ie m ię  od  Gniezna —
I tam  mój o jc ie c  m ie s z k a n ie c  w io s k i ,
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Oral poczciwie  g ru n t  p rad z iad o w sk i .  —
Tara g d y  mu dz ia tw a  m o re m  p om ar ła ,
Co nasze  s t r o n y  w y n isz cza ł  s ro d z e ,
Łza się z o jcow skich  ź re n ic  o ta r ła  —
Gdy na św ia t  Boży, k ’n iem u  p rzy ch o d zę .
Dla m nie  c zw a r teg o  dnia  L is topada 
B łysnę ło  św ia t ło  j a s n o śc i  dn iow śj ,  itd.

(P rzek ład  W ład y s ław a  Syrokom li .  W ilno  1851 r.)
Należy dodać:

Gniezno. Kronikarz Gallus tw ierdzi, iż to miasto dostaw ia ło  6,500 z b r o j ­
nych ry c e rz y  na w ojnę ,  i z tąd  n iektórzy późniejsi his torycy nabrali p r z e k o ­
nania o przesadzonój w ielkości jego. W y raże n ie  Galla ściąga się nie do 
sam ego miasta lecz do g ro do w eg o  o k rę g u ,  którego o b sz e rn o śó  nie da  się 
ściśle oznaczyć.  A by  lak  liczną silę  z b ro jn ą  w ys taw ić ,  t r z e b a b y  najm nić j  
sto tys ięcy  ogólnćj lu d n o ś c i ,  a tak wielkiego miasta n iem asz  dziś n a w e t  
w  całćj Polsce, z w y ją tk iem  W arszaw y .

W bliskości je s t  w ieś  L e n n a -g ó ra ,  od której cesa rz  Otto p ieszo  do  
g rob u  Ś.  W ojciecha pie lgrzym kę o d b y w a ł .  Znajdujące  się w  kościele k a t e ­
d ra lny m  d rz w i  zw an e  Kijowskie, są z czasów  daleko późnie jszych , p r z e d ­
stawiają  bow iem  m ę czeń s tw o  Ś. W ojc iecha ;  p r a w d z iw e  d rzw i  zdo by te  
przez Chrobrego i z ło żon e  w  d a rze  k ośc io łow i,  s ta ły  się w ra z  z w ielu  
innemi ska rb am i łu p e m  C z e c h ó w ,  którzy  Wielkopolskę ogniem i m ieczem 
zniszczyli , a także i k a ted rę  sp ląd row ali .  W  sk a rbcu  kościelnym dość  o b ­
fitym w  n a ro d o w e  pam iątk i ,  z n a jd o w a ły  się łu p y  na K rzyżakach  przez 
W ład .  Jagiełłę  z d o b y te ;  niektóre  z nich w  ostatnich czasach  przeniesiono 
do Malborga i z łożono  w  Muzeum starożytności krzyżackich.

Wągrowiec, o pac tw o  C ystersów , je s t  m iejscem urodzen ia  Jak ób a  W ujka, 
p ie rw szeg o  tłómacza biblii katolickiój.

Nakło, miasto p o w ia to w e ,  s t a ro s tw o ,  g ró d ,  s ły n n e  w a le c z n ą  o b ron ą  
p rzec iw  Pom orzanom . Tam na w zniosłej zam kow ój g ó rz e ,  w e d łu g  k ro n i­
karzy  pokazyw ał się B olesławow i K rz y w o u s tem u  anioł i p o k a z y w a ł  d rog ę  
k tórą  się ma u d ać  na pobicie nieprzyjació ł.  Po zajęciu  p ie rw szy m  z a b o ­
rem  pod  pan o w an ie  pruskie ,  F ry d e ry k  II. z b u d o w a ł  kanał łą cz ący  Noteć 
z Brdą, czem n ieskończenie  się p rzy łoży ł do w zbogacenia  okolicy i ożyw ie­
nia handlu ,  lecz razem  całą  tę  s t ron ę  tak zniemczył, iż w y d a je  się jak  n ie ­
miecka w y sp a  śród  polskićj ludności.

W O JEW ÓD ZTW O  BRZESKIE —  KUJAWSKIE.
Dodać należy:

Włocławek, miasto n a d  W isłą .  W  rok u  1794. podczas  p ow stan ia  K o­
ściuszki zaszed ł tu  w a ż n y  w y p ad ek ,  o k tórym  w spom nieć ,  za tćm  większą 
u w a ż a m y  p ow in no ść ,  iż dotychczas lekką za ledw ie  rob iono  o nim w zm ian ­
kę. Kiedy kró l p ru sk i  mimo w y s i le ń  d ługo  bezskutecznie  oblegał W a rs z a ­
w ę , n a k a z a ł  sp ro w ad z ić  z G rudz iądza  działa wielkiego ka l ib ru  i s to so w n ą  
ilość kul i p rochu ,  aby  z tą n o w ą  pom ocą  p ręd zś j  os iągnąć pożąd any  s k u ­
tek. P rz e p ra w a  pod  w o jsk ow ą  esk o r tą  o d b y w a ła  się s ta tkam i na Wiśle. 
G dy tr a n sp o r t  n a d szed ł  do  W ło c ła w k a ,  żo łnierze p ru s c y  znużen i p o d ró ż ą  
c h c ą c  się rozw esel ić ,  udali się do miasta, zos taw iw szy  s to sow n e  w a r ty  na 
każdym  statku. W łaśn ie  w  tym  dn iu  miało w y b u c h n ą ć  w  okolicy p o w s ta ­
nie p od  d o w ó d z tw e m  kasztelana Mniewskiego. D waj p j t ryo ly czn i  m ie szcz a ­
nie mający o tern w iadom ość ,  p rag n ąc  się ojczyźnie  p r z y s łu ż y ć ,  odw ażyli  
się na k ro k  śmiały, k tóry  ich usi łow ania  na jpom yślnie jszym  uw ień czy ł  s k u ­
tkiem. W ieczorną  porą ,  w siad łszy  na  małe rybackie  łodzie, opa trzen i w  św i­
d ry  podp łynę l i  cicho do s ta tków . Czas d żd ży s ty  spędz i ł  w y g o d n y ch  ż o ł­
n ierzy  z p o k ład ó w  do  w n ę trza  i u ła tw i ł  n iezmiernie czynność .  W  kilka-
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naście minut p rześw idrow ano  dziury, a wciskająca się w o d a  zatopiła wnet 
całą w y p ra w ę .  Na krzyk ratujących się żołnierzy, przybiegli podochoceni 
ich towarzysze z miasta ,  ale wszelka pomoc była już d a rem na ,  i ujrzeli 
tylko s terczące maszty, wskazujące miejsce zatonionój flotylli. Aulorowie po 
dokonaniu dzieła uciekli do powstania, żołnierze pruscy dostali się do nie­
woli, a w ypadek  ten na los całój kampanii w y w ar ł  niezmierny w p ływ , 
gdyż w  połączeniu z jednocześnie wybuchłóm  powstaniem w Mazowszu 
i Wielkopolsce, zmusił króla pruskiego do nagłego odwrotu  z W arszawy 
i cofania się w  granice swego państwa. W szyscy historycy krótko zby­
w ają  ten w ypadek, naw et bardziój szczegółowy Antoni Ostrowski (w dziele 
Ż yw o t T om asza  Ostrowskiego tom I. str. 124.) powiada tylko, że kasztelan 
Mniewski napadł w trzydzieści ludzi i działa zabrał i zatopił. Podaliśmy 
ten w ypadek  tak jak  na miejscu był opowiedzianym, niezaręczając czy się 
nie wcisnęły  jakie niedokładności. Może ktoś z mieszkańców W łocławka 
mając na miejscu większą sposobność wywiedzenia się szczegółów, opisze 
nain to male na pozór, a w  tak ważne skutki obfite zdarzenie, podając r a ­
zem do potomności nazwiska tych dwóch śmiałych rycerzy, których zasłu­
ga lem większa, że nietylko żadną materyalną korzyścią, ale nawet zaszczy- 
tnóm wspomnieniem nadgrodzoną nie została. Dotychczas próżnośmy szu­
kali nazwisk tych patryotycznych mieszczan, naw et w obszernych i drobia­
zgowych spisach Kościuszkowskiego powstania.

WOJEWÓDZTWO INOWROCŁAWSKIE.
O pu szczon o:

lo u tw y ,  mały folwark nad Notecią, którą w  tern miejscu także Mon- 
Iwami nazyw ają ,  jest miejscem krwaw ej bitwy zaszłój r .  1666. między 
wojskami królewskiemi pod dowództwem Jana Kazimierza, a pospolitóm 
ruszeniem ze szlachty złożonem pod naczelnictwem Lubomirskiego. Zwy- 
cięztwo było na stronie narodowój, okupione stratą kilkunasly tysięcy ofiar 
z wojska królewskiego. Zamiar Jana Kazimierza, a bardziój jeszcze mał­
żonki jego, naznaczenia następcy tronu za swego życia, wyw ołał powsze­
chne w stanie szlacheckim oburzenie i był powodem krwawój wojny, która 
się dopiero po lój bitwie ugodą w Łęgonicy zakończyła. Godnem jest 
uwagi dziejowego badacza, iż taż sama szlachta która jedenaście lat w przód 
(1655) pod Ujściem, chociaż daleko od Szw edów  liczniejsza, nie odważyła 
się stoczyó walki z nieprzyjacielem, i haniebnie za namową Radziejowskiego 
odstąpiła narodowój sp raw y ; która nie chciała walczyć z Moskwą z po­
wodu nie zapłaconego żołdu, teraz, w obronie przywilejów stanu swego, 
znalazła środki do prowadzenia kosztownój wojny z własnemi rodaki, i oka­
zała męztwo jak gdyby walczyła za najświętszą sprawę.

Dodać lub sprostować n a leży .
Inowrocław, nie leży blisko Noteci jak  w  dziele wyrażono. W jednym 

z kościołów znajdują się najdawniejsze starożytności słowiańskie w m uro­
wane w  ścianę. Bliższy ich opis znajduje się w  Przyjacielu  Ludu.

Bydgoszcz, pamiętna jest traktatem r. 1657 uwalniającym Elektora b ran ­
denburskiego od hołdu. Nosi on także imię Welawskiego, gdyż tam pod­
pisany został. Za panowania W azów bardzo zamożne miasto spółubiega- 
jące  Się z Toruniem i Elblągiem o pierwszeństwo. Monety bydgoskie na ­
leżą do osobliwości numizmatycznych. Po wojnach szwedzkich zupełnie 
zniszczone, zaczęło odzyskiwać sw ą świetność r. 1772, gdy zostało stolicą 
oddzielnego obw odu zwanego N etz-D istrict. Od tego czasu stało się mia­
stem niemieckiem.

P r z e g l ą d  P o z n a ń s k i .  XIV. *6
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W O JEW ÓD ZTW O  MAZOWIECKIE.
Opuszczone:

Brudno, w ieś  blisko przedm ieśc ia  Pragi. Tu s toczoną została zacięła 
walka 1656 r. m iędzy  wojskiem polskićm pod  d o w ó d z tw e m  Jana  K azimie­
rza i S z w ed am i p od  w o d z ą  Karola G u s taw a . O sta tn iego  po s i łk o w a ł F ry ­
d e ry k  Wilhelm Elektor B rand enb u rsk i .  Po t rz y d n io w e j  u p o rczy w ć j  b itwie 
W a rs z a w a  św ieżo  p rzez  Polaków  o dzy sk ana ,  dosta ła  się p o w tó rn ie  w  rę c e  
nieprzyjaciół.  Z tern w szyslk iem  S z w e d z i  i Niemcy lubo zw ycięzcy  także 
znaczn e  ponieśli st ra ty ,  a  E lektor p rzew id u jąc  sm u tną  dla sw y c h  s p r z y ­
m ie rzeń ców  S z w e d ó w  p rzysz łość ,  t rzym ając  się p rz y te m  tradycyjnćj dom u 
sw e g o  polityki łączenia  się z m ocnie jszym , w k ró tce  ich od s tąp i ł ,  a n a w e t  
zd radz ieck o  p o w ie rzo n e  mu w  o b ro n ę  zamki o d e b r a ł  i Polakom w y d a ł ,  
dla  przypochleb ien ia  się i ujęcia P o la k ó w , a  następnie  w yta rg ow an ia  dla 
siebie najkorzystn ie jszych  w a ru n k ó w .  Zamiary jego u w ień czo n e  zostały  przy  
zaw arc iu  trak ta tu  W elow skiego  najpom yśln ie jszym  skutkiem .

Dodać należy:
Warszawa. T am  gdzie dz iś  stoi dom  T o w a rz y s tw a  Przyjaciół N auk  zbu­

d o w a n y  p rz e z  S ta szy ca ,  by ł  daw nie j  kościół i klasztor ks ięży  Dominika­
n ów , a za Zygmunta III. s ta ła  ce rk iew  g re c k o - ro s s y j s k a .  P ocho w an o  tam 
zw łok i ca ra  Szujskiego i b ra ta  jego ,  zm arłych  w Gostyninie. Za S tan is ław a  
A ugusta  na żądanie  posła  R epnina  w yję to  ze śc iany  tablicę z napisem 
uw ie czn ia jący m  to z d a rz e n ie ,  ab y  nie  p rzy po m in a ła  poniżenia  M oskwy, 
w  chwili gdy  zaczęła  rozciągać n ad  Polską groźny  sw ó j pro tek tora t .  T reść  
n ap isu  d o c h o w a ł  nam  historyk N aruszew icz. Z tćm w szyslk iem  i sam o n a ­
w e t  miejsce  ob u d za ło  niemiłe dla Moskwy w spom nien ie ,  i szukano  pozoru  
a b y  Dominikański kościół zniszczyć. W  kró tce  po ogłoszeniu K o n g re so w e ­
go k ró le s tw a  p o d a ła  się do tego w y b o rn a  sposobność ,  gdy j e d e n  z d u c h o ­
w n y c h  pod czas  n a b o ż e ń s tw a  w y s tr z a łe m  z pistoletu o d e b ra ł  sob ie  życie. 
Zam knię to  n iezw łoczn ie  kościół,  ogłoszono  miejsce św ię te  jak o  sp ro fano ­
w a n e ,  i p rzy s tą p io n o  w k ró tce  do  rozeb ran ia  całego gm achu .  Do tego to 
zd a rz e n ia  odnosi się zw ro tk a  ze znajom ćj p i e ś n i : „Cześć polskićj ziemi 
cześć.*

Zlyś „carze o b ra ł  d a c h  
Gdzie m ieszka ł  s ta ry  Lach;
Tu n igdy  nie by l  Rus.
Lecz  gdzie  z w a lo n y  s tó s  
D om inikańsk ich  gruz ,
Tam t ro n  j e s t  wasz.

Z p rzy cz y n  ł a tw y c h  do  o d g ad n ięc ia ,  szczegó łów  ty c h ,  tkw iących cią­
gle w  pamięci Polaków, a mianowicie  W a rs z a w ia n ,  nie można by ło  w  dzie­
le pomieścić, i dla tego też n a jm nie jszego  w  tym w zględzie  nie rob im y a u ­
to rom  zarzutu .

W  zam k u  w a rsz a w sk im  zn a jd o w a ł się oryginalny o b ra z  pędzla  s ł a ­
w neg o  malarza  Dolabelli. A rtys ta  by t n aoczn ym  św iad k iem  g dy  he tm an 
Żółkiewski p rz e d s ta w ia ł  w zię tych  do niewoli ca ró w  Z yg m u n lo w M II .  i ze­
b ra n e m u  w  W a rs z a w ie  se jm o w i,  i wielki ten w dziejach naszych  w y p a ­
d ek  po m is t rzo w sku  pędz lem  na płótnie p rzek aza ł  potomności.  Za A u g u ­
sta II. Piotr I. zw an y  W ie lk im , b ę d ą c  w  W a rs z a w ie ,  o b e jrzaw szy  obraz ,  
czyto  że u p o d o b a ł  sob ie  jego  p ięk n o ść ,  czy tćż, co je s t  p ra w d o p o d o b n ie j ­
szym , że chciał go z p rzed  oczu  w id z ó w  usu nąć ,  p rz y m ó w i ł  się A ugusto ­
w i i w  d a rze  obraz  o trzym ał.  N iew iadom e są późnie jsze  jego  losy, długo 
n a w e t  w ątp iono  czy by ł k iedy  ry lo w an y .  N ie zm o rd o w an y  zbieracz' s ta ro ­
żytności polskich w  Paryżu  P. A dolf  Cichowski zd o ła ł  w y sz u k a ć  i n aby ć  
ry c in ę  tego o b ra z u ,  w p ra w d z ie  nie zalecającą się do k ładnośc ią  ry lca ,  ale
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zaw sze  n a d e r  w a ż n ą  pod  w zg lędem  historyczny na, bo p rzed s ta w ia jącą  nam 
w ie k o p o m n y  w dziejach  w y p a d e k ,  p rzez naocznego św iad k a  i znakom itego  
artystę.

W O JE W Ó D ZT W O  RAWSKIE.
Dodać należy :

Gostynin. T u  p o m ar l i :  Wasil Szujski i b ra t  jego Dymitr w  z a m k u  
dziś na  kościół ewanielicki p rze rob io ny m . Do tegolo zam ku odnoszą  się 
w iersze :

Gostyńsk ich  spyta j  wież,
Niech r z e k n ą  jeśli  chcesz ,
Kto siedział w nich.

W O JE W Ó D ZT W O  PRUSKIE.
Dodać n a leży:

Gdańsk. Żadne miasto polskie nie p o s iad a  tyle polskich starożytności.  
Po b r a m a c h ,  do m ac h  r z ą d o w y c h ,  pe łno  h e rb ó w .  W giełdzie  kupieckiej 
w  ryn ku  położonej,  po k ażdy m  królu polskim znajduje  się jakaś  pamiątka. 
W  ra tu szu  miejskim pełno je s t  dy p lom ó w  i p rzyw ile jów  odnoszących  się 
nietylko do  sam ego m ias ta ,  ale do dz ie jó w  całego kraju. W  do m ach  za­
m ożnych  m ie sz k a ń c ó w  p rz e c h o w u ją  zbiory m onet  i m e d a ló w  polskich. 
S krzę tn ość  n iem iecka zd o ła ła  ś ró d  za b u rz e ń  w ojen ny ch  uchronić  od  
dy w a ż n e  m a le ry a ły  h is to ryczne .  Na pam ią tkę  poddan ia  się miasta Steta- 
n o w i  B a to rem u ,  w y s ta w io n o  w mieście T czew ie  p o m n ik ,  k tóry  później 
uległ zn is zcze n iu ;  lecz pam ięć  tego n ieszczęsnego  dla miasta zda rzen ia  p rz e ­
ch o w a ła  się w  innych pomnikach , to je s t  w  m onetach  bitych podczas  
żenią. P rzed s taw ia ją  one  z je d n e j  s t ro ny  h e rb  miasta G d a ń sk a  i r. 1o75, 
z drugiój, zam iast  zw y k łego  popiersia  króla polskiego, je s t  w ize ru nek  Chry­
s tusa  z mieczem , na około n a p i s :  D efend e  nos  Salvator mundi .  P ie rw szy  
podzia ł  Polski p rz y łą c z a ją c y  woj. P om orsk ie  do P ru s  z w y łączen iem  an- 
s k a ,  zniszczył z u p e łn ie  zam ożność  m ias ta ,  k tórą  dopiero  w  osta mc i cz,
sach o d zy sk iw ać  zaczęło. i • i i ■

Toruń, miasto n a d  W isłą .  T u  p och o w an o  w kościele luterskim zw łoki
królowej szw edzkić j  Anny, siostry Z ygm unta  111. zm arłe j  w  B rodnicy  roku  
ą625. Dziwnóm z darzen iem  A nna  w y c h o w a n a  w spóln ie  z b ra tem  sw y m  
Zygmuntem III. p rzez m atkę  Katarzynę, gorl iw ą katoliczkę, b y ła  m im o tego 
zagorzałą  p ro te s tank ą ,  i dla un ikn ięcia  s p o ró w  z b r a te m ,  opuści ła  W a rsza ­
w ę  i do śm ierci mieszkała w  Brodnicy. G dy  śm ie rć  jćj p rzy p ad ła  w cza 
sie z a b u rz e ń  sz w ed zk ich ,  musiano  od łoży ć  p o g rzeb  do późniejszego cza*“ > 
który  się też o d b y ł  rzeczyw iśc ie  za p a n o w a n ia  W ła d y s ła w a  IV. r. 
w  przy tom nośc i k r ó l a ,  książąt i po s łó w  zagran icznych  i kilku m agnatów  
polsk ich ,  k tórych W ła d y s ła w  w tym celu umyślnie  między  d yssy d en tam i 
w y b ra ł .  P iękny  n a d g ro b e k  u trzym uje  się do tychczas ,  lubo  kościoł luterski 
r. 1724. o dd ano  B e rn a rd y n o m , którzy  tu do r. 1834. przebyw ali .  Na p a ­
miątkę n ieszczęśl iw ych  w y p a d k ó w  r. 1724. gdy  dziew ięciu  obyw ate li  mia­
s ta ,  m iędzy którymi b y ł  i sam p re z y d e n t  R o s n e r ,  zostało  śc ię ty ch ,  k o “ |Sj 
sva  s ą d o w a  ro zkaza ła  w y s ta w ić  na ry n k u  to ruń sk im  figurę na w ysomej 
kolum nie  sto jącą, w  postaci jezui ty  z rózgą  w ręku. Czas tak zatart w  - 
m vs łach  p am ięć  tego w y p a d k u ,  że n a w e t  r. 1793. po prze jśc iu  Torunia  
pod p a n o w an ie  Prus. nie pom yślano  o zniszczeniu  tego na u rągow isko  po­
s taw ionego  p o są g u ,  k tó ry  dopiero  r. 1821. u s u n i ę t y  zosta ł  W  kościele 
Panny Maryi znajdu je  się sk rom ny  pom nik  p r z e z  księcia J a b ł o n o w s k i e j

K 0 P s ! S b « f c  E o V n a T N o g a l e m ,  odnogą W is ły ,  d a w n a  stolica Mistrzów 
K rzyżack ich ,  z o g ro m ny m  w sp a n ia łó j  gotyckiój a rch i tek tury  za m k iem ; o d -
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wiedz on e  by ło  1365 p rzez  Kazimierza W. który  wspólni e z W. Mistrzem

r m a c h  i n  ^  U  T * “ r2ał SZCZyde Z wież zamkowych .Gmach t en  za r z ą d ó w  polskich p o d u p a d ł y ,  p r zed  dw ud z i e s t u  kilku ‘laty
z g ru z ów  świetnie  wznies iono z zachowaniem dawnie j s zych  cech s t a ro -

j y ■
Raj Maryi, wieś  z ba rdzo  bogatym klasz torem Kar tuzów,  którzy w  ca ­

łej Polsce w  t rzech tylko miejscach się zna jdowa l i ,  j ako t o :  w  Gidlach pod 
Częs tochową,  w  Berezie  na Litwie,  i w Raju Maryi. Pro t es tanccy  mieszkań-  
cy Gdańska  z pog a rd ą  mówiąc y  o zakonnikach,  na zyw a ją c  ich PfafTen n a ­
zywal i  Kar tuzów z p o w o d u  ich bogac tw :  d ie  H erren  C arthusen .

Ihojnice, miasto w  w o je w ó d z t w ie  Pomorskióm.  Podczas  wo j ny  s z w e ­
dzkiej ,  gdy J an  Kazimierz  p r z e b y w a ł  w  Gdańsku,  żona  jego Marya Ludwi -  
ka pospieszała  do m e g o  z Częstochowy pod zas łoną wojsk  Czarneckiego 
Po d rodze  nocleg p r z yp ad ł  w  Chojnicach,  gdzie  w ód z  polski dowiedz ia ł  się 
iz w  pobliżu obozuje  s zw edzk i  do w ódz ca  Aschenbe rg .  Mając zamiar  ko ­
rzystania  z tak dobre j  sposobnośc i  podejścia  nieprzyjaciela,  prosi  królówói  
a y mu  się na  czas krótki  oddaiió pozwoli ła.  Idź  ze wszystkimi  (rzekła 
kró lowa)  twego  pow ro tu  spokojnie  oczekiwać będę .  Znany z dzielności  
i s zybki ch  ruc hó w  Cza rnecki  zniós ł  oddz ia ł  S z w e d ó w ,  część wziął  do n ’e- 
wol i  i p i erwszy  poszed ł  oznajmić tę r adosną  nowinę  królowćj .  Wkró t ce  
j e  nak zmniejszyła  się r adość,  gdy  między niewolnikami  ujrzała Marya L u ­
dwika  pięćdziesięciu ro dak ów  swoich  F ra nc uz ó w ,  s ł użących w  woj sku  
s zw edzk i em.  ^ J J u

TOM II.
WOJ EW ÓDZ TW O KRAKOWSKIE.

Opuszczono:

Fierzcbowice, wieś,  w  którćj  się u rodzi ł  r. 1755.  s ł a w n y  jenerał  Hen ­
ryk  Dąbrowski ,  twórca  legionów polskich w e  Włoszech .  S am  o tćm nisze 
w  swej  biografii.  1

Bobrek, zamek ob ronn y  nad  Wis ł ą ,  uległ  zniszczeniu w  czasie Konfe­
d e r a c j i  Barskiej.

z amek ob ronny  w  górach karpacki ch,  miejsce niedos tępne.  Tu 
r. 1240.  uk ryw a!  się p r zed  Tatarami  Bolesław Ws tyd l iwy  z żona s w a  S 
Kunegundą .  • H 1

Zakopane, o sada  położona u ź ródeł  Dunajca,  znana z p rzepysznego  po­
łożeni a i obfitej r ud y  żelaznej.  *

Gdów, miasteczko.  Podanie miejscowe niesie,  że  W ł a d y s ł a w  W arneń- 
czyk polując w lasach Niepołomickich zabłąkał  s i ę ,  a z robiwszy  vo tum do 
P an n y  Maryi, gdy znalazł  d rogę ,  w ys t awi ł  tu kościół i znacznemi  p r z y w i ­
lejami obda rzył .  J

Szymbark. Ruiny zamku przez  Kazimierza W. za łożonego ;  nazwp  o tr zy­
mał  od N iemców za tegoż panowan ia  osiadłych.  Za Jana  Kazimierza ód 
Rakoczego zdoby ty  i zniszczony.

Gorlice, miasto nie wielkie lecz ba rdzo  h a n d l o w e ,  co mu dało w  oko ­
l icznych s t ronach na zw ę  Małego Gdańska.

B arn inek , między tą ws ią  a Duklą znajduj e się ja sk in i a ,  w  której  Śtv 
J an  z Dukli przemieszkiwał .  1

Frysztak, miasto przez  Kazimierza W. założone,  od Niemców tam za ­
mieszkałych ot rzymało nazwisko.

Królówka, wieś,  miejsce urodzeni a znakomi tego poety Ka z i mi e r z a  Rrn  
dzmskiego.  J
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Dodać lub sprostować należy:
Stary Sandecz lub Sącz. Kazimierz Jagiellończyk chcąc  s y n ó w  sw oich  

u su n ąć  od  w p ły w u  życia d w o rs k ie g o ,  zah a r to w a ć  n a  t r u d y ,  p rzy zw y cza ić  
do n iew ygód , w y s ła ł  ich tutaj pod p rz e w o d n ic tw e m  Długosza. Nauczyciel 
t rzym a! k ró tko  m łodych  królewiczów, a Kazimierz po w ta rza ł  s ło w a  c h a ra k ­
te ryzu jące  ó w czesne  w y o b rażen ia  o w y c h o w a n i u - „Nie znara piękniejszój 
m uzyki ja k  p ła cz  dziecięcia karconego  rózgam i.” Tu się urodził  Michał S ę ­
dziwój s ł a w n y  alchemista. Była też p rzez  niejaki czas d ruk a rn ia  pod za­
rz ąd em  Jan a  z S ącza  od 1526. — 1530 r.

Częstochowa, miasto z s ł a w n y m  klasztorem ks. Paulinów. Gdy cała 
Polska u legła  d w u k ro tn ie  p r z e w a d z e  S z w e d ó w ,  m ała  tw ie rd za  przez za­
konn ików  u trzy m y w an a  zdoła ła  się op rzeć  n ieprzyjac ie lsk ić j potędze , p o k a ­
zu jąc  najw yraźn ie j ,  co może dokazać  silna w y t rw a ło ś ć  ożyw iona  religijnym 
zapałem . Mnićj szczęś liw ą  by ła  C zęstochow a podczas  konfederacy i Barskiej, 
gdy ją  p rzez  kapitu lacyą zajęli Rossyanie. S k a rb ie c  k lasztorny najbogatszy 
w całćj Polsce, złożony z ofiar kró lów  i p an ó w  polskich znacznie w tenczas  
n a d w e rę ż o n y  został.  Jeszcze  go bardz ie j  umniejszono podczas  powstania  
Kościuszki,  gdy  Bada N aro d o w a  nakazała zab ie rać  s r e b ra  kościelne i sk ła ­
d ać  je  w  mennicy na po trzeby  krajow'e. U chw ała  se jm o w a  1831. r. nie 
p rzep uśc i ła  także z uw ag i tego ź ró d ła  pomnożenia  funduszów  i nakazała  
s k ła d a ć  resztk i pozostałe  po  daw niejsze j  g rabieży. Z tern w szyslk iem  mimo 
lak n iep rzy jaznych  okoliczności , C zęstochow a i dziś je s zcze  posiada  m n ó ­
s tw o  n a ro d o w y c h  pam iątek  sk ła d a jący ch  się z kosztow nych  zb ro i ,  szabli, 
p u h a ró w ,  k rz y ż ó w ,  bogatych sp rzę tów  kościelnych, k tóre  po bożność  p rz o d ­
k ó w  naszych  n ag ro m ad z i ła ,  a g o r l iw ość  po bożnych  z a k o n n ik ó w , ś ród  ró ­
żnych k ra jo w y c h  p rzy gó d  umiała od za tra ty  uchronić. W sie na leżące  nie­
gdyś  do k lasz to ru  są  b a rd zo  rozległe i lu d n e ,  jak  tego w  innych s t ronach  
nie p o s t rz e g a m y ;  pochodzi to z tąd ,  iż d a w n e  p ra w a  polskie nie  do zw ala ły  
mieć k lasztorom więcćj nad  100 wiosek, s ta rano  się is totę p ra w a  pominąć, 
nie zmien ia jąc  jego li tery, i łączono  d w ie  i trzy  wsie w je d n ę ,  nadajac  
p rzy tóm  je d n o  nazw isko .

Tyniec nad  W is ł ą ,  opac tw o  B en edy k tyn ów . Po zab o rz e  k ra ju  1772. 
u tw o rzon o  w  Galicy i n o w ą  d y ece zy ą  Tyniecką, z k a led rą  w T y ń c u ,  k tórą  
w kilka lat późnićj do T a rn o w a  przeniesiono, gdzie do tychczas  się znajduje.

Wieliczka, kopalnia  soli. W  gtębi znajduje  się kaplica, ca la  w soli w y ­
kuta, z o ł ta rzem  także z soli. Corocznie  o d b y w a  się tam n a bo żeńs tw o  dla 
gó rn ikó w  uw aża jący ch  Ś. K u neg uu dę  za sw oją  p a t r o n k ę ,  której przypisu ją  
od kryc ie  tej kopalni, lub  przynajm nićj jej w y doskona len ie  i um iejętny  za­
rząd .  Królowie polscy  często odw iedzal i  to  m iejsce ;  d la  A ugusta  111. w y ­
kuto um yślnie  sch od y  do tychczas trw ające .

Dobczyce, także D obczyn  zw a n e ,  miejsce urodzenia  na jdaw nie jszego  p o ­
ety polskiego, st ronnika  H ussy lów , Gałki z D obczyna, który o kilkadziesiąt 
lat u p rz e d z i ł  Reja z Nagłowic.

Ziemia Spizka, za Karpatami po ło żo na ,  została  najp rzód  p rzez  A uslryą  
zaję ta . Jeo m e tro w ie  rozm ierza jący  W ęgry  i znalazłszy d ro b n e  części kraju 
polskiego jak  w y sp y ,  o toczone  W ęg ram i,  nie bez  w yższeg o  z a p e w n e  n a ­
tchnienia, wcielili j e  do W ęgier ,  a pośredn io  do Austryi. Późnićj choć u tw o ­
rzono  k ró les tw o  Galicyi, Spiz  od W ęg ie r  oddzie lony  nie został, zap ew n e  
z p o w o d u  jeograficznego położenia.

W O JE W Ó D ZT W O  SANDOMIERSKIE.
Opuszczono :

Czarkowy, w ieś  z kopalniami o łow iu  i siarki,  daw n ie j  i te raz  is tn ieją­
cych.
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£aszowice, wieś. W kościele parafialnym spoczywają zwłoki Tarłów, 
także i ostatniego tej rodziny potomka zabitego w  pojedynku z Poniatow­
skim, o czem Kitowicz obszernie się rozwodzi.

Rzemień, wieś, mieszkanie poetki Drużbackiój żyjącój w XVIII wieku.

Dodać n a le ży :

Raków, miasto, ważną niegdyś odgrywało  rolę w dziejach polskich. Tu 
było  siedlisko Aryanów, ich szkoły, drukarnia. Tu się odbyw ały  ich sy­
nody, na których uchwalano różne przepisy dla aryańskiego kościoła, w y ­
znanie wiary pod naz w ą :  Articuti Racovienses \  które są dotychczas za­
sadą dla istniejącej w  Anglii sekty tegóż nazwiska. Upadek miasta datuje 
się w praw dzie  od Zygmunta III., wszakże ostateczna jego ruina przypada 
na epokę Jana Kazimierza, gdy Aryanie jawnie wystąpili jako najzawziętsi 
nieprzyjaciele ojczyzny, służyli za szpiegów Szwedom i tak powszechnie 
na siebie oburzyli wszystkich dobrze myślących, iż po wypędzeniu nie­
przyjaciół, Jan Kazimierz ulegając narodowym żądaniom, w skutek uchwały 
sejmowój (1658 r.) wypędził ich z kraju, zostawiwszy trzyletni przeciąg 
czasu do przedaży majątków. Lecz ogólne oburzenie było tak wielkie, iż 
termin lakowy zdaw ał się za długi i późnićj na d w a  lata skrócony został. 
Dziwna rzecz, jak autor św ia tły , F. Bentkowski, H islo ryi L itera tu ry Pol­
sk ie j (tom 1. str. 140) utrzymuje, że „postępek ten haniebny zjednał w’pra- 
dzie Janowi Kazimierzowi tytuł króla Prawow ierneyo  (orthodoxus), który 
mu papież Aleksander VII n a d a ł ,  lecz pozbawił kraj wielu zacnych oby­
wateli i ohydził naród w oc/.ach Europy, ponieważ za nadto jaw ne były 
pobudki niecnych i chciwych łupieży praw odawców, i td .“ Czyż wolno zdraj­
ców kraju nazywać zacnymi obywatelami? tV tym samym czasie żyli w Pol­
sce Mahometanie, i Żydzi, daleko więcej różniący się w wierze i narodo­
wości od katolików, a przecież spokojnie ich zostawiono, bo źródło nie­
nawiści powstało  nie z religijnej nietolerancyi, lecz z oburzenia się na nie­
praw ości i gwałty, w  dopuszczeniu się których Aryanie przeszli samych 
Szw edów . W tymto czasie upadł zupełnie Raków, który czas niejaki p o l-  
skiem i Atenam i nazywano, i z dawnój świetności śladu nawet nie pozosta­
ło. Mniej gorliwi Aryanie przeszli na łono kościoła katolickiego, inni udali 
się do Siedmiogrodu i Prus elektorskich, gdzie pozakładali osady, z biegiem 
wieku coraz bardziej upadające. Ostatnia gmina Aryańska w Koszynówce 
(Andreasw'alde) w  Prusach Wschodnich tak już była nieliczną że przed 
50 laty rozwiązaną została.

Chęciny, miasto, z daw nych czasów dostarczało łomów granitowych; 
tamto wyrobiono podstaw ę do kolumny Zygmunta III w Warszawie.

WOJEWÓDZTWO RUSKIE.
O puszczon o:

Drohiczyn Chełmski, nędzna mieścina, której dziś ślady tylko zostały. 
Tu się koronował na króla ruskiego 1246. Daniel książę kijowski i hali­
cki. Mylnie u trzym ywano jakoby akt ten odbył się w Drohiczynie Podla­
skim , który nigdy do księstwa halickiego nie należał.

llołosków, wdeś w ziemi halickiej, miejsce urodzenia znakomitego poe­
ty Karpińskiego, jak o tern sam w Pamiętnikach swoich wspomina.

Bolechów, w górach Karpackich, obfite warzonki soli od niepamiętnych 
czasów. Miejsce sław ne napadami opryszków pod dow ództw em  Dobosza. 
Napady te tak groźny z czasem przybrały  charakter,  iż r. 1680 musiano 
wysyłać formalną wojenną w ypraw ę pod dow ództwem  Lubomirskiego, któ­
ry spokojoość w  tych stronach rozproszeniem band rozbójniczych przy­
wrócił.
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Winnik), wieś pod Lw owem  porządnie zbudowana. Nazwę ma od 

winnic, 7. których niegdyś książęta ruscy i  00 beczek dziesięciny odbierali. 
Dziś wielka fabryka tytuniu.

Zniesienie, wieś pod samym Lwowem. R. 1674 Jan Sobieski pobił i 
zniósł zupełnie Turków i ztąd nazwa powstała.

Tuby możua dodać miejsca słynne z warzonek soli, jako to: Stara-sól, 
Maniawa, S zk ło , w  XVII stuleciu ophane  przez lekarza Erazma Syxta.

Rohatyn, miasto. Ztąd miała być rodem sław na Roxolana, jedna z ulu­
bienic sułtana Solimana II., córka księdza uniackiego. Podczas napadów 
tatarskich, dostała się do niewoli, a następnie do haremu w Stambule. 
Wdziękami i rozumem ujęła sobie sułtana i przez znaczny przeciąg czasu 
wyw ierała  w p ływ  na losy państwa tureckiego. Umarła r. 1533.

Bodąc n a le ż y :
Olesko, oprócz Jana III. jest także miejscem urodzenia W acława Zale­

skiego, pracowitego zbieracza pieśni gminnych polskich i ruskich, wydanych 
r. 1834. Przy chrzcie Jana III w ydarzył się szczególny w ypadek , że stół 
m arm urowy podczas odbywania obrzędu rozpękł się na dwoje, z czego 
różne zaraz powstały wróżby, przepowiadające świetną przyszłość. Stół 
len znajduje się równie jak wiele innych osobliwości w  Podhorcach.

Medyka, wieś blisko Przemyśla. Tu znajdują się zbiory znakomite ry­
cin, medali i monet jako i biblioteka z a rcy -rzadk ich  dzieł złożona.

Sieniawa, miasto. Tu zakończył życie książę Adam Czartoryski, jene­
rał ziem Podolskich. Kosztowniejsze i łatwiejsze do przewozu osobliwości 
puławskie w r. 1831. tu złożone zostały.

Halicz, miasto nad Dniestrem. Od Kolomaua króla węgierskiego, który 
się podpisał Rex Galitiae et Lodomeriae, wywiódł gabinet austryacki p re -  
tensye swoje do tój części Polski, a zagarnąwszy różne ziemie po Wisłę, 
nigdy do Halicza nie należące, nadał im opierając się niby na historycznej 
podstawie nazwisko Galicyi i Lodomeryi, chociaż drugićj części tego tytułu 
mało kto rozumie, i jest zresztą wcale niewłaściwy, bo oznacza Księstwo 
'Włodzimierskie do Austryi nie należące.

Stanisławów, miasto w  ziemi halickiej. Tu pierwotnie kształcił się p o ­
eta Karpiński i opisał w Pamiętnikach swoich wspaniały pogrzeb hetmana 
Potockiego. Miasto po zaborze r. 1772 zostawszy siedliskiem trybunału 
szlacheckiego (Forum Nobilium) znacznie się podniosło.

Kuty, miasteczko pograniczne Bukowinie. Od niego obwód Kołomyj- 
ski nazywa się z ruska Pokuciem, w  tern bowiem miejscu województwo 
ruskie w kształcie kąta (po rusku kut znaczy kąt) w suw a się ku Multanom.

WOJEWÓDZTWO WOŁYŃSKIE.

Poczajów. Potocki Mikołaj by ły  starosta Kaniowski znany z s w y c h d z i  
wactw i okrucieństw, nie przeszedł na wiarę grecką jakto mylnie powie­
dziano. Ma to zapew ne znaczyć, że przyjął obrządek grecko-unicki,  co jest 
pewniejszćm, gdy zważymy że wystawił wspaniały klasztor ks. Bazylianom 
w  Poczajowie i znacznemi funduszami uposażył.

WOJEWÓDZTWO LUBELSKIE.
Dodać n a le ż y :

Końsko-Wola. Tu przemieszkiwał przez jedenaście lat cierpiący po­
mieszanie zmysłów poeta Fr. Dyon. Kniaźnio; umarł 1807 r. uczczony pom­
nikiem od księcia Adama’ Czartoryskiego. Tu także Franciszek Zabłocki, 
znakomity autor dramatyczny, przyjaciel Kniaźnina, wszedłszy do stanu d u ­
chownego, obowiązki proboszcza sp raw ow ał i życie zakończył.
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Puławy, miaslo nad  Wisłą. Miejsce to o k ló rem  Krasicki p o w ied z ia ł  : 
godne  m o narch ów  P u ła w y ,  z a s ług iw a ło  na obszern ie jszy  opis. Było ono 
sk ład em  n a ro d o w y c h  pam ią tek ,  bogatój w  rzadkie  dzieła biblioteki, rycin, 
m edalów’, monet, i innych staroży tności polskich z n ie zm o rd o w a n ą  troskli­
w ośc ią  p rzez  właścicieli lego miejsca zgrom adzonych .

T O 3UE III.
W O JE W Ó D ZT W O  TROCKIE.

Dodać należy :
Troki, miaslo. Wilold książę  li tewski po zaw o jo w a n iu  K rym u sp ro w a d z i ł  

do Litwy znaczną  liczbę rodz in  ta tarskich i kilkanaście rodz in  zam ieszka­
łych  między  nimi K araim ów , sek ty  żydow skić j ,  tćm się różniącój od ży­
dów , iż sam o tylko p ra w o  Mojżesza za p o d s taw ę  sw eg o  w yznan ia  u w a ż a ­
ją ,  o d rz u c a ją c  w szystk ie  późniejsze ta lm ud yczn e  dodatki. Godna rzecz  u w a ­
gi, iż Karaimi zaw sze  się łączyli z Mahometanami. Razem z Maurami p rzy ­
byli do  Hiszpanii i razem  z nimi zniknęli. R azem  też z T a ta ram i 'przybyli 
do K rym u i do dziś  dnia  tam w  różnych miastach przem ieszkują .  P ow ie rz ­
ch o w n o ść  ich św ia d c z y  o hebra jskióm  po chodzen iu ;  językiem m ów ią  ta ta r ­
skim, tak ci co w Krymie, jak  i ci co w  Litwie mieszkają, lubo  są małemi 
oddz ia łam i rozproszeni po znacznej kraju  p rzes trzen i ,  i ledw ie  3000  d usz  
w y n oszą .  Do ż y d ó w  ta lm u d y s ló w  mają w ie lką  n ien aw iść ,  różnią  się zaś 
od sw y c h  sp ó łp le m ień có w  p raw o w ito śc ią ,  rzetelnością  , k tóra  im u w sz y ­
stkich p o w szechn y  jed n a  szacunek .  N iemasz p rzyk ład u ,  a b y  k tóry  od czte- 
rechse l  lat by ł  s ą d o w n ie  za jakie  p rze s tę p s tw o  karany .  Nigdy lóż najm niej­
szego za d a w n y c h  czasów  nie d oznaw ali  p rze ś lad o w an ia ;  a su ro w e  ro z ­
p o rzą d z en ia  r z ą d u  rossyjskiego w zg lędem  ż y d ó w ,  nie śc iągają  się b y n a j -  
mnićj do  K araim ów , którzy ow szóm  ja k  daw n ie j  tak i te raz  ciągłej d o z n a ­
ją  opieki. Na Litwie, gdzie  lud n ość  miejska sk ład a  się w większój części 
z żyd ów , miasto Troki na mocy daw n ie jszych  p rzyw ile jów  pozw ala  tylko 
o s ie d b d  się K araim om , a żydzi la lmudziści , którzy się tam ś ró d  w ojennego  
zam ętu  wcisnęli, w  ostatnich czasach z miasta w ydalen i  zostali.

Wigry, klasztor K am edu łów , po zab o rze  kra ju  zam ieniony został na k a ­
ted rę  n o w o  u fo rm ow anej dyecezyi w igierskiej , którćj p ie rw szy m  b iskupem  
b y ł  ks. K arpow icz .  Późniój stolicę b isku ps tw a  przeniesiono do  miasta Seju, 
gdzie się do tychczas  u trzym uje .

Supraśl, k lasztor Bazylianów. Nie tylko s law iańsk ie  i rusk ie  lecz i pol­
skie dzieła tu w ychodz iły .  Tu d ru k o w a ło  się p ie rw sze  w y d a n ie  his toryi 
książą t i k ró ló w  polskich księdza  T eodora  Wagi.

Poiajście, k lasztor K am ed u łó w  nad  Niemnem. P odanie  m iejscow e u trzy ­
muje, że K rzysztof  Pac d op uśc iw szy  się wielkiej zbrodni,  u d a ł  się do R zy ­
m u d la  sp o w iad an ia  się u sam ego pap ieża  i o trzym anie  rozgrzeszenia .  Za 
poku tę  m iano m u n az n a czy ć  w y b u d o w a n ie  k lasztoru , czego Pac sum iennie  
dopełnił.  Pożajście  znaczy  po l i tew sku  zgw ałcen ie  : imię to p rzez  sam ego 
Paca n a d a n e  zostało.

K S IĘ S T W O  ŻMUDZKIE.
Dodać należy:

Połąga, miasto n ad  m orzem  baltyckiem. Za Zygm untów  i W a zó w  p os ia ­
dało  niezły po rt  i znaczny p ro w ad z iło  handel. N iedbals tw o w u trzy m y ­
w aniu  po rtu  i p iaszczyste  zaspy  okoliczne lak go zamuliły, iż tylko dla 
m ałych  rybackich  s ta tk ów  został p rz y s tę p n y m ; m ało  je d n a k  o to dbano , 
gd y  Polska miała je szcze  dużo  i da leko  lepszych  po r tó w . Po zajęciu  pier-
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w szym  podz ia łem  b rzegów  Bałtyku p rz ez  P rusy ,  pozostała ju ż  Polska w  po­
siadaniu  tylko czteromilow ej p rzes trzen i n ad  m orzem  w  okolicach Połągi. 
S tan is ław  A ugust  z w ró c ił  na ten  p u n k t  s w ą  u w a g ę  i w sz ed ł  ju ż  w  u k ła ­
dy  z kupcam i angielskimi, k tórzy  się chcieli p o d jąć  w yczyszczen ia  portu  
i z robienia  go s p ł a w n y m ;  ale b a czn y  na w szystko  gab ine t rossyjski p rz e ­
w idu jąc  w yn ik nąć  z tąd  m ogące na p rz y sz ło ść  sk u tk i ,  w zbron ił  wszelkiój 
p racy  i d a w n y  n iep o rząd ek  u trzym ał się do ostatnich czasów . Bolesny d o ­
w ó d  s łabośc i n a rod u  z n ie rządu  p ły n ą c e j ,  gdy  n a w e t  w  s p ra w a c h  czysto 
w e w n ę t rz n y c h  rząd  m iał zw iązan e  ręce  i żadnego  nie mógł zap ro w ad z ić  
ulepszenia. To co w  dziele pow iedziano , że na p ro ś b ę  Michała Tyszkie­
w icza Połąga  została p rzy łączo na  do K urlandyi,  nie b a rdzo  je s t  p r a w d o -  
po dobnćm , t ru dn o  bow iem  sobie  w ytłóm aczyć ,  coby mogło sk łon ić  do te­
go kroku  obyw atela  polskiego, w  czasie gdy rz ą d  rossyjski b y ł  dla  P o la ­
ków  dosyć  w zględnym . Podobnie jsza  do p ra w d y ,  że cesa rz  A lexander ,  
g dy  miał jeszcze  zamiar przy łączen ia  L itwy do Polski,  a  n iechcąc  a b y  ta 
posiadała  p o r t  nadm orsk i,  zapobieg ł tem u w cześn ie  i Po łąg ę  od L itw y  od ­
dzielił.

W O JE W Ó D ZT W O  POŁOCKIE.
Dodać naleiy:

Połock nad Dźwiną. Lubo zakon Jezu i tów  w szędz ie  w  Polsce został 
sk aso w an y ,  tu je d n ak ,  g dy  kraj p rze sz ed ł  ju ż  pod  r z ą d y  rossy jsk ie ,  a  c e ­
sa rz o w a  Katarzyna w zbron iła  ogłaszan ia  w y dan e j  w  tym względzie  Bulli 
papiezkiój, utrzymali się aż do roku  4820, w  którymto czasie cesarz  Ale­
x a n d e r  z całego p ań s tw a  ich wydalił .  O prócz  najbogatszego Kollegium 
w  Połocku, mieli je szcze  Jezuici cz te ry  inne, p rzy  k tórych szko ły  u t rz y m y ­
w a li ,  jako to : w  W itepsku ,  D y n ab u rg u ,  O rszy  i Mohilewie. Gdy Pius VII 
p rzy w ró c i ł  1814. zakon, rozszerzyli się Jezuici z Bialśj Rusi po całćj E u ro ­
pie, ale w  tym że  czasie ostygła dla nich sym patya  r z ą d u  rossyjskiego, aż na­
reszcie w  j a w n ą  zamieniła się n ien aw iść ,  skutkiem  klórój p rześ ladow an i i 
w y p ęd zen i  1820 r. szukali gościnności u rządu  austryackiego, k tóry  im do­
zwolił pobytu  w  Tarnopolu  w  Galicyi, o d d a ł  p os iadany  n iegd yś  p rzez  nich 
klasztor i now icyat o tw o rzy ć  pozwolił .

W O JEW Ó D ZTW O  NOWOGRODZKIE.
Dodać n a le iy :

Nieśwież, miasto i zam ek R adziw ił łów . W  czasie konfederacyi Barskiój 
i podczas  pow stan ia  Kościuszki d w u k ro tn ie  został p rzez  R ossyan  złupiony. 
Z ogrom nych  familijnych a rch iw ó w  m ata  tylko cząs tka  pozosta ła ,  a i ta z a ­
w iera  w aż n e  do dzie jów  polskich m ateryały . P iękny gabinet  num izm aty ­
czny do s ta ł  się na w łasno ść  N o w o s i lc o w a , k tóry  go o fia row ał w  d a rze  u- 
n iw e rsy te lo w i  C harkow skiem u. Znajdują się tam m e d a le  familijne R adz i-  
w iłlow skie ,  p ra w d z iw e  unikaty, nigdzie w ięcć j nie będ ące ,  i przez  nikogo 
nie opisane.

W O JE W Ó D ZT W O  BRZESKO-LITEW SKIE.

Dodać naleiy :
Biała, miasto. Tu sp oczy w ają  u księży Bazylianów zw łok i b łogos ła ­

wionego Jozefala K uncewicza, a rcy b isku pa  Potockiego, p rzew iez io n e  z Po- 
łocka dla większego b ezp ieczeństw a  podczas  w ojen z M oskwą za p a n o w a ­
nia Jan a  Kazimierza.

Leśna, w ieś z k lasztorem ks. Paulinów. W kościele zna jdu ją  się o b r a ­
zy pędzla najznakomitszego malarza polskiego Czechow icza , ży jącego  za 
czasów  A ugusta  III. i S ta n is ław a  A ugusta .

Przegląd  Poznański XIV. 37
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WOJEWÓDZTWO MIŃSKIE.
O p u szczo n o :

Leszna, wieś, o milę na północ od miasteczka Propojska, pamiętna jest 
bitwą stoczoną r. 1708 między Rossyanami, którym dowodził sam Piotr 
Wielki, i Szwedami pod w odzą jenerała Ltivenhaupta. Ostatni na głowę 
pobity, cofnął się z niedobitkami. Karol XII pozbawiony posiłków, na któ­
re wiele liczył, puścił się do Ukrainy uwiedziony obietnicami hetmana ko­
zackiego Mazepy, gdzie go nowe spotkały klęski,  a bitwa pod Półtawą 
zmusiła do szukania gościnności w  granicach tureckiego państwa. Niektó­
rzy  nazywają tę b itwę, bitwą pod Propojskiem, lecz i pod tą nazwą nie- 
masz o niój w  dziele żadnój wzmianki.

Dodać n a le ż y :

Mińsk, miasto. Tu po zajęciu kraju cesarz Paw eł ufundował biskup­
stwo katolickie, przeznaczając na katedrę d aw n y  kościoł ks. jezuitów. Pier­
wszym biskupem był ks. Dederko.

Kończąc nasze postrzeżenia winniśmy jeszcze zwrócić uwagę na spo­
sób, który się nam zdaje najłatwiejszy do otrzymania dokładnego całej Pol­
ski opisu. Niechby w każdym np. powiecie znalazł się jeden  miłośnik 
rzeczy ojczystych i spisał miejscowe podania, fundacye kościołów, znajdu­
jące się w  nich nadgrobki, pomniki; —  dodał przytem wiadomości tyczą 
ce się języka i religii mieszkańców i takowe czylo w jakim dzienniku, czy 
osobno drukiem ogłosił. Sam rząd pruski polecił radzcom ziemiańskim w y­
danie powiatowych opisów i kilku z nich dopełniło polecenia; ale jako cu 
dzoziemcy nieznający języka i dziejów naszych, na rzeczy narodow e żadnój 
nie zwrócili uwagi. Mamy szczegółowy opis gubernii podolskiej i świeżo 
wyszły powiatu Borysowskiego w gubernii Mińskiej. Mając takiż z innych 
stron, moźnaby utworzyć opis całego kraju tak dokładny, jak  lego bez po­
mocy miejscowych spółdziałaczy w żaden sposób w ykonać  nie podobna.

MOWA POGRZEBOWA NA CZEŚĆ KAROLA SKÓRKOWSKIEGO BI­
SKUPA KRAKOWSKIEGO, m iana na uroczystym  obchodzie ż a ­
łobnym  w Paryżu dnia 1. kwietnia 1851. r. p r z e z  X . A. Jelo- 
wickieyo. (Paryż u Sagnier et Bray 1852).

NAUKA PRZY ŚLUBIE MAŁŻEŃSKIM X1ĘCIA WITOLDA CZARTORY­
SKIEGO Z P A N N Ą  M A R Y Ą  CECYLIĄ GROCHOLSKĄ, miana d. 
30. października 1851. w Paryżu p r z e z  X A. Je iow ick iego .__
(Paryż u Sagnier et Bray 1851).

Z dwóch nowych kazań ks. Jełowickiego pierwsze opowiada żywot 
spracowanego na posługach duchownych biskupa, drugie wehodzącój w ż y ­
cie, młodój parze wykłada powinności małżeńskie. Oba mają wysokie za­
lety, oba budują i nauczają. Oba żywo czytelnikom naszym polecamy.

Pozwolimy sobie kilka przytoczeń, mianowicie z m owy pogrzebowćj, 
chcąc choć tym sposobem uczcić pamięć świątobliwego biskupa krakow ­
skiego, któremu nie śmieliśmy wpierw  świeckiej pochwały pisać.
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Burze po burzach św ia t ten p rzechodzą , mówił X . Jclowicki,  ro zb ija jąc  sw e 

w ały  o ska łę  P io trow ą. L ecz  ci, k t ó r y c h  d u c h  ś .  p o s t a n o w i ł , a b t  r z ą d z i l i  k o ­

ś c i ó ł  b o ż y ,  to je s t  b iskupy  je g o , w śrdd  za trw ożen ia  narodów , w ś r ó d  upadku K ró lestw , 
na tej ska le  P io trovrej sto ją  n ie w z ru sz e n i, w7śród n iebezp ieczeństw  b ezp ieczn i, w śró d  
prześladow ań  m ocni, w śród  ciągłego boju  ciąg le  zwry cięzcy . p r z e t o ż  jak  p rzep o w ie ­
dział k ró l prorok b a ć  s i ę  n i e b ę d z i e m ,  g d y  s i ę  p o r u s z y  z i e m i a  i  p r z e n i o s ą  s i ę  

g o r y  w  s e r c a  m o r z a . O biskupi św ięci! W y śc ie  o jc o w ie , n au czy c ie le , p as te rze  i 
w o d zo w ie  n as i!  Kto na w as patrzy  ten w -d z i; kto za wam i idzie nie b łą d z i;  k*o obok 
w as wralczy  zw y cięża ; kto w as się trzym a, nie u p ad a ; a chociażby św ia t cały  się w alił, 
stać b ędzie! T akiego o jca , n a u czy c ie la , p as terza  i w o d z a , utraciliśm y w  osobie s. p* 
K arola W incen tego  S k ó rk o w sk ieg o , siedm dziesiątego  b iskupa k rak o w sk ieg o , k tórego 
śm ierci p łacząc , w spom inaniem  żyw ota  je g o  c ieszyć  się  b ęd z iem , a zastanaw iając  się 
nad  jeg o  k ap łaństw em , b iskupstw em , w ygnan iem  i zgonem , będziem  b łogosław ić  Boga, 
że w  osobie jeg o  dał nam kap łana, o którym  w  całej praw dzie  rzec  m o żem : O t o  k a ­

p ł a n  W I E L K I  CO ZA D N I  S W O I C H  P O D O B A Ł  SI Ę B O G U  I  N A L E Z I O N  J E S T  S P R A W I E D L I ­

W Y M ,  A  CZAS R O Z G N I E W A N I A  S T A Ł  SIF. P O J E D N A N I E M .............

K arol W in cen ty  S aryusz  S kórkow ski, u rodził się  w7e w si Ja n k o w ic e , blisko R ado­
mia, dnia 2. listopada 1768 roku z Jan a  S kórkow sk iego  chorążego O poczyńsk iego , pu ł­
kow nika  nar. cho rągw i, i M agdaleny  z S iem ińskich , sz lachetnych  rodem , dostatn ich  m a­
jątk iem , lecz dosta tn ie jszych  i sz lachetn ie jszych  ch rześc iańską  w  puściżnie po naddzia- 
dach w zię tą  p o b o ż n o śc ią ... .  S p ędziw szy  pod okiem  rodziców  lata sw e  dziecinne, m ło­
dy  w iekiem  lecz do jrza ły  se rce m , p iękny  ciałem  lecz p iękn iejszy  d u sz ą , u topił w z ro k  
w  B ogu, a po prom ieniach w ejrzen ia  te g o , sp ły n ę ła  m u do se rca  łask a  pow ołan ia , k tó­
rą  sk w ap liw ie  i w dzięczn ie  p rzy jąw sz y , w  dziew iętnastym  roku życia z b ło g o sław ie ń ­
stw em  bogobojnych  rodziców , wystąpił do sem inaryum  k rakow sk iego .

A ch! tak  m łody, św ia ta  n ieznający , idzie na k siędza, — w ołan o b y  dzisiaj. Jakto! 
toż chcecie na k sięży  tych  tylko puszczać co św ia ta  uży li i naduży li, którym  św iat się 
już znudził, lub k tórzy  znudzili się  św ia tu ; toż m yślicie , że ab y  św ia t dźw igać z nie­
m ocy, potrzeba się w7przód w y leźeć  d ługo w7 błocie je g o , że aby leczyć  choroby, trze ­
ba je  w przód  p rz e b y ć ; toż chcecie zepsu tych  św iatem  na n ap raw ę  św ia ta ; i czyz n ie - 
chcielibyście kap łanów  od d z iec iństw a Św i ę t y c h ,  n i e w i n n y c h ,  n i e p o k a l a n y c h , o d ­

ł ą c z o n y c h  o d  g r z e s z n i k ó w ,  którzyby  w am  jak o  an io łow ie  wroń C h ry stu so w ą  , n ie -  
zm ieszaną z w yziew am i św ia ta  tego p o d aw ali; toż m yślicie, że  w7as lep iej nauczą cno­
ty  ci co g rzesz y li, an iże li ci, co b y li zawrsze ś w ię c i ; że  p rędzej B óg  w y słu ch a  g rz e ­
szników7 źle lub dobrze  naw róconych , an iżeli k a p ła n ó w , co jak o  Ja n  św ię ty  od p ie r­
w szej m łodości sp o czy w ając  na łon ie  C h ry stu so w y m , m iłością i prawrdą jeg o  zach w y ­
ceni, w zg ard za li zaw sze  i sobą  i św iatem ? W praw  dzie B óg m iłosierny i g rzeszn ików  
na słu g i sw o je  pow o ły w ać  raczy , bo okazał p rzez  to ,  że w7 m iłosierdziu  sw ojem  b o ­

g a t y  n a  w s z y s t k i c h , k t ó r z y  g o  w z y w a j ą . A le  b ło g o sław io n y , stokroć i ty siąc ­
kroć b ło g o sław io n y , kto od młodości u s ły sz a w sz y  w o łan ie  g ło su  B ożego , z A braham em  
odpow ie: O w o m  j a . . .  O dw lekanie sp e łn ien ia  pow ołan ia  B ożego je s t  n a jw ięk szą  znie­
w ag ą  uczynioną B o g n .. .  I leż  to pow ołań  zw ięd ło  i u sch ło! Ilu ż  to m łodych w e z w a ­
nych a leniw ych na g ło s w o łan ia  B o ż eg o , pom iatając tą  ła sk ą  B o ż ą , tą  k ró low ą łask 
w szystk ich , k tóra ich m iała  w yprow adzić  na w o lność  synów7 B o ż y ch , nędzni n iew oln i­
cy św ia ta , niew olnicy  rodzin  sw o ic h , n iew olnicy  zachceń sw o ic h , n iew oln icy  w sz y st­
kiego co m arne, stracili tę  w olność i dobrow olnie poszli na n iew olę  w ie c z n ą . . .

M łody  S kórkow ski pod św iatłem  D ucha B ożego  i pod ciepłem  łask i bożej, dojrzał 
tak prędko , że w  dw udziestym  czw artym  roku życia , p rz y ją ł ju ż  kap łań stw o , z r ą k k s .  
G orzeńskiego b iskupa S m oleńsk iego  R. P . 179*2 .... Z a raz  po w yśw ięcen iu  na k ap łań ­
stw o , objął sw7e p rob o stw o . Jak im  b y ł paste rzem  ow ieczek  sw o ic h , jakim  ojcem  ubo­
g ich , jakim  jałm użnikiem  z dziesięcin  i dochodów7 kościelnych , jak im  przykładem  i nau ­
czy c ie lem , opiekunem  i p rzew odnik iem  czeladki P ań sk ie j, ja k  j ą  sz c z e p ił , okopywrał,
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o czy szcza ł, jak im  b y ł stróżem  tej roli P a ń sk ie j, ja k  czuw ał dniem  i n o c ą , by  m iędzy 
dob rą  pszen icą z ły  cz łow iek  nie zasiał k ą k o lu . . . .  jakk o lw iek  sześc'dziesiącioletni p rze­
ciąg  czasu zac'mił to nieco p rzed  oczym a naszem i, w szakże  o d sła n ia  nam  to w szystko 
n iezró w n an a  g o rliw ość  jeg o  o trzodę i w inn icę  P ańską  w  dniach b iskupstw a je g o ,  na 
k tó re  w s tą p ił dnia 2 3 . s tyczn ia  1830 r . ,  za  p rzejściem  ś. p. b iskupa W oron icza  na a r- 
cyb iskupstw o w arszaw sk ie .

Ju ż  to spółczesne dzieje , jużeśm y  się ich w szyscy  niem al d o ty k a li; a co do m nie, 
od roku i 832. w  c iąg łych  z b iskupem  Skórkow skim  będ ąc  stosunkach , i p rzez  lata po ­
by tu  m ego w  R zym ie u  S to licy  A posto lskiej za pośrednika mu s łu ż ą c , w ie rn y  św iadek  
św iadczyć będę  p rzed  w am i, n ie dla s ła w y  jeg o  d o czesn e j, g d y  mam n ad z ie ję , ze 
w  w ieczną ju ż  o p ływ a c h w a łą , lecz dla p rzy k ład u  i zbudoivania n aszego .........

S kó rkow sk i ja k  w  sw ej m łodości n ie s ta ra ł się  o p robostw o , tak w  sw ej sęd z iw o - 
ści ż ad n y ch , a tem  m niej św ieck ich  n ie czy n ił o b iskupstw o zab iegów . P ow o łan y  na 
sto licę b iskup ią , w s tę p u jąc  na n ią  uczu ł, że  n a  k rzyż  w s tę p u je , ze  b ierze  na się obo­
w iązek  paste rs tw a  z rąk p as terza  co słow em  i p rzykładem  n auczy ł że d o b r y  p a s t e r z  

d u s z e  s w ą  d a j e  z a  o w c e  s w o j e . W ię c  p rzy  obejm ow aniu  rząd ó w  kościo ła k ra ­
k o w sk iego  sło w a  te  m istrza sw ego  w y m ó w ił u roczyście  jako  testam ent dla sieb ie .

T ak  usposobionego a czterdziesto letn iem  kap łaństw em  dośw iadczonego , C hrystus 
P an, w  p ierw szym  niejako dniu b iskupstw a, w y w ió d ł na bój tru d n y , przeciw  najpo tęż­
niejszem u w ład zcy  ziem skiem n, by  się  zas taw ia ł za praw a kościoła.

N a sejm ie 1830 r . z rozkazu  cesarza  w niesiony  miał byc p ro jek t do p raw a z w ra ­
cającego  pozornie sądem  duchow nym  sp raw y  m a łżeń sk ie , bezhożnem  praw em  l8 2 ń  r. 
ja w n ie  im w y d arte . P ro jek t ten b y ł tem zg u b n ie jszy m , że pod p o k ry w k ą  sp raw ied li­
w ości now e w p ro w ad za ł b e z p ra w ie , ju ż  to odnosząc do w ła d z y  k ró lew sk ie j, a w ięc  
św ieck iej u rząd zen ie  są d ó w  ^duchow nych , ju ż  to p ew ną ezęśc sp ra w  m ałżeńskich  s ą ­
dom św ieckim  do rezs trzy g n ien ia  o d d a jąc , ju ż  to nakoniec w p ro w ad za jąc  do m ałżeń ­
stw a  u stanow ien ia  św ie c k ie , praw om  kościoła p rzec iw n e ; a tak p ro jek t ten z jednej 
s trony  g o d z ił na S ak ram ent św ię ty , z drugiej strony  na w ła d z ę  n a jśw ię tszą  na w ład zę  
kościo ła . Tym  oboim grzechom  podkopującym  budow ę spo łeczeń stw a , k tóra jed y n ie  
na p raw ie Bożem  i na  w o ln o ść  kościo ła  bezpiecznie  ostać się m o że , tym  oboim g rz e ­
chem  zarażo n y  ów  pro jek t, obudził czujność b iskupa naszego , tego  now ego  stróża  p raw  
B ożych i p raw  k ośc io ła . W ie lk i ten  kap łan  zeb ra ł około siebie b isk u p ó w  obecnych 
w  W arsz aw ie , i z nimi nad odw róceniem  tej now ej k lęski od kościoła i od ziem i na­
szej w spó ln ie  się naradzał. W ied ząc  o tem cesa rz , ów czesny  król p o lsk i, zw o ła ł bi­
skupów  i p rzed  so b ą  sta w ił, b y  ich w  tej rzeczy  ku zdaniu  sw em u, a raczej ku w oli 
sw oje j sk łon ie . W ted y  to C h ry stn s zaw sze  w ie rn y  w  obietnicach sw o ic h , w e jrz a w ­
sz y  na  sług i sw o je , da ł do u st w ie lb ionego  dziś biskupa, słow o g o dne następcy  ś. S ta­
n isław a , słow o p raw d ziw ie  b iskup ie , s ło w e  J a n o w e : N i e  g o d z i  s i ę : słow o doskonale 
i jed y n ie  g o dzące  obow iązk i w zg lędem  Boga z obow iązkam i w zg lęd em  C e z a ra ; słow o 
za k tóre B óg zbaw ia , choc potępia C ezar.

O depchnięty  od oblicza cesarza  sę d z iw y  nasz b isk u p , zam iast senatorsk iego  k rze ­
sła , k tóre mu się z p raw a  n a leża ło , o trzym ał rozkaz n iezw łocznego  opuszczenia W a r ­
sz a w y . Oto początek  p rześladow ania  b iskupa S kórkow skiego , oto początek  b u rzy , któ­
ra  odtąd  aż do końca żyw ota  je g o , łódką je g o  miotać ju ż  m iała.

C hrystus puśc ił łó d ź  kościo ła  na m orze p e łn e , a w ięc  w ystaw ione na  b u rz e , mó­
w iąc  P io tro w i: j e d ź  j a  g ł ę b i a ; a nie na m orze spokojne . Ju ż  sam  na sobie dozna­
w szy  tej p raw dy  b iskup  nasz  w ie leb n y , w ró c ił do sto licy  sw o je j z tem  w iększem  m ę­
stw em  i go tow ośc ią  na  w sze lk ie  cierp ien ia  i w a lk i . . . .

Z w ró c ił on p rzedew szystk iem  u w a g ę  sw ą  na to , by w  podw ładnein  sobie ducho­
w ień stw ie  obudzac gorliw ość , u trzym yw ać karność, i duchem  je  m odlitw y w znosie  i u - 
krzep iac. P aste rz  w iern y , w iedzia ł że moc kościoła jak k o lw iek  B o ż a , w szakże  co do 
sw ych  sku tków  za leży  i od w ierności naszej, bo Bóg szczegó lną  ła sk ą  w sp ie ra  w ierne
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s ł u g i . . .  J a k ż e  s p ra w ie d l iw ie  ś w . L e o n  p a p ie ż  g rz m ią c y m  g ło sem  n a  k a p ła n ó w  w o ­
ł a :  „ J a k ie m  su m ie n iem  p rz y w ła s z c z a ją  so b ie  c z e ś ć  k a p ła ń s k ą ,  ci co  d la  d u s z  n ie  
„ p ra c u ją .  “  K a p łan  p rz y k ła d n y  i k a rn y  w ie d z ia ł ,  ż e  p o d łu g  s łó w  ś . G rz e g o rz a :  „ p r z y ­
c z y n ą  z g u b y  lu d u  ź li k s i ę ż a b o  ja k  to  r z e k ł  ś . B e r n a r d :  „ lu d  ra c ze j o c zy m a  n iż  u -  
„ s z y m a  w ie rz y  5 “  a  w ię c  c a le  s ta ra n ie  w  to w ło ż y ł ,  by  n a d w ą tlo n ą  karn o ść  w  d u c h o ­
w ie ń s tw ie  u k rz e p ić , a  z  n ią  d ź w ig n ą ć  k a p ła ń s k ie  i z a k o n n e  c n o ty . —  A le  n a d c w s z y -  
s tk o  k a p ła n  te n  p o b o ż n y  p o d łu g  s łó w  ś .  B e r n a r d a :  „spełniającym  d z ie ło  m o d litw y 'i  w k a -  
„ ż d e j  rz e c z y  w ię c e j u fa ją c y  m o d litw ie  a n iż e li p ra c y , “  d u c h a  m o d li tw y  b u d z ił  w  d u ­
c h o w ie ń s tw ie  s w o je m . P rz e m a w ia ł do ń  czę s to  o w s z e c h m o c n o ś c i m o d litw y ',  n a u c z a ł 
o j e j  o b o w ią z k u ,  i n a w e t  w ś ró d  g rz m o tu  d z ia ł  p rz y p o m in a ł m u  b r e w ia r z ,  to  w o jsk o  
m o d litw  n a jp rz e d n ie js z y c h  a  o b o w ią z u ją c y c h  p o d  g rz e c h e m  ś m ie r te ln y m .

P o w s ta n ie  n a ro d o w e  n ie  z d z iw iło  b y n a jm n ie j b is k u p a  S k ó r k o w s k ie g o ,  te g o  ś w ia d ­
k a  w s z y s tk ic h  n a ro d u  n a sz e g o  u p a d k ó w ' i p o w s ta ń . W ie d z ia ł  b o w ie m , ż e  w  rę k u  b o -  
ż em  s ą  lo s y  n a ro d ó w .. .  N ie  z d z iw iło  go  to  n a g łe  w  1 8 3 1  z ja w ie n ie  s ię  o jc z y z n y  n a ­
s z e j  5  le c z  b ę d ą c  m ę ż em  s p ra w ie d l iw y m  i z a ró w n o  z  rę k i  b o ż e j d o b re  i z łe  p rz y jm u ją c , 
g ło s e m  w ie lk im  n a ró d  s w ó j do p o k u ty  w o ła ł ,  j u ż  to  m iło s ie rd z ie  P a ń s k ie  z p rz e d  o -  
c zu  do s e rc a  m u  k ła d ą c , j u ż  lo n a  w id o k  b e z b o ż n o ś c i  i p rz e w ro tn y c h  n a u k , z  J e r e m i­
a sz e m  u p o m in a ją c , k a rc ą c  i g ro ż ą c . A  ja k o  w  c h w ila c h  w ie lk ie j  p o tę g i  n a ro d u  n a s z e ­
g o  , g d y ś m y  ż y li w o ln i w  P o ls c e  w s z ę d z ie  z w y e ię z k ie j ,  w ie k o p o m n y  n a sz  S k a rg a  g ro ­
ż ą c  lu d o w i p o ls k ie m u , z a c z y n a ją c e m u  w  on  cza s  o d s tę p o w a ć  B o g a  sw 'eg o , a  o b c e  b o g i 
w 'p ro w a d z a c , p rz e p o w ia d a ł  m u  b lis k i u p a d e k  i te n  s ro g i u c is k  k tó ry m  n a s  d a w n y c h  
z w y c ię ż c ó w  z w y c ię ż e n i  n a s i p rz y g n ie ś ć  m ie li, i to  ro z p ro s z e n ie  w  k tó re m  s ię  o to  tak  
p o n ie w ie ra m y ; la k  i w  ty c h  o s ta tn ich  w y p a d k a c h ,  w  c h w ili  u p o je n ia  n a d sp o d z ie w a n e m  
p o w o d z e n ie m , k tó re m  B ó g  d la  o k a z a n ia  s w e j  m o cy  s ła b o ś ć  n a s z ą  d ź w ig n ą ł ,  g d y  ze  
w z ra s ta ją c ą  n a d z ie ją  w y s w o b o d z e n ia  o jc z y z n y , n ie  w y ra s ta ła  w d z ię c z n o ś ć  n a sz a  k u  B o ­
g u ,  a le  p rz e c iw n ie  ty lk o  d u m a  r o s ła ,  k a p ła n  n a s z  w ie lk i  tak im  p rz e ra ż o n y  g rz e ch e m  
z aw m ła ł: „ K to  n a  B o g a  i z b a tv ie n ie  s w o je  j e s t  n ie p a m ię tn y , te n  sk u te c z n e j p o m o c y  o j- 
„ c z y z n ie  n ie  p rz y n ie s ie .“  ( L is t  p a s te r s k i z 1. lu te g o  1831  r . j .  N ie  u s łu c h a li  o jc o w ie  
n a s i g ło s u  B o ż e g o , k tó ry m  w o ła ł  S k a rg a ,  i  u p a d li;  n ie  u s łu c h a łe ś  n a ro d z ie  m ój te g o  g ł o ­
s u  B o że g o , k tó ry m  z g ó ry  W a w e lu  tw ó j A a ro n  za  d n i n a sz y c h  w o ła ł  tak  n a  c ie b ie , i 
o to  z n o w u  g m a c h  o jc z y z n y  w  g ru z a c h !

Z a  p o w ro te m  rz ą d ó w  ro s s y js k ic h  w  ta k  z w a n e m  K ró le s tw ie  F o ls k ie m , w ró c i ły  i 
co raz  s ię  z w ię k s z a ły  p rz e s z k o d y  w  z a rz ą d z ie  d y e c e z y i k ra k o w s k ie j .  B isk u p  n a s z , w o ln y  
w  rz ą d a c h  sw o ic h  w  R z e c z y p o sp o lite j  K ra k o w s k ie j ,  n ie  b y ł  w o ln y m  w  d ru g ie j ,  a  t rz y ­
k ro ć  w ię k s z e j  c zę śc i o w 'czarn i sw 'o je j. Z tą d  m n o ż y ły  s ię  t ru d n o ś c ie , a  z tru d n o śc ia m i 
tro s k i s ę d z iw e g o  s t a r c a . . .

C ie rp ia ł  to  w s z y s tk o  n a sz  p a s te rz ,  a  ra d z ą c  s ię  n ie  wTid o k ó w  z ie m s k ic h ,  a le  d o b ra  
d u sz  s o b ie  p o w ie rz o n y c h ,  m y ś la ł  iż  le p ie j u c zy n i g d y  s ię  z rz e c z e  b is k u p s tw a ,  k tó re g o  
w  n a le ż n e j w o ln o ś c i s p ra w o w a ć  n ie  m ó g ł ;  a b y  ty m  p rz y n a jm n ie j sp o so b e m  d a ć  p a s te ­
r z a  o w ie cz k o m  o d g ro d z o n y m  od  p a s te rz a  sw 'e g o . W  ty m  ce lu , id ą c  z k ą d in ą d  z a  p o c ią ­
g ie m  s e r c a  zaw 'sz e  c ic h eg o  i p o k o rn e g o , c h c ia ł  r e s z tę  ż y c ia  p rz e p ę d z ić  w  g łę b s z e j  j e ­
s z c z e  c ic h o śc i i p o k o rz e , m o d lą c  s ię  z a  ty c h  co s ię  n ie  m o d lą , i p o k u tu ją c  za  ty c h  co 
n ie  p o k u tu ją ;  p ra g n ą ł  zm ie n ić  p a s to ra ł  n a  kij p u s te ln ic z y , a m itrę  n a  k a p tu r .  In a c ze j 
c h c ia ł B ó g , i G rz e g o rz  X V I .  tłó m a c z  w o li  B o że j, c h c ia ł  g o  do  śm ie rc i n a  b is k u p ie j  d o ­

c h o w a ć  s to lic y .
G d y  w s z a k ż e  d z ień  po  d z ie ń  m n o ż y ły  s ię  tru d n o ś c ie  z e  s tro n y  n ie p rz y ja z n e g o  k o ­

ś c io ło w i rz ą d u ,  g d y  o d d a le n ia  b is k u p a  S k ó rk o w s k ie g o  z  K ra k o w a  ż ą d a n o  n a ta rc z y w ie ,  
z  z a g r o ż e n ie m  w ię k s z y c h  u c is k ó w  n a d  k o śc io łem  p o ls k im , g d y  n a d e s z ła  o n a  c h w ila ,  
w  k tó re j  C h ry s tu s  P a n  a p o s to ło m  p r z e ś la d o w a n y m  w  je d n e m  m ie śc ie  k a z e  do  d ru g ie g o  
p rz e c h o d z ić , p a p ie ż  do  n iczem  n ie u g ię te g o  b is k u p a  n a p isa ł ,  p o c h w a la ją c  r z ą d y  j e g o ,  a le  
ra z em  p ro s z ą c  by  d la  o s z c z ę d z e n ia  d y e ce z y o m  p o lsk im  w ię k s z y c h  u t r a p ie ń ,  z e  sw 'o je j 
do  c za su  u s tą p i ł .  D la  s e rc a  k o c h a ją c e g o  p ro ż b a  j e s t  ro z k a z e m ; a  ja k o  C h ry s tu s  z a w -

27*
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z d y  r o  o ż y w i ł  co » i f .  p o d o b a ł o  o j c u  J E G O ,  tak ten względem  nas ojciec najczul­
szy, ale względem papieża syn najpoddańszy, nietylko na wolę jego baczny, ale na 
każde życzenie uw ażny, przyjm ując ofiarowaną sobie w pobliżu Krakowa gościnność, 
t. tronu biskupiego do celi klasztornej rad zstąpił.

O błogosławiona jedności kościoła św iętego ! W  imię tej jedności na głos papieża, 
biskup nasz wśród płaczu wiernych owieczek swoich, dnia i . l ip c a l8 j!5  roku opuszcza 
Kraków, z sercem rozdartem, ale suchem okiem, bo spełniał ofiarę w ielką, a) Idź śmia­
ło pasterze nasz, wygnańcze od owieczek tw oich! na wyższą górę ręka cię Boża pro­
wadzi. I kryty w celi klasztornej będziesz widniejszy w szystkim , niźliś był siedząc tak 
świetnie na stolicy twTojej.

Biskup-krakowski w  O paw ie! W ieść ta  odbiła się w sercach wiernych Chrystuso­
wych, z przeczuciem nowych walk dla kościoła Bożego. 1 w  rzeczy samej po niewie­
lu chtvilach pokoju, których Bóg użycza od czasu do czasu kościołowi sw em u, by się 
w nich do nowej walki gotował, z dwóch stron zbierały się burze, i dwa bałw any na 
nowo rozhukanego morza o skałę Piotrową roztrącić się miały, z jednej strony prote­
stantyzm a z drugiej schyzma. Pierwszym z porządku w  w alce tej bohaterem i pier­
w szą ofiarą był biskup nasz krakowski. W krótce potem a spółeześnie z arcybiskupem 
Koloriskim poszedł książę biskupów' naszych, następca prymasów Rzeczypospolitej, ar­
cybiskup Gnieźnieński i Poznański, przesław ny nasz Marcin D un in , który dw nkrotnem 
wytrzymaniem  więzienia zw yciężył króla co go w ięził, i stał się następcom swoim wTzo- 
rem do podobnych zwycięztw .

W  tymże prawie czasie, równe tem u zwycięztwo odniósł nad cesarzem , wielkiej 
chWały w  kościele biskup nasz Gutkowski, praw dziw y biskup, o którym, jako o żyją­
cym, nic więcej nie powiem.

Tuż zaraz przewielebny Filip Felician Szum borski, biskup Chełmski unicki, cho­
ciaż za pierwszem  natarciem schyzmy cofnął był kroku, lecz w ejrzaw szy na biskupów 
tow arzyszów  sw oich, co okazali źe nic ich od miłości C hrystusow ej, a tern samem od 
wierności kościołowi oderwać nie m oże, ani prześladowanie, ani więzienie, ani w y- 
gnanie, w aży ł się na rzecz trudniejszą od cnoty, na wyznanie w iny, i otrzymał zw ycię­
ztwo najśw ietniejsze, bo nad sobą sam ym ; a tak na wzór ś. Piotra, stał się przykładem 
nietylko dla mocnych, ale i dla słabych, ucząc jak  się z upadku dźwigać i samym upad­
kiem jako się um acniać.. .  .

Szesnaście lat trwało wygnanie biskupa naszego, az do śmierci trw a ło ... Któż zp o - 
boźnych mogących to uczynić nie zastukał do celi tego pustelnika, po radę, pomoc, lub 
poc iechę ; a jako w  sercu Chrystnsowem, tak w sercu tego pomazańca i w iernego na­
śladowcy C hrystusa, szukając jednego nieznalazł tego trojga razem? Któż z pobożnych 
nie zajrzał przez klasztorną kratę do tej małej celki, w której biskupstwo Chrystusowe 
pod ubogą suknią wygnańca utajone m ieszkało?...

W  szesnastoletniej ciągłej modlitwie wygnania swego zatopiony wielebny nasz bi­
skup, duchem prawdziwie Bożym opatryw ał w szystko, w modlitwie nad wszystkiem 
czuwac' nieprzestając. Na wzór Chrystusa Puna o ubogich przede wszy stkiem dbały, 
kmiotków' naszych praw dziw y ten o jciec, jak  dawniej na czele Komissyi włościańskiej 
w Rzeczypospolitej krakow skiej, był początkiem ich usamowolniettia i dobrego bytu, 
jak  dawniej z tronu biskupiego doglądał by ubogim ewangielię opowiadano, tak teraz 
z wygnania ręce sw e ojcowskie pełne darów dobrych ku nim otwierając, przez zacne­
go synowca sw ego księdza Alfonsa Skórkow sk ieg o , w prow adził na ziemię naszą bra­
ctwo, co w  ostatnich czasach uświęciło i niezwyciężoną w w ierze uczyniło Irlandyą, tę

a) Do m o w y  p o g r z e b o w e j  wydanej starannie i ozdobnie z portretem Księdza 
biskupa Skórkowskiego, dołączył ksiądz Jełow icki przypiski, to jes t rozmaite dokumen- 
ta. Między niemi znajduje się list papieża Grzegorza XVI do biskupa krakowskiego 
z daty 30. maja 1835 i odezwa biskupa do senatu przed opuszczeniem Krakowa z da­
ty 21. czerw ca następnego.
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łio s trę  naszą  w  w ie rz e  i c ie rp ien iu , B ractw o w strzem ięź liw o śc i, dla k tó rego  u  Stolicy 
apostolskiej w ie lk ie  w y je d n a ł ła sk i i b ło g o s ła w ie ń s tw a .. .  D alej z te jże  gorliw ości o u -  
św ięcen ie  i  zb aw ien ie  ludu  w ie jsk ie g o , k tó rem u W' pracy i znoju tak b y  się  łatw '0 by­
ło  u św ięcić , g d y b y  pasterzom  je g o  na  gorliw  ości n igdy  nie zbyw ało , ten  p as terz  gorliw y 
w y jed n a ł u  O jca św óętego , dla dyecezy i sw o je j n ow ego  pasterza , s. Izydora  w łościana, 
oracza... A le  najśw ie tn ie jszy m  i na jtrw alszym  pom nikiem  nabożeństw a św ią tob liw ego  
b iskupa naszego  ku  Ś w iętym  P ańsk im ,tudzież  gorliw ości je g o  o przym nozenie ow czar­
ni sw 'ojej patronów^ z w łasn y ch  je j  ow ieczek , je s t  policzenie za staraniem  jeg o  w  po­
czet b ło g o sław io n y ch , s io s t ry j  ś. Ja ck a , B ron isław y  naszej. O ja k ą ż  pociechę w srod  
sm utków  długiego w ygnan ia  p rzyn iósł mu on dzień pam iętny, w  którym  kościół pozw a­
lając w  uroczystym  obrzędzie , m odlić s ię do tej córy sw ojńj a sio stry  n a sz e j, za now ą 
orędow niczkę  sw o ją  i naszą og łosił j ą  św ia tu ! A  je ż e li ku Św iętym  Pańskim  biskup 
nasz tak ą  m iał m iłość i pobożność, o ja k ą ż  b y ła  m iłość i ufność, cześć i pobożność j e ­
go ku  w szystk ich  Ś w ię ty ch  Alatce i k ró lo w ej, ku M atce m iłosierdzia!.. Z  ja k ą ż  sk w a- 
p liw ośc ią  o d p o w ied z ia ł O jcu św ię tem u P iusow i IX ., pytającem u w szystk ich  biskupów ' o 
ich w ia rę  i w ia rę  ich ludów  w zględem  N iepokolanego P o c z ę c ia , on w iek o w y  św iadek  
odw iecznego nab o żeń stw a  naddziadów ' naszych  do tej ta je m n ic y ....  A  cóż pow iedzieć 
o n abożeństw ie  b iskupa naszego  do źród ła  św ię tości na  z ie m i, do N ajśw iętszego  S a ­
k ra m e n tu ..

K ochał się n iew ym ow nie  w  k rzy żu  C h ry stu so w y m , w  którym  w id ząc  m iłość Bożą 
j zbaw ien ie  sw 'o je , w sze lk ą  zeń moc i m ądrość i m iłość cze rp a ł. N a k rzy ż  Z baw ic ie ­
la  p a trząc , tak ą  się  litością k u  cierpiącym  w z ru sz a ł ,  źe w sz y s tk ie  n ę d z e , n iety lko  
ow ieczek  sw oich , ale w  szystk ich  ludzi odkupionych k rw ią  C h ry stu so w ą  radby  b y ł sam 
dźw ig a ł. Z tą d  żąd za  spó łc ierp ien ia , z tąd  żywmt u b o g i,  a ja łm u żn y  tak ob fite , iż się 
zd aw a ło , że się w  ręk u  jeg o  m nożyły  okruchy  b iskup iego  s to łu ; bo przez  lat szesna­
ście w y g n an ia  sw eg o , n iety lko  w szy stk ich  z b lisk a  i z daleka w yciąg a jący ch  ku niem u 
u b o g ą  rę k ę  hojnie w spom agał i w s p ie ra ł, ale nadto co sobota dw ustu  ubogich ehlebem  
sw ym  obdzie la ł.

Ja k ą ż  by ła  śm ierć  b iskupa naszego  ? S łuchajc ie . O śm dziesiątcztero letn i starzec, 
a pa trząc  nań , rz e k łb y ś  że m ąż w  sile w ie k u , k tó ry  ile w iem  raz  tylko w  życiu  za­
chorzał i to na  usłu g ach  około  C h ry stu sa  chorego, g d y  ze szp ita lów  w m jskow ych w y ­
n iósł b y ł g o rą c z k ę ; s ta rzec  sęd z iw y  ale nie zg rzy b ia ły , k tórem u w strzem ięźliw ość , p ra­
ca i pokuta p rzy d aw a ły  czers tw ości, zachorzał nakoniec, bez  żadnej w idocznej p rzyczy­
n y , lecz dla tego  ty lko , ze  go jtfz B óg  w o ła ł. . .  N a ło ż u  śm ierci cz terodn iow ą tylko 
złożony  chorobą, do ostatn iego tchu  życia  b ło g o sław ił, p rzebaczał, m odlił się  i rządził. 
Po p rzy jęc iu  ostatnich S akram entów , co m yślicie źe  czyn ił?  S p ra w ia ł ludem  bożym  —  
a g d y  z ostatniein tchnieniem  w  ręce  Je z u sa  duszę  sw ą  o d d a w a ł, z ostatnią p ro ź b ą  o 
obronienie w ażnego  p raw a b iskupiego  zap ew nia jącego  pokój dyecezy i, teg o ż  dnia u nóg 
N am iestn ika C h ry stu so w eg o  kij pas te rsk i sk ład a ł. J e sz c z e  od czasu do czasu  w estch ­
nien ie  m o d litw y  podnosząc pierś konającego , w szystk ich  obecnych se rca  ku  niebu podnosi, 
je szcze  od czasu  do czasu  k rzy ż  św ię ty , b łogo sław iącą  rę k ą  je g o  kreślony , przez  łz y  pa­
trzący ch  jeszcze  b ły sk a  —  nakoniec ręk a  ta  pe łn a  b ło g o sław ie ń stw  bożych  spoczęła  na 
s e rc u , i chw ila  ciszy jęk iem  p łaczący ch  p rz e rw a n a , oznajm iła nakoniec, że to serce 
ośm dziesiąt cztery  lata b ijące  d la B oga, ju ż  spoczęło  w  B ogu.

Z b ie g ł się lud oko liczny do zw łok  b i s k u p a . . .  Z  czcią r / .e w n ą , g łę b o k ą , se rd e ­
czną, lud O paw ski i okoliczny w y p ro w ad za ł zw ło k i tego  kap łana  w ie lk iego  p rzez  cz ter­
dzies tu  n iesione kap łanów ; a lud  k rakow sk i ju ż  p rzec iw  nim w y b ieg a ł. A le rozkaz  
p rzec iw n y  danem u pozw oleniu w strzy m ał ten pochód tryum falny  u d rzw i kościo ła  św . 
K ata rzy n y , za  m iastem  O paw y od s tro n y  K rakow a. Ś w ię ta  m ęczenniczka dała  pod sw ym  
dachem  gościnność b iskupow i w y z n a w c y ; a lud okoliczny codzień  się  u  g robu  jeg o  
zb iera jąc  i za n iego  m odląc, w y p rasza  sobie m iłosierdzie  boże , ja k  my dziś tu czynim .
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Z Nauki przy ślubie m ałżeńskim , obfitującej w dobre i poważne rady, 
przywiedziemy tylko piękny zwrot końcowy do now ożeńca:

Wielbiąc nad tobą miłosierdzie boże, były słowa X . Jelowickiego, z przy­
jacielem Tobiaszowym, z głębi serca w o ła m :  Mech cię błogosławi Bóg Izra ­
elski, boś je s t  syn  bardzo dobrego męża, i sprawiedliwego i bogobojnego i 
ja łm użny  czyniącego. [  niech będzie mówiono błogosławienie nad żoni} 
twoją i nad rodzicami w aszym i. I  obyście oglądali syny  w asze  i syny  
synów w aszych , a ż do trzeciego i czwartego pokolenia.

Ś. IGNACEGO ĆWICZENIA DUCHOWNE CZYLI REKOLLEKCYE przez X. 
Aloizego Beltecyusza w ję z y k u  łacińskim ułożone, a przez księ­
dza Antoniego Breścianiego w  języku włoskim na nowo w yda­
ne, przerobił, do użytku wszystkich zastosował, i rozmyślaniami 
z Pisma Ś. o tajemnicach żywota Chrystusa Pana pomnożył 
ksiądz* * * Berlin. Nakładem Behra 1851.

Próźnąby rzeczą było rozwodzić się nad zaletami książki zawierającej 
w skróceniu ćwiczenia duchowne ś. Ignacego, rzecz wypróbowanej dosko­
nałości w  katolickim kościele.

Tłómacz polski dodał do ćwiczeń n a ‘osiem dni rozłożonych, pięćdzie­
siąt dw a rozmyślań o tajemnicach żywota Chrystusa Pana, rozmyślań przy­
sposobionych wedle skazówki samegoż ś. Ignacego, a słowami Pisma św. 
ułożonych.

Książka o którój mówimy wykłada co są rekollekcye, wskazuje ich ro­
dza je ,  sposób odbywania nastręcza. Może ona stanowić w yborny  podrę­
cznik dla osóh pobożnych chcących przyjąć tę świętą, tę zbawienną prak- 
tykę.

W Polsce rekollekcye są dziś zaniedbane, stały się nowością dla po­
koleń co zapomniały religijnych podań przodków ; spodziewać się przecie 
należy, że z obudzającą się żarliwością rychło powrócą, i w tedy publikacya 
księdza * * * niezmiernie użyteczną się pokaże.

DUCH ŚWIĘTEGO WINCENTEGO. Z  francuzkiego dzieła  X. Ansarta  
przełożone. Leszno, u Ernesta GUnlbera 1852.

Wielką mają zasługę llćmacze dobrych, budujących książek; próżność 
autorska im obca, i tylko ciche błogosławieństwa tych, którym zbawienne 
myśli w ich własnym języku podali, nagrodę podobnych prac stanowią.

Duch Świętego Wincentego należy niezawodnie do rzędu dzieł jakie 
n iedawno jeszcze X. Kajsiewicz radził krajowi naszemu przyswajać.

Przelłómaczyła tę rzecz poważna i wielce szanowna osoba w' naszćj 
prowincyi, a przelłómaczyła staraunie.

Za trud podjęty wdzięczność się jćj należy.

W Wilnie w księgarni Rubena Rafałowicza wyszły dwa pierwsze (omy 
nader ważnego dzieła, które praw ie od d w u  wieków w rękopiśmie pozo­
stawało, a dla historyi kościoła w  Polsce niezmiernie je s t  ważnem. Tytuł 
jego zupełny brzmi następnie: Ż y w o t y  a r c y b i s k u p ó w  g n i e ź n i e ń s k i c h , prym a­
sów Korony polskiej i Wielkiego Księstwa Litewskiego , od Wilibalda do 
A ndrzeja Olszewskiego w łącznie , opisał S tanisław  B u żeń sk i, dziekan i 
offieya ł W arm iński, kanonik gnieźnieński i krakowski. Z  niewydaneqo 
dotąd rękopismu łacińskiego na ję z y k  polski p rze ło ży ł Michał Bohusz 
Szyszko . W stęp i wiadomość o założeniu arcybiskupslwa tudzież o je d e -
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n astu  późn iejszych  prym asach , do zgonu księcia M ichała Poniatowskiego, 
dodał M ikołaj M alinowski.

Aulor tego ważnego dzieła, Stanisław Buźeński, zmarły 1676 r., był j e ­
dnym z najczynniejszych mężów stanu swego czasu, i słynął z wybornego 
stylu łacińskiego pomiędzy w spó łczesnym i; piastował urząd Rejenta Kance- 
laryi Wielkiój Koronnój. Widać że go Żywoty arcybiskupów gnieźnieńskich 
Dumalewicza Stefana (Series Archiepiscoporum Gnesnensium Varsaviae 1649) 
nie zaspokoiły, kiedy o tym samym czasie zajął się pracą tak mozol­
ną, i to jak sum powiada z rękopismów i dokumentów czerpanych w ar­
chiwum gnieźnieńskiem. Rękopism ten dostał się niewiadomo jaką drogą 
do biblioteki Załuskich i tam go oglądał i pobieżnie opisał Daniel Janocki. 
Znał go i Mitzler de Kolaf i umiał ocenić, kiedy jak powiada miał zamiar 
drukiem go ogłosić w  oryginale, i w  niemieckióm tłómaczeniu podać wyciąg; 
wszakże zamiar len jego nie przyszedł do  skutku, tak że Wiszniewski Mi­
chał w swój Historyi literatury tom I. pag. 89 już go pomiędzy zagubione- 
mi rękopismami naszych dziejopisarzy zamieszcza. Śzczęśliwóm prawdziwie 
zdarzeniem odkrył zasłużony w w ydaw aniu  źródeł naszych historycznych 
rękopism X. Bużeńskiego w  swej bibliotece, a badacz ten troskliwy dzie­
jów  oceniwszy w ażność jego, wydaje dzieło w  tłómaczeniu pana Michała 
Bohusza Szyszki, który w swych przekładach Wyznań ś. Augustyna, Drogi 
do doskonałości ś. Teresy i Pism ascetycznych ś. Bernarda, złożył dow o­
dy iż pracy tej ważnój podoła. Dzieło całe obejmować będzie cztery to­
my, cena całego dzieła wynosi 40 złotych polskich.

Dwie naraz Kapituły najznakomitsze korony polśkićj, gnieźnieńska i k ra­
kowska, będą miały Żywoty sw ych  pasterzy, wiadomo bowiem , że JWJM. 
X. biskup Łętowski obszerne dzieło swój długołetnićj pracy o żywotach 
b iskupów krakowskich, już oddał do druku.

DISCOURS PRONONCĆ PAR M. LE GOMTE DE MONTALEMBERT, 
a VAcatlemie F ranęaise , en venan t prendre seance a la  place 
de M. D roz, le 5 . fevrier 1852 . Paris chez Sagnier et Bray.

Mowa miana w  Akademii Francuzkiej na posiedzeniu z 5. lutego prze* 
p. de Montalembert, nowo obranego członka Akademii, i odpowiedź p. Gui­
zot, stały się ze względu na okoliczności rzeczywistym politycznym w y p ad ­
kiem.

Napisana przed grudniowemi zmianami, wymierzona przeciw rewolu- 
cyjnym podaniom, mowa p. de Montalembert znalazła przecież zas tosow a­
nie innego rodzaju po wielkiej porażce rewolucyi,  w obec nadużyć w ła ­
dzy dyktatorskiej.

Taki jest  zawsze przywilój p raw dy  i umiarkowania. Sądy na ich pod­
stawie oparte, ani siły ani znaczenia w śród  przemian świata nie tracą.

P. de Montalembert wystąpił jako przeciwnik podań 1789 roku, razem 
jako nieprzyjaciel wszelkićj samowoli. To główny charakter jego głosu.

Spodziewało się wielu że p. Guizot podejmie rękawicę i stanie w  o- 
brouie nie rewolucyi w ogóle, ale rewolucyi z r. 1789, którą naw et pro- 
klamacye Prezydenta  ze czcią wspominają. Inaczćj się stało. P. Guizot 
mówił w  sposób pełen uszanowania o wolności, wszakże o rewolucyi nic 
nie rze k ł ,  i to jego milczenie zatwierdziło Diejako wyrok p. de Montalem­
bert.

Mamy teraz przed sobą głos p. de Montalembert osobno w ydrukow a­
ny, z miejscami które zostały opuszczone w czytaniu dla uniknienia długo­
ści (za radą  trzech członków Akademii, którym mowa naprzód  przełożona 
została), i z miejscami przez cen zu rę w  dziennikach przekreślonem u  

Przegląd Poznański XIV, J8
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Z tego w y dan ia  kilka p rzy toczeń  zrobimy.
J ak  w iadom o p. de  Montalembert zajął k rzes ło  po z m ar ły m  n ied aw n o  

p. Droz, szan o w n y m  cz łow ie ku  i p isarzu  sum iennym , k tóry  p rak tyku jąc  s u ­
r o w ą  moralność, a n ien aw idz ąc  religii,  uczciwy w ś ró d  na jw ięk szy ch  unie­
s ień  dla o b łęd ó w  rewolucyi,  d ługo  sz u k a ł  spokojności dla sumienia, i d o ­
piero  ją  w te d y  znalazł k iedy  się szczerze  do katolickiej w ia ry  naw rócił .

P. D roz  m iędzy  innemi książkami, ogłosił ku końcow i sw ego  życia 
p ięk n e  dzieło pod ty tu łem : H isto ire  du  regne de L ou is X V I . p en d a n t les 
a n n ees ou I on p o u va it p re v e n ir  ou d ir iger la  revo lu /ion  fran ęa ise .

Tytuł jest  długi, pow iada  p. de M ontalembert, ale podaje treść dzieła i uwyda­
tnia wybornie myśl autora.

P. D r o z  p o w s t a j e  w  s w o j ć j  h i s t o r y i  p r z e c i w  ow ó j  k la m l iw ć j  f a ta ln o ś c i ,  za  p o m o ­
c ą  k t ó r ć j  w ie lu  c h c e  t ł ó m a c z y ć  i u s p r a w i e d l i w i a ć  n a j o p ł a k a ń s z e  z b r o d n i o  j ak ie  s k a l a ­
ły  n a s z e  d z ie je .  O ś w i a d c z a  że  m o ż n a  b y ło  i ż e  n a le ż a ło  u p r z e d z i ć  r e w o l u c y ą ,  a p r z y -  
n a jm n i ś j  p o k i e r o w a ć  j ą  w  s p o s ó b  b y  s ię  z a t r z y m a ł a  w  ch w i l i  n a l e ż y t ó j . . .

Potomność nie policzy go do tych pośmiertnych pochlebców złego, co, jak mówi 
Tacyt, przedsięwzięli znieść sumienie rodzaju ludzkiego, i nie wahają się, dla lepszćj 
obrony  swoich klientów w przeszłości,  dusz współczesnych zatruwać.  Niezawodnie 
potomność zatwierdzi sąd jaki o dziele pana Droz wydał jeden z jego przyjaciół za­
siadający między wami: „To historya rewolucyi francuzkićj napisana przez uczciwe­
g o  człowieka, dla użytku ludzi uczciwych."

P Droz pisząc swoją książkę myślał że dzieje p isze ; tymczasem przedmiot to 
obecny. Kiedy przed  kilku laty sławny jeden człowiek (książę Talleyrand), wyrzekł 
te słowa: „Rewolucyą Francuzka, która trwa jeszcze" w publiczności ocknęło się zdzi­
wienie i niedowierzanie.  Myślano w tedy  że rewolucyą skończona:  najlepsze urny-
Sły miały przekonanie, iż jśj  pracowity zawód zamknięty został w r.  1830. Tak y o 
zawsze od r, 1789 ; z każdóm przebytćm  przesileniem, po każdym dniu rewolucyj-  
nym , ogłaszano i wierzono że przyszedł kres rewolucyi.  Dziś znamy nicość tych 
złudzeń: to co nasi ojcowie, co my sami braliśm y za całość dzieła, pokazało się ro z ­

działem jedynie.... . . . n u
Taż sama choroba t rw a  od lat sześćdziesiąt, nie dozwalając Europie jeno krótkich 

p rzerw odpoczynku i zdrowia. Nikt nie może przewidzieć jej końca, a dotąd  lekar­

stwa szukamy. • a
Rewolucyą więc nie należy jeszcze do historyi.  Żyje ona, otacza nas,  cięży nad 

nami i grozi nam ciągle. A że zmieniła sposoby ale nie p rzyrodę  swoją, wiele się na­
uki z rozważania jój pierwszych lat rodzi.

U s u w a m  n a  b o k  p i e r w s z e  p r z y c z y n y  r e w o l u c y i ,  b o b y  m i t r z e b a  w y ż ć j  j e s z c z e  za ­
s i ę g n ą ć  j a k  s ięga  k s i ą ż k a  p.  D r o z a ,  i m u s i a ł b y m  o z n a c z y ć  p o d w ó j n y  p r ą d  o d r o d z e n i a  
p o g a ń s t w a  i r e f o r m a c y i ,  z b i e g a j ą c e  s i ę  w  j e d n o  ło ż y sk o ,  ż e b y  p o d m y ć  f u n d a m e n t a  s t a -  
r ć j  b u d o w y  k a to l i c k i ć j ;  p o k a z a ć  c i ą g l e  a  z w y c ię z k ie  w y s i l e n i a  w ł a d z y  k ró l e w s k ió j  
d ą ż ą c e j  d o  z n i e w o l e n i a  w s z y s t k i e g o  k o l o  s i e b i e ,  c o  z r e s z t ą  o t w o r z y ł o  d i o g ę  r ó w n o ­
ś c i  w s p ó l c z e s n ć j ; p o d  s u r o w y  s ą d  p o d d a ć  t y c h  ś l e p y c h  p a n u j ą c y c h ,  k t ó r z y  s a m i  w y ­
k o p a l i  p r z e p a ś ć  m a j ą c ą  i c h  p o c h ł o n ą ć  , i w r z u c i l i  w  n ią  c o k o l w i e k  im  o p ó r  w  k o ­
ś c i e l e  i w  p a ń s t w i e  s t a w ia ło  ; p o s t a w i ć  w r e s z c i e  r o z l i c z n e  o z n a k i  w i e s z c z e  o b o k  w y ­
r a ź n y c h  p o w o d ó w ,  j a k  g r z e s z n e  r o z w o l n i e n i e  w y ż s z e g o  d u c h o w i e ń s t w a , n i e u l e c z o n a  
l e k k o m y ś l n o ś ć  s z l a c h t y ,  w  k o ń c u  u c z u c i o w e  z e p s u c i e  l i t e r a t ó w  i c z y t a j ą c y c h .  W s z y s c y  
z g a d z a j ą  s ię  ż e  r e w o l u c y ą  b y ł a  n a s t ę p s t w e m  i j a k o b y  k a r ą  z b r o d n i  i p r z e w i n i e ń  d a ­
w n e g o  s p ó l e c z e ń s t w a ,  z k t ó r e g o  p r z y w ó d z c y  r z ą d o w i  lu b  u m y s ł o w i  s t o p n i o w o  p o w y ­
r z u c a l i  z a s a d y  c h r z e ś c i a ń s k i e ,  s ł u ż ą c e  za  p o d s t a w ę  i z a  s p ó jn i ą .  I  c i  co  b ło g o s ł a w i ą  
r e w o l u c y i  i ci c o  j ą  p o t ę p i a j ą ,  w y p r o w a d z a j ą  j ą  z w o j n y  j a k ą  a b s o l u t y z m  i f ilozofia  
n o w o c z e s n a  w y d a ł y  s t a r e m u  s p ó l e c z e ń s t w u ,  p o w s t a ł e m u  z j e d n o ś c i  k o ś c io ł a  z c e s a i -  
S tw e m .  Z w y c z a j n y  t o  s p o s ó b  u w a ż a n i a  r z e c z y ,  i d o b r y  s p o s ó b .  Ż a d e n  p o w a ż n y  c z ł o ­
w i e k  n i e  z n i ż y  s ię  d o  n o w y c h  s y s t e m a t ó w ,  k t ó r e  w y p r o w a d z a j ą  d e m o k r a c y ą  z k a t o ­

l i c y z m u ,  i  r e w o l u c y ą  p o d n o s z ą  d o  g o d n o ś c i  k o m e n t a r z a  E w a n g e l i i .
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G odz i  s ię  p r z e c i e ż  p o w ą t p i e w a ć  c z y  c h ło s t a  r e w o l u c y j n a  b y ł a  j e d y n ć m  i k o n i e -  

c z n e m  l e k a r s t w e m .  Z a p y t a j m y  s ię  Z g r o m a d z e n i a  k t ó r e m u  s ię  d o s t a ł a  w  r .  1789 p o ­
w i n n o ś ć  w y le c z e n ia  F r a n c y i ,  d o p e ł n i ł o ż  t e g o  p o s ł a n n i c t w a  s u m ie n n ie  i r o z t r o p n i e  7 
M ia lże  p r a w o  d o k t o r  c h o r e g o  z a b i ć  ? T o  k w e s t y a  k t ó r a  d z i ś  w ię c ś j  n iż  k i e d y  m u s i  
o p in i ą  d z i e l i ć . . , .

P. D ro z  w i e r z y ł  i d o w ió d ł ,  ż e  p r z e z  c a ł y  c i ą g  X VIII  w i e k u  m o ż n a  b y ło  z a p o b i e d z  
r e w o l u c y i .  P r z y p o m i n a  2 e  w s p ó ł c z u c i e m  u s i ł o w a n i a  w y s o k i ć j  in te l l ig e n c y i  i r z a d k ió j  
p r a w o ś c i  m i n i s t r a  M a c h a u l t ,  k t ó r e g o  m i ę d z y  n a j l e p s z y m i  m i n i s t r a m i  f r a n c u z k im i  k ł a ­
d z ie .  T l ó m a c z y  i u s p r a w i e d l i w i a  r e f o r m y  z t a k ą  e n e r g i ą  p r z e z  T u r g o t a  i N e c k e r a  
n a s u w a n e .

P o tę p i a  r ó w n i e  ś l e p y  e g o iz m  d w o r a k ó w ,  j a k  k a p r y ś n ą ,  d r o b i a z g o w ą ,  i n t e r e s o w a n ą  
o p o z y c y ę  p a r l a m e n t ó w . . .  A k i e d y  j u ż  s ię  z a c z ę ł a  r e w o l u c y a ,  n i e  p r z e z  to  ż e  z w o ­
ł a n o  S t a n y  J e n e r a l n e ,  a le  p r z e z  t o ,  ż e  Z g r o m a d z e n i e  N a r o d o w e  w s z e lk ą  w ł a d z ę  z a ­
g a r n ę ł o ,  o b r a c a  s ię  p r z e c i w  t e m u  Z g r o m a d z e n i u ,  p o k a z u j e  o  i le  z o s t a ło  o n o  n ie ­
w i e r n e  w y r a ź n y m  p o l e c e n i o m  w y b o r c ó w ,  n i e w i e r n e  z w ł a s z c z a  p r a w i d ł o m  s p r a w i e ­
d l iw o ś c i  i z d r o w e g o  r o z s ą d k u ,  p o k a z u j e  ż e  t r a c i ł o  j a k b y  n a u m y ś l n i e  w s z e l k ą  s p o s o ­
b n o ś ć  u s p o k o j e n i a  u m y s ł ó w ,  z j e d n a n i a  s e r c ,  u s p o k o j e n i a  k r a j u ,  c z y n i ą c  z łe  w  m i e j ­
s c e  d o b r e g o ,  c z y n i ą c  j e  b e z  p o t r z e b y ,  b e z  p o w o d u ,  b e z  w y m ó w k i ,  j e d y n i e  p r z e z  g r z e ­
s z n e  n a d u ż y c i e  s i ły .

P. D r o z  z p e w n y m  p r z y c i s k i e m  w y l i c z a  b ł ę d y  p o p e ł n i o n e  p r z e z  Z g r o m a d z e n i e  
w  p i e r w s z y c h  z a r a z  m ie s i ą c a c h ,  i m a  s łu s z n o ś ć .  W  c h o r o b i e  r e w o l u c y j n ć j  b a r d z i e j  

j e s c c z e  j a k  w  k a ż d ć j  in n ó j  c h o r o b i e  t o w a r z y s k i ó j ,  n a l e ż y  p r z e d e w s z y s t k i e m  r o z p o ­
z n a ć  i z w a l c z y ć  p i e r w s z e  s y m p t o m a t a :  t a m  a n i e  g d z ie in d z ić j  j e s t  n a u k a .  N ik o g o  t u ­
taj n ie  z a j m ą  n a m ię tn o ś c i ,  k t ó r e  s p o w o d o w a ł y  z b r o d n i e  K o n w e n c y i .  O k r o p n o ś c i  r o k u  
179 3  z n a l a z ły  w p r a w d z i e  a p o l o g i s tó w  r ó w n i e  w i n n y c h  j a k  i c h  s p r a w c y ,  d z iś  p r z o c i e ż  
n ie  w z b u d z a j ą  o n e  j e n o  z b a w i e n n e  p r z e r a ż e n i e .  B y ć  m o ż e  ż e  s ię  j e s z c z e  p o w r ó c ą ,  
m o ż e  s ię  s t a n i e m y  i c h  o f ia r a m i  , n ie  b ę d z i e m y  p r z e c i e ż  w s p ó l n i k a m i  z łego .  Ale  k tó ż  
z n a s  n ie  m ia ł  d o  r o z p o z n a n i a  , d o  o s ą d z e n i a  i d o  p r z y t ł u m i e n i a  w  s o b i e  lu b  w  i n ­
n y c h ,  u r o j e ń  i o b l ą k a ń  k t ó r e  Z g r o m a d z e n i e  k o n s t y t u c y j n e  d o  p r z e p a ś c i  d o p r o w a d z i ł y .

Nie m y ś l c i e  p r z e c i e ż  ż e b y  s m u t n e  d o ś w i a d c z e n i e  t a k  c i ę ż k o  p r z e z  n a s  n a b y t e ,  
a k t ó r e  j e d n a k  n ie  w ie l e  n a s  m ę d r s z y m i  c z y n i , z o s t a w i ł o  m n ie  o b o j ę t n y m  n a  w s z y ­
s tk o  co  w  tój p o m ię tn ó j  e p o c e  p o r u s z a ł o  u c z c iw e  i s z l a c h e t n e  d u s z e .  K tóż  n ie  p o j ­
m u j e ,  k tó ż  n ie  w ie lb i  t e g o  n i e z m i e r n e g o  u n ie s i e n i a  d l a  d o b r a  p u b l i c z n e g o ?  K tóż  n ie  
w ie  j a k  b y ł a  w ó w c z a s  p r a w a  n a d z i e j a  u j r z e n i a  F r a n c y i  o d r o d z o n ć j  i o d m ł o d n i o n ć j ,  p o  
z n i e s i e n iu  na  z a w s z e  n i e z n o ś n y c h  n a d u ż y ć ?  K tóż  n ie  r o z u m i e  ż e  p r z e s z ł o ś ć  F r a n c y i  
p r z y g o t o w a ł a  i u c z y n i ł a  k o n i e c z n ó m  n ie ja k o  p a n o w a n i e  m i e s z c z a ń s t w a ?  K tóż n ie  d z i e ­
li u c z u c i a  p o n i ż e n i a  i z a z d r o ś c i  j a k i e  m u s i a ł  o b u d z a ć  w  s e r c a c h  w i d o k  A m e r y k i  w y -  
z w o lo n ó j  za  p o m o c ą  n a s z y c h  ż o ł n i e r z y ,  i w i d o k  Anglii , d a w n ć j  w s p ó ł z a w o d n ic z k i ,  w z n i e ­
s io n e j  n a d  ś w i a t  c a ł ą  w y s o k o ś c i ą  s w o jó j  s t a r ó j  i s p o k o jn ó j  w o l n o ś c i ?  A h  n i e o s k a r ż a j -  
m y  u n i e s i e ń  w s p a n i a ł o m y ś l n y c h  ty c h  s z c z e r y c h  p r z y j a c i ó ł  s p r a w i e d l i w o ś c i  i ś w i ę tó j  
w o l n o ś c i ,  k t ó r y c h  t r o s k i  i ż y c z e n ia  t a k  s z l a c h e t n i e  p a n  D r o z  w y ło ż y ł .  [Ale b ą d ź m y  
n i e u b ł a g a n i  w  s u r o w o ś c i  d l a  tyc l i  k t ó r z y  d u m ę  s w o j ą  i p r ó ż n o ś ć  s w o j ą  u c z y n i l i  n a j -  
w y ż s z e m  p r a w e m ;  d la  t y c h  k t ó r z y  s p r ó b o w a l i  r o z p o r z ą d z e n i a  O p a t r z n o ś c i  z a s t ą p i ć  
m r z o n k a m i  o b łą k a n e g o  u m y s ł u  l u d z k i e g o ;  d l a  t y c h  k t ó r z y  m n o ż ą c  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w a  r e p r e z e n t a c y j n e g o  r z ą d u ,  j u ż  w t e d y  z n ie c h ę c i l i  r o z t r o p n y c h  p r z e c i w  tć j  f o r m ie  
c z ę s t o  u ż y t e c z n ć j  i c h w a le b n ć j . . .

Ludzie k tó ry c h  o sk a rża m  dla tego że  ich  pam ięć  ży je  je s z c z e  i że  ich d uch  p r z e ­
chow ał  się m iędzy  nami, znaleźli  się na p rz e c iw  w span ia lć j  i szanow nćj  b u d o w y ,  k tó ­
ra  w ym agała  w ażn y c h  u le p s z e ń ;  a le  zamiast  p o d p a rc ia  jćj i n ap raw ien ia ,  ję li  p o d k o ­
p y w a ć  fundamenta.  Ci co  przyszli  obalać, uczynili  to, jak  d o b rz e  pow iada  p. Droz, 
p o d  god łem  ich zasad  i naś ladu jąc  ich p rzyk ład .  W yobraża l i  s o b i e ,  że  m o ż n a  na 
tym  św iec ie  w szys tko  zmienić,  w s zy s tk o  s tw o rz y ć  do  woli. T y m c zasem  cz ło w iek  nie 
ma ani p r a w a  ani  s iły  po tem u  N odie r  s łusznie u t r z y m u je ;  „k iedy  jen iusz  p r z y ­
c h o d z i  zapóźno b y  s tw arzać ,  p o s ła n n ic tw e m  jego  j e s t  zachowywać,“ W iele  było
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do zachowania we Francyi,  jeśli nie więcej, to honor jej dziejów i jój dobra  sława 
p rzed  światem. Każdy nowy postęp nauki historyi potwierdzi!  p rawdę zasady p o ło ­
żonej a raczśj  odgadnionej przez panią Stae). ,,Nie wolność jest  nowa w Europie, ale 
despotyzm .“ Można więc by ło ,  należało się upomnieć o wolność,  jako o n ie^ rze-  
dawnioną własność Francyi, jako o najważniejsze dziedzictwo Franków. Można b y -  
Jo zrzec się ślepego uniesienia dla królewskości, które niedawno do ważności jedynej 
zasady ówczesnego stanu rzeczy podniesione,  tworzyło takie dziwne sprzeciwieństwo 
z poniżeniem dobrowolnóm Ludwika XV. Godząc stare swobody z nowemi obyczaja­
mi,  z wymaganiami jedności narodowśj, stokrotnie  zwiększano ich wartość. Wolność 
dostawała przodków. Jednoczono ją  zc sławą i z silą przeszłości. Tego właśnie nie 
chciało Zgromadzenie. . .  Wolało ono ogłosić że lud frar.cuzki był przez dwanaście 
wieków kupą niewolników, i zachciało utworzyć lud nowy, niby machinę zdolną od­
być doświadczenie  teoryi i abstrakcyi wziętość mających. Obeszło się z Francyą jak 
z krajem podbitym, z rujnowało przywiązania, wspomnienia, ślady przeszłości, i po­
święciło to wszystko twardój dumie która zwykle cechuje n o w a to ró w . . . .

Bóg ukarał Z gromadzenie  konstytucyjne niepłodnością dziel jego. Myślało ono 
że na zawsze u fu n d o w a ło  wolność,  a dostało za następców najkrwawszych tyranów 
jacy kiedykolwiek zakałę jakiemu narodowi przynieśli. Miaio posłannictwo podnieść 
finanse, przywrócić panowanie prawa, a z o s taw iło  Francyi bankructwo, anarchią i de­
spotyzm, despotyzm nawet bez spokoju,  który niesłusznie za wynagrodzenie niewoli 
uchodzi.  Więcój jeszcze zrobiło: zostawiło wymówki dla wszystkich nadużyć siły, i 
p rzykłady wszystkich wybryków anarchii.  S tworzyć nic nie s tw o rz y ło ! Stare towarzy­
stwo przewrócone przez nie, trwało mimo swych nadużyć lat tysiąc; nowsze już le­
dwo oddycha, choć istnieje dopiero od lat pięciudziesiąt........

Miejmy odwagę powiedzieć  w obec wyroków historyi i gróźb przyszłości:  r e -  
wolucya r. 1789 by ła  ró w n ie  n iepotrzebną jak krwawą. Dobrodziejstwa które  jój 
przypisują ,  jój t rw a łe  następstwa którym nikt nie przeczy, prawa i rękojmie które 
się stały dla nas koniecznością, wszystko to bylibyśmy otrzymali s topniowo, zupeł­
nie, bez gwałtu ,  i wszystko to b y łoby  się mocnićj zakorzeniło, a powszechniejsze o -  
t r z y n a lo  uznanie. Tylko ci co chcą obalić w podobny sposób nasze pokaleczone i 
chwiejące się' spóleczeństwo , mogą utrzymywać, że lepiej zdobyć wolność polityczną 
i równość w obliczu p raw a  na d ro d z e  morderczego wysilenia, jak na drodze zacne­
go i ciągłego usiłowania, wytrwalój  praktyki prawności i poświęcenia. . .  .

Ja nie mówię o rew o lu cy i  jako o fakcie, o czyn ie ,  o burzy  przemijających, mó­
wię o rewolucyi zamienionej w zasadę, w dogmat,  w bóstw o; o r-e w o lucy i , która 
się nie ogranicza do jednego  kraju i jednój epoki,  ale chce o g a rn ąć  cały umysł 
ludzki,  zastępując religię i tow arzystw o ;  która wszędzie i zawsze, wyjąwszy przeciw 
sobie, gwałt zaleca; która pod nazwą demokracyi jes t  tylko powszechnym  wybuchem 
dumy, która wszystko otrzymawszy wszystkiego jeszcze żąda, nienasycona jak śmierć; 
i jak śmiórć  nieubłagana. Otóż ta rewolucya nie jest  wolnością, ale rzeczą wolności 
najprzeciwniejszą. Zwycięzka lub zwyciężona zarówno zabija wolność, znosząc ją 
w pierwszym razie, każąc ją  nienawidzieć w drugim. Ona to przygolow ywa ludy do 
tyranii,  usposobią je  do n ić j , uczy jak się na nią zgadzać z obawy czegoś gorszego.

Pom ijam y p ię k n e ,  de likatne  u s tę p y  o L ud w iku  X V I ,  Maryi Antoninie  
i Mira beau ,  a p r z ec h o d z im y  do  m iejsc  s tosu jących  się  w y łą ezn ić j  d o  chw i­
li o b e c n e j .

Druga część F ilo zo fii m o ra ln e j pana Droz , m ó w i ł  r. d e  m o n t a l e m b e r t , ma tytuł 
Z a s to so w a n ie  m o ra ln o ść  do p o l i ty k i .  Sprow adzając  wszystkie systematu polityczne 
do trzech zasad:  do zasad siły, p rawa i obowiązku, uznaje za dobrą  politykę obo­
wiązku jedynie. Wymowne jego  oburzenie zawczasu się obraca przeciw ludziom, 
którzy w czasach spokoju poduszczają  do rew o lu cy i , dla tego że podobne w s trzą -  
śnienia uważają za proste środki oświaty. Zresztą odrzuca on wszelką ślepą wiarę 
w skuteczność tćj lub owćj formy rządu. Szaleństwem mieni przekonanie , iż ta 
lub owa zasada, ta lub owa konstytucya jest talizmanem, który szczęście przynosi.
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Skłania się p rz e c ie ż  wyraźnió j  na  s t ro n ę  r z ą d u  p o dz ie lonego ,  u m ia rk o w an eg o ,  r e ­
p rezen tacy jnego ,  k tó ry ,  j a k  m n iem ał  wówczas, na  zawsze  F rancy i  w  podz ia le  p r z y ­
pad ł .  W s zy scy ś m y  z nim podzielal i  to sz lache tne  przekonanie ,  w s z y sc y ś m y  w ie­
rzyli  w  u ż y te c z n o ś ć ,  w  p ra w o w ito śó ,  w t rw a ło ś ć  ty c h  w znios łych z a p a s ó w  t r y ­
b u n y .  Nie wiedziel iśmy, jak  i pan  Droz nie w iedzia ł ,  żeśm y  skazani na m ęki Syzyfa, i 
że za ledw o  p o d n ies ie m y  skalę, ska la  ta znow u  na  z m o rd o w a n e  nasze ram iona  ma o -  
p a ś ć . . .  O dm aw iam  sob ie  p rzy jem nośc i  p r z y ta c z a n ia ;  p r zy tacza jąc  nie mógłbym u n i ­
k n ą ć  n iebezp iecz n y ch  p rz y s to s o w a ń  do  chwili  obecnej .  Chcecie  na to  d ow odu  ? 
Owoż co pisał p. Droz  p r z e d  d w u d z ie s tu  l a t y ;  „Jeżeli  rz e c z p o s p o l i ta  p rz y jd z ie ,  nie 
„b ę d z ie m y  mieli  ani je d n e g o  dnia w o ln o ś c i ,  a m usim y się p r z y g o to w a ć  na  dw a  dni 
„ ty r a n i i ,  ty ran i i  m o t ło c h u  i ty ran i i  jak iego  d es p o ty .11

I w  innóm miejscu:
M ounier  i Lally, C le rm o n t -T o n n e r re  i L iancourt ,  Virieu i M alouet  chcieli (za Lu­

dwika XVI) tego czego  F rancya  c h c ia ła ,  czego jćj by ło  p o t r z e b a ;  r z ą d u  u m ia rk o w a ­
n e g o ,  silnćj w ład zy  kró lew skió j ,  p a t ry c y a lu  n iepod leg łego ,  d o s tę p n e g o  wszelkićj  za ­
s łudz e  i w yższości ,  Z g rom adzen ia  ogran iczonego  i c z a s o w e g o ,  je d n ó m  s ło w e m  tego 
cośm y  otrzym ali  w r.  1814, co nam  zap ew n iło  trzydz ieśc i  c z te ry  lata w o ln o śc i ,  p o ­
myślności, bezp ieczeństw a, n ieznanych  w naszych  dziejach; i czego nie um ieliśm y cenić 
p ie rw ej ,  um iem y  teraz,  k iedyśm y  st racil i .

Uderzyły wszystkich następujące wyrazy:
Z grom adzen ie  k o n s ty tucy jne  p rzek aza ło  św ia tu  p r zy k ład  sz ka ra dny ,  k tó re g o  na­

s tę p s tw a  m ogliśm y ocenić. W p ie rw  konfiskaty by ły  ka rą  sądow ą,  od  owój epoki s t a ­
ły się ś ro d k iem  fiskalnym, rze c z ą  za leżną  od  w zg lędów  polityki .

D ość tego, żeby poznać jakie natchnienie ożyw iało  m ó w cę ,  na jakiój 
w ysokości myśli jego spoczęły.

Gały głos odznacza się powagą prostą i przystojnóm powstrzymaniem  
się od wszelkiego krasom ówstwa.

A le  c o  n a s  s z c z e g ó l n i e j  w z r u s z y ł o ,  to  t e  k i lk a  w y r a z ó w  P o l s c e  p o ­
ś w i ę c o n y c h ,  w s u n i ę t y c h  j a s n o ,  z n a c z ą c o ,  r o z m y ś l n i e .

„Pierwój, b y ły  s ło w a  p. de  M o n ta lem b crt, zwano rewolucyami te g ro ­
ź n e  przesilenia, konieczne niekiedy i zbawienne, które odrodzenie narodów  
„powodują, naprzykład w r. 1688 w  Anglii, albo kiedy Portugalia w ybiła  
„się z pod przemocy hiszpańskićj i odzyskała swoją świetną niepodległość,  
„albo jeszcze kiedy Belgia pow sta ła  przeciw  tyrańskim nowościom Józefa 
„II. Powstanie, które miało rozniecić iskrę nadziei i życia w  szlachetnój Pol- 
„sce, pokaleczonój przez łupieztwo, było także rew olucyą w edle daw nego  
„znaczenia. Zgromadzenie z r. 1789 zrobiło z wyrazu rewolucyą synonim  
„melodycznego zniszczenia.11

Jako objaśnienie do p ow yższego  ustępu podajemy wyjątek z listu pi­
sanego niedawno przez p. de Montalembert do jednego ze swoich polskich  
znajomych. Oto ó w  w yją tek -

„Vous aurez vu le mot que j ’ai mis dans mon discours sur la Polo-  
„gne. Ce n’a pas óte sans peine, car łes  trois personnes auxquelles j’avais 
„communiquó d ’avance ce n óme discours, en voulaient le retraochement 
„comme d’une longueur inutile. Alais je tenais en cełte occasion , peuł-ótre 
„la plus solenneile de ma vie, a d o en er  ce gage de mon fidele attache- 
„ment a la cause polonaise “

O świadczenie p. de Montalembert przyjmujemy z w dzięcznością . Nie 
zmienność jego uczuć dla naszej nieszczęśliwój ojczyzny jes t  nam niemałą  
pociechą w  dzisiejszóm polskiem osieroceniu, a jemu p raw d ziw y  zaszczyt 
przynosi.
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N E K R O L O G .

Tomasz Moore. Z głębokim smutkiem zapisujemy śmierć tego zna­
komitego poety. Śmiało można powiedzieć, że żaden z cudzoziemskich 
wieszczów naszego wieku, a było ich tylu, nie miał u nas tak stałej 
a rozległej wziętości, co wieszcz Erinu. Goethe i Byron mogli czasowo 
działać potężniej, silniej wzruszać duszą młodzieży, chciwej gwałto­
wnych wstrząśnięć, zrodzonej za późno do wielkich czynów w mnie­
manej epoce odrodzenia, rozpaczającej zawcześnie, odartej z wiary a 
więc żarliwie łaknącej upojenia wym arzonym  smutkiem i rozdrażnioną 
boleścią, ale jeden tylko Moore zdołał bez burzliwych przyborow, bez 
wywoływania szatanów, bez roskoszowania w przekleństwie i wściekło­
ści, lecz ow szem  rzewną łagodnością i pogodą zdobyć władzę nad 
wszystkiemi, ukoić wiele rozjątrzonych namiętności, zniewolić najzatwar- 
dzialszych do oddania się swobodniejszym myślom, zwrocie oczy wle­
pione w podziemia ku dziennym jasnościom, przemowie do każdego 
wieku, stanu i usposobienia; i z tąd, kiedy Byrona poetą piekła, jego — 
poetą niebios najsprawiedliwiej nazwano. Jego też wpływ, z początku 
nieco zaćmiony jaskrawością tamtych meteorów, coraz bardziej wzrastać 
i dobroczynniejszym stawać się będzie. Osobliwie do dusz polskich 
przemówił 011 i zawsze przemawiać będzie dwoma najwięcej ujmujące- 
mi je  przymiotami: blaskiem wschodniej imaginacyi i tęsknotą uciśnio­
nego kraju. Lal/a Roo/eh czarować będzie równie przyszłych, jak obe­
cnego pokolenia poetyczną skłonność ku bajkom, skaskom, legendom , 
a Melodye Irlandzkie  nigdy nie przestaną być rzetelnem 1 wzniosłem 
wyrażeniem boleści najtrwalszych i najoporniejszych, jako dowodzą 
dzieje Irlandyi, najsroższvch i najheroiczniejszych, jako okazuje pizykład 
męczeństwa polskiego. Nie dziw przeto, iż dziś między nami niema 
poety, któryby nie tłómaczył co z dzieł Moora, lub też obhcie z jego 
pomysłów nie korzystał, Pominąwszy liche przekłady prozą \ \ a n d y  
Małeckiej, a piękne tłómaczenia wierszem Odyńca, Gaszyńskiego 1 in­
nych, iluż to dziś, choć się czasem nie przyznaje a nawet 1 nie wie, 
wprost przekłada lub naśladuje śpiewaka Erinu. Tyle jego wyrażeń, 
tyle zwrotów mowy, tyle porównań, weszło w skład, że tak powiemy 
w zdawkową monetę dzisiejszego wierszopisarstwa, iż odczytując Mooia, 
co chwila nasuwa się jakieś przypomnienie z pisarzow naszych. Juz 
ta pokrewność, to zespolenie się z naszą literaturą, nakazują nam uwa­
żać stratę tego wieszcza jako stratę niemal narodową. Kiedyindziej, 
jeżeli miejsce i nacisk naglejszych przedmiotów dozwolą nam dalej 
poprowadzić poczęty przez nas rys literatury angielskiej z p ięćdziesię­
ciu lat ostatnich, powiemy obszerniej o zasługach Moora. Na dziś 
przypomniemy tylko ważniejsze wypadki jego życia 1 literackiego z a ­
wodu. , . u 1- u •

Urodził się w Dublinie 28go maja 1780. Rodzice jego byli oboje 
żarliwymi katolikami, a wiara katolicka doznawała jeszcze wtedy wiele 
ucisków pod berłem angielskiem. Z tego powodu p ierw szy wybuch 
rewolucyi Crancuzkiej zdał się im hasłem wybawienia z niewoli. Do 
najdawniejszych wspomnień swego dzieciństwa liczył autor pamiątkę 
publicznej uczty, podczas której siedząc na kolanach prezydującego
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słyszał n a s tę p u ją c y  toas t  z n a d z w y c z a jn y m  zapałem  w zn ies iony : , ,O by  
„pow iew  wolności z b rz e g ó w  F rancy i rozwinął w zieloność nasz  dąb  
”ir landzk | .“  W rażen ia  te w płynęły  silnie na usposobienia poety . Kiedy 
w 1793 p a r la m en t  o tw o rz y ł  katolikom b ra m y  uniwersyte tu Dublińskiego, 
t rzy n as to le tn i  Moore p o c z ą ł  tam sw oje  nauki i w kró tce  się odznaczy ł 
znakom item i p o s tę p am i  w k lassycznej  li teraturze. W 1799 posłano  go 
do Londynu. Miał się u c z y ć  praw a, ale z a cz ą ł  od  ogłoszenia przek ładu  
Anakreona. W  1803 o t r z y m a ł  u rzę d o w ą  p o s a d ę  w B erm uda. N ierze­
te lność  urzędnika,  k tó ry  go  cz aso w o  za s tępow ał ,  naraziła go na  znaczne 
p ien iężne  s tra ly .  P ow róc i ł  w 1806 do  Anglii i ab y  jakokolw iek  pow e­
tow ać tę  k l ę s k ę , w ydał dw a  tom y  poezyi p isanych  w czas ie  podróży. 
Były to Ody, Listy, Opisy, w k tó ry ch  już  okazyw ały  się wielkie zdolno­
ści, obh ty  dow cip  i styl n adobn ie  w ykszta łcony . P rzyzw o ito ść  znalazła 
w cnch je d n a k  wiele do nagany ,  a je sz c z e  więcój w zb io rze  e ro ty c z ­
nych  wierszów, k tó ry  ogłosił dw a lata później p o d  p rz y b ra n e m  nazwi 
skiem Thomas Little, —  nazw isk iem  właściwie d o b ran e m ,  bo b y ł  m a łe ­
go wzrostu. W p ó źn ie js zy m  wieku miał d o ść  w ytraw ności b y  p o k ry ć  
żalem  te m iłosne Juvenilia , a dość  geniuszu by je  za trzeć  w pam ięci 
w spółczesnych . W net p o te m  wsławił się p rzez  S a ty ry  polityczne. Jeźli 
w nich brakło  mu siły D ry d e n a  i moralnćj wzniosłości P opego ,  to n a ­
tomiast p rze sze d ł  w szys tk ich  d o tą d  znanych  S a ty rys tów  polotnością 
dowcipu. Do tej kategory i  n a l e ż ą : T w openny Postbay, The Fudge Fa­
m ily in  Paris, Fables fo r  the H o ly  Alliance  i m nóstw o  ulotny cli sa tyr,  
k torem i zapełniał dzienniki i w sp ie ra ł  l ibe ra lne  s tronnic tw o. W 1813 
począ ł  w y d aw ać  Pieśni Irlandzkie. Dziwnie u rocza śp iew ność obok  
um esien  g o rą c e g o  p a t ry o ty z m u  z d o b y ły  im od razu p o w sz e c h n ą  wzię- 
tosc. D o k ład n e  p rz y s to so w a n ie  now ych  a p ra w d z iw ą  p o ez y ą  natchnio­
n ych  słow, do s ta re j  i d o b r z e  w szędz ie  znanej m uzyki irlandzkiej, z y ­
skało dla nich równie  ła tw e p rzy ję c ie  w pa łacach  b o g a ty ch  Anglików, 
j a k  w najlichszych c h a ta c h  zubożałe j Irlandyi. N ucąc  je ,  i c iem iężcy 
i uciem iężeni m im owoln ie  spotykali się w je d n e m  uczuciu. Dziś już  
w ątpić  się nie godzi, iż u tw o ry  te p rzy łoży ły  się n iem ało  do obudzen ia  
w Anglikach 1 p s z y c h  u sp o so b ie ń  dla Irlandyi, co w kró tce  wywiązało  
się e m a n c y p a c y ą  katolików. W  tym że  sam ym  kierunku, lecz  jeszcze 
wyżej w s tę p n y m  co do w artośc i  p oe tycznć j .  są  je g o  Irlandzkie Melodye , 
któ rych  osm  częśc i ,  a  k aż d a  cz ęść  zaw ierała  dw anaśc ie  o so b n y c h  m e- 
lodyi, j e d n ą  po drugie j w y d a ł  z zadziw ia jącą  szybkością .  Na tern to 
dziele, w ed ług  zdania  naszego ,  n a jw yższa  zas ługa  i chw ała  Moora s p o ­
czyw a. Lecz p o w s z e c h n ą  w E urop ie  s ław ę zyskała  mu dopie ro  Lalla  
Rookh, k tó rą  druk iem  w I 817 ogłosił. P o e m a t  ten, pełny  połysku, woni 
i cza rodzie js tw a w s c h o d n ie g o ,  napisanym  został w czasie poby tu  poety  
w  h rab s tw ie  D e rb y sh ire ,  gdz ie  p rze z  dwie z im y  w śró d  śniegów tej gó ­
rzyste j okolicy w m a ły m  pom ieszkiw ał dom ku. Po w ydaniu  dzieła tego 
w y jecha ł  z R o g e rs e m  do  P a ry ż a .  Tu, w idok śm iesznych  Anglików, k tó ­
rzy  tak  d ługo  w dom u z a p a rc i  tłumnie te raz  P aryż  nawiedzali, p o d a ł  
mu m ysi do  sa ty ry c zn e j  p o w ie ś c i  The Fudge Family in  Paris. W  1819 
u d a ł  Się znow u na ląd  stały  w  tow arzystw ie  L orda  Johna Russell. W ra ­
żen iom  w czasie d rog i w in n iśm y  dziennik w ierszem  pisany, k tó ry  w y­
dał p o d  ty tu łem  Rhym es on the Rhoad. Z ab a w n ą  tę  m ieszaninę opisów  
i sa ty ry  ogłosił p o d  p rz y b  ranem  imieniem T om asza Brown. P o  kró tk im  
p o b y c ie  w  P a r y ż u ,  udał  się do Wenecyi, gdzie  p o d ó w c z a s  L o rd  Byron 
p rze b y w a ł .  P ó ź n i e j  osiadł w Paryżu, i mieszkał aż  do k o ń c a  1822 roku. 
l u  nap isa ł  M iłości Aniolćnc, k tó re  rów ny  praw ie  zyskały  pok lask  co 
L a lla  Rookh. Jako  szczegó lność  przypom inam y, iż p o em at  ten  zos tał 
przełożony na język  francuzki p rze z  Christiana Ostrowskiego, Ostat-
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niem  z dzieł fan tastycznych  Moora, lubo p r o z ą , napisane, b y ł  Epikurej­
czyk. Do je g o  pięknej p rozy  należą  także Żywot Sheridana  w ydany 
w 1825, Wspomnienia z  życia horda Byrona  ogłoszone w 1830, k rótka 
Hislorya Irlandyi, Żyw ot Lorda Edwarda Fitzgeralda, i kilka pism p o ­
mniejszych. Na dziesięć lat p rze d  śm iercią  Moore w ydał sam  ja k  naj­
dok ładn ie jszy  zb ió r  pism swoich, za m ieszcza jąc  w każdym  tomie, a je s t  
tom ów  10, d tugą  p r z e d m o w ę ,  za w iera jącą  pełno za jm ujących  s z c z e g ó ­
łów o czasach  i ludziach, z k tórym i żył. Ostatnie lata poety  były p o ­
k ry te  smutkiem . Ciągłe s traty  familijne, a p rzy tem  dokuczliwa s łabość  
usunęły  go praw ie  zupełnie od świata. P rzem ieszk iw ał na ustroni 
w hrabs tw ie  Wiltshire, n iedaleko miasta Devizes. Tam też um arł  26go 
Lutego, b. r  w 72 roku  sw ego życia.

KORRESPONDENCYA.

Listy i  Krakowa.

L ist  XIII.

K r a k ó w  dnia 36. L u t e g o  1852.

Zdaje się że n a d c h o d z ą  chwile w k tó rych  sztuka u nas  lepszych  
d o cz ek a  się czasów. I tak, p raw ie  naraz  w e Lwowie i w Krakowie p o ­
jaw iły  się artykuły  o stow arzyszeniu  matarskiem. Tak ar tyku ł  w L w ow ­
skim literackim Dzienniku, ja k o  i odezw y  w Czasie, ro zeb ra ły  szczegó ­
łowo sp o so b y  n as t rę c z a ją c e  się u nas  i we Lwowie ku  u tw orzeniu  s to­
w arzyszen ia  m alarsk iego  (Kunstverein). Uniwersyte t k rakow ski ch c e  
po c z ą tk o w a ć  w tej s p ra w ie ,  i już  o d b y ło  się zg rom adzen ie  o sób  z sz tu ­
k ą  i a r tys tam i s ty c zn o ść  m a ją c y c h ,  a to w celu  u łożenia p ie rw szego  
za ry su  do  u tw orzen ia  s tow arzyszenia ,  o k tó rem  mowa.

P.P. hr. A lexander  P rzeździeck i i baron  E. Rastawiecki obmyślili w y­
d a w a ć  w W arszaw ie  pismo skupiające rysunki wielorakich zabytków  
n a sze j przeszłości i sztuki.  Pism o to b ęd z ie  zupełn ie  w  rodza ju  p a r y ­
skich pub likacy i :  P. Didron albo A. Martin i C ah ie r;  lub w sposob ie  p ię ­
knego  Album, ja k ie  w Wilnie w ydaje  p. Wilczyński. Szanowni n ak ład ­
cy zarządzili  już  ry sow an ie  c iekaw szych  a rcheo log icznych  zaby tków  
w arszaw sk ich  i w ileńsk ich ; w K rakow ie pod  k ierunkiem  pp. Z ebraw - 
sk iego  i Ł epkow sk iego ,  kilku rysow ników  za jm uje  się p rze ry sa m i  o so ­
bliwości sk a rb c a  ka tedralnego . P ub l ikacyą  rycin  oddali  nak ładcy  p o d  
z a r z ą d  zdo lnego  litografa p. F ajans,  k tó ry  je  w  P a ry ż u  w chrom olito-  
g rah i w ykona.

Kilkakrotne wystąpienie p. Antoniego Kąlskiego, sp row adzi ło  m n ó ­
stw o s łuchaczów  do za n iedbanego  p rze z  pub l iczność  tea tru  naszego . 
P rz y jęc ie  a r tys ty  by ło  j a k  na j lepsze ;  mazurlii i im prow izacye  k rakow ia­
ków, jako  t rąca jące  w s p rę ż y n ę  uczuć narodow ych ,  n iezm iernie się p o ­
dobały .

Co do  p racow ni a r ty s tów  naszych , pejzażyści nic n am  now ego  nie 
przedstawili.  Z m a la rzy  p rac u jąc y ch  w zaw odzie  h is to ry c zn y m  i o b y ­
cza jow ym  — Sztaller  za ję ły  je szc ze  sw oim  u tw orem : C hrzes tC hrys tu sa  
—  B izański  prac u je  nad  wielkim o b ra z e m  p rze d s taw ia ją cy m  założenie  
A kadem ii k rakow sk ie j  — Koghen K onrad  wykończył obecn ie  dw ie  wię-
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„Zadawniała już  w dziennikarstwie w iadom ość o zgonie w ym ien io ­
n ego  tu męża, rozgłoszona była p rzez  wszystkie p ism a czasow e. Nie 
daliśm y je j  do tąd  w y ra z u ,  pon iew aż  od częście j w y c h o d z ą c y c h  pism 
w doniesieniu sam ego  w ypadku śm ierci w yprzedzeni,  chc ie liśm y ze s w o ­
je j  s t rony  zam ieścić dokładn ie jszą  o życiu  zm arłego  sp raw ę .  Mianowi­
cie należy do  nas li teracką s tronę  i zasługę tego życia ocenić. T ym ­
czasem  w spom nien ie  p o dobne ,  jeźli zam iast ogólników, n iegodnych  rea l­
nej w artośc i  spełn ionego żywota , m a  za w rz eć  szczegó łow ą  w iadom ość 
o cz y n ac h  dokonanych, w ym aga  dłuższego  niż się można było spodz ie ­
w ać czasu i trudu. N aw et z a c h o d y  u rodziny  i najbliższych wieloletnich 
przyjaciół, dosta tecznej nie dos ta rczy ły  informacyi. Rodzina zanadto  j e ­
szcze  w obecnej chwili o b arczo n a  je s t  c iężarem  b e z p o ś red n ic h  nas tępstw  
tak bo lesnego  ciosu; przyjacie le  w o b ec  tak wielkiej w zg lędem  z m a r ­
łego  powinności nie c h c ą  pow iedzieć  za mało. P ró c z  lego sam  zgasły  
s ta ra ł  się jak  najmniej o w yświecenie swoich dla li teratury  i sztuki ło ­
żonych  zasług. Ostatnie naw e t  słowa jak ie  k re ś łą c y  niniejszą wzmian­
kę, na kilka dni p rzed  śm iercią  z ust j e g o  sp o so b n o ść  miał usłyszeć ,  
w yraża ły  g o r ą c ą  ch ę ć  utajenia się  z ow ocam i najzacn ie jszych  w lej 
m ie rze  s ta ra ń  i czynów. O byw ate lskie ,  g o sp o d a rc ze  około d o b ra  p ro -  
wincyi zabiegi n ieodża łow anego, nie m ogły  publicznej ujść w ia d o m o śc i ; 
świadkowie i spó łuczestn icy  ich m a ją  nierównie w iększą ro z p a m ię ty w a ­
nia ich łatwość. Literackie atoli i um nicze czynnośc i znam ienitego z iom ­
ka  naszego, pom im o g łośnego  o nich św iadec tw a dw óch  og rom nych  
pomników, po większej części z um yślnego  dop ie ro  ukryc ia  w y doby te  
b y ć  m uszą.  Pozostawił n ieboszczyk  za łożoną  p rze z  s iebie b ib lo tekę  o 
kilkunastu ty s iącach  tomów, obfitą w najcenniejsze r z a d k o śc i ,  j e d n ą  
z na jw iększych  jak ie  je d n a  p ry w a tn a  r ę k a  k iedy  s tw orzy ła  —  tudzież 
n ieoszacow aną ko llekcyę ry c in ,  m a p  i rysunków , za pew ne  najw iększą 
w ca ły m  k ra ju ;  wszystkim literatom i nieliteratoin stały o b ad w a  zbiory  
w k aż d y m  czas ie  najgościnniej, tak do użytku na m ie j s c u , ja k o  też do 
w ypożyczenia ,  o tw o rem ; sam  właściciel służył r a d  za inform atora i p rze  
wodnika, lecz  nie dopros iłeś  się u niego pozwolenia podania  gdzieś wia­
d om ośc i o tych sk a rb a ch  naukow ych, „aby  to na  chw albę  nie w yg lą­
dało,” p rzez  co do tej chwili trudno  o dok ładne  w tym  w zględzie daty. 
Pozostaw ił n ieboszczyk  niemało, częśc ią  ju ż  d rukowanych , c z ęśc ią  w r ę -  
kop iśm ie  za ch o w a n y ch  p rac  l i te rack ich ,  z k tó ry ch  m o ż em y  wymienić 
K atalog rytow ników , um ieszczony  w daw nem  czasopiśm ie zak ładu  n. i. 
Ossolińskich, a r tykuły  O słowniku m a la rzy  polskich  E. Rastawieckiego  
w b ib lo tece  w arszawskiej,  Do biografii E dw arda Raczyńskiego, w m a n u ­
s k ry p c ie ,  ale najbliżsi p rzy jacie le  nie zna ją  w zupełnośc i d o ty czących  
szczegółów , k tóre  dop ie ro  ściślejsze zb a d an ie  pozos ta łych  pap ierów  na 
jaw  w y d o b y ć  zdoła. W iejska s iedziba zg a s łe g o ,  h is to ryczna  Medyka, 
tak świetnie i um ieję tn ie p rze zeń  p rzyozdob iona ,  szkoła ogrodn ic tw a 
d la  całej k ra iny naszej, użyczyła  wielu, już to  kilkoletnim poby tem , ju ż -  
to d łuższem i naukow em i odwiedzinami baw iącym  w niej znakomitościom 
narodu , j a k  np. s łynnem u rytownikowi K ielisińskiem u, W. A. Maciejow­
skiem u, E. Rastawieckiem u, niezapom nianej z tysiąca naukow ych  i e s te ­
tycznych  korzyśc i  i p rzy jem ności  gościny, lecz pam ięć  tej gościnności 
sk reś lo n a  je s t  ch y b a  w w dzięcznem  uznaniu ugoszczonych, a ci częścią  
po całej P o lsce  s ą  rozrzuceni,  częścią ,  ja k  nieoceniony Kielisiński, wraz 
z swoim ów czesnym  gospoda rzem , w innem już  życiu goszczą. Rozu­
m na d o b ro cz y n n o ść  zm ar łego  łożyła, jak  nas świadomi rzeczy  upew nia­
j ą ,  znaczne sum y na z a p o m o g ę  m łodych  za g ran icą  ksz ta łcących  się 
talentów, na  w sparc ie  znakom itych ar tys tów  n aro d o w y ch  w obczyźnie, 
lecz o rozc iąg łośc i  ty c h  sum  wiedzieli do tąd  jedyn ie  obdarzen i i księ-
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ga rachunkowa, a o większej części należących tu ofiar nie da się za­
pew ne nigdy publiczna uczynić wzmianka. Te wszystkie okoliczności,  
im p o ch leb n iejsze  dla pamięci zgasłego, tern większe literacko-bijogra- 
ficznemu jej uczczeniu  stawią przeszkody. Jednakże należy mu się ta 
cześć  i będ zie  wyrządzoną. Czyto nasze własne, czy  b liższych, dłu- 
golelniejszych przyjaciół starania, skreślą w swoim czasie dokładniej-  
szem  piórem jego  wszechstronne literaturze i sztukom pięknym w y­
świadczone przysługi. Tymczasem niech ta wzmianka o szczęśliwych  
trudnościach doraźnego wyszczególnienia mnogich zmarłego w nauko-  
wem  i artystycznem życiu naszój prowincyi zasług, padnie pierwszą grud­
ką literackiej czci i wdzięczności na jego  świeżą mogiłę. Zwłoka 
szczegó łow ego  wspomnienia nie czyni tu uszczerbku. Smutna to pa­
mięć, którą tylko na n ieporosłym  je szcze  grobie czcić można. Ograni­
czenie podobne nie dotyka pam ięci męża, jakim był Gwalbert Pawliko­
wski. Pośw ięcone uczczeniu j e g o  wspomnienie, jakkolwiek p óźne, b ę ­
dzie w naszym literackim zakątku zaw sze  na czasie, zawsze nowością."

SPRAWY PUBLICZNE.

DYSKUSSYA Z X. PRUSINOWSKIM w  rze c zy  a rtyku łów  X. K a r e ­
w icza  o s o b o r a c h  i  daw niejszego artykułu  Przeglądu p .  t .  d w a

I D E A Ł Y .

O d bieram y od X. Prusinowskiego list i artykuł, które skwapliwie  
u m ieszczam y, dodając krótką z naszój strony odpowiedź.

Jak oczyw ista  ustępujem y naprzód g łosu  X. Prusinowskiemu. Oto 
list j e g o :

Szanow ny R edaktorze!
Znana mi sumienność Twoja ośmiela mię do p rośby ,  byś zechciał kilka słów na­

stępnych zamieścić w piśmie Twojem, w odpowiedzi na zarzuty czynione kilkakrotnie 
duchowieństwu polskiemu, już to w dawniejszych artykułach, już  mianowicie w a r­
tykułach X. Kajsiewicza o Soborze prowineyalnym. Powoduje  mię do tego miłość 
p rawdy bezwzględna, powoduje mię i ta okoliczność,  iż Gazeta Poznańska Niemiecka 
zachęcona krytyką surow ą Twego pisma, wymierzoną naprzeciw duchowieństwu na­
szemu, dotkliwiśj jakeś zapewne zamierzy! i jakbyś jako katolik sobie życzył,  umiała 
użyć wycieczek tych, dodając ze swćj strony uwag uszczypliwych do obelg i tak już 
dość hojnie miotanych przeciw nam po niektórych pismach zagranicznych. Nie b o i­
my się pierw szych,  bo duchowieństwo katolickie wszystkich czasów i miejsc do nich 
p rzywykło ;  zniesiemy drugie,  bo mamy to przekonanie,  iż w obec bożych wyroków, 
które nas wszystkich czekają,  sąd ludzki jest  p łonnym : ale chcielibyśmy uchronić  
pismo mające na celu obronę i rozkrzewianie wiary chrześcijańskiej, od popierania 
zamiarów przeciw którym same godzą , a podkopywania zaufania do duchowieństwa, 
i tak ju ż  nie mało zachwianego. W waszym więc także interesie spieszę z odpo­
wiedzią.

Zechciej p r z y j ą ć  z a p e w n i e n i e  szczerego chrześcijańskiego przywiązania, niezachwia­
nego dotąd niczem, z którein zostaję jak zawsze być pragnę

Twym
przyjacielem i sługą 

X. Prusinow ski.
Poznań, dnia 17. Lutego 1852.
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P rzegląd  P oznański  Rok VII, 1851; półrocze I. poszyt Iszy pisze 
w artykule: D w a ideały polsk ie,  strona 121: „Księży czujących całą 
„wysokość powołania, wierzących gorąco, przygotowanych naukowo, 
„czynnie bliźnimi zajętych, mało znajdzie. Materyalizm, ospałość, albo 
„gorączka polityczna, grasują w niższem duchowieństwie, kiedy wvższe 
„(z kilku szanownemi wyjątkami) raczej się za życzeniami władzy świe­
c k i e j  albo wymaganiami hałaśnei bezbożności, jak za wzorami Świe­
ż y c h  Pańskich ogląda.5’

Artykuł Przeglądu (Rok VII, Półrocze II, poszył 7) Sprawozdanie  
* ostatnich soborów prowincjonalnych francuzkich  (184-9) daleko licz­
niejsze a niemniej cierpkie zawiera zarzuty, których nie chcemy dla roz­
ciągłości zamieszczać całkowicie, ograniczając się na podaniu rzeczy 
samej, treściwie ale wiernie skreślonej.

Na stronie 26o gani autor (jak się z podpisu w poszycie VIII. strona 
387 dowiadujemy, X. Hieronim Kajsiewicz), że u nas w przeciwieństwie 
do dekretów soboru paryzkiego proboszcz z góry traktowany w konsy- 
storzu, odbija się na wikarym: że wikary, całą obciążony pracą przy 
chudej p łacy , jako sługa gospodarstwem albo gorszemi rzeczami zaję­
tego proboszcza, chyba tem się pociesza, że się kiedyś odpłaci odwe­
tem na swoim wikarym. Dodaje tu autor radę, aby biskupi dla refor­
mowania diecezyi posyłali neopresbyterów wprost na posady p ro b o ­
szczów, choćby mniej uposażone.

Zarzut na stronie 276 i 277 umieszczony wypisujemy dosłownie. 
„Ach! coby powiedzieć o niektórych naszych proboszczach, dostatecznie 
„zaopatrzonych, a nie grzebiących zmarłego chłopka aż. rodzina osta­
tn ie g o  grosiwa nie przyniesie, ostatniej krówki nie wyprowadzi, ze 
„zgorszeniem, osłabieniem wiary w samym ludzie, dotychczas cudem 
„wierzącym, z tryumfem i urąganiem niekatolików i niedowiarków.”

Na stronie 269 mówi autor o proboszczach, u których w plebanii 
schludno, koniki wypasie i węgrzyn w piwnicy, a kościół brudnv i oł­
tarze wiekową kurzawą pokryte.

Prócz tego w wielu miejscach mimochodem dotyka X. Kajsiewicz 
stosunków duchowieństwa polskiego, porówny wając je z duchowieństwem 
Irancuzkiem, przyganiając surowo liczne usterki, i pobudzając do na­
śladowania lepszych wzorów. Uwag tych wyliczać nie będziemy, za ­
chowując sobie w dalszym ciągu odpowiedzi naszej wskazać to, na co- 
byśm y się nie mogli zgodzić w całej rozciągłości ogólnych wyroków 
X. Kajsiewicza.

Kilku słowami na sam przód odpowiadamy na zarzut wyżej dosło­
wnie przytoczony z artykułu: D wa idea ły  po lsk ie;  rozróżniamy bo­
wiem przygany tegoż artykułu od strofowań X. Kajsiewicza dla tego, 
iż mamy powody do przypuszczenia iż artykuł ten ze świeckiego wy- 
płynął pióra. Odpowiadamy mu więc słowami soboru paryzkiego, który 
w Rozdziale IX. chociaż z łagodnością przyzwoitą tak wysokiej władzy 
kościelnej, ale nie mniej stanowczo uchyla od traktowania rzeczy czysto 
kościelnych, czyto dogmatycznych czyli discyplinarnych: „Scriptorcs cham  
laicos in d iariis conficiendis, qui zclum  ęuidem liabenles, sed non secun­
dum scientiam , e t sapientes p lu s quam  oporlet, res ecclesiasticas Ha p ra e -  
su m unt tr a d a r e  u t in regimine Ecclesiae quid agendum , qu id  prociden- 
du m , quid amplectcndum, quidve respucndurn , quasi sententia  lata decer- 
n ant et ipsis an tistibus , quibus Dominici gregis cura divinitus com missa  
est, indigiłent ac praescribare videantur.a

Co do samej treści tego obrazu w „Dwu ideałach” to odpowiadamy, 
iż kto zawiele twierdzi, ten niczego nie dowodzi; zarzut ten w takim 
ogólniku rzucony ściąga się wprawdzie do całego duchowieństwa poi-
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skiego na rozleglej polskiej z iem i,  ale dość  w yraźnie  do tyka mianowi­
cie duchow nych  naszych  dw u  d iecezy i ;  pocóżby  też grom ił na uci­
śniony stan kap łanów  pod  rz ą d e m  rossyjskim, k iedy onym P rz e g lą d  nie­
dos tępny!  Ale przypuśc iw szy  iż za s ługu jem y,  chociażby  od upow a­
żnionych sw em  powołaniem, na większą część  zarzu tów  czynionych przez 
P rzeg ląd ,  czyliż m u wolno było p o sądzać  nas  i g łośno to p rzesądzan ie  
obw o ływ ać ,  iż nie czu jem y wysokości sw ego  pow ołania  i nie w ierzym y 
g o rą c o ?  — De internis non jud icat  p ra e to r  —  forum conscientiae tylko 
Bog sądzi,  a odm aw iać  księżom  wiary, j e s t  to p o w tarzać  po Cyceronie 
pow ias tkę  o augurach  rzym skich ,  co się śmiali p o d cz as  ausp icyów  i ofiar. 
Mamy przekonanie że  sobie tego  P rz eg lą d  nie zamierzył,  ale pochopność  
w sądz ie  n ieraz go zawiedzie do rezu lta tów , p rzed  którem i tak skwa­
pliwie, do  trzeźwej oględności z a c h ę c a ją c  innych , ostrzega.  N iechby  
ł rz e g lą d  o to się starał,  a b y  o nim można pow tórzyć  pochw alę  Katoń- 
s k ą :  Leges et fac it e t se rva t!

Zw racam  się do  artykułu X. Kajsiewicza, i s am  sobie naprzód  z a ­
da ję  py ta n ie ,  do k tórej kategoryi k ap łan ó w  X. Kajsiewicz rek la m u ją ­
cego apologa naszych zd rożnośc i  po liczy ;  czy mnie nazw ie nożycami, 
Które się odezw ały  k iedy w stół u d e rz o n o ,  czy leż do tych rzę d u  za­
c iągn ie ,  co  mu błogosławić b ę d ą  za to że nam p ra w d ę  m ów i,  czyli 
na re szc ie  na liście takich zapisze, k tórzy  złem u nie p rzeczą ,  ale nie ch c ą  
o niem m ów ić? Z ap raw dę  nie chcie libyśm y do żadnej z tych kategoryi 
postaw ionych  p rzez  X. Kajsiewicza dla podziału n aszego  duchow ień­
stw a n a leż eć ;  znam y się do b łę d ó w  i g rzechów  naszych, ale dalecy od  
gniewu na tych, k tó rzy  nam je  w yrzucają ,  gotow iśm y r ę k ę  całować, co 
nas karc ie  i popraw iać  ma zam ia r  —  więc nie należym y do pierwszych; 
nie c h c e m y  się p rzecież  liczyć do drugich, bo rozróżn iam y w ypow iedze­
nie złego  w miejscu w łaściwćm, od obwoływania wad sw y c h  braci n a s 
cz tery  s trony  wiatru ; a nie liczymy się do trzecich, bo  jako dzieci 
kościoła p ragniem y p op raw y  duchow ieństw a ,  ale nie spodziew ając  się 
lego rezultatu po n iebudu jących  sk a rg a c h ,  p ragn iem y  i mamy praw o 
żąd ać  od ty c h ,  co złe w idzą ,  a b y  milczeli w miłości chrześcijańskiój 
p rzed  światem , a wołali ua cały  głos p rz e d  w ładzą  w łaściw ą Kościoła. 
Jak w sądach  S tarego  Zakonu, tak w sk a rg a ch  i ża lach  Kościoła, p raw em  
byc  me przestanie  co pisze P ism o: „Jeśli tru dny a w ątp liw y u ciebie 
„sąd obaczysz m iędzy bracią a b ra c ią , m ięd zy  krw ią a krw ią  , m iędzy  
„spraw ą a sp ra w ą , trądem  a trądem : i  sędziów  m iędzy  braćm i tw ym i 
„iobaczysz słow a  różne: w stań a w stąp  na m iejsce, które obrał Pan Bóg 
„Tu o j, i  p r zy jd z ie s z  do kapłanów  rodu łcwickiego, i  do sę d zieg o , który  
„na on cza s będzie, i pyląc  się od nich b ędziesz , k tó rzy  ozn ajm ia  Tobie 
„sądu praw dę."  (Deuler. 7, 8, 9.)

Ze te za rzu ty  śc iąga ją  się do  duchow ieństw a polskiego w ogóle, to 
n,'l s ,.nie w strzym uje  od wzięcia w o b ronę  duchow ieństw a naszy c h  ar- 
cłudiecezyi, boć  wiadomo, że ani diecezanie S andom ie rscy  ani Krakow­
scy r i z e g l ą d u  nie c z y tu ją ,  w iadom o że daleko większa część  czy te l­
ników P rzeg ląd u  ogran icza  się na tej dzielnicy ziem polskich, które pod 
pruskiein  zostają panowaniem . A teraz py tam y ,  czy X. Kajsiewicz miał 
k iedyskolw iek tyle sposobnośc i ,  by' pozna ł  tak duchow ieństw o nasze , 
j a k  je  w ystawił?  Dalszy w yw ód sp raw y  okaże, iż matnv ważne pow ody  
p ow ątp iew ać  o tern. Jeśli nas  zna z opowieści lub k o respondency i ,  to 
albo te  k o resp o n d e n ey e  by ły  tak ogólne i n iedok ładne  jak je g o  o sk a­
rżenia, a w tedy  nie powinienby wieści n iepew nych  z sz k o d ą  bliźniego 
rozp o w sze ch n iać ,  albo były  uzasadnione na dow odach  i p rzy k ła d ac h ,°a  
wtedy było powinnością i obowiązkiem X. Kajsiewicza podać  g raw a-  
mina do właściwej władzy, którój jes t  rzeczą  złemu zapobiedz,  szkodę
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naprawić. My bliżej jesteśmy smutnie skreślonych stosunków, a nie 
mamy uzasadnionych dostatecznie grawaminów, b y  właściwym władzom 
w tej mierze podać skargę w imieniu Kościoła którego jesteśm y słu­
gami, — więc milczymy; X. Kajsiewicz zdaje się na domysł tworzy sobie 
obraz stosunków naszych, według wspomnień i wrażeń wyniesionych 
z kraju przed dwudziestu laty i w ięce j , uzupełnia ten obraz scenami 
kilku miejsc zwiedzanych niedawnemi czasy w przejeździe, koloruje ca ­
łość barwami z korespondencyi różnorodnych i rozmów potocznych 
pozbieranemi, i s ą d z i ,  że z tego mateiyału wierny wystawi konterfekt 
naszego położenia. Powiedział ktoś, ze połowa prawdy jest  gorszą 
od fa łszu ; niech nam wolno będzie dodać, że to co o nas powiedziano 
jes t  jeszcze niebezpieczniejszem od połowicznej prawdy, bo jest więcej 
jak cała prawda. Tyle ad generalia.

Pierwszy zaraz zarzut duchowieństwu naszemu uczyniony pokazuje, 
jak autor jego mało zna nasze stosunki. Powiada X. Kajsiewicz, iż 
proboszczy w Konsystorzach naszych z góry traktują, a ci odpłacają 
się równą miarą wikarym. Mam dziś to przekonanie, iż jeżeli w tej 
mierze na co się u nas żalić należy, to na rychłą emancypacią młodszego 
kleru z pod poważnej władzy braci s tarszych wiekiem i dostojeństwem. 
My młodsi sądzimy że mamy powód do prerogatywy rychlejszych rzą­
dów, już to z zarozumienia o naszem wykształceniu naukow em , już 
z jakiegoś postępu i wolności nowomodnej; więc nie tylko że nie żuje­
my wędzidła, ale częściej przeciw ościeniowi wierżgamy, a kiedy nas 
starsi zapytują: Quid est o b e d ie n t ia ? — to dziwnem pomieszaniem wy­
obrażeń odpowiadamy: rationabile obsequium Świętego Pawła. Zresztą 
zapewne trudnoby było znaleść swobodniejsze stosunki pomiędzy wi­
karymi a proboszczami i przyzwoitsze pomiędzy Konsystorzem a rządz- 
cami parafii jak  w naszych Archidie cezyach. O chudej płacy niech 
nikt nie mówi, bo choć nam rządy  poły poobkrawały, jeszcze dochody 
nasze nawet na wikaryatach są dostateczne, w porównaniu do ducho­
wieństwa innych krajów w przecięciu świetne , szczupło uposażonych 
jest  bardzo mało, i po większej części d o s ta ją  się zwykle tylko tym, 
dla których sowitszy obrok byłby może niezdrowym.

Gdybym chciał duchowieństwo nasze bronić od dalszych zarzutów 
i oskarżeń, mianowicie odeprzeć wymówkę czytanych kazań apologe- 
tycznych z ambon wiejskich, niedostatecznego przysposobienia dziatek 
przystępujących po raz pierwszy do Sakramentów Pokuty i Kommunii, 
dalej pielęgnowania stadniny, sklepu, i spiżarni, a zaniedbywania pyłem 
pokrytych ołtarzy, musiałbym dowodzić e contrario, a zatem chwalić 
naszych dobrodzie i,  może i wyliczać i wymieniać. Tego nie mam na 
myśli, a przecież, uznając iż wszystko mogłoby być lepiej, nie mogę 
przemilczeć, iż gorliwość pasterska tak około uprzątania głów i serc 
jako też około uprzątania kościołów od niejakiego czasu się wzmogła 
i rośnie pomiędzy nami. — Nie gniewamy się o to że nas autor nie 
pochwalił, bo łatwo w takiem oddaleniu tego wszystkiego nie wiedzieć, 
ale czyż mu się godziło mówić o rzeczach, których także nie wiedział, 
a o których się z niesławą naszą tak cierpko rozpisał?

Pisze, iż niektórzy nasi księża z ostatniego grosiwa obdzierają 
chłopka, lub oslatnią mu krówkę z obory wywłoczą za pogrzeb  zm a r­
łych. — Chociaż łagodzi tę przyganę dodaniem, iż niektórzy  to czynią, 
zawsze twierdzenie to postawione w tak ważnym artykule, gdzie mu 
chodziło o wykazanie stosunku naszego duchowieństwa do uchwał so­
boru paryzkiego, o porównanie duchowieństwa polskiego z francuzkimi 
kapłanami, zawsze mówię twierdzenie to w całym kontekście ma być 
i musi być charakterystyką duchowieństwa w o g ó le , a w takim sensie
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wzięte, niech nam redak to r  otwartość naszą daruje, jest pomyłką. Ale 
może są przypadki takiego zdzierstwa pomiędzy nami ? — Tak, mogą 
być takie p rzypadki,  ale i ó tem wątpimy; wszakże w takim razie 
jeśli kto, to X. Kajsiewicz powinien wiedzieć i wie zapew ne , czego 
Kościół po nim albo po jego  korespondentach  wymaga, wie, że wtedy 
przy należytych dowodach skargę  podać do fiskała Konsystorskiego 
je s t  daleko łatwiejszą a daleko właściwszą rzeczą, jak  rozpisywać się 
po dziennikach, w ogólnikach rzucających bardzo czarne cienie na c a ­
łość stanu duchownego. Takie wywody bez wątpienia nie przyczynią 
się do uchylenia tryumfu niedowiarków, urągowiska niekatolików, i bez 
wątpienia nie podniosą wiary pomiędzy ludem naszym, który, według 
wyrażenia X. Kajsiewicza, wśród tylu zgo rszeń , tylko cudem  jeszcze 
wierzy 1

YVychowanie i kształcenie kleru młodszego bez  wątpienia wiele po ­
zostawia do życzenia. X. Kajsiewicz w kilku miejscach lego dotyka, 
i rozmaite ku podniesieniu wiary i umiejętności pomiędzy klerykami 
podaje środki.

Już to radzi urządzać Seminaria p ue ro rum , już  promuje professo- 
rów w seminaryach na dygnitarstwa k ośc ie lne , skarży  się na niedosta­
teczne ocenienie zasług professorskich i przemawia do serc  kapłanów 
i obywateli w myśl odezwy J. M. X. Janiszewskiego. Pomijamy zupeł­
nie niestosowność takich promocyi, kompromitujących i osoby tak skwa­
pliwie podsuwane i władze duchow ne, pomijamy niewłaściwość ogła­
szania odezwy zupełnie pryw a tnej,  do pewnych tylko osób na drodze 
czysto osobisteyo zaufania  p rze s ła n e j , ale przypominamy, iż piszący o 
stosunkach naszych kościelnych powinien by ł wiedzieć także i o tem, 
iż sprawa edukacyi kleru toczy się pomiędzy J. W. X. Arcybiskupem a Rzą­
dem, że wszelkie inferpellacye w obecnem  stadium sprawy ze strony 
kogośkolwiek trzeciego, bez wątpienia nie pom ogą do osiągnienia po­
myślniejszych rezultatów. Nikt nie wątpi że seminaria puerorum 
w myśl koncyliurn trydenckiego urządzone, byłyby silną rękojmią pię­
kniejszych dla naszego kościoła nadziei, ale przypuścić przecież można, 
iż władza duchowna właściwa, zajęta tą sprawą, również dobrze  o tem 
wiedzieć może i wie zapewne, jak każdykolwiek z kapłanów bliższych 
lub dalszych, piszących lub nie piszących.

Doświadczenie nasze nie sięga daleko, ale o tem jesteśmy przeko­
n a n i , że nie wymówki, nie zarzuty, nie skargi, nie żale, tylko czynna 
praca w życiu, tylko gruntowne rozbieranie kwestyi na drodze teorety­
cznej, tylko wyjaśnienie p raw dy , naucza i poprawia, zasila i podnosi. 
Wdzięczni więc będziemy X. Kajsiewiczowi za traktowanie przedmio­
tów teologicznych i kościelnych, czy one b ęd ą  oryginalne lub leż we­
dług zamiaru tegoż zacnego kapłana w tłómaczeniach albo wyciągach 
z dzieł obcych podawane, a Redakcyi Przeglądu wdzięczni będziem y 
za ich umieszczenie; ale sądzimy iż wtedy tylko celu nie miną, kiedy 
miejsce surowej nieoględności zajmie poważna nauka i przekonywający 
zapał, kiedy cierpkie wyrzuty a nawet niesłuszne pomówienia ustąpią 
gruntownym dowodom, czerpanym z dziejów, nauki Kościoła, Pisma 
Świętego i głębokiego rozbioru samej rzeczy.

Do Redakcyi zaś Przeglądu zwracając się na zamknięcie słów na­
szych kilku, przemawiamy słowami Soboru paryzkiego, w których Ojco­
wie zgromadzeni napominają pisarzy katolickich: *) „Ast in rebus eccle- 
siasticis, nunquam obliviscantur quibus a Christo comissum sit docendi 
et arguendi munus atque regendi Ecclesiam Dei potestas. Cum enim

• )  R o z d z ia ł  IX.  p a g  49.
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sacra jura quasi usurpare et exercere videantur, hinc evenit plurimorum 
animoś imprudenter commoveri, imminui debitara episcopali dignitati re- 
verentiam, et obedientiam, regimen ecclesiasticum non minimis aliquando 
obstaculis impediri ac in ipsa Dei Ecclęsia, quae humilitatis et caritatis 
spiritu viget istain foveri opinionem et voluntalum intemperantiam, qua 
societas politica, ut omnes sciunt, male torquetur. Hos autem abusus 
non depiorandos modo sed etiam quantum in nobis est in posterum 
praecavendos duximus.”

X. A. Prusinowski.

Uwagi jakie mamy do zrobienia w kró tką  treść zamkniemy.
Na wstępie wyrazimy żal, że nam przychodzi różnić się w sposo ­

bie widzenia rzeczy  i spór  piśmienny toczyć z młodym kapłanem, z któ­
rym spodziewaliśmy się być zawsze jednego  zdania, ile razy  o ożywienie 
gorliwości religijnej i o sposoby  podniesienia życia religijnego chodzi.

Ks. Prusinowski zarzu ty  swoje obraca, raz przeciwko dawniej 
w artykule D w a hleahj umieszczonem u ustępow i, powtóre przeciw wie­
lu punktom pracy ojca Hieronima Kajsiewicza o Soborach.

W  gruncie nie p rzeczy  on prawdziwości ważniejszych przynajmniej 
sądów ; jeżeli krytykuje, to mniej znaczące  spostrzeżenia , wyrażenia 
ostrzejsze. Chodzi mu głównie o dwa p u n k ta : o niestosowność dawniej­
szego wystąpienia  P rzeglądu  i nowszego ks. Kajsiewicza, tudzież o ich 
n iebezpieczną stronę.

Obu dotkniemy.
Co się tyczy niestosowności, w ypada  ze względu szczególniej na 

m aterye  traktowane zrobić rozróżnienie m iędzy położeniem pisarzy 
świeckich a położeniem p isarzy  duchownych.

Wolnoż świeckim traktować rzeczy  duchow ne, wolnoż o karności 
kościoła pisać i mówić publicznie? Na to zapytanie odpowiada codzien­
na praktyka. Najwięksi pisarze katoliccy za  dni naszych byli ludzie 
świeccy. Bonald, de Maistre, Slollberg, że  nie wspomnimy tylu dzisiej­
szych, z przyzwoleniem i wśród poszanow ać kościelnych dzieła swoje 
ogłaszali. W ydaw cy pism czasowych katolickich francuzkich i niemie­
ckich ciągle odbierali i odbierają podziękowania od stolicy apostolskiej. 
Zresztą, wielekroć powtarzano z Rzymu jako je s t  to szczęśliwą cechą 
czasów teraźniejszych, iż tylu ludzi świeckich do traktowania rzeczy  re ­
ligijnych się wzięło.

W  istocie kościół katolicki nie zna tych wyłączności i tych z a z d ro ­
ści m iędzy stanami. *) N escis taicos et clericos unum habere Christum  p o ­
wiada Ś. Hieronim.

W ostatnim zeszycie P rzeg lądu  umieściliśmy następujące zdanie: 
„Nigdy kościół, owa matka wspólna, nie odsuwał świeckich od udziału 
„w swoich sp ra w a c h ; żąd a ł  tylko od nich roztropności i posłuszeństwa 
„dla swoich wyroków, a u rzędu  biskupiego. Pobudzać  się ciągle do lep-

*) Pow ołujem y się  tutaj na zdanie M oehlera w dziele „ S te  @tn!)eit in ber .Rtrdje." 
M ianowicie zwracam y uw agę na długi przypisek  noszący t y tu ł : SBctt bet Stjeftnaljme 
alter Sęrijłett an bem łSernfe bet (Setfłltcjjen (str. 316, 2 g o  wydania z r. 1843 w  W iedniu).



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 3 3 3

„szego, ciągle sobie obow iązki p rzypom inać , to najpew niejsza rękojm ia 
„owej miłości, k tó ra  pow inna zagrzew ać w szystkich katolików .” Do słów  
pow yższych nic nam dodać nie trzeba.

W spom nieliśm y o ro z tro p n o śc i, o posłuszeństw ie dla kościo ła , o 
uszanow aniu dla biskupiego u rz ę d u ; owoż m am y przekonanie żeśm y 
tego w szystkiego pilnie przestrzegali, tak ja k  i nadal p rzestrzegać  chce­
my. Tyle lat pism o nasze  w ychodzi, a jak żeż  m ało, jak żeż  rzadko, po­
mimo całego zajęcia w tę  stronę  obróconego , traktow aliśm y rzeczy  ko­
ście n e . Co się tyczy posłuszeństw a, tego każdego  czasu jesteśm y  go­
towi dowieść, poddając  tak ja k  poddajem y w szystkie nasze  myśli i s ło ­
wa pod są d  kościoła, k tórego wyroki są  dla nas praw em  bez odwołania.

Ks. P rusinow ski p rzy tacza przeciw  nam  uchw ały soboru  paryz- 
kiego. Nie w idzim y żeb y  się one m ogły tu stosow ać. S obór naganił 
tych p isarzy, k tó rzy  jak b y  z k a ted ry  p rzep isu ją  kościołow i i biskupom  
co rob ie  powinni. P rzeg ląd  w yraża ł nieraz życzenia, p rzypom inał s ta rą  
p ra  tykę kato licką, po trzeby  kościoła oznaczał, ale w nim nigdzie nie 
znajdzie wzmianki o czasie w  którym  i o sposobie w jak i biskupi polscy, 
a bliżej je sz c z e  b io rąc  nasz arcypaste rz , m ają te lub owe po lepszen ia  i 
n ap iaw y  w prow adzić. Jak ju ż  nieraz mówiliśmy, pism o nasze czuje się 
(Jo obow iązku pom agania i używ a praw a p rze ło żeń , kiedy ju ż  fakt jaki 
nastąpił. Nigdy nap rzód  nie p rzep isu je  i nie wymaga. P rzeglądow i nie
0 udział w rząd ach  lub o w pływ  czasow y, ale o dopełn ien ie  obow iązku
1 o oddanie św iadectw a praw dzie  chodziło i chodzi. *)

Jesteśm y więc przekonan i że św ieckim  wolno p rzedm io ty  kościel­
ne tra  to w ać , w szelako i tu w prak tyce w ielką ostrożność zachow uje­
my. Za przyk ład  tego naszego  usposobien ia  posłużyć  m oże fakt, że 
chcąc coś o wielkim ruchu  kościelnym  soborów  pow iedzieć, do księdza 
udaliśm y się o artykuł.

Że ks. Kajsiewicz m iał zupełne  praw o i pow ołanie p rzedm io t 
podobny trak tow ać, tem u pew nie ks. P rusinow ski nie zaprzeczy .

s. ajsiew icz z resz tą  jako  zakonnik żyje pod przełożonym  i bez  jego 
pozw olenia do p racy  nie zasiadł.

Zrobiłże d o b rze  że  p rzy  te j sposobneści w ytknął b łę d y  duchow ień­
stw u polskiem u? Ks. P rusinow ski pow iada że  n ie , m y utrzym ujem y 
ja k  najsilniej że  tak. 1

Księżom  prostym  żadnej w ładzy  nie p iastu jącym  pozw olone je s t 
traktow ać rzeczy  karności i do pop raw y  głośno naw oływ ać, to niezaw o­
d n y  Znaleźlibyśm y w  tej m ierze wielką liczbę najpow ażniejszych p rzy ­
kładów . Nie dawno je sz c z e  p ro b o szcz  je d e n  niem iecki w ydał dzieło 
pod  ty tu łem : bie (Sinfulirmtg ber Jtnnben*Seuuncmen f@diaff)aujeii 1848. ) ,  
w  k tó rym  surow o karci swoich w spółbraci.

*) P o z w o l im y  s o b ie  p r z y t o c z y ć  s ł o w a  Śgo  Jana C h ryzostom a  in Malth. hom il  25:
,,Sic e r g o ......................................o s te n d itu r ,  q u o d  non s o lu m  ille  p r o d l t o r  e s t  ver i ta t is  qu i
tra n s g red ien s  v e r i ta tem  pałam  pro  ver i ta te  m en d a c iu m  loqu itur ,  s o d  e t ia m  ille, qui  
n o n  l ib er e  v e r i ta te m  pronuntia t ,  quaro l ib er e  p ro n u n t ia r e  o p o r t e t ,  a u t  n o n  l ib er e  
veri ta tem  defend it ,  q u am  l ib ere  d e fe n d er e  con ve n it ,  p r o d i l o r  e s t  veri ta tis .

P r z e g lą d  P ozn ań sk i .  XIV. , 0
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Teraz, zanim  się zastanow im y czy je s t czy nie jak ie  n iebezp ie­
czeństw o w artykułach  P rzeg lądu , m usim y je szcze  odpraw ić kilka po­
m niejszych zarzutów .

Jakeśm y powiedzieli, k siądz Prusinow ski tylko w drobniejszych  
punktach  praw dziw ości sądów  księdza K ajsiewicza p rzeczy . Byłże 
ks. Kajsiewicz w tych drobniejszych  punktach n iespraw iedliw y, czer- 
p a łż e  sw oją w iadom ość z fałszyw ych ź ró d e ł?

Ks. Kajsiewicz m ieszka w stolicy świata katolickiego, gdzie się ze- 
środkow ują  w szystkie o kościele polskim  wiadomości. Ludzie pobożni 
skw apliw ie je  tam p rzynoszą , i kto się tylko chce praw dziw ie oświecić, 
w  Rzym ie więcej sposobności, jak  w jakiem kolw iek innem  miejscu i po ­
łożeniu  znajdzie. Ks. Prusinow ski wspom ina o korespondencyach . Zdaje 
się nasuw ać m yśl, że ktoś o pojedynczych zdarzen iach  z tutejszej 
archidiecezyi księdzu  Kajsiewiczowi donosi. Jest to om yłka i sąd  zbyt 
p rę d k i, tem  bardziej że ks. Kajsiewicz nadzw yczaj m ało i z tą  czę ­
ścią kraju  i z innem i koresponduje . P ow tarzam y , ks. Kajsiewicz nie 
po trzeb u je  doniesień, ma c iąg łą  i dosta teczną  sposobność dow iedzenia 
się o stanie całego polskiego kościoła.

Że artyku ły  księdza  K ajsiew icza cały polski kościół m iały na w zglę­
dzie, o tem  nie wolno było  pow ątp iew ać tem u , co je  z uw agą p rz e ­
czytał. Je s t to w yraźne z każdego zdania. Z resz tą  są  w artykułach  księdza 
K ajsiewicza rzeczy , k tó re  jaw nie zam iar jeg o  pokazują. K iedy nap rzy - 
k ład  m ówi o w ikarych, czy podobna p rzy p u śc ić , żeby m iał na w idoku 
n aszą  arch id iecezyą, w której w ikarych tak  m ało?  Mamy też  i z naszej 
s trony  p raw o upom nieć się o p rzy zn an ie , że P rzeg ląd  nigdy żadnego 
p rzedm iotu  z ciasnego stanow iska prow incyi nie traktow ał.

A rgum ent ks. Prusinow skiego, że  P rzeg ląd  tylko w Księstw ie m oże 
b y ć  trzym any, nie pom ału  nas zdziwił. Któż nie w ie , że w szelkie publi- 
kacye polskie tem i lub owemi drogam i po całym  kraju  sie rozchodzą, 
i że  w łaśnie tam  byw ają  najskwapliw iej czy tane , gdzie surow y zakaz 
ciekaw ość do nich zaostrza.

Ks. Prusinow ski pow iada: „ jeź li ks. Kajsiewicz m a dow ody , że się 
„źle w duchow ieństw ie polskiem  dz ie je , n iechże p oda  graw am ina do 
„właściwej w ładzy.” Szczególne żądanie! Jakiem że praw em  postaw ić mo­
żna gorliw em u kapłanow i alternatyw ę, żeby  albo milczał, albo się oskar­
życielem  publicznym  niejako ro b ił?

D odaje ks. P rusinow ski: „my bliżej jesteśm y sm utnie skreślonych 
„stosunków , a nie m am y uzasadnionych dostatecznie  graw am inów  b y  
„w ładzom  podać  skargę.” Pozwoli sobie pow iedzieć, że on sam  wie o 
nie jednem  złem  k tó reb y  należało  pow ściągnąć, a jednak  nic nie mówi, 
bo  go w strzym uje słu szn y  w zgląd, że nie każdy ma m issyą dozorow ać 
tow arzyszów  i po jedyncze  p rzekroczenia  podnosić. Co więcej na ks. 
Prusinow skiego m ogą je szcze  działać światowe pobudki, k tórych nieza­
w odnie ks. Kajsiewicz nie zna. P ołożenie  ks. Kajsiewicza, położenie w y­
ją tkow e, ma w łaśnie w sobie coś, co zu p e łn ą  rękojm ię pow agi, spokoj- 
ności i bezin teresow ności daje.
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W  ogóle ta jest w tej materyi wielka m iędzy  ks. Prusinowskim a 
księdzem  Kajsiewiczem różnica : że ks. Kajsiewicz pisał swoje artykuły  
ogólnie, nikogo nie zaczepiając, nikogo nie wskazując, a ks. Prusinowski 
w liście nadesłanym  do P rzeglądu  ma na względzie duchownych, k tórych 
zna i z którymi ma stosunki, chce nadto sp ó r  cały w koło tych ducho­
wnych ograniczyć.

Zarzuca ks. Prusinowski, że  ks. Kajsiewicz promowuje profesorów 
w sem inaryach na dygnitarstwa, że  ubolew a nad niedostatecznem  oce­
nieniem zasług profesorskich i niewłaściwie na odezw ę ks. Janiszewskie­
go się  powołuje. Powiemy tutaj w ogóle , że za nadto wyniósł rzecz 
w krótkim przyp isku  zam kniętą  i nawiasowo powiedzianą, co więcej, że 
jej znaczenie odmienił. Jakoż nigdzie w artykule księdza Kajsiewicza nie 
było mowy o promowowaniu profesorów. Dalej, zdaw ałoby  się ze  słów 
księdza Prusinowskiego, że ks. Kajsiewicz osoby jakieś popiera  albo 
nasuwa, kiedy tymczasem  je s t  tam ogólnie mowa o ocenieniu zasług  p ro fe­
sorskich. W ypada także z powiązania zdań, że odezwa księdza Janiszew­
skiego już tego przedmiotu naruszyła. Jak wiadomo przecież, w  tej odezwie 
nie znajduje się nic podobnego. Jedną  rzecz z żalem przyznajem y: 
wzmianka o odezwie księdza Janiszewskiego, o odezwie prywatnej, niepo­
trzebnie przecisnęła się do druku. Ks. Kajsiewicz snać nie wiedział, że  ta 
odezw a mająca na celu wyjednanie zasiłków dla poświęcających się n a ­
ukom d u ch ow nych , była ściśle konfidencyonalna i do koła znajomych 
ograniczona, a redakcya  Przeglądu, pomimo że starannie wszelkie ręko- 
pisa odczy tu je ,  p rzypisku tego p rzed  wydrukowaniem nie dostrzegła. 
Radzi um ieszczam y tę wzm iankę, żeb y ,  o ile je s t  z nas, dać zadosyć 
uczynienie szanownem u księdzu Janiszewskiemu. Dodajemy przecież 
uwagę, że prawo upomnienia się w  tćj mierze tylko księdzu Janiszew­
skiemu służyło.

Przejdźm y do kwestyi n iebezpieczeństw a, jakie artykuły  P rzeg lądu  
pociągnąć za so b ą  mogą.

Niebezpieczeństwa m ogą być dwojakie, jed n e  zewnętrzne, drugie 
wewnętrzne. P ierw sze  ze s trony  rządu, a to dzisiaj i na  dal,  także ze 
strony  nieprzychylnych cudzoziem ców; drugie w kraju, m iędzy  nami 
samymi gdyby takie artykuły  jak  a rtykuły  Przeg lądu  zgorszenie  wier­
nych lub osłabienie wiary w jakiejkolwiek m ierze spowodowały.

Co się tyczy  n iebezpieczeństw  ze s trony r z ą d u ,  t rzeba  jeszcze  
rozróżnić  te, k tóre  się odnoszą  do ogólnego rządow ego w zględem ko­
ścioła polskiego systematu, od tych, które istniejących stósunków, nego- 
cyacyi itd. dotykają.

Ze w zględu na sys tem at rząd o w y  zrobim y następującą  uwagę. P o ­
żyteczniej je s t  a naw et patryotyczniej wołać o zmianę na lepsze  teraz 
kiedy je szcze  niema o baw y  żeby  skargi rządow e, mniej lub więcej udo­
wodnione w Rzymie, poc iągnę ły  za sobą podział diecezyi, lub obsadze­
nie posad w kapitule i p rzy  seminaryum duchownymi obcego szczepu, 
niźli czekac aż te  wszystkie następstw a podobnem i się staną.

W rzeczy znowu negocyacyi, nie w yobrażam y sobie b y  wdanie się 
poważne, ostrożne, nieco o d leg łe ,  mogło utrudnić  robotę. Przeciwnie,
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im więcej rząd  będzie  widział spokojnego i roztropnego  a żywego za­
jęc ia  jak ą  sp raw ą  kościelną, tem więcej znajdzie pobudek  do sp ieszne­
go jej rozstrzygnięcia.

Zresz tą  nigdyśmy o negocyacyach  nie pisali. A kiedy ks. P ru ­
sinowski mówi że  obecnie spraw a edukacyi kleru toczy się m iędzy wła­
d z ą  duchow ną a r z ą d e m , i że trzeba  było  zaniechać wszelkiej w tej 
mierze interpellacyi, to nam nieuzasadniony zarzut czyni. Dotąd, jak 
każdy  wie, m yśm y  zgoła nie interpellowali, a ks. Kajsiewicz zaś nawet 
z daleka tej rzeczy  dotykać nie myślał; tak było d o tą d ;  ale w przysz ło ­
ści m oże się poczujem y do obowiązku zapytania naprzykład, jakie, kiedy 
szło o budynki sem inaryum , chciano dać przeznaczenie  funduszom ?

Za zaczepki dzienników obcych, oparte  rzeczywiście lub fałszywie 
na  artykułach Przeglądu, nie m ożem y być  odpowiedzialni. Trudno p rz e ­
cież żeby  się za  takiemi względami pismo publiczne oglądało. Inaczej 
chwalićby tylko i pochlebiać potrzeba. Naszem zdaniem , niegodzi się 
w obcym  języku  kraju  swego i ziomków nawet w dobrych  zamiarach 
k ry ty k o w a ć ; we własnej jed n ak  mowie są d  surow szy je s t  często po­
winnością.

W  niebezpieczeństw a w ew nętrzne wystąpień  Przeg lądu  nie w ierzy­
my. Nie osłabią  wiary spokojne za rzu ty ,  uczciwie powiedziana prawda.

Innej jeszcze  rzeczy  do tknąć  musimy.
Księdzu Prusinowskiemu nie podoba  się stawianie przed  oczy 

księżom polskim p rzy k ład u  duchowieństwa francuzkiego.
Jest  to zarzu t żyw o po rusza jący  uprzedzenia ,  za rzu t dawno już 

P rzeglądow i czyniony, a k tórego ominąć nie chcemy.
Naszem zdaniem życie doczesne  katolicyzmu na tem się właśnie 

zasadza, że wszystko co się dobrego  w kościele pojawi, zaraz się po ca­
łym świecie katolickim rozpowszechnia. Zakony, bractw'a, wszelkie oży­
wienie gorliwości, wszelki pow ró t  do tradycyi su ro w sz y c h , pociągają, 
zaraz  uniesienie i pom oc znajdują. Tak jak  chrześcianie razem wzięci 
mają  naśladować Chrystusa, tak m iędzy sobą  powinni b rać  wzory z tych, 
k tó rzy  im najlepiej drogę  do Chrystusa wskazują Dziś duchowieństwo 
francuzkie, wielkiemi próbami oczyszczone i wzmocnione, n iezaprzecze- 
nie zajmuje p ierw sze w Kościele miejsce. Bractwa pobożne, missye, za­
k łady  dobroczynne, m nożą s ię  z jego  natchnienia, ro sn ą  i owoce wielkie 
czynią. I jakżeż  nie m am y na ten p rzykład  wskazywać, jakże nie mamy 
życzyć  sobie żeby  nasi księża z doświadczenia swoich francuzkich 
w spó łb rac i korzystać  chcieli?

O drobiazgow e naśladownictwo bynajmniej nam nie chodzi. Krój 
sukni lub co podobnego, uważamy za rzeczy  niesłychanie podrzędne. 
G dyby zaś w  cerem oniach należało co zmienić, toćbyśm y raczej zap ro ­
w adzenia ściślejszej jedności z ceremoniałem rzymskim, jak  naśladowa­
nia francuzczyzny sobie życzyli.

Zwracamy uwragę księdza Prusinowskiego na to, że z opozycyi p rze ­
ciw wszelkiemu dobrem u przykładowi z Francyi, rodzi się je szcze  w du­
chowieństwie naszem  niechęć do księży polskich, wygnańców we Francyi
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wykształconych. A jednak jeśli kto, to ci księża na cześć i miłość za- 
s ugujĄ- Ciernistą drogą doszli oni do kapłaństwa, ciernistemi drogami 

a ej w zawodzie postępują. Kochają całą duszą swój naród, chcieliby  
życie dlań oddać, a nie mogą tyle ileby chcieli zająć się zbawieniem 
współbraci. Gdy czyn im wzbroniony, piórem służą , służą zaś pilnie, 
wiernie, w szczerości i prawdzie. Przemawiają czasem surowo, bo ko­
chają , bo nie uważają na względy ludzkie, bo chcieliby widzieć kościół 
polski do dawne i swoiei świetności 7 ,1_______ .

. . ■ .J — o -  uieprzy acioi Sie
zdzwięczą A jak się cieszą kiedy co dobrego na ziemi polskiej się 

zjawi, jak radzi pomagać, jak innych do pomocy nawołują! O! szanujmy 
ich, 1 starajmy się zrozumieć. Pamiętajmy żeby do smutków jakie się 
z ich położenia rodzą, ludzie religijni ani kropli goryczy nie dodali.

Jeszcze parę uwag.
Są duchowni którym się nie podobają zdania polityczne Przeglądu, 

albo którzy sposob pisania naszego za mniej dobry uważają. Do takich 
odzywamy się słowami jednego z poetów naszych:

Nie patrzajeie kto mowi, ale co powiada!
Przegląd chce gorliwie dobrego, w sposobach mylić się może. A je- 

zli mu niepodobna zostać w biernem położeniu jakie ks. Prusinowski 
wkazuje, jezli ma przekonanie że katolicy powinni do życia koło siebie 
budzie, to nie żadna niespokojność świecka jego powodem.

W tej chwili rozpoczyna się jubileusz, wielkie łaski duchowne spły­
ną, mamy nadzieję, na kościół polski. My jak prosimy Boga żeby nas 
oświecił ktoremi drogami najlepiej sprawie Jego w ojczyźnie naszej s łu ­
ż y ć ,  tak Go również prosimy by dał poznać naszemu duchowieństwu
ze najlepsi jego przyjaciele są  c i , którzy mu śmiało i jasno prawdę tak 
jak ją czują wypowiadają. 1 v

ODPOWIEDŹ NA ARTYKULIK DOTYCZĄCY PRZEGLĄDU w  Arze  61 
G azety W. X . Poznańskiego umieszczony.

bvśmZvna7hvAraJ - |W Gazecie, W ,X- Poznańskiego inlerpellacyą, która mogli- 
. rp~7l; wożeniem , bo me wychodzi od redakcyi, podpisu nie n o s i ,  
L p p L / , , Wy8lda ,raCZ1J na wyzwanie jak na wezwanie; odpowiadamy 
hrż, A SaD1? 1skvvaPliwo^ 'ą .  z jakeśmy dotąd objaśnień ludziom do-

J ^ °  ' nie jak 1 zaciekłym przeciwnikom udzielali, 
tato  •5'.3/ ozumoLwania interpellującego znany nam od dawna. Zestawić 

P Je } ncz\ch zdan, pominąć ich wykład, odsunąć zastrzeżenia obok 
umieszczone, zamknąć oczy na wszelkie c i e n i o w a n i e  myśli, i w końcu wy- 

rzywic zupełnie opinią cudzą, aby zyskać poklask ludzi namiętnych lub 
uprzedzonych, to zwyczajna u nas ślepćj albo niesumiennej polemiki dro^a. 

Ale przejdźmy do rzeczy samej.
, fDlerpellujący widzi sprzeczność między potępieniem rzuconem w Prze­

glądzie maximum Machiawela, a sposobem w jaki oslalnie wypadki fran-
n ^ a G y T i l u 6 ^ 0/ 1? 5-’ Z<™ by J<1 w >kazać zeslawia owe maximy ze zda- 
w następujący s p ^ T  W k° ńcU ° dz^ a si«
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„Zapytujemy P rzeglądu, a doprawdy, że w  najlepszej w ierze, po p ierw sze  : 
„czy się zgadza z logiką potępić autora pew nej myśli, a chwalić i bronić  
„jej w y k o n a w cę?  Po drugie:  czy Ludwik Bonaparte innemi środkami do- 
„szedł do w ładzy ,  jak właśnie lemi, za które P rzegląd  Machiawelego potę- 
„pia? Po trzecie  nareszcie: czy jes i  rzeczą godziwą, aby ludzie opierający 
„się na podstawie relig ijnej i  m oralnej, dla jakichkolwiek bądź p ow od ów ,  
„uniewinniali i pochwalali nawet, krzyw oprzysięstwo, podstęp i gw ałt?*

Oto nasza odpow iedź:
Machiawela nie za to potępiamy, że w lej albo ówćj okoliczności trzy­

ma! sojusz z tym lub ow ym  człowiekiem politycznym (najwznioślejsze umysły  
i serca w e  W łoszech były w  epoce Machiawela za Cezarem Borgia, u w a ­
żając w  nim obrońcę tradycyi narodow ych), ale za to, że n iegodziwe albo 
wątpliwe maxym y jako prawo rozumnej polityki postawił.

Autor artykułu w  G azecie  utrzymuje, że Ludwik Napoleon w ed le  prze­
pisów  Machiawela postępuje, inni, niepowiem y przeciwnie , ale odmiennie s ą ­
dzą; czas dopiero pokaże kto miał s łuszność:  dziś zgoda na jedno, to jest, 
że się niegodzi praktykować zdań Machiawela.

Czy jednak Przegląd przyznawał się kiedy do sojuszu z Ludwikiem  
Napoleonem, czy  go w yn os ił  lub chw alił?  Przegląd jest zdania, że w śród  
wielu złych wolno w ybrać złe najmniejsze, i woli Ludwika Napoleona jak 
socyalizm, to wszystko.

Pisaliśmy w  zaczepionym poszycie:
„Rygor konieczny jest w  rzeczach wiary; w  sprawach świata, zastano­

w i e n i e  i umiarkowanie są praw em  doświadczenia tudzież rozsądku. Broń 
„nas Boże żebyśm y złe albo mierność stawiali kiedy na św ieczniku, w s z e ­
l a k o  godzi nam się śród złego wybierać złe  najmniejsze, i zaspakajać się 
„rzeczami, które z innej miary ani uniesieniom naszym ani w yobrażeniom  
„nie odpowiadają.”

Jestże to niejasne albo dwuznaczne?
Powiedzieliśm y jeszcze ,  że Ludwik Napoleon nie jest człowiekiem ja­

kiego Francyi potrzeba.
„Potęga bez granic, były nasze s ło w a ,  niebezpieczna dla śmiertel­

n y c h .  Ludwikowi Napoleonowi pow od zen ie  zawróciło g ło w ę . Otoczony 
„rodziną, która oprócz  im ienia, żadnego prawa do szacunku nie posiada, 
„ministrami z p o d rzęd n ą  ambicyą, dworakami o lichćj przeszłości, zaczyna  
„marnować tę niesłychaną potęgę, którą mu okoliczności w  ręce dały, a która 
„obrócona ku dobremu, mogła tyle b łogos ław ion ych  następstw sprowadzić.”

Gdzież tu pochwała ? (a).
Przejdźmy do ocenienia czynu z 2go grudnia.
Z tymi którzy utrzymują że zw yc ięz tw o  socyalizmu nie było coraz 

w idoczniejsze, albo że socyalizm zw ycięzki nie obaliłby najświętszych rze­
czy, nie sprow ad z iłb y  okropności (znak zapytania położony obok przyto­
czonych w yra zów  naszych odnoszących się do tćj rzeczy, każe nam mnie­
mać że i autor artykułu do powątpiewających należy), i nie zrujnował ist­
niejącego towarzystwa, spierać się nie podobna. Dość postawić k w esty ą ;  
zdrow y rozsądek ludzi ośw ieceńszych, dziś zw łaszcza ,  kiedy naród francu- 
zki w yrzek ł sw oje  zdanie, łatwo ją rozstrzygnie.

a) Dla Ludwi ka  Napoleona  nie  czu j emy  żadnego  współczucia .  P rz yz n a j emy  m u  
zdo l ność  i energi ą ,  a l eć  to j eszcze  p o d r z ę d n e  zalely.  Czego mu  b r ak  to zasad.  Nie­
p o h a m o wa n a  ambicya  wszystkiemi  j ego  k rokami  kieruje.  Zkąd i nąd  a u t o r  a r ty k u ł u  
G a ze ty  fał szywie sądzi  p r ez y d e n t a .  Ludwik Napoleon  l isem nigdy nie byt .  Dziś, 
czyny  j ego p r ze d g ru d n i ow e  i s łowa  rozważa j ąc ,  ł a t wo  spos t rzedz ,  że od  s a me g o  p o ­
czą t ku  j awnie  miał  j e d n o  dążenie.  S t ro n n i c t wa  z a c howawcze  mog ł y  u d a r em ni ć  j ego  
widoki ,  działając z u mi a r ko w a n i em a b e z i n t e r esownie ,  t y mc z a s em por óżn i ły  się,  r o z ­
dziel i ły i s a me  nas t r ęczy ły  kon i eczność  d y k t a t ur y  Walki  g rudn i owe j  nie Ludwi k Na­
po l eon  j e s t  winien ale a u t o r o wi e  konstytucyi ,  k t ó r zy  s tawiając p o t w o r n ą  zasadę  p r a -
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Us uwa my  więc  dyskus syą  o względach kon i ecznośc i ,  a b i e r zemy  pod 

uwagę  zapytanie,  czy w  ogóle podobne  z d a rz en i a  są  godz iwe  lub  nie.
Ut rzymywać  że w  spó l e cze ńs t w ie  niema okol i czności ,  w  k ló rychby  

się godziło s zr anki  p rawnośc i  przekroczyć,  j es t  to p rzeczyć bistoryi.  Autor  
a r t ykułu  nie posu wa  pewn ie  skrupulatności  do tego s topnia ,  tylko, jak się 
to często zdar za ,  ma dwie  logiki, j e d ną  na wyp adk i  które  mu się pod oba -  
J3,  a d ru gą  na zdarzeni a k tórych  nie lubi i k t ó rych  nie przewidział .  C o d o  
nas,  po w iad am y ,  że istnieją świę tośc i  których gwa łc i ć  niewolno,  świętości  
religijne i moralne z jednej ,  t owarzyskie ,  n a r o d o w e  i r odz inne  z drugiej  Stro­
ny Kiedy o takie chodz i ,  t rzeba powiedzieć  p crea t m u ndu s fia t ju stitia  ; 
ciężko przeci eż  p rzypuści ć  ż eby  p r a w o  poli tyczne by ło  taką świętością.  
Zamachy p rzec iw  p r a w u  poli tycznemu,  j ed ne  mogą nosić c echę zbrodni ,  in­
ne lekkomyślności ,  inne jeszcze s za l eńs twa ,  ale się zda r za j ą  niektóre  na 
u sp rawied l iw, eme zasługujące.  Zd rowy  roz sądek w sp ó ł c ze s ny ch ,  przyznani e 
ludzi uczciwych,  rozgrzesza zwyk le  te ostatnie,  a his torya p r ędze j  czy poź-  
mćj  w y ro k  przychy lny  za twierdza .

O przysi ędze poli tycznej (inne przysięgi s ą  dla nas  n ienarusza lną  ś w i ę ­
tością) z os t rożnością  napomykamy .  Pobudki  nasze ł a two  autor  ar t yku łu  
zrozumie.  W ogóle j es teśmy p rzeciwni  p rzys i ędze  pol i tycznej ,  a w idząc  
j ak  w  rozmai tych okolicznościach przez rozmai tych najzacnie j szych ludzi 
była  gwa łcona ,  nie możemy  jej  b a rd zo  w  ter aźnie j szości  wynosi ć .  Zresztą 
każdy  ks i ądz  oświeci  interpelującego,  jakie  są  konieczne wa runki  przys ięgi’ 
by  sumienie  wiązała.  °  ’

My n igdyśmy me zalecali k rzywoprzys i ęz twa ,  sk rupu l a tność  w  rzeczy 
przys iąg s zanu j emy  jak najmocniej ,  ale w iemy  że t rzeba p r z y jm o w a ć  w r a ­
chubę  pobudk i  konieczności  i obowiązki  wyższe .  Przecież au tor  a r t ykułu  
jeszcze dalej w  tej mierze od nas  idzie,  i dla tego j ego  interpel lacyę w  tei 
mierze za sz l achetną  u w aża ć  nam niepodobna.

SKŁADKA NA DOM BIBLIOTEKI NARODOWĆJ  W  PARYŻU.

Wyszło już  z d ru ku  d w a  S p raw ozd an i a  Komissyi t rudniącćj  się zbie­
rani em fundus zów  na wyst awien i e  domu  biblioteki w  Pa ryżu  Ze s p r a w o  
zdań  tych widz imy z pociechą że myśl  przeds ięwzięci a coraz  więce i  zy­
skuje  zwolenn ików i ze  rzecz  ca ła  post ępuje  s p i e s zn ym  kroki em nap rzód .

, . Ia Stycznia  r . b. z eb ra ł a  komissya s u m m ę  21,893 f r anków.
Jest  to piękny początek,  zw ła szcza  jeźli się z as t anowimy  nad  t rudnościami  
i c iężkością  chwili  obecnej .

Sp raw ozd an i e  drugi e tak się z aczyna :
ogłoszeniu skł adki  książę Czartoryski ,  chcąc niejako wy je ­

d n a ć  b łogos ł awieńs two  zamiarom T o w a r z y s tw a ,  pisał  do J. W. P rzy łu -  
„skiego a rcyb iskupa  gnieźnieńskiego i poznańskiego,  z przes łani em mu ode ­
z w y  sk ł adkowćj .  Na  to na jpr zewie l ebni e j szy a rcypas t e r z  da ł  do skł adki  
„100 czerw .  złt. —  upoważn i ł  czc igodnych ka p ł a n ów  X.  J an is zewski ego  
„i A. i ł o r s zewsk i ego  do kol lektorstwa,  —  całą  rzecz  p o c h w a l i ł . . .  Nie dość  
„na  t em ,  J. W. Arcyb iskup za świeżej  bytności  preze sa  komissyi  w  Pozna-

wności  powstań w obronie tćj ustawy, a pozwalając by każdy pojedynczy człow iek  
o zgwałceniu jej są d z i ł , drogę anarchii otworzyli.  Towarzystwo przecież  ma n r  ,wn  
żyć i bronić się. ' “

c z a s Iutrz'ymPelllienia myŚl' nasziii llodaraY> Sądzimy że Ludwik Napoleon długi się

Kończymy nasze objaśnienia. Dosyć powiedziel iśmy dla nieuprzedzonvch ci zaś 
którzy upornie wyczytują w P rzeg lądzie  do czego tam nigdy nie b y ło ,  albo s łow a  
nasze inaczej rozumieją, i w najdłuższym w yw od zie  przekonaniaby nie znaleźli
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k o s “ ° w ° y ™ ói ibi<5r " Ci” ' o ” a r o w a *
. ? J * D ąb row sk i  b iskup  sufragan  p o z n a ń sk i ,  zaszczyc i ł  lakże d arem  

„sw oim  sk ład kę  naszą . W ojew odzina  W odzińska ,  —  której czcigodny  mąż 
*!nan lestam ento w ym  ,tak znakomicie w zbogacił  bibliotekę n a r o d o w ą ,—  
aOtworzonńj p r2yczyniła  Slę do s k ła d ki na zabezpieczen ie  tćj biblioteki

r o w i Dn r z e c i l m v iah ^  W 'd e  ° SÓb Calkiem J « “  ^ m i a -1 p rze c iw ny ch ,  wiele p o w ą tp iew an ia  nasuw a .
Przej zm y po kolei zarzuty , te p rzynajm niej  o k tórych w iem v.
Po co biblioteka polska w  P a ry ż u ?  pyta  niejeden.

‘ pow iadam y. Sm u tn e  okoliczności k ra jo w e  z rz ą d z i ły ,  że  na obcói

m 2 '  " T e h  S,k tT JaĆ W j e d n °. k s iążk i’ r<?koP‘s a ) Odpisy, r y c in y ,  numiz-
o d o r a h  I ? u na °, J Zleml Slarać si,? 0 P rz ylulek  dla u ra to w an y c h  
od  g ra b ie ż y  sk a r b ó w  nau ko w y ch .  T eraz  istnieje zb iór  ogrom nej wartości.  
Coz z m m  z ro b ić?  Moźnaż go p rzen ieść  do  k ra ju ?  N iezaw odnie  nie. Przy-
że  w  r T l l  Ż6 Wr> - X ' P o z n a ń sk i6 m » p rzy pu szc zam y  choć z t rudnośc ią ,  
n a ro H n J n  y i | Pb^ nie ta rg ną łby  się na  w ła sn o ś ć  cudzą ,  n a w e t  w ła sn o ść  
n a io d o w ą  polską, ale jezl. p rzy jd ą  Moskale (podob ieńs tw u  przeczyć  trudno ,  
w in /  Pr Ze d w o m a  latami Galicyą odwiedzili) ,  czyż nie  należy się oba  • 
^ h l L X  ł .Z . 'Cb S‘ r0 ^  g rab ieży?  Los jaki spo tk a ł’ bibliotekę Załuskich,
po w in ien  n m r f T 8/**’ ‘ ? tekę  P rzyjaciół nauk i inne zbiory  w arszaw sk ie ,  po w in ien  n am  być nauką i p rzes trogą .
i n h , ! ,  f ro n y - biblioteka w  P aryżu  ma sw oją  uży teczność .  1 polscy
kirt.  m . n t f * 01 kor; y s lać 2 nićj mogą, P aryż  je s t  zaw sze  j e d n y m  z w ie l-  
sk o ń i -L n  JW- f o d k o w y ch- . Ci zaś  co pow iada ją ,  że uży tek  jej b y łby  nie- 
7 na i. e i,e ^ jęŁszy w naszej p ro w incy i ,  niech się zgłoszą  do  b iblio tekarzy
f  zanTta f i . h Z r ° W . i P l E d w a r d a  Baczyńskiego i p. Tytusa Działyńskiego 
i zapyta ją  ich, ilu rzetelnych p raco w n ik ó w  po książki się do nich u da je?

ję ty ch  ąsaIa0chm mTeścićn ieP° lr łe b a  ^  “  bibli° ‘e k ę ’ ‘W i w n a -

alu,„„Ni9 zaPo m |najm y że tu chodzi p rzedew szy s tk iem  o zabezpieczen ie  in- 
h Z ł z i J \ Dat p rzy sz l° ^ -  żyją  jej naturalni o p iekunow ie .  Cóż je d n a k
sio n s in / 'e n  S Po d Pory u p a d n ą ?  W e  w ła sn y m  d om u biblioteka może 
n / w  ń stróża sum iennego  ła tw o ;  nie tak ła tw o  o gorl iw ych  opieku- 
liczny ochronili cift8 1y c*1 p rzen oszeń  od s trat i zniszczenia zb ió r  ró w n ie

soka SUD]ma s l° tysięcy  f rank ów  zda je  się z w ielu  miar za w y-
7 k r °  ^ zebrania .  Tym d o b rze  o d p o w iad a  sp ra w o zdan ie :

.. ” t ! n b ' Srny Juz d o tąd  20 ,000  franków. Nikt jed n a k  z tego p o w o d u  na
^nvnh f i - 0 '6 DarzekaC O w szem  wiele in ny ch ,  mianowicie  d o b ro c z y n -

\  P° 8 lm groszem zasilanych sk ład ek ,  jed no cześn ie  w ysoko  się wznio- 
* Plzecle p rócz części W ielkopolski, zaw sze  do patriotycznych ofiar 
» jp o c  opniejszej ,  do tąd  żad na  jeszcze p row incya  polska nie została ex-  
” !i.AirL,°,.w a n ?' Varszawa, Wilno, K ijów , może n a w e t  o sk ładce  nie w iedza .
\ ó w T o b v L T l  niC Jr zczf  " ie d a ły - W  P a r yżu ™  wielu je szcze  Pola- 
’ n i i la  c / o L  ct i  r,' ;*. Pom irno . leS° w szystk iego zebra l iśm y  ju ż

? , â dkl* Czujności,  pilności, w y t rw a n ia ,  a 100,000 f ranków  
U tw a rd za  n as w  te j  n adziei, cy tujem y tu nasze w ła -  

” iuve.im ' d » j  j 2 ko l lek to rek , sam a dokonana p ró b a , p r z e z  którą  
dmr> * f  P 0«°oną n adzieję szc zęś liw ie  doprowadzili. Biblioteka ta  n aro-  

”knu “'tn ń r’ " d%tŚ dwad%ieścia kilka tysięcy  książek  l ic z y , która m a p ię- 
"m ata rtJC,1n. ’ bogatszy m oże od w szystk ich  d z iś  w  kra ju , m a num iz-
*Polski a>C t,lvum historyczne, i  bliska je s t  pe łn i literackiej zam ożności
” ’ ta  biblioteka ja k  p o w sta ła ?  —  Oto kilkunastu  n a s , z  m yślą
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„błogą u upartą  , zn ie ś liśm y  w  je d n o  k s ią żk i n a s z e , i  ten  biedny zbiór, 
„w im ie o jc zy zn y  n a zw a liśm y B IB L IO T E K Ą  N A R O D O W Ą . M ożna było  
„w ten cza s illu zyom  n a szy m  n ie  w ierzyć  i  litować się n a d  nic w yrachow a­
n y m  zam iarem . D ziś  p rzec ie ż  B IB L IO T E K A  N A R O D O W A  e x y s lu je ;  
„ dziś p u szc zo n a  na  p r z e d a ż , o ka za ła b y  p ien iężn e j wartości o w iele j u ż  
„więcej nad  1 00 ,000  fr .  C zyim że to było d z ie łe m ?  —  Oto sam ych  em i­
g r a n tó w  p o lsk ic h !  —  T eraz aby ten za k ła d  narodow y przechow ać , u c z -  
„cić, rozw inąć, —  te ra z  gdy j u ż  nie do ubogich em igrantów , ale do całego  
„narodu polskiego od zyw a m y się po 1 00 ,000  f r . ,  m a ż  to być  tru d n e m ?  
„Zwróćmy też baczność i na t o : zobowiązanych osób do zbierania składki, 
„jest już nas 36. Mamy nadzieję iż pomiędzy sobą kolleklorów jałowych 
„nie obaczym —  każdy z nas po 2000, wielu po 3000 zebrać może. Oto 
„i założona summa zebrana. Wreszcie nie odrzucajmy zupełnie nadziei 
„w  hojności nieprzewidziane. W  polskich umysłach rozwaga na moralne 
„przedsięwzięcia leniwo się budzi, lecz szlachetne natchnienie ła two wybu- 
„cha. Zamiar nasz, da Bóg, do skutku doprowadzony, stanie się zaszczytnóm 
„i trwalóm podziękowaniem dla tych wszystkich, którzy szlachetną ręką 
„i pracą posuwać go będą.”

Na zarzuty innego rodzaju ,  zwłaszcza na zarzut że mając tyle nędz do 
opa tryw an ia , niegodzi nam się tak wielkiej summie przeznaczenia ogólniej­
szego dawać, doskonale odpowiada list w pierwszóm sprawozdaniu umie­
szczony. List ten brzmi jak następuje:

„Nie pojmuję żeby cokolwiek miano przeciwko bibliotece; może tylko 
„kto licznemi przykładami nauczony, nie wierzy zupełnie w dokonanie za- 
„miaru. Mojóm zaś zdaniem, zamiar tak piękny i tak z natury samój rze- 
„czy w szelk iego  ducha stronniczego  n iedopuszcza jący  do stanowiska swe- 
„go, że za to samo jedno, choćby miał spełznąć na niczem, uważałbym go 
„jeszcze za błogosławiony i wszelkiemi mu dopomagał sposoby. Z a r z u t  o 
„ubogich ż a d n y m  za rzu te m .  Naród jest wyższem pojęciem," niż choćby 
„najnieszczęśliwsze w  nim indyw idua; bo naród nietylko jest liczebnym 
„zbiorem onychże,  ale jeszcze prócz tego ideą matką z kąd one wryszły, 
„i za którą giną i dla którój żyją. Ta idea narodowa zatóm ma święte 
„prawo, choćby w  obec nędzy szczegółowych i pojedynczych, stawiać sobie 
„pomniki, mające teraźniejszości i przyszłości przypominać przeszłość i całą 
„godność i świętość narodowego rozwoju. N aród któryby j u ż  nie po jm ow ał 
„takich ofiar i pom ników  i za k ła d ó w , p rze s ta łb y  tern sam em  b yć  sobą są -  
„m ym . Mógłby jeszcze być bardzo filantropiczną zbieraniną ubogich i ich 
„dobrodziejów', ale niebylby narodem. Dopóty żyje jako naród, dopóki się 
„ w  takich zakładach upostacia, w y ra ż a ,  stawia i objawia na ziemi oczom 
„i duszom patrzących. Dla idei narodowej tern one ,  czem obrządki i ko­
ś c i o ł y  dla Boga; tern, czem  d la  C hrystusa  balsam  w ylan  na  Jego stopy  
„przez Magdalenę, o którym także szemrali uczniowie, a m ianowicie J u d a sz , 
„że lepiej go było sprzedać i grosz w'7.ięty rozdać ubogim. Ale Chrystus 
„temu zaprzeczył i rzek ł:  M nie  n ie  z a w s z e ,  ubogich z a w s z e  m ieć z  sobą 
„będziecie. Są na świecie rzeczy i czyny i zdarzenności wyższe nad wszelki 
„pożytek materialny, doraźny , chwilowy. Są idealne rzeczywistości tak 
„samo potrzebne życiu ludzkości, jak chleb dla łaknących chleba. Chleb to 
„duchów i chleb przeznaczony duchom , na to by umiały szlachetnie i go- 
„dnie dźwigać szatę ciałaI Zatóm głosuję za biblioteką.”

My ufamy że się fundusz dostateczny na zakupienie lub wybudowanie 
domu zbierze, i jak już  raz wzywaliśmy rodaków  by z datkami swojemi 
spieszyli, tak i teraz mocno ich do tćj składki zachęcamy.
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OMYŁKI DRUKU NIESPROSTOWANE JESZCZE
W OSTATNIM POSZYCIE.

Str. W iersz
34 13 na j a w  dodaj postac ie  
49 33 del la se d ia  c zy ta j  dalia sedia  

3 po  fantazyi p ow tórzyć  w yra z  \vi- 
zyacli

105 24 z am. cen tra l izacy i  c zy t  d c c e n t r a -  
lizacyi

Str. W iersz
118 36 zam . j ą  czyt. je 

„ 3 od do łu  zam . dz iew ią tego  c zy ta j  
dzies iątego 

127 13 zam . Cześć  czyt. Czcić

NIEKTÓRE OMYŁKI DRUKU
YV POSZYCIE NINIEJSZYM.

Str. W iersz
172 20 zam . z w y o b ra ż e n ia  c zy t  z w y o ­

b raźn i

Str. Wiersz
174 35 opuścić drugie  i

P oznań ,  czcionkami Pawickiego dt Gube.


